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Na R o c z n i k i  f i o s p o t o s t w a  l i r a j o w e s o  przez To­
w a r z y s tw o  Bolnicze w K ró les tw ie  P o lsk iem  wydawane# zapisy­
wać się można: t ' ' ' '

1. W  granicach Królestwa.!
a) UTa w s z y a t i i i e l t  s t a c y a c la  p o c z t o w y c h .
b) w  w a r s z a w i e :  w  E x p e d y c y i  głównej,  będącej w księgarni

G. Gebethnera  i S p ó łk i , oraz we wszystkich 
znaczniejszych księgarniach.

C) w  L u lH in ie  i H ru b ie s z o w ie : u S. Artzta.
d ) w  K a l is z u : ,  u Hurtiga.
e) w  R a d o m iu :  w Sklepie Ubogich.
f ) w  K ie lc a c h :  u L. Możdżeńskiego.
g) w  P ło c k u :  u Stablewskiegó.

2.  Za granicami Królestwa.
a) w  W i l n i e  i  K i j e w i e :  u J. Zawadzkiego, — M. Orgelbran­

da, — A. Assa,— Rubena Rafałowicza.
b) w  K o w n ie '-  u Gabryłowicza.
c) w  Białymstoku: u M. E. Rabinowicza.
(I) w  K i j o w ie :  u J. Zawadzkiego i L. Idzikovvskiego.
e) w  W iń sk u  Ł it .: u Al. Walickiego.
f )  w  B e r d y c z o w ie :  u F. Szczepańskiego.
g) w  K r a k o w ie :  u J. Czecha,— D. E. Friedlejna.—J. Wildta.
h) w e  L w o w ie :  u K. Wilda, — i.  Milikowskiego, — Fr. Piile-

ra i Spółki.
a) w  P o z n a n iu :  u J. Żupańskiego,—N. Kamieńskiego i Spółki.— 

L. Merzbacha. 
k) w  L ip sk u : u Wolfganga Gerharda.

Prenumerata na rok 1860 na 12 miesięcznych poszytów wyno­
si Rsr. 4 kop. 50.

Cena za rok 1858 i 1859, za każdy rok pojedynczy po Rsr. 4 
kop. 50.

Boczników G ospodars tw a  Krajowego  z 15l/a lat pierwszych, 
nabywać można w E x p e d y c y i  g łów n e j , w księgarni G. Gebethnera  
i S p ó łk i  w Warszawie, po cenie za każdy pojedynczy rok, z 4 h po- 
szytów złożony, po Rsr. 3.

Nabywający cały komplet, otrzymują bezpłatnie T reść  Be 
ków Gosp. K r .  z  p ie r w s z y c h  la t  1 2 od 1842 dó 1854; która to ‘veść 
oddzielnie, sprzedaje się po Rsr. 1. »

Wszystkie listy, artykuły i rozprawy do R o c z n ik ó w  G o s p o ­
d a r s t w a  K r a j o w e g o  przeznaczone, przesyłać należy pod adre­
sem T o w a rz y s tw a  R o ln ic z e g o  w  K ró le s tw ie  P o ls k ie m .

Warszawa, 30 Kwietnia 18£0 r,
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C Z Y N N O Ś C I  S E K C Y I  R O L N E J .

Pierwsze posiedzenie dnia 4 lutego 1860 r., w Sobotę zrana.
Stron,

Zagajenie posiedzenia przez Prezydującego, i zorganizow anie B iura
S e k c y i................................................................................................................ 1

I Spraw ozdanie z działań P racow ni Chemicznej Tow. Rolniczego . 2
I I .  Sprawozdanie Delegacyi do zbadania rachunków  Ja n a  M ittel-

staed ta  wyznaczonej, z powodu rozbioru  w r. z. pytania  13 (o w ła­
ściwym rozdziale ziem i pod rośliny zbożowe, okopowe, paste­
wne i t. d . ) ....................................................................   23

I I I .  W iadomość o działaniach D eiegaeyi wyznaczonej w r. z. do ułożenia
zasad, na jakich próby narżgdzi rolniczych odbywać ts-ję powinny. 35

IV . Spraw ozdanie J. Dornow skiego, z poruczonego mu zbadania no­
wych metod wybijania oleju (dalszy ciąg rozbioru pytania 24 z ro ­
ku zeszłego)......................................................................    36

V. Spraw ozdanie L. M ałkowskiego w przedm iocie różnicy kosztów
i dogodności wynikających z użycia wołów lub koni do uprawy 
gruntu (dalszy  ciąg pytania 3 z r . z . ) .....................................................  40

VI. Rozbiór pytania 3 z. r. b.: „W  jak ich  okolicznościach naw odnia­
nie łąk proste a w jakich  sztuczne zasługuje na pierw szeństw o” . 42

Drugie posiedzenie dnia 6 lutego, iv Poniedziałek rano.
Dalszy ciąg rozbioru pytani.i 3 .............................................................................. 53
V II. Rozbiór pytania 1: ^„Dlaczego, pomimo obficie znajdującego sip 

w ogolę w kraju naszym raarglu, użycie jego tak  mało jes t u nas 
upowszechnionem i w jakich  w arunkach m arglow anie najwigksze 
zapewnia korzyści?”
Oraz pytania 7; „Czy lepiej przy danej ilości nawozu silniej uży­
źniać pewną przestrzeń  roli, już w lepszej kulturze bgdącą, pod­
dając takową osobnej rotacyi, — czyli też wszystkie pola folw ar­
ku, naw et mniej żyzne, z kolei nawozić?” ............................................ 65.



TREŚĆ CZYNNOŚCI SEKCYI ROLNEJ.

Trzecie posiedzenie dnia 8 lutego, w Środę z rana.
Stron.

V III. Rozbiór pytania 19: „Czy i w  jakich  okolicznościach karczow a­
nie porgbó-w, a następnie kilkoletnie na  nich roślin gospodarskich 
upraw ianie, opłacić się może, i czy jes t dla przyszłego obsiewu 
lasu  k o szystne? .................................... . ......................................................  124

IX . R ozbiór pytania 12: „W  jak i sposób odm ładnianie lasów  bywa
u nas przedsiębrane, na jak ie  okoliczności szczególną przytem 
trzeba zwracać uwagę i jakich  błędów u n ik a ć !.............................. 135

X . Rozbiór pytania 8 : „N a jakich gruntach i w jakiej ilości używać
można z korzyścią torfu na nawóz i jak  takowy przysposa­
biać n a leży !................................................................................................ 139

X I. Rozbiór pytania  11: „ 0  ile pasanie inw entarza po lasach da się
pogodzić z zasadami gospodarstw a leśnego?” ................................  152

X II. Rozbiór i przyjęcie przedstawionego przez K om itet projektu
ustanow ienia ze strony Tow arz. Roln. oddzielnej A gentury fo-
raliów  W arszaw sk ich .............................................................................  160

W yznaczenie Delegacyi, mającej zająć się ułożeniem zadań kon­
kursowych, do nagród w m edalach do dyspozycyi Sekcyi po­
zostawionych .............................................................................................  161

X III . Rozbiór pytania 15: „Jakie korzyści i w jak ich  okolicznościach
zapewnić może u nas wapnowanie gruntu?” ..................................  —

Czwarte posiedzenie dnia 9 lutego, w Czwartek rano.
X IV . R ozbiór pytania 13: „Jak iem i środkam i możnaby podnieść stan

zwierzyny w kraju naszym?” ................................................................ 173
XV. R ozbiór pytania 9: „D laczego upraw a chm ielu tak  mało je s t

u nas rozpowszechnioną i jak ie  korzyści upraw a ta  zapewnić- 
by m ogła!” ..................................................................................................  189

X V I. R ozbiór pytania 10: „Jakie są u  nas najkorzystniejsze sposoby
sprzedaży drzew a tow arnego?” ...........................................................  1‘17

X V II. R ozbiór pytania 14: „ Ja k ie  korzyści przedstaw ia u nas upraw a
łubinu?” .........................................................................................................  ^06

X V III Rozporządzenie przez Sekcyę m edalam i do jej dyspozycyi po-
zo staw io n em i.............................................................................................. 219

Z ałatw ien ie  pojedynczych wniosków do rozpoznania Selteyi za-
kom muuikowanych....................................................................................  220

Zam knięcie posiedzeń Sekcyi przemową Prezydującego................... 221



PIERWSZE POSIEDZENIE

dnia 49° Lutego, w Sobotę z rana.

(dz ionek  Towarzystwa Klemens Krzysztoporski, przez 
Prezesa Towarzystwa powołany do przewodniczenia te ­
gorocznym czynnościom Sekcyi Rolnej, o godzinie 1 l tóJ 
z rana zagaił w sali głównej gmachu Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego, posiedzenia Sekcyi, przemową, 
w której przełożył, że w obec ważnych kwestyj, w roku 
bieżącym Sekcyę Ogólną zajmujących, lubo na pozór 
zdawaćby się mogło że szczupłe tylko dla Sekcyi Rolnej 
pozostały ramy; — jednakże przy zamierzonym właśnie 
postępie czynszowania włościan w Królestwie, a ztąd 
konieczności zaprowadzania gospodarstw parobczanyc-h, 
na nauce i rachunku opartych, tern żywotniejszą staje 
się potrzeba podwojenia usiłowań w pracy około roli, 
dla zapewnienia z niej produkcyi odpowiedniej, mającej 
utrzymać i podnieść bogactwo krajowe i pojedynczych

Roczniki, m. Kwiecień 1860.



osób. Z tego wychodząc stanowiska, Prezydujący tuszy 
sobie, że i w tym roku Sekcya Rolna żywe w Członkach 
Towarzystwa zdoła obudzić zajęcie.

Stosownie do § 2§° Regulaminu, organizując Biuro 
prezydyalne Sekcyi, Prezydujący zaprosił na Assesorów 
Członków Towarzystwa: Ignacego Drużbackiego i Au­
gusta Lasockiego;—na Sekretarzy: Adama Gastell i Sta­
nisława Jabłońskiego.

Za porozumieniem się z Komitetem, ułożony przez 
Prezydyum Sekcyjne porządek obrad tegorocznych, obej­
mował oprócz ogłoszonych nowych do rozbioru pytań, 
przed ewszystkiem Sprawozdanie z pracowni chemicznej 
Towarzystwa, oraz Sprawozdania z różnych Delegacyj, 
z łona Zebrania Ogólnego w roku zeszłym wyznaczonych, 
które zobowiązane zostały do złożenia na tegorocznem 
Zebraniu relacyj z dokonanych przez siebie czynności.

2  PIERWSZE POSIEDZENIE SEKCYI ROLNEJ.

Pan Teofil Cichocki kierujący Pracownią Chemiczną 
Towarzystwa Rolniczego, na wezwanie Prezydującego 
złożył następujące Sprawozdanie:

Z upłynionego od założenia pracowni czasu, niewiele 
można przedstawić interesujących robót; rzeczywiste 
bowiem w niej czynności dopiero w miesiącu Paździer­
niku rozpoczetemi zostały, i to jeszcze przy braku pe­
wnej części potrzebnych przyrządów, które dopiero 
w końcu roku zeszłego zostały do pracowni dostarczone 
i wprowadzone w użycie; niektóre z nich nawet dopiero 
pa początku roku bieżącego z zagranicy nadeszły.



Do sir. 3.

OBEJMUJĄCA WYPADKI ROZBIORÓW CHEMICZNYCH ZIEMI KRÓLESTWA POLSKIEGO,

N A ZW ISK A  OKRĘGÓW

1 P ilic k i.................. 5
2 ditto .................. 6
3 M iechowski 9
4 ditto 15
5 ditto 16
6 ditto 18
7 ditto 19
8 ditto 6
9 H rubieszow ski. . 1

10 Jędrzejow ski. . . 2
U ditto • 1
12 ditto * 11 3
13 ditto 11 5
14 ditto • 11 6
15 R adom skow sk i.. • 11 4
16 ditto • 11 5
17 ditto 3
18 Sandom ierski . . 3
19 W ie lu ń sk i............ 6
20 ditto  . . . . 7
21 P il ic k i ................ 1
22 ditto  .................. 1
23 ditto  .................. 8
24 W ie lu ń sk i............ 1
25 M iechow ski......... 1
26 ditto 4
27 ditto 10
28 ditlo 20
29 W arszaw ski 1
30 M iechowski 5
31 W ie lu ń sk i............ 3
32 ditto ............ 4
33 M iechowski 7
34 ditto 8
35 ditto 12
36 ditto 21
37 W arsz a w sk i___ 6
38 P il ic k i . . . 4
39 ditto  . . . . 10
40 B rzeziński. 13
41 ditto 17
4 2 Chełmski . ’ 1
43 ditto 2

DOBRA, W IE S lu b  FOLW ARK

R okitno, D ą b ro w ic e .....................
M aloszyce, R okitno .......................
R acław ice, D ale ........................... ..
W ie rz b ic a .........................................

d itto  .........................................
Czaple m a łe ....................................

ditto ....................................
S łupów ................................................
Ł o to szy n y .........................................
N iegosław ice.....................................
Dob. W odzisław. Wieś Brzezie.
L a s k ó w .............................................
R ó ż n ic a .............................................
M ęk a rzew .........................................
S k rzy d łó w .........................................
Chełm o................................................
Skrzydłów .........................................
L in ó w ................................................
D o b . P raszka fol. Grudzieczczyzna
D ob. S k o m lin ..................................
Blachowice K ro m o łó w ................
U derz ..................................................
P ilica, Sm ołeń..................................
Dob. P ra szk a  fol. R a rz y z n a .. . .
M arch o c ice .......................................

d itto  .......................................
D ziim ierzyee ....................................
G ie łb u tó w .........................................
O ż a ró w ..............................................
S lupów ..................... ...........................
Dob. P ra szk a  fol. Knźuiczka . .  .
N iedzielsko .......................................
D z iem ierzy ce ..................................
R acław ice...........................................
K le m o n tó w .................. ...................
G iełbutów  fol. M aciejów ..............
B ia ło łęk a ............................................
Małoszyce fol. O tala.......................
T rzebiesław ice, S ik o rk a ..............
D łu g ie ................................................
In o w ło d z ............................................

N A ZW ISK A  G R U N TÓ W  

p o d a n e  p r z e z  K o r r esp o n d cn tó w

Rędzina z lup. C hrap tęższy.....................
„ z piaskiem , P rzy rgdzinek .........
„ czarna...........................
„  czysta ..............................................
>, »   ...........................
„  popielata, K rech v. K ru c h y .. .
„  K re c h ...........................
„  P rzy rędzittek .................................
„  b o g a ta ..............................................
„  bardzo ciężka.................................
,, rupuiowata v. Chrap opoczkowaty . .
„  ciężka pszenna B iałycz...............
„  lekka B iaiycz....................
„  ,', „  »• B ielica .....
„  g run t pszenny 1-ej klassy . . . .
M ...........................................................
Ił ...................................... * ..................
M • •  ............ *.....................................

Szczerk mocny n ieprzepuszczalny .........
„  przepuszczalny................

,, lekki p iasczy sty ............................
G lina z wapnem, próchnicą. Czarnoziem 
G linka w a p ien n a .........................................
G runt gliniasty nieprzepuszczalny.........
G lin k a ..............................................................
I I .........................................................................
I ł   ...................... ..............................
Spław  g lin ia n a ..............................................
G runt gliniasty m ocny................................
G runt napływowy zwany m ułek..............
Czarnoziem sapowy. P ró c h n ic a ..............

„  napływ ow y..............................
P ró c h n ica .......................................................
Czarnoziem rędzinny ...................................

„ t o r f  . . . . . . ..................
„ s p ła w .......................................
51 ..................................................

B ia iy c z . .........................................................
P rzypiasek v. p iasek  m arglow y...............
G runt piaskowy v. B rzo zo w y ..................

„  rudaw y v. czerwony. R u d a w a ...  
B orow ina ................
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6 60 31 9,45 5,44 2,85 20,93 59,94 i , 39
32 37 31 1 4,4 5 8,61 3,38 7,43 65,24 0 , 8S
26 45 29 *1,58 3,50 1,94 18,66 62,86 1, 46

4 i 9 36 5,32 3,41 1,95 1,57 86,82 0, 93
26 43 31 *0,56 4,65 2,63 1,30 80,41 0 , 44
42 .55 41 3,18 4,59 2,12 1,09 88,15 0, 572 74 21 2,26 5,24 4,15 0,08 87,95 0 , 32
43 38 19 2,90 4,66 2,2 4 14,27 76,41 0, 62
30 29 41 3,92 3,47 2,09 1,06 88,14 0, 31
59 14 27 1,51 3,24 1,00 0,39 93,73 0, 13
35 26 39 2,36 3,64 1,65 0,67 90,32 0 , 63
49 24 27 1,91 2,35 0,53 0,34 94,55 0, 31
30 44 T- 1,87 2,40 1,24 0,36 92,69 1, 43
25 37 38 2,44 7,60 2,21 2,23 84,65 0 , 87
52 22 26 1,39 3,72 1,16 0,91 92,17 0 , 65
1-1 59 27 1,85 3,95 1,69 0,98 90,58 0 , 95
44 41 15 2,72 1,67 1,85 0,27 93,16 0, 3349 37 14 1,91 1,42 1,43 0,06 94,67 0 , 51
79 13 8 3,10 1,72 2,23 0,66 91,41 0 , 88
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6 68 26 1,66 6,95 2,31 1,05 86,83 1, 20
11 66 23 1,93 4,89 3,10 9,56 79,23 0,55 0,74

5 63 32 1.16 4,66 1,99 3,19 88,07 0, 93
65 30 5 7,25 2,21 3,95 1,05 83,70 1, 84
50 40 10 9,78 3,55 1,96 0,89 S3,50 0 , 32

8 48 44 3,98 5,22 3,43 0,08 86,30 0, 98
13 49 38 5,79 5,45 3,08 9,71 75,11 0, 86
— — — 5,80 17,31 3.75 0,85 71,81 0, 48
20 46 34 3,72 7,66 4,18 4,54 79,14 0, 76
61 26 13 1,10 3,34 1,43 0,83 93,18 0, 12
57 23 20 2,62 3,68 1,50 0,15 92,20 0, 15
68 22 10 1,65 3,62 3,55 1,05 88,30 0, 83
37 46 17 0,61 3,03 1,36 0,19 94,06 0 75
61 18 21 1,27 5,53 8,74 0,49 83,79 0 48
33 33 34 4,31 5,27 2,71 24,52 62,13 1 06
35 30 35 5,34 8,37 3,67 29,98 50,96 1 68
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n a z w i s k a  o k r ę g ó w

44 C hełm ski............ Nr 3
45 ditto ............ 4
46 W arszawski. . . . 7
47 ditto 9
48 Bloiiski. . . . 1
4 9 ditto  . 3
50 ditto  . 5
51 ditto . f i

52 Miechowski. . . 9
5 o Częstochowski . 1
54 ditto 5
55 M iechowski. . 13
56 Radomskowski . 1
57 ditto 9
58 Sandom ierski . , 9
5!) B rzeziński. 3
60 ditto 5
61 Częstochowski . 0
62 ditto 2
63 Lubelski.............. 3
64 M iechowski . . . 17
65 ditto 3
66 H rubieszow ski . 3
67 Jęd rze jo w sk i. .  . 4
68 Sandom ierski . . 1
f9 ditto 4
70 ditto 5
71 B rzez iń sk i. 1

i 72 Częstochow ski.. 4
73 Radziejowski . . 1
74 Częstochowski . 3
75 Radziejow ski . . 2
76 ditto 3

1 77 H ru b ie szo w sk i. 4
78 Częstochowski . 7
79 ditto 10
80 ditto f i

81 B rzez iń sk i.......... 8
82 L ubelski.............. 1
S3 ditto  ............ 2
84 ditto ............ 4
85 Łom żyński.......... 9
86 óRto . . . .

n

DOBRA, W iEŚ lu b  FOLWARK

M iedzeszyn......................................
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Rozbiory chemiczne jeszcze nie zostały wykonane; 
po ukończeniu zostaną ogłoszone. Podana w nich ilość 
wody hygroskopowej oznacza wodę pozostającą w zie­
mi, po jej wysuszeniu w powietrzu, w cieple zwy- 
czajnem ; np. przez zostaw ienie ziemi cienko rozcią­
gniętej między dwoma arkuszam i bibuły. W oda ta 
w cieple wyższem uchodzi.

Podane w rozbiorach mechanicznych trzy gatunki 
sp ław ów , wykazujące stosunek części grubych do 
m iałkich, zostały znaleziono następującym sposo­
bem: 20 gram  ziemi suszonej w pow ietrzu jak  wyżej 
w spom niano, dla dokładnego rozdzielenia cząstek 
gotuje się z wodą przez kw adrans; po ostygnieniu 
zlewa się wszystko do stosownego naczynia szklane­
g o ^ ) .  slojka półkw artow ego, dolewa wody do pełna, 
kłóci mocno pręcikiem  szklanym (lub innym gład­
kim ), i podczas najsilniejszego ruchu wirowego, zle­
wa do innego naczynia wodę w raz z zawieszonem i 
w niej częściami, tak  wszakże ostrożnie aby grubsze 
pozostały w naczyniu.

Z lewanie to wody pow tarza się dopóty, aż czysta 
schodzić będzie. To co pozostanie zlewa się na są­
czek (f i ltr )  z bibuły poprzednio już zważony, suszy 
w pow ietrzu i waży. Odjąwszy od znalezionej wagi, 
wagę sączka z bibuły, znajdziemy wagę znajdujących 
się na nim  części ziemi najgrubszych, k tóre nazwą 
spław u Nr. 1 oznaczono.

Wodę m ętną ze zlew ania zebraną w w iększem  na­
czyniu, w prow adza się w ruch wirowy, dla jedno- 
stajnego rozdzielenia wszystkich cząsteczek zimni, 
które już  opaść mogły; następnie zostaw ia się płyn 
w spokojnośei aż do u stan ia  ruchu wirowego (co po­
znać można z piany lub części drobnych na wierzchu 
się unoszących), i wówczas wodę mętną z utw orzo­
nego osadu ostrożnie zlewa. Z lewanie wody podo- 

dopóty, aż czysta schodzić będzie. Osad pozostały zbiera się podobnie jak  pierwszy, i oznacza co do wagi pod nazwą spławu N. 2.
a 2wjk le  są  piaskam i na tury  krzemionkowej, różniącem i się tylko co do grubości ziarn . P ierw szy z nich grubszy bywa zwykle praw ie zupełnie czystym piaskiem , ostatn i 

zas^zawsze zaw iera  części zeiazne, węglan wapna, i t .  p.
z o s taw '^  *,aila f - ” aC* °.sai?'1 2, zaw iera najdrobniejsze cząsteczki z iem i, k tóre z sobą un iosła; ponieważ zaś one w łaśnie Z powodu tej drobności nie prędko opadają, cały płyn
  !a ,si? nij kilkadziesiąt godzin do ustania. Poczem  wodę w yjaśnioną z w ierzchu zlewa, a to eo osiadło podobnie jak  poprzednie zbiera na  sączku, suszy, waży i oznacza pod

Pom nożywszy otrzym ane w ypadki przez pięć (gdyż 20X 5 =  100) otrzym am y skład ziemi w yrażony procentowo Zwykle jes t tu  mała s tra ta ; tę doliczyć w ypa- 
i ona bowiem głow nie w skutek p iania z nad osadu N. 3, wody nie zupełnie czystej, ale m ętnej, gdyż na zupełne jej w yjaśnienie, czekać niepodobna,

nazwą spławu N. 3. 
da do N. 3,; pochodzi



Urządzenie i uporządkowanie pracowni, oraz wyra­
bianie najpotrzebniejszych odczynników, zajęło czas do 
połowy Października, odkąd zaczęto właściwe czynności 
analityczne.

Jednak pomimo tak krótkiego czasu, liczba robót 
wykonanych w pracowni aż do obecnej chwili, przedsta­
wia znakomitą cyfrę, 74 rozmaitego rodzaju rozbiorów 
chemicznych, 85 rozbiorów mechanicznych ziemi, tu ­
dzież 38 prób, dochodzeń i analiz jakościowych.

Tak wielka względnie do krótkości czasu cyfra, bo 
aż 74 rozbiorów chemicznych wykazująca, wypadła ztąd, 
iż głównem zajęciem pracowni były rozbiory gruntów 
Królestwa Polskiego, dla ich scharakteryzowania po­
trzebne.

Rozbiory te w liczbie 51 dotąd wykonane, przedsta­
wiając c z y n n o ś ć  jednostajną, tak znacznie na zwiększe­
nie cyfry ogólnej wpłynęły.

Czynność ta w dalszym ciągu prowadzona, jest i obe­
cnie głównym przedmiotem zajęć pracowni, i w niedłu­
gim czasie wspomniona wyżej liczba, rozbiorami grun­
tów na ukończeniu będącemi, znacznie jeszcze zwiększo­
ną zostanie.

W ypadki tych rozbiorów nader ciekawe, w oddziel­
nej tablicy przedstawione, do poznania kraju służyć mo­
gące, rzucają już niejakie światło na skład gruntów Kró­
lestwa Polskiego, a wypadki ich w wielu razach mogą 
się stać pożytecznemu; podają bowiem ważne skazówki 
posłużyć mogące do poprawy gruntów, a tern samem do 
uczynienia ich urodzajniejszemu.

Zmienić przyrodę gleby i jej własności fizyczne, 
przez zmianę stosunku części ją  składających, nie jest 
w naszej mocy; postępowanie bowiem takie w najwię­
kszej liczbie przypadków bardzo kosztowne, nie przy­
niosłoby odpowiednich korzyści: lecz bardzo często się
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zdarza, żc przez dodatek malej ilości brakującej części 
składowej, możemy grunt poprawić, powiększyć jego 
urodzajność, niekiedy nawet zmienić własności fizyczne.

Środki, jakiemi dla osiągnięcia tych celów rolnictwo 
rozporządzać może, są rozmaite; nawozy jednak najwię­
ksze tu mają znaczenie: wszakże nie zwykłe nawozy sta- 
jenne; te bowiem pochodząc z gruntów, wrócone im być 
powinny, jeżeli żyzność nie ma się zmniejszać, lecz na­
wozy z zewnątrz do gospodarstwa wprowadzone.

Zwracając uwagę na skład gruntów Królestwa, ma­
my tu  głównie na myśli wapno, ważną rolę w roślinno­
ści odgrywające, które i na własności fizyczne gruntów, 
niezmiernie wielki wpływ wywiera. Pod względem ilości 
wapna w gruntach, które dotąd zostały poddane rozbio­
rowi chemicznemu, znajdziemy nader małą liczbę ta­
kich, iv których ono jest częścią przemagającą, a nie­
wielką takich, gdzie się ono znajduje w obfitości. W  ogó­
le zaś największa liczba gruntów zawiera małą ilość 
węglanu wapna, która nawet w wielu zniża się do tego 
stopnia, że staje się prawie nic nie znaczącą.

Do pierwszych należy tylko jeden grunt w okręgu 
Chełmskim, zwany Bielicą (Nr. 4), w którym ilość wę­
glanu wapna, wynosi więcej niż .połowę wagi ziemi 
(51,44 pet.).

Do drugich należą inne grunta w okręgu Chełm­
skim, mające rnniej niż V3 wagi ziemi węglanu wapna 
(Borowina Nr. 2, 29,98 pet.; Purchowatka Nr. 3, 28,24; 
Borowina Nr. 1 , 24,52); następnie pewna część gruntów 
okręgu Miechowskiego (rędzina czarna Nr. 9, 20,93 
pet.; Rędzina czysta Nr. 16, 18,66 pet.). Niżej już pod 
'względem zasobu wapna, stoi grunt okręgu Jędrzejow­
skiego zwany rędziną bardzo ciężką (Nr. 2), zawierają­
cy 14,27 pet. węglanu wapna, oraz inne grunta z okrę­
gu Miechowskiego Nr. 15, Nr. 8. Warszawskiego Nr. 1 ,
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i Błońskiego Nr. 1 i 3, w których ilość węglanu wapna 
zniża się do 5 pet. Największa liczba gruntów okazała 
zasób węglanu wapna '/o do 1 procentu i nieco wyżej.

We wszystkich w ogóle okręgach znajdą się grunta 
z bardzo małym zasobem wapna, lecz odznaczają się 
w tym względzie szczególniej grunta z okręgów: Pili- 
ekiego, Wieluńskiego, Hrubieszowskiego, oraz niektóre 
próchniczne i torfowe. Jako minimum wapna posiada­
jące przytoczyć można grunta z okręgu Wieluńskiego, 
gdyż w jednym z nich znaleziono tylko 2/ jno procentu, 
czyli jedną pięciotysiączną część wagi ziemi, węglanu 
wapna; kiedy w gruncie zwanym torf piasczysty z okrę­
gu Warszawskiego, znaleziono tego ciała przeszło 5 ra ­
zy więcej (0,11 pet.). Podobnież nadzwyczaj mały zasób 
węglanu wapna znaleziono w czarnoziemie Hrubieszow­
skim, bo tylko 0,08 pet., czyli 8 dziesięciotysiącznych 
wynoszący.

Te ważne podania w wielu razach stać się mogą bar­
dzo użytecznemi, wywołując próby i doświadczenia 
z wapnowaniem i marglowaniem tego rodzaju gruntów; 
tudzież z gipsowaniem, które prawdopodobnie nie pozo­
staną bez korzyści.

W jakich zaś przypadkach czynność pierwszą lub 
drugą przedsiębrać wypadnie, poucza nas o tern nauka 
rolnictwa i doświadczenie.

Wapno dla wielu roślin jest niezmiernie potrzebnym 
pokarmem: przy jego obfitości grunt wydaje bez przy­
łożenia się człowieka niezmiernie pożyteczne i ważne, 
jako pasza, rośliny groszkowe. Że tak jest rzeczywiście, 
przekonywają uwagi Członka Korrespondenta z Mie­
chowskiego nad gruntami z tegoż okręgu w opisach 
zamieszczone. Mówiąc bowiem o dobrach Marchocicc 
wspomina, że tu  esparcetta rośnie dziko, tudzież koni­
czyna należy do płodów najlepiej się udających. Zwrócić



tu  jednak wypada uwagę na wielkie znaczenie i wpływ 
warstwy spodniej.

W Marchocicach bowiem na gruncie zwanym glinką, 
która nadzwyczaj małą ilość, bo tylko 0,03 pet. węglanu 
wapna okazała, koniczyna należy do płodów najlepiej 
się udających. Może to pochodzić od natury warstwy 
spodniej, którą w wielu miejscach stanowi ił, przeszło 
28 pet. węglanu wapna zawierający, albo też od dwu­
krotnego gipsowania, które według podania Szanowne­
go Korrespondenta zastosowane zostało. Podobne przy­
kłady i z innych miejscowości przytoczyćby można. Nie 
trzeba jednak mniemać, aby pewien, znaczniejszy nieco 
zapas wapna w gruncie, miał być najpewniejszą cechą 
jego urodzajności i niezawodnym warunkiem udania się 
roślin groszkowych; tak bowiem nie jest: i przykład 
wzięty z Jędrzejowskiego dowodzi, że pomimo znaczne­
go zapasu węglanu wapna w gruncie (zwanym rędziną 
bardzo ciężką w dobrach Niegosławice), bo przeszło 
14 pet. wynoszącym, koniczyna i inne groszkowe, sta­
nowią płody, które najczęściej przepadają.

Zapas wapna będzie bezużyteczny jeżeli nie znajdu­
ją  się inne pierwiastki dla roślinności niezbędne lub znaj­
dują się w małej ilości. Wiadomo, że grunt musi dostar­
czyć roślinom do ich wykształcenia niezbędne ciała mi­
neralne, lecz niedosyć jeszcze pojęto tę prawdę, wpra­
wdzie niezbyt dawno odkrytą, że roślina przyjmuje 
materye mineralne w pewnym stałym do swej massy 
stosunku, i że między temi materyami mineralnemi, tak­
że pewien stosunek zachodzi. Jeżeli zatem grunt nie za­
wiera jakiej ważnej części składowej dla roślin niezbę­
dnej, wówczas obecność innych na nic się nie przyda; 
a jeżeli ta  znajduje się w zbyt małej ilości, wówczas 
utworzenie pewnej massy roślinnej, stosować się będzie 
do tej najmniejszej ilości ciała mineralnego; i chociażby
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inne pierwiastki mineralne znajdowały się w ilości prze- 
magającej, roślina nie przyjmie ich więcej, tylko tyle, 
ile potrzeba w stosunku do owej części najważniejszej, 
która w zbyt małej ilości się znajduje.

To nam tłumaczy, dlaczego na wspomnionym grun­
cie, w Jędrzejowskiem, rośliny groszkowe pomimo zaso­
bu wapna mogą, się nie udawać; potrzebują one bowiem 
w gruncie, obok znacznych zapasów kwasu fosfornego, 
odpowiedniej ilości kwasu siarczanego; a jeżeli go nie­
ma lub nadzwyczaj mało, oczywistą jest rzeczą, że pło­
dy te udawać się nie mogą.

Y\ łaściwy rozbiór chemiczny roli, potrafi wykryć 
przyczyny nieurodzaju tego lub owego rodzaju płodów, 
lecz badanie to należąc do najżmudniejszych robót ana­
litycznych, wymagające wiele czasu, może być wykona­
ne dla pewnych tylko gruntów, i to w celach więcej 
naukowych niż praktycznych. Do tych ostatnich bowiem 
wystarczy wynalezienie ilości pojedynczych części skła­
dowych.

I tak np. wspomnionemu gruntowi w Jędrzejowskiem 
prawdopodobnie brakuje kwasu siarczanego; badanie 
chemiczne wykryje czy tak jest rzeczywiście, a użycie 
gipsu, lub nawet bardzo słabego kwasu siarczanego 
sprawdzi przez doświadczenie, czyli to przypuszczenie 
jest prawdziwem. Zdarzyć się mogą przypadki, że pomi­
mo zapasu wapna w gruncie, dodawanie go może się 
pożytecznem okazać; to wtenczas ma miejsce, gdy obok 
węglanu Avapna, znajdującego się w stanie ziarnistym, 
znajduje się glina niezmiernie spójna: wówczas dla roz­
kładu gliny, uczynienia jej pulchniejszą, wapnowanie 
może być zastosowanem.

Czy taki przypadek ma miejsce w Jędrzejowskiem, 
tylko doświadczenie stwierdzić może. Są znowu grunta 
z bardzo małym zasobem wapna, gdzie dodatek tego
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ciała nie byłby pożytecznym. To może mieć miejsce 
wtenczas, gdy w gruncie nie ma takich ciał, na które 
wapno ma wywrzeć swoje działanie. Użycie jego stałoby 
się wówczas wydatkiem niepotrzebnym, a nawet w pe­
wnych razach byłoby szkodliwem.

Zwracając jeszcze uwagę na bardzo małe ilości wę­
glanu wapna, w gruntach do najurodzajniejszych w Kró­
lestwie liczonych, znajdujące się, przyjdziemy do prze­
konania, że znaczniejsza ilość wapna nie jest urodzajno­
ści gruntu koniecznym warunkiem. Fakt ten niezmier­
nie łatwo daje się wytłumaczyć tem, że ilości wapna ja ­
kich rośliny do swego wykształcenia potrzebują, jak 
i w ogóle ilość potrzebnych dla nich materyj mineral­
nych są bardzo małe; i zapasy ich jakkolwiek szczupłe 
się wydają, na wielką liczbę lat mogą wystarczyć.

Za przykład weźmy grunt należący do najuboższych 
w wapno, czarnoziem Hrubieszowski, w którego 100 
częściach znaleziono tylko 0,08 węglanu wapna. Przy- 
jąwszy że stopa kubiczna tej ziemi suchej w stanie natu­
ralnym waży 90 funtów, znajdziemy, że waga warstwy 
ziemi 12  cali grubości, wynosi na morgu 300-prętowym
6,075,000 funtów, i że w tej wadze ziemi znajduje się 
4,860 funtów węglanu wapna. Przyjęliśmy tu  tylko 
warstwę rodzajną dwunasto-calową: jestto grubość naj­
mniejsza, bo jak powiada Szanowny Korrespondent 
z Hrubieszowskiego, warstwa rodzaj na do 4oh i więcej 
łokci głębokości dochodzi. Jakież więc znaczne ilości 
wapna wypadną i na jak długo ten mały zapas starczyć 
może, nie trudno obliczyć, wiedząc wiele rośliny do swe­
go wykształcenia ciała tego potrzebują.

Dotychczasowe rozbiory chemiczne gruntów wyko­
nywane w pracowni w celach ich klassyfikacyi, nie 
przedstawiają tej ścisłości, jaka w rozbiorach tego rodza­
ju  może być osiągniętą, ścisłości takiej, ażeby z samego
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rozbioru wnosić można o urodzajności gruntów, lecz po­
łączone z opisami Korrespondentów, tudzież rozbiorami 
mechanicznemi, okazującemi stan fizyczny gruntów, sta­
nowią wyborny m ateryał, z którego niezmiernie ważne 
wnioski wyprowadzić można. Podana w nieb ilość wody 
hygroskopowej, pozwala wnosić o zdolności gruntu do 
przyciągania wilgoci z powietrza; im bowiem więcej 
grunt zatrzymuje wilgoci, gdy jest suszony w powie­
trzu, tern większą posiada władzę chłonienia jej z niego.

Zapas materyj organicznych również wszędzie w ana­
lizach chemicznych wskazany, wraz z analizą mechani­
czną gruntu, przy pomocy opisu, pozwala sądzić o sto­
pniu jego urodzajności.

O znaczeniu wapna, którego ilość rozbiory podają, 
wyżej już wspomnieliśmy. Wskazane w rubryce piątej 
ilości piasku i gliny w gruntach, w połączeniu z anali­
zami mechanicznemi, mogą również na niejakie wnioski 
naprowadzić w największej liczbie gruntów. Przy grun­
tach jednakże wiele wapna zawierających, wnioski te 
mogą być fałszywe; wapno bowiem może się znajdować 
albo w stanie ziarnistym, jako piasek wapienny, albo 
też w stanie niezmiernie wysokiego podzielenia, jak gli­
na: inne rubryki są mniej ważne.

W ogóle z wypadków dotąd przez rozbiory chemi­
czne osiągniętych, do scharakteryzowania gruntów zu­
pełnie dostatecznych, można wyprowadzić wniosek, że 
bardzo mała tylko przestrzeń gruntów Królestwa jest 
utworem miejscowym, jak niektóre w okręgu Chełmskim, 
Miechowskim i Jędrzejowskim. Najczęściej są one napły­
wami z innych miejsc naniesionemi, a w składzie swym 
i własnościach wielką rozmaitość przedstawiają.

Pozostaje nam jeszcze zastanowić się nad rozbiora­
mi mechanicznemi, które na pozór zdają się przedsta­
wiać niejakie sprzeczności.



Są przypadki w podaniach z jednego i tegoż samego 
okręgu, gdzie analiza mechaniczna wykazała w grun­
tach zwanych bardzo oiężkiemi, mniejsze ilości gliny niż 
w gruntach lżejszych; gdy tymczasem, powszechnie wia­
domo, że tak zwana ciężkość gruntu pochodzi od gliny. 
Gdzie zatem gliny mniej, tam prawdopodobnie grunt 
lżejszym nie zaś cięższym być powinien.

Ta pozorna sprzeczność łatwo wytłumaczyć się daje: 
l od niedokładnościami nieodłącznemu od metody spła- 
wialnej, 2re stanem, w jakim się glina znajdować może.

Co do 1IJ0- Analiza tak zwana mechaniczna wykony­
wa się przez odpławienie wodą, za pomocą którego zie­
mię rozdziela się na kilka części odmiennych co do gru­
bości ziarn. W metodzie Gasparina Cours d’agriculłure 
T. I, pag. 172, jaka została zalecona do rozbioru mecha­
nicznego spław N. 3, który tu przedstawia ilość gliny, 
otrzymuje się przez zlanie wody z osadu N. 2, po usta­
niu ruchu wirowego. Jeżeli wykonywający tę czynność 
zleje tę mętną wodę pierwej, zanim ruch wirowy zupeł­
nie ustanie, co może mieć miejsce, gdyż ruchu tego już 
nie dostrzega, otrzyma spławu Nr. 3, czyli gliny więcej; 
i przeciwnie, jeżeli zajęty inną czynnością zostawi ciecz 
zadługo w spoczynku, pewna część gliny opaść może, 
i tym sposobem otrzyma spławu Nr. 3, czyli gliny mniej.

Dlategoto w Niemczech powszechnie używają do 
tego celu właściwego przyrządu, który tę czynność uje­
dnostajniając, mniej zależną ją  czyni od operatora. 
W  przyrządzie bowiem tym, wszystkie części mają pe­
wne wymiary i od nich zależy ilość wody przez przy­
rząd przepływającej a tern samem i ilość cząstek, jaka 
przez nią uniesioną zostanie.

Przekonałem się jednak, że i przy użyciu tego przy­
rządu, wypadki co do ilości spławów przedstawiających 
części drobniejsze, przy kilkokrotnem dochodzeniu je-
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tlnego i tego samego gruntu, różnią, się znakomicie. Mo­
żna temu zaradzić wprowadzając w przyrządzie niejakie 
poprawki, aby działanie jego mniej od operatora zale- 
żnem uczynić; lecz przez to stanie się on więcej skom­
plikowanym. Ponieważ pierwsza z tych metod przedsta­
wia możność łatwego jej wykonania wszędzie, bez użycia 
jakichkolwiek przyrządów, gdyż do tego proste słoje 
szklane wystarczą, a druga potrzebuje jeszcze niejakich 
udokładnień: do rozbioru przeto gruntów Królestwa, 
pierwsza zastosowaną została.

Co do 29°- Że glina może mieć rozmaity stan fizy­
czny, to nie ulega najmniejszej wątpliwości. Wiadomo 
bowiem, że są gliny chude i tłuste, lipkie i niezbyt przy­
d a ją c e ,  mocno i nie wiele się ściągające przy wysycha­
niu lub w ogniu i t. d. Przy wykonywaniu rozbiorów ta 
ostatnia własność, bardzo widocznie się okazała przed­
stawiając niezmierne różnice. Spław Nr. 3, zbierano jak 
wszystkie inne na sączku (filtrze) z bibuły, w celu ozna­
czenia jego ilości; otóż okazało się, że w jednych grun­
tach, kurcząc się bardzo mocno, pościągał i pofałdował 
bibułę, gdy w drugich wcale to nie miało miejsca.

Widoczną zatem jest rzeczą, że własności tych glin 
niuszą być nadzwyczaj różne.

Dla wyjaśnienia tej kwestyi, badałem wszystkie trzy 
gatunki spławów mikroskopem, mierząc za pomocą mi­
krometru wielkość ziarenek w każdym spławie.

Z badania tego okazało się: 
l od że średnice ziarenek w spławach tym samym nu­

merem oznaczonych, w rozmaitych gruntach nad­
zwyczaj się różnią. Przy najmniejszych ziarnach 
o 6 razy; porównywając zaś najmniejsze z najwię- 
kszemi, różnica ta do 72 razy dochodzi. Tak wiel­
kie różnice, szczególniej w spławach Nr. 2 oznaczo- 
nych, widzieć się. dały;
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2r® że w każdym pojedynczym spławie wielkość zia­
renek jest bardzo różna. Największe różnice znala­
złem w spławach Nr. 3 oznaczonych; tu bowiem 
średnica ziarenek jednych niekiedy była 16 razy 
większą od drugich. W innych spławach różnice 
wielkości były nieco mniejsze 6 — 10 razy;

3cie że kształt i kolor tych cząstek oddzielnych, oka­
zały się bardzo rozmaitemi: jedne były nieprzezro­
czyste, drugie przezroczyste albo przeświecające; 
jedne bezbarwne, drugie rozmaicie nawet czarno 
zabarwione; jedne zaokrąglone, drugie podłużne 
i kątowate. W niektórych gruntach nawet spław 
Nr. 3 okazał ziarna białe przezroczyste, które za­
tem są piaskiem niezmiernie drobnym a nie gliną. 
Ten ostatni spław dochodzony był z wodą, która 
ziarnka jego rozdzieliła.

Taka rozmaitość w wielkości i postaci ziarenek po­
chodzi niezawodnie od różnicy w składzie i budowie mi­
nerałów, z których zwietrzenia i rozkładu grunta te się 
potworzyły.

Jeśli zatem zwrócimy uwagę, że ów spław Nr. 3 zwa­
ny gliną, powstawać może z ziarenek, z których jedne są 
16 razy mniejsze od drugich, niezawodnie przyjdziemy 
do wniosku, że własności tych glin a tem samem i grun­
tów, nadzwyczaj różne być muszą. Oczywistą bowiem 
jest rzeczą, że tam gdzie tak zwana glina ma najwyższy 
stopień podzielenia, tam najbardziej lipką i najwięcej 
ściągającą się być musi; i przeciwnie, gdzie ziarna jej są 
większe, tam własności te w nieporównanie mniejszym 
stopniu posiadać może.

Wziąwszy jeszcze pod uwagę, że to co się dotyczy 
średnicy ziarn i w innych spławach ma miejsce, przyj­
dziemy do przekonania: że jakkolwiek analiza mechani­
czna podawać może w gruncie większą ilość gliny, grunt



ten do uprawy może być lżejszym niż inny, w którym 
analiza mniejszą ilość gliny wykazuje.

Pozostaje teraz wspomnieć o ciekawszych robotach, 
które w roku zeszłym były przedmiotem zajęć pracowni.

Naj pierwszą z nich było ocenienie wartości trzech 
gatunków gipsu, który miał być użyty do doświadczeń 
w Służewie.

Nadesłano trzy próby: l sza z młyna parowego na 
Solcu, gips naturalny tłuczony; 2§a od kupca staroza- 
konnego Zyskinda, gips również naturalny tłuczony, 
i 3CIa gips z fabryki świec stearynowych Scholtzego 
sztuczny.

Wypadki rozbioru chemicznego okazały w nich nie­
wielką tylko różnicę w ilości wody: kiedy bowiem dwa 
pierwsze gatunki dawały 20 pet. wody ( l szy 20,1; 2s* 20,5), 
gips sztuczny był wilgotniejszy i zawierał nieco więcej 
bo 22,2 pet. Za to d wa pierwsze gatunki zawierały pe­
wną ilość części gliniastych, których w gipsie sztucznym 
wcale nie znaleziono, byłto bowiem gips prawie biały 
1 pod mikroskopem przedstawiał zbiór drobnych, nie­
kiedy bardzo wyraźnych kryształków.

Z wykonanego zatem dochodzenia możnaby wypro­
wadzić wniosek, że skoro wszystkie te trzy gatunki 
Przedstawiają nader małą różnicę w składzie, przeto 
wartość ich nawozowa jednakową być winna (*). Ponie- 
waż jednak należało wybrać jeden gatunek do użycia, 
wynikła zatem potrzeba porównania ich wzajemnego in­
ną drogą.

Dwa pierwsze gatunki możnaby przełożyć nad trzeci, 
dlatego, że będąc sproszkowane, gotowe są do bezpośre­
dniego użycia; trzeci zaś wymagał poprzedniego pokru-

( ” ) N adm ierni tu wypada, że z niektórych fabryk świec stearyno­
wych pochodzący g ips, zaw iera  wolny kwas siarczany i jes t mocno kw a- 
,n J, taki jed n ak  do gipsowania koniczyny okazał s if  nieszkodliwym.
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gżenia, które wszakże, z powodu wielkiej jego kruchości, 
łatwo wykonać się dało. Z pomiędzy dwóch pierwszych 
gatunków, drugi był daleko bielszy i czyściejszy niż 
pierwszy. Możnaby zatem mniemać, że gips drugi naj­
lepszy będzie do użycia; lecz dostrzeżona przy rozbiorze 
pewna okoliczność, wywołała właściwe dochodzenie, 
których wypadki okazały, że wybór ten byłby niewła­
ściwym.

Przy odważaniu do oznaczenia wody jednakowej ilo­
ści gipsu z trzech danych próbek, ostatni przedstawiał 
objętość największą, drugi zaś najmniejszą i bardzo zna­
cznie mniejszą od pierwszego, co pochodziło od większej 
jego zbitości.

Ponieważ działalność gipsu zależy wiele od jego roz­
puszczalności, a ta znowu w gipsie, który jest ciałem bar­
dzo trudno rozpuszczalnem, od liczby punktów zetknię­
cia z wodą; zrobiono zatem wniosek, że gips Nro 3 jako 
przedstawiający największą objętość, powinien być naj- 
rozpuszczalniejszym, a zatem największą okazać działal­
ność: Nro 1 może mu pod tym względem nieco ustępo­
wać; najmniej zaś rozpuszczalnym, a zatem najmniej sku­
tecznym, będzie zapewne gips N1'0 2, który jako najzbit- 
szy, najmniejszą powierzchnią styka się z wodą.

W  celu stwierdzenia tego przypuszczenia, wykonano 
następujące dochodzenie:

Równe ilości gipsu z każdej próbki odważone, oblano 
wszystkie w jednym czasie i w jednakowych naczyniach, 
równemi ilościami wody destylowanej. Po upływie pe­
wnego czasu, podczas którego próbki gipsu kilkakrotnie 
z wodą kłócono, płyny od nierozpuszczonego gipsu przez 
filtrowanie zostały oddzielone, i w każdym z nich ilość 
rozpuszczonego gipsu właściwą drogą oznaczona. Oka­
zało się wówczas, żc z pierwszego i ostatniego gatunku, 
woda prawie jednakowe ilości gipsu rozpuściła, z dru-



S’lego zaś ilość o połowę mniejszą, co właśnie przewidy­
wano.

Rozpuszczalność tych trzech gatunków, ma się w sto­
sunku liczb 42,64, 22,65 i 41,65. Nieco mniejszą roz­
puszczalność gipsu sztucznego z fabryki świec stearyno­
wych łatwo wytłumaczyć grubością jego cząstek; jak 
wyżej bowiem wspomniano, powstaje on ze zbioru od­
dzielnych kryształków, niekiedy zupełnie foremnych.

Gips zatem N ro 1 jako najłatwiej rozpuszczalny, naj- 
działalniejszym być powinien; ponieważ jednak gips 
R 10 3 oznaczony prawie nie ustępuje mu w rozpuszczal­
ności, a w cenie znacznie jest od niego niższy, przełożo- 
110 go zatem nad Ner 1.

Nie idzie jednak za tem , aby gips Nro 2 był złym, 
1 owszem gips ten zupełnie dobrym się okazał, tylko 
pod względem działania jest słabszym, gdyż się mniej 
rozpuszcza; za to działanie jego dłuższy przeciąg czasu 
obejmować będzie.

Drugą z kolei ważniejszą robotą były rozbiory zie­
mniaków przerosłych i nieprzerosłych w celu przekona­
n a  się, czyli czasem pierwsze, w skutek wydania nowych 
kłębów, nie stają się uboższe w mączkę.

Wypadki tych rozbiorów w właściwym czasie ogło­
szone, wykazały w ziemniakach przerosłych nieco więcej 
mączki niż w nieprzerosłych; z czego wnioskowano, że 
spodziewać się z nich można większej wydajności oko­
wity. Tymczasem okazało się zupełnie przeciwnie, i wy­
datki wódki są bardzo małe. Nie należy jednak ztąd 
Wnosić, że podania naukowe są mylne i bezużyteczne; 
W boAviem wypadki praktyki potwierdziły je dostate­
cznie. W ypada tylko zwrócić uwagę, w jakim czasie 
1 z lakierni ziemniakami wykonane były dochodzenia 
chemiczne, z których ów wniosek napozór mylny wypro­
wadzono, a jakie ziemniaki przerabiano na wódkę.

PIERWSZE POSIEDZENIE SEKCYI ROLNEJ. 15
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Rozbiory były wykonane w pierwszej połowie W rze­
śnia; wyrosty ziemniaczane były wówczas tak małe, że 
nie można było mieć na nie względu: dopiero bowiem 
zaczęły się formoAvać i połączone były z większemi kłę­
bami, za pomocą cienkich, kruchych, koloru białego pę­
dów. Dla tej przyczyny przed rozbiorem, od dużych kłę­
bów ziemniaczanych zostały oddzielone i tylko te osta­
tnie zostały mu poddane. Ponieważ zaś rozbiór wykrył 
w nich większe ilości mączki, wnioskowano zatem, że je ­
żeli rozbudzona w  nich siła wegetacyjna, przez którą 
zapas mączki może się zmniejszać, działać przestanie, 
spodziewać się z nich można większych wydatków wód­
ki. Lecz ziemniaki te zostawały jeszcze w gruncie czas 
dosyć długi, przez co młode kłęby ziemniaczane podro­
sły, kształcąc się zapewne w części kosztem kłębów da­
wniej utworzonych, które w skutek tego na wartości 
tracić musiały, nowe zaś kłęby ziemniaczane nie mogły 
już należycie się rozwinąć i dojrzeć, a ztąd i zasób mą­
czki w nich zaw artej, w stosunku do całkowitej ich wa­
gi musiał być mały.

Dla tej właśnie przyczyny jeżeli weźmiemy całkowi­
tą  massę ziemniaków, tak jak one z gruntu wydobyte 
zostały, bez gatunkowania, przecięciowa ich wartość pod 
względem wydajności wódki niską wypaść musiała i wy­
datki małe spowodować; lecz skoro zaczęto przerabiać 
ziemniaki od wyrostów oczyszczone, wydatki wódki 
znacznie się poprawiły i prawdopodobnie byłyby jeszcze 
lepsze, gdyby nie pozwolono rozwinąć się młodym zie­
mniakom, kosztem kłębów dawniej wykształconych i zu­
pełnie dojrzałych.

Nauka w takich przypadkach jak obecny, nie wyra­
ża się stanowczo, i tu  wyrażono tylko nadzieję, że jeżeli 
rozbudzona w ziemniakach przerosłych siła wegetacyj­
na po ich wydobyciu z gruntu, i należytem z wszelkich
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wyrostów oczyszczeniu działać przestanie, wydajność 
2 nich okowity większą być nawet może niż, z nieprze- 
rosłych. W ypadki w tegorocznej kampanii otrzymane, 
domniemanie to stwierdzając, okazują zarazem, że po­
dania naukowe, jeżeli należycie uwzględnione zostaną, 
do pewnych rezultatów doprowadzić mogą.

W rozbiorach ziemniaków zasługuje na szczególną 
uwagę jeszcze jedna ważna okoliczność, a tą jest nie­
zmiernie mały zasób białka. Ponieważ ilość tego ciała, 
porównana z ilościami jakie dawniejsze rozbiory podają, 
okazała się nieproporcyonalnie małą: starano się wyna- 
lezć nowsze rozbiory ziemniaków. Wypadki tych osta­
tnich co do ilości białka porównane z dawniejszemi, wy­
kazują bardzo znaczne zmniejszenie się tego ciała, do 
V3 części ilości dawniej podawanych dochodzące. W y­
padki zaś czterech rozbiorów ziemniaków wykonanych 
w pracowni chemicznej, jeszcze mniejsze ilości wykazu­
j ą  ilości prawie takie same, jakie w najnowszych rozbio­
rach znajdujemy.

Uderzający ten fakt zdaje się wskazywać albo nie­
dokładność dawnych rozbiorów, albo wyradzanie się ro- 
śliny i zasługuje na pilne zbadanie go w roku bieżącym.

Pominąwszy inne roboty, wspomnimy tu  jeszcze
0 interesujących pod względem rolniczym rozbiorach 
trzech gatunków szlamu z Szulmierzye nadesłanego, od­
znaczających się szczególniej bardzo wielką lekkością
1 dziurkowatością, bardzo zatem z tego powodu przyda­
tnych do spulchniania ciężkich gruntów gliniastych.

Uderzającą lekkość szlamów w porównaniu z inne- 
1111 znanemi mi gatunkami, przypisuję szczególnemu sta­
nowi zawartych w nich materyj prochowych, które w je­
dnym mianowicie gatunku, wydawały się jakby zbio- 
lem zbutwiałych i poplątanych z sobą włókien do mchu
podobnych.



Gatunek ten przy daleko mniejszej ilości materyi 
organicznej, połowę a nawet mniej, niż w dwóch innych 
gatunkach wynoszącej, przedstawiał nadzwyczajną pul- 
chność i od niej zależącą również nadzwyczajną hygro- 
skopowość.

Wysuszony podobnie tak jak dwa inne gatunki po­
między dwoma arkuszami bibuły przy piecu, następnie 
wraz z niemi zostawiony przez kilka dni w powietrzu, 
okazał w analizie blizko 19 pet. wody hygroskopowej, 
i to jak wspomnieliśmy przy daleko mniejszym zasobie 
materyj organicznych, bo tylko 11,67 pet, wynoszącym. 
W dwóch zaś innych gatunkach, przy daleko większym 
ich zasobie, ilości wody hygroskopowej okazały się da­
leko mniejsze. Jeden gatunek przy zasobie przeszło 21 
pet. materyj organicznych okazał tylko 4,75 pet. wody 
hygroskopowej, drugi zaś przy zasobie przeszło 27 pet, 
tychże ciał, 7,24 pet, wody hygroskopowej zawierał.

Tych uderzających różnic w hygroskopowości szla­
mów, czemu innemu przypisać nie mogę, jak tylko roz­
maitemu stanowi materyj próchnowych w tych szla­
mach zawartych. Taką rozmaitość własności prawdopo­
dobnie posiadają i materye próchnowe w roli ornej sie 
znajdujące, czyli tak zwana próchnica gruntów. Rozmai­
ty  ten stan próchnicy zapewne niezmiernie wiele wpły­
wa na ich ndasności fizyczne. Grunta zawierające pró­
chnicę pulchną, lekką, będą zapewne pulchne, łatwe do 
uprawy i.mocno hygroskopowe, a zatem prawdopodo- 
bnie urodzajne; i przeciwnie, grunta z większym nawet 
co do wagi zasobem próchnicy, lecz zbitej i odmiennych 
własności, mogą być zbite i do uprawy nierównie cięższe.

W gruntach pierwszych, będących gorszemi przewo­
dnikami ciepła od ostatnich, rośliny mniej od upałów 
cierpieć będą, a z powodu nierównie większej ich hygro- 
skopowości, mniej także i od długotrwałej suszy. Grunta
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te bowiem, wodę roślinom potrzebną z powietrza pochła­
niać będą. Nietylko pod względem zdolności do pochła­
niania wody z powietrza, ale i innych ciał lotnych w niem 
zawartych a będących pokarmami roślinnemi, jak amo­
niak i kwas węglany, próchnica pulchna i gębczasta, na­
dając takie własności gruntom , przedstawia daleko wię­
cej korzyści niż zbita, która te własności w daleko niż­
szym posiada stopniu. Prawdopodobnie czarnoziem 
ukraiński tego rodzaju pulchną próchnicę zawierać mu­
si. To nam tłumaczy fakt niekiedy wydarzający się, 
i przy rozbiorach gruntów dostrzeżony, że pomimo zna­
czniejszego zapasu próchnicy, niektóre grunta okazują 
daleko mniejszą ilość wody hygroskopowej, niż inne 
próchnicy mniej zawierające.

Wspomnione rozbiory szlamów wykryły przytem 
także: że właśnie ów szlam najpulchniejszy, najwięcej 
hygroskopowy, przy najmniejszym zapasie materyj or­
ganicznych, zawiera najwięcej kwasu fosfornego (0,74, 
inne dwa 0,24 i 0,27). W ogóle szlamy te odznaczają się 
bardzo szczupłym zasobem wapna; a w jednym z nich 
spostrzeżono rzecz dosyć rzadką, że magnezya znajduje 
się w ilości daleko znaczniejszej od wapna, gdy najczę­
ściej przeciwnie się dzieje. Szlam lekki o którym wspo­
mnieliśmy, z pomiędzy innych części składowych zawiera 
znaczniejszą niż w innych dwóch gatunkach ilość tlenni- 
ku żelaza, i to po części tłumaczyć może większy zapas 
kwasu fosfornego w nim zawarty.

Pozostaje nam jeszcze wspomnieć o dwóch dosyć in­
teresujących robotach, mianowicie o wywarze melaso­
wym danym do rozbioru przez JW . Vice Prezesa, tu ­
dzież o badaniu węgla z kości używanego w cukrowniach 
11 a zasób gipsu i siarku wapnia.

Doświadczenie okazało, że pod względem pożywno- 
sci, wywar melasowy .nie wielką ma wartość: analiza
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wykryła w nim małą. ilość materyj stałych rozpuszczo­
nych w wodzie, bo w dziesięciu garncach 4,84 funtów 
materyj stałych, czyli mniej niż 5 pet. co do wagi.

W stu częściach co do wagi tego wywaru znalezio­
no 4,803 pet. materyj stałych: liczbę prawie zupełnie 
zgodną z wypadkiem powyżej podanym, wszakże nieco 
niższą; i rzeczywiście niższa cyfra wypaść tu  musiała, 
wywar bowiem nie jest czystą wodą.

Dziesięć garncy tegoż, ważąc więcej niż sto funtów, 
wydadzą większą ilość suchej pozostałości. Ta pozosta­
łość sucha powstaje w trzech czwartych z materyj orga­
nicznych, a głównie z cukru płynnego; zaś w jednej 
czwartej z ciał mineralnych.

Ażeby powziąć dokładniejsze wryobrażenie o stopniu 
pożywności tego wywaru, oznaczono w nim zasób azotu. 
Wykonane dochodzenie okazało, że w 100 częściach co 
do wagi wywaru melasowego, znajduje się 0,084 pet. 
azotu, który obliczony na materye azotowe, daje ich ilość 
0,531 pet. wynoszącą. W ogóle wywar melasowy w 100 
częściach co do ivagi zawiera wody 95,197, materyj sta­
łych w ogóle 4,803; a w nich:
materyj organicznych bezazotow ych........................3,166,

„ azotow ych.......................................................0,531,
„ m ineralnych.....................................................1,106,

razem jak w yżej.....................  4,803.
Stosunek azotowych do bezazotowych jest jak 1 do 

5,96, Równoważnik tego wywaru w stosunku do warto­
ści 100 średniego siana łąkowego obliczony, w przybli­
żeniu wypada około 1300; przedstawia zatem wartość 
pożywną nader małą.

Co do badania węgla z kości, nadesłanego przez je- 
dnę z krajowych fabryk cukru, żądano oznaczenia wiele 
się w nim znajduje g ipsu , oraz czy jest siarek wapna 
i w jakiej ilości?
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Wiadomo, że kości nie zawierają w sobie gipsu czyli 
siarczanu wapna, a zatem niema go i w węglu świeżym 
przez zwęglenie kości otrzymanym; lecz w kościach uży­
wanych i odświeżanych znajduje się rzeczywiście, a two­
rzy się w skutek połączenia wapna kości z kwasem siar- 
czanym, który zwykle w kwasie solnym, przy odżywianiu 
kości używanym się znajduje. W nadesłanej próbie zna­
leziono go przeszło ’/2 pet.

Gips ten zatykając pory węgla, zmniejsza jego dzia­
łalność, a tem samem jest materyą szkodliwą, tern więcej, 
że przy wypalaniu, działaniem węgla zamieniać się może 
oa siarek wapnia, który będąc rozpuszczalnym, soki za­
nieczyszcza. W skutek właściwego działania chemiczne­
go, utworzony z niego siarkowodór bardzo jest nieprzy­
jemny i szkodliwy w fabrykacyi. Siarek wapnia z gipsu 
powstać może i w innych okolicznościach, mianowicie 
przy tak zwanej fermentacyi węgla z kości, w skutku re­
dukującego działania na gips gnijących materyj organi­
cznych. Za jego utworzeniem, idzie owa nieprzyjemna 
w oń, jaka w tych częściach fabryk cukru mocno uczu­
la ć  się daje.

Dla tych przyczyn pożądany był sposób oddalenia 
gipsu z węgla, i zdaje się że przez gotowanie go z ługiem 
s°dy handlowej, to osiągniętem zostało; przynajmniej 
według bardzo pewnych wiadomości, użycie tego nowe­
go środka, jednokrotnie w ciągu bieżącej kampanii za­
stosowanego, bardzo korzystnie na dalszy przebieg fa­
brykacyi wpłynęło.

Soda, czyli węglan sody handlowy, działa tu na siar­
czan wapna w ten sposób, że daje z nim siarczan sody 
1 węglan wapna. Siarczan sody, wraz z nadmiarem so- 
(ły? pozostanie w roztworze i przez płukanie wodą zosta­
nie oddalonym, zaś węglan wapna utworzony, jak wia­
domo, może łatwo rozpuścić kwas solny, który się przy
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odświeżaniu kości używa. Soda jeszcze tu  jednę ważną, 
usługę wyświadcza, mianowicie tę, że wskutek swojej 
alkaliczności rozpuszcza materye organiczne, które wę­
giel pochłonął i tym sposobem węgiel z nich oczyszczo­
ny, pozostaje więcej dziurkowatym, a zatem bardziej 
działającym.

Teraz pozostaje tylko przedstawić ogólny wykaz ro ­
bót, jakie w pracowni wykonanemi zostały.

Wykonano w niej aż do obecnego czasu, następujące
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rozbiory chemiczne:
G ipsu ............................................. 3
Z iem niaków ................................ 4
G ru n tó w ........................................ 51
Zaprawy w apiennej.................... 1
Wody studzienne!......................  2
G lin y ............................................  2
T o r f u ............................................  1
S z lam u .........................................  3
Rudy że lazn e j............................. 3
Kamienia wapiennego................ 2
W ywaru m elasow ego................  1
Węgla z k o ś c i.............................  1

Razem. . . 74.
Przytem wykonano rozbiorów mechanicznych grun­

tów ..................................................................................85.
Rozmaitych dochodzeń prób i analiz jako­

ściowych ........................................................................36.
Udzielono rozmaite naukowe objaśnienia oso­

bom ...................................................................................W-
Udzielono porady w przedmiotach technicz­

nych i rolniczych osobom .........................................  6.
Tak znaczna liczba prac, przewyższająca nawet swą 

cyfrą liczbę robót, w ciągu całego roku dokonanych



w niektórych podobnych zakładach zagranicznych, gdzie 
nawet więcej niż jedna osoba pracuje, nie dozwala, zdaje 
się, powątpiewać o pożytku i potrzebie tego zakładu 
dla kraju, i spodziewać się należy, że w dalszym swym 
rozwoju stanie się on jeszcze pożyteczniejszym, przy­
czyniając się do poznania kraju naszego pod wielu bar­
dzo względami, tudzież wyświadczając rozmaite usługi, 
tak krajowemu rolnictwu, jako też i osobom prywatnym.

Powyższe Sprawozdanie z Pracowni Chemicznej, bez 
dyskussyi przez Sekcyę przyjętem zostało.
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Z kolei ułożonego porządku dziennego, Prezydujący 
udzielił głos Czł. Tow. Albinowi Słubickiemu, który od­
czytał co następuje, w zastępstwie nieobecnego Czł. Tow. 
Hr. Józefa Skarbka, Sprawozdawcy wyznaczonej w r. z. 
Delegacyi do zbadania rachunków Czł. Tow. Jana Mit- 
telstaedta, wywołanych dyskussyą nad pytaniem 13tźm 
z r. z.: gospodarstwie skierowańem do produkcyi
»zbożowej, jaki stosunek przestrzeni ziemi zostawać ma 
»pod roślinami okopowemi, pastewnemi, łąkami i pa­
stw iskam i.”

Sekcya Rolna, na zeszłorocznem zebraniu rolniczem, 
uznając, że ważną usługę dla rolnictwa krajowego przy­
nieść mogą wyrachowania przez Członka Towarzystwa 
Jana M ittelstaedt, w rozwinięciu pytania 13s° z r. z. 
1859 przytoczone, wniosła: aby Zebranie Ogólne poru- 
czyło oddzielnej Delegacyi, ścisły przegląd rzeczonych 
wyrachowań. Zdanie to Sekcyi przyjęte i w czyn przez 
l°ż Zebranie za pośrednictwem Komitetu wprowadzone.
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Delegacya z Członków Towarzystwa:
Leona Wodzińskiego,
Emiliana Kretkowskiego, i 
Józefa hr. Skarbka, jako sprawozdawcy, 

na ten cel wyznaczona, przybywa wywiązać się z poru- 
czonej sobie czynności, w sposób następujący:

Przedewszystkiem obowiązaną się widzi przebiedz 
pobieżnie koleją jak są przedstawione myśli Szanownego 
autora, by na relacyi tej oprzeć następnie wnioski i opi­
nią swoję. I tak Czł. Tow. Mittelstaedt przystępując do 
rozbioru pytania, o które rzecz idzie, zakłada sobie:

l 0' Udowodnić, która z produkcyj: czy zbożowa, czy 
zwierzęca, jest u nas korzystniejszą, przez ścisłe 
obrachowanie kosztów jednej i drugiej.

20- Jeżeli się okaże korzyść na produkcyę zboża, wska­
zać warunki, w jakich to zboże uprawiać, aby czy­
sty dało dochód.

30- Przejść rachunkowo, ile uprawa zboża wyczerpuje 
sił ziemi; aby wskazać: ile mierzwy na podsycenie 
on ej potrzeba.

4°- Mając daną ilość mierzwy, wskazać potrzebną na 
ten cel liczbę inwentarzy.

50- W końcu, chcąc zapewnić sobie dobrą mierzwę, 
wyrachować rodzaj i ilość paszy, a tern samem 
rozwiązać samo pytanie, oznaczeniem liczby mor­
gów, wszelkich płodów na każdej włóce.

W rozwinięciu tych głównych punktów, najprzód 
zaczyna od obliczenia kosztów pracy, jako głównego 
czynnika każdej produkcyi, dowodząc przez szczegółowe 
rachunki:

a) że praca ludzka kosztuje nas zip. 2 wiecie, a złp. 1 
zimą dzień;

b) że praca zwierzęca czyli inwentarza czyni:



4 koni dziennie zip. 4 gr. 20, a z zaprzęgiem i czło­
wiekiem zip. 6;

2 wołów dziennie złp. 1 gr. 20, a z zaprzęgiem i czło­
wiekiem złp. 3;

Ustanowiwszy te cyfry, przedsiębierze wyrachowanie 
produkcyi zboża, przedstawiając, że koszta na ten cel 
składają się:

a)  z procentów od ziemi;
b) z procentów i zużycia budowli;
c) z ogólnych ciężarów gruntowych i wydatków na 

utrzymanie gospodarstwa;
d) wreszcie, z wyżej obliczonych już prac, ludzkiej 

i zwierzęcej.
W tern miejscu, przedwstępnie wynurza Szanowny 

autor zdanie swoje, że ziemię w Królestwie Polskiem 
jeszcze darmo rozdają, a przynajmniej w bardzo nie 
Wielu miejscowościach, nader niską cenę za nią płacą, 
ezego dowodem, że policzywszy szacunek za ziemię 
złp> 8,000 czyli rsr. 1,200 za włókę, to na niej:

a) b u d o w le ........................................ kosztują rsr. 600
b) inwentarz żywy i martwy . . .  „ „ 350
c)  mierzwa i zasiewy...........................  „ „ 350
d) rowy, ogrodzenia, studnie i t. p. „ „ 50

Łącznie kosztują rsr. 1,250, 
zatem więcej niż zapłacono wartość tejże ziemi.

Uoczem, nadaje stosownie do sześciu ldass przez sie­
bie przyjętych różnych gatunków gleby, wartość ziemi od 

do 1350 za włókę. Następnie dopiero powraca do 
zamierzonego obliczenia kosztów produkcyi zboża, przy­
wodząc przez szczególne rachunki, że też wydatki wy­
koszą:

a) na jednym morgu pszenicy złp. 120
^  » „ żyta „ 98,

R oczniki, m . K w iecień 1860. 4
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a ztąd konkluduje: że gdy co do pierwszej, 5 korcy; co 
do drugiego zaś 8 korcy (przy cenach zip. 22 i 12 za 
korzec) są dostatecznemi do pokrycia kosztów produk­
cyi, przeto o ile ozimina, na świeżej mierzwie rzeczywi­
stą zapewnia rolnikowi korzyść, o tyle siana na jałowej, 
6 ziarn nie wydającej ziemi, na dotykalne naraża go 
straty.

Dalej przechodząc inne gatunki zbóż, twierdzi, że: 
jęczmień i owies, jako wyczerpujące więcej niż ozimina 
mierzwę, ograniczyć tylko należy, do własnych potrzeb, 
groch zaś i wykę na ziemi bujnej, wapno i gips w skła­
dzie swoim mającej, użytecznemi są roślinami, zwłaszcza, 
gdy się takowe jako przedplon pod oziminę uprawia.

Wreszcie, co do roślin okopowych, uważa ziemniaki 
i buraki na świeżej lub dwuletniej sadzone mierzwie, za 
przynoszące znaczną korzyść, lecz'zarazem przestrzega, 
iż co do nich z wielką oględnością postępować należy, 
z uwagi: że wedle robionych doświadczeń, wyczerpują 
one połowę całej siły ziemi; zatem, tam tylko z prawdzi­
wą korzyścią uprawiane na sprzedaż być mogą, gdzie 
na zewnątrz ornej roli np. z łąk, mamy równoważnik si­
ły wyczerpniętej.

Kończąc ten ustęp co do kosztów produkcyi zbożo­
wej, zwraca tu autor uwagę: że gdy do rachunków przed­
stawionych, przyjętą została tylko pięcio - procentowa 
stopa, samo z siebie przeto wynika, że gospodarstwom 
zmuszonym zasilać się kapitałami na wyższe, a często­
kroć lichwiarskie prowizye, nieochybne zagraża zniszcze­
nie, jeżeli publiczne instytucye kredytowe, nie przybędą 
wyratować je z tej głębokiej toni.

Z kolei przystępuje dalej Szanowny autor do obra- 
chowań kosztów produkcyi zwierzęcej, i dowodzi również 
przez specyalne rachunki:

2 6  PIERWSZE POSIEDZENIE SEKCYI ROLNEJ.



P IE R W S Z E  p o s i e d z e n i e  s e k c y i  r o l n e j . 2 7

1 że owce tylko z cienką wełną, będąc w stanie za­
płacić nam centnar siana po złp. 2, i w ogóle zuży­
wając trawę na rżyskach i ugorach, któreby bez 
nich marnie zginęły, korzystnym są inwentarzem; 
wszelakoż potępia, jako niewątpliwe przynoszące 
straty, zbytnie nad konieczną potrzebę utrzymy­
wanie owiec, albowiem rozległe przestrzenie, na 
pastwisko letnie i produkcyę zimowej dla nich pa­
szy, przeznaczane, odpowiedniejszy przez uprawę 
zboża oddadzą dochód;

2° że krowy, potrzebując paszy wodnistej, koniczyn 
i traw bujnie rosnących, które w klimacie naszym 
nie są pewne i zyskowne, w nie wielu miejscowo­
ściach za główne źródło dochodu z ziemi służyć 
mogą, i jedynie za machiny dające nam potrzebną 
ilość mierzwy, uważane być winny;

3° że wychów bydła, kosztując nas w 3uira roku życia 
złp. 203, prócz zaspakajania własnych potrzeb, ża­
dnej korzyści nie przedstawia, tuczenie zaś takowe­
go naśladowane z Anglii, gdzie konsumpcya mięsa 
wiadomo jak jest znakomitą, nie może być podsta­
wą gospodarstw naszych, głównie z powodu kon- 
kurencyi bydła stepowego.

4° że wychów koni, kosztując w 3eim roku życia 
złp. 536, zapewnia nam jedynie zwrot kosztów 
produkcyi; o korzyściach zaś z chowu pięknych ko­
ni, jako w kraju zazbyt ubogim, wyjątkowo tylko 
myśleć można.

Z powyższych zasad konkluduje Szanowny autor: że 
Ponieważ w obrachowaniach swych przyjął centnar sia­
na p0 zip. 2, a centnar sieczki po gr. 10, zatem przy 
nieurodzaju paszy, gdy nam takową dokupić przyjdzie po 
oenach o wiele wyższych, straty z tego tytułu będą 
Zllaczne, a tem dotkliwsze, że przy nad miarę utrzymy-
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wanyrn inwentarzu, produkcya mierzwy bardzo ucierpieć 
musi. Z czego niewątpliwe płynie przekonanie: że zboże 
tylko, pewne korzyści może zapewnić, skoro w odpowie­
dnich warunkach uprawianem będzie i dobry sprzęt go­
spodarzowi przyniesie.

Aby ten rezultat otrzymać, stawia pytanie: ile mie­
rzwy na to potrzeba? Tę ważną kwestyą rozbiera Sza­
nowny autor szczegółowo i powtarzając wyżej już obja­
wione zdanie, co do wyczerpywania sił ziemi; stanowczo 
na podstawie przywiedzionych przez siebie cyfr, twier­
dzi: że tylko na sześcioletnich nawozach uprawiane zbo­
że, prócz bardzo wyjątkowych wypadków, oczekiwaniom 
rolnika odpowiedzieć może. Jak zaś postępować, by ’/6 
część pola wymierzwić, to dalszym jest przedmiotem dys- 
kussyi Szanownego autora, i w tej materyi, po wstępnem 
rozumowaniu, popierającem poprzednio już wyrzeczone 
wnioski, co do zgubnego przesądu: jakoby rozległa upra­
wa roślin okopowych i zbytnia ilość inwentarza, wysoko 
podnosiła kulturę ziemi, a tern samem znakomite zape­
wniała korzyści; tudzież co do pierwszeństwa, jakie pro- 
dukcyi zbożowej dać należy nad zwierzęcą w kraju na­
szym, nie mogącym co do ostatniej wytrzymać konkuren- 
cyi z Wschodem i Zachodem, utrzymuje: że nie ilość głów 
zwierząt, lecz waga takowych, winna być podstawą ra ­
chunku, który zadanie rozwiązać może. Na tę przeto 
drogę wprowadziwszy rzecz, konkluduje: że stosunek 
ilości inwentarza, dla możności wymierzwienia corocznie 
pięciu morgów ziemi, powinien być na słabszej 7, na 
średniej 8, a na najmocniejszej 9 sztuk bydła, wagi od 
600 do 700 funtów.

Wreszcie, pozostaje tylko ocenienie, jakim być w i­
nien rodzaj paszy, by dobrą mógł dostarczać mierzwę? 
W  tym punkcie posiłkując się jużto wiadomościami 
z chemii organicznej, jużto opierając zdanie swe na dłu-
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goletniem doświadczeniu; przywodzi Szanowny autor 
stosunek, za pomocą którego, odpowiednią fermenta- 
cy§ mierzwy udzielającej się następnie ziemi, zapewnić 
sobie można. Stosunek ten ustanawia na jeden centnar 
suchej, a pół lub najwyżej 2/3 centnara mokrej paszy, 
1 na podstawie tego oblicza szczegółowo wysokość pro- 
dukcyi, potrzebnych na wyżywienie inwentarza płodów 
7‘ włóki, tojest przeznacza:

Uj 1 0 0  korcy roślin okopowych, czyli na ten  cel 1 do 1  morgów

b) 120 centnarów siana „ 4 „
c)  700 cent. zielonej paszy „ 3 „
d)  900 „ na pastwisko „ 7 ,,
e)  600 „ słomy „ 1 5  „

Łącznie morgów 30 czyli w łóka, 
1 tym sposobem rozwiązuje rozbierane pytanie.

Raostatek, kończy Szanowny autor pracę swoją 
twierdzeniem: że stosunek łąk do roli, a następnie ro- 
^zaj przyjętego inwentarza (który albo w oborze, albo 
lla Pastwisku, odpowiednio rodzajowi i położeniu ziemi 
utrzymywać wypada), stanowi o płodozmianie, i że 
w każdem gospodarstwie, wskazane stosunki paszy, li- 
Czebnie powinny być uwzględniane, w dowód czego 
Przytacza ze stosownemi objaśnieniami sześć płodozmia- 
n°w w dobrach swoich zaprowadzonych.

Taki jest podział pracy Czł. Tow. Mittelstaedt, 
taką treść uwag jego nad przedmiotem, który niezaprze- 
uzenie jest nader ważnem zadaniem w rolnictwie; bo jakiż 
JGst P^rwszy warunek dobrego i postępowego gospo- 
( arstwa? Oto: wyrozumowany układ jego, harmoni­
zujący we wszystkich częściach i zapewniający wła- 
taR1 prócz zwrotu procentu od nakładowych kapi-

°’vv) na kupno ziemi, inwentarza i innych kosztów



wyłożonych, choć drobne wynagrodzenie za własną pra­
cę, risico i trudy, jakie mało któremu powołaniu towa­
rzyszą większe. Ponieważ ten konieczny rezultat, nie 
wiele gdzie dotychczas bywa osiąganym i niestety po 
większej części łudzimy się tylko mniemanemi docho­
dami, które pochłania ogrom ciężarów przywiązanych 
do ziemi, oraz niekonsekwentność mniej stosownie czę­
stokroć czynionych i zawodnych nakładów; zatem słu­
sznie Czł. Tow. Mittelstaedt na wstępie rozprawy swej 
nakłania nas do porzucenia drogi empiryzmu i prób, 
które usiłowania nasze niweczą. Słusznie utrzymuje: że 
jak wszystko na świecie ma swą liczebną podstawę, tak 
i my rolnicy mając do czynienia z prawami natury, wy­
rażającemu się w liczbach, winniśmy sumiennej na tej 
drodze poświęcić się pracy. Szanowny autor daje nam 
najlepszy tego przykład, wypracowaniem obecnem, bę- 
dącem dziełem niejednej chwili, oraz poprzedniemi pi­
smami swemi rolnictwu poświęconemi. Tę usilną wolę, 
te poczciwe dążności rzucenia światła na zamglone, że 
tak powiemy, punkta wyjścia stanowiska naszego, należy­
cie uznać nam wypada, i chociaż nie we wszystkiem przyj­
dzie nam podzielić zdanie sz. Autora, to przecież, orze­
czenie Sekcyi Rolnej na ostatniem Ogólnem Zebraniu, 
oddające zasłużoną zaletę pracy Jego, ivażną dla rolnic­
twa wyświadczyć mogącej usługę, z przyjemnością po­
wtórzyć tu  czujemy się w obowiązku.

Zarzutami, jakie po ścisłym rozbiorze (przy ucze­
stnictwie sześciu jeszcze zaproszonych kolegów przed­
sięwziętym) uczynić musimy sz. Autorowi, są: najprzód, 
mniej trafny układ pracy jego, a mianowicie: że nie pil­
nując granic założenia swego, odbiega często od przed­
miotu, jak sam twierdzi zupełnie na cyfrach opartego, 
a tein samem zaciera wątek myśli, którą mamy na celu, 
by stanąć z niewzruszonym pewnikiem u kresu zadania.
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że w tem założeniu, postanawia dopiero przez ści­
sły rachunek przekonać nas: która z produkcyj, czy zbo­
żowa czy zwierzęca jest korzystniejszą; tymczasem zaś, 
JUz przedwstępnie usposabia nas ku pierwszej i zdanie 

przeważnie w całej pracy swojej wpoić w nas usiłuje. 
^  reszcie że wprowadzając systemat liczebny, dla ogółu 
służyć mający, za zasadę do takowego przyjmuje ceny 
fikcyjne, które ani kraju, ani nawet okolicy nie będąc 
srednim wyrazem, tem samem za podstawę do obliczenia 
ostatecznego: ile w przecięciu co nas kosztuje i ile z cze­
go mamy dochodu, poczytanem być nie może; a ztąd ce- 
ch§ pożyteczności obrachunków zaciera i z drogi ścisłej 
analizy, na tor dowolnego rozumowania nas zwraca.

Pomijając dwa pierwsze zarzuty, które same przez 
Sl£ każdemu rozbierającemu z uwagą w mowie będącą 
Pracę nastręczyć się mogą, przecież jej ważności nie 
osłabiają; przystępujemy wprost do trzeciego, jako głó­
wnego przedmiotu, tojest: przeglądu obrachowań, decy- 
z}'a Zebrania Ogólnego do opinii nam poruczonego. 
Z wyrachowań tych, najważniejsze, tojest: pracy, jako 
głównego czynnika każdej produkcyi, poszczególe wzią­
wszy pod rozbiór, widzimy co następuje:

1. Co do pracy ludzkiej.

Wiadomo z wypracowania Czł. Tow. Dziewanow­
skiego, na zeszłorocznem Zebraniu rolniczem w Sekcyi 
Ogólnej przedstawionego, a w zeszycie Roczników To­
warzystwa z miesiąca Maja umieszczonego, jak rozli­
czne w kraju naszym są ugody czeladzi gospodarczej. 
W łączona tam tabelka, z takim mozołem przez wpro­
wadzającego pytanie, na podstawie szczegółowych wia­
domości z okręgów ściąganych ułożona, przekonywa 
nas> że w niektórych powiatach, jak np. w Gostyńskim,
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6, a w Lipnowskim 8 różnych od siebie istnieje warun­
ków przyjmowania czeladzi. W takim stanie rzeczy, 
podane przez Czł. Tow. Mittelstaedta wyrachowanie ko­
sztów utrzymania rocznie parobka, nie dostarcza nam 
żadnego przecięciowego rezultatu, ile że sami w tej sa­
mej co i Sz. autor mieszkając okolicy, inne zupełnie ma­
my ugody z czeladzią naszą, i że na przypuszczalne 
obliczenie:

a) procentu od domu mieszkalnego . . złp. 25,
b) wartości o g ro d u ........................... „ 36,
c) utrzymania k ro w y ...................... „ 76,
d) pastwiska dla świń i g ę s i .......... „ 10,
e) kosztów przeprowadzki i lekarstw „ 4,

zgodzić się nie możemy. To tylko stanowczo nie waha­
my się utrzymywać, że dzień roboczy służącego, na złp. 
2 latem, a złp. 1 zimą przyjęty, wiele więcej nas kosztu­
je, zwłaszcza w latach cen wyższych na produkta.

2. Co do pracy zwierzęcej.

Sposób obliczenia kosztów żywienia koni nie wydaje 
się być nam trafnym, z uwagi, że podział na miesiące 
jakości i ilości dawanych produktów, dalej wprowadzenie 
doń zielonej paszy i ziemniaków, nie wszędzie używa­
nych, jakkolwiek być może praktyczny i dla produkcyi 
mierzwy potrzebny, przecież ze względu, że tu  nie o je- 
dnę miejscowość, nie o jednę okolicę, ale o cały kraj 
idzie, utrzymaćby się nie powinien. Dalej:

a) kapitał na kupno koni, na dzisiejsze czasy zbyt 
mały;

b) stosunek zużycia konia w lat 5, rzadko praktyku­
jm y  się;

c) ceny owsa korzec po złp. 6, a ziemniaków po złp. 
2, od lat wielu niepamiętne, przynajmniej w naszej 
okolicy;
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d) siana centnar złp. 2, a słomy groszy 12 za średnie 
uważać trudno, a ztąd wartość dnia roboczego:

4 koni złp. 4 gr. 20, z człowiekiem zaś złp. 6,
2 wołów „ 1 „ 20, * „ „ 3,

zbyt nizko ustanowione.
Tym sposobem, gdy, według zdania naszego, nieja­

kiej restrykcyi uledz muszą wyżej przywiedzione pier­
wsze wyrachowania pracy ludzkiej i zwierzęcej, które 
za podstawę do następnych obliczeń służą, w dalsze 
przeto rozpoznawanie specyalne tychże wchodzić uwa­
żamy zbytecznem; nadmieniamy tylko w ogóle:

U że koszt budowli potrzebnych w gospodarstwie za- 
wysoko jest obrachowany, bo każdy rolnik winien 
przy wyborze konstrukcyi z materyału, jaki w oko- 
hcy jego jest najtańszym, mieć jedynie na wzglę­
dzie dogodność i trwałość budynków; wszelki zaś 
zbytek w tej mierze niejedne już miejscowość do 
upadku przywiódł;

2° że inwentarz do gospodarstwa potrzebny, jako też 
wartość ziemi, są umiarkowanie ocenione;

3° że wyrachowanie produkcyi zbożowej bardzo wła­
ściwie ustanowione;

4° że mniej stosownemi są obliczenia produkcyi zwie­
rzęcej i wnioski w tym przedmiocie; stanowczo bo­
wiem nie da się polecać ten a nie inny inwentarz, 
jaki gdzie utrzymywanym być może i powinien. 
Różność gleb, położenia i stosunków miejscowych, 
obfitość łąk i samorodnych pastwisk, wreszcie is t­
nienie fabryk i zakładów przemysłowych, przera­
biających produkta surowe i zasilających gospo­
darstwa odpadkami, jakoto: wytłoczynami i wywa­
rami, przeważny wpływ na wybór rodzaju inwen­
tarza wywierać muszą;
R oczniki, m. K w iecień 1860. ®

PIERWSZE POSIEDZENIE SEKCYI ROLNEJ. 3 3



3 4 PIERWSZE POSIEDZENIE SEKCYI ROLNEJ.

5° że zdanie co do uprawy zboża najwyżej na 6C1°- le­
tnich nawozach, jako mogące tylko odpowiedzieć 
oczekiwaniom rolnika, tudzież stosunek ilości in- 
wentarza, jaki do dojścia do tego rezultatu, tojest 
dostarczenia potrzebnej do zawiezienia ’/6 części 
pola mierzwy, na włóce utrzymywanym być wi­
nien, zadaniu gospodarstw naszych odpowiada;

6° wreszcie, że ocenienie, jakim winien być rodzaj 
paszy, by dobrą mógł dostarczać mierzwę, tudzież 
oznaczenie potrzebnych na ten cel płodów, na włó­
ce wyprodukować się mających, trafnemi być się 
wydają.

W konkluzyi przeto mamy zaszczyt objawić opinię: 
że rozwiązanie pytania przez Czł. Tow. Mittel- 

staedta polega na teoretycznym systemacie, który 
czy zupełnie jest dokładnym lub nie, to późniejsze 
dopiero doświadczenia wskażą; zawsze jednak ma­
jąc wskazany punkt wyjścia, już na tej drodze 
analizy długo błąkać się nie będziemy i prędzej 
czy później do celu trafimy. Ztąd zasady przez Sz. 
autora wskazane nateraz przyjąć należy, a te na fol­
warku doświadczalnym liczebnie sprawdzone, wy­
każą nam, w czem i gdzie jest ich ujemna strona.

-— Po odbytej nad tern sprawozdaniem Delegacyi 
dyskussyi, w której głównie głos zabierali: Czł. Tow. 
JanM ittelstaedt, w obronie swego zeszłorocznego wypra­
cowania, zaś Czł. Tow. Ludwik Małkowski za konkluzyą 
Delegacyi,—Sekcya takową przyjęła.
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Na porządku dziennym znajdowało się wysłuchanie 
sprawozdania Deiegaeyi w roku zeszłym wyznaczonej do 
zaprojektowania zasad, na jakich próby narzędzi rolni­
czych odbywać się powinny; — w skutku tego Prezydu- 
m  udzielił głos Czł. Tow. Romanowi Cichowskiemu 
sprawozdawcy Deiegaeyi, który oświadczył, iż mawpraw- 
(Gie przygotowany przez siebie traktat w tej mierze, ale 
ten cba braku możności zebrania Deiegaeyi w należytym 
komplecie, nie został jeszcze przez nią rozebranym, a tem 
samem nie jest wynikiem jej zdania.

^  powodu ważności przedmiotu, na wniosek Prezy- 
oującego, Sekcya uchwaliła ■wzmocnić Delegacyę przy­
braniem Czł. Tow. Lipskiego Jacka, i ponowić życzenie, 
aby lielcgacya czynnością swoją zechciała się zająć, i na 
jednem z następnych posiedzeń Sekcyi, rezultat swej 
pracy przełożyć.

Gdy w tygodniu Zebrania Ogólnego zbyt mało czasu 
na to pozostało, Sprawozdanie tej Deiegaeyi znajdzie się 
na porządku dziennym obrad Sekcyi Rolnej roku przy- 
szłego 1861.

Gelegacyę tę stanowią:
Czł. Kom. Karol Walewski,
Czł. Tow. Lilpop Stanisław,

„ Lipski Jacek,
„ Lutosławski Franciszek,
„ Skrutkowski Stanisław,
,  Cichowski Roman Spravx)zdawca.
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Z kolei Prezydujący udzielił głos Czł. Tow. Józefo­
wi Hornowskiemu, który na przeszłorocznem posiedze­
niu Sekcyi Rolnej wnosił 24te pytanie: „Czy wybijanie 
„oleju jest fabrykacyą dającą się korzystnie z gospodar­
s tw em  wiejskiem połączyć, i jakie są przyczyny, dla 
„których ona pozostaje, po największej części w ręku 
„przedsiębiorców po miasteczkach?”

W skutek uchwały Sekcyjnej, poruczającej Czł. Tow. 
Hornowskiemu bliższe jeszcze przedmiotu tego zbada­
nie, tenże wniósł co następuje:

Na Zebraniu Ogólnem zeszłego roku przy rozbiorze 
kwestyi, jak dalece fabrykacya oleju daje się korzystnie 
z gospodarstwem wiejskiem połączyć, udzieliłem Towa­
rzystwu Rolniczemu wiadomość, powziętą za pośrednic­
twem pana Łessig Dyrektora Młyna Parowego w W ar­
szawie, o nowym wynalazku produkowania oleju za po­
mocą środka chemicznego siarczyku węgla (sulphure de 
carbone. Schwefelkohlenstoff) jakoby wynalazku p. Dubois 
chemika franeuzkiego, tudzież o istniejących tego rodzaju 
zakładach fabrycznych w Dessau, Augern i Wrocławiu. 
Sekcya Rolna w której tę kwestyą przedstawiałem, zale­
ciła mi bliższe zbadanie przedmiotu, jakoż poszukiwania 
doprowadziły mnie do rezultatów, które obecnie przed­
stawiam.

Rzeczywistym wynalazcą pomienionej metody jest 
pan Deiss, znakomity chemik franeuzki, którego prace 
i odkrycia akademia paryzka wysoko ocenia, a kilka pa­
tentów swobody (Brevets) jakie p. Deiss otrzymał, są 
dowodem użyteczności jego wynalazków. Nazwisko p.



Dubois jako chemika, nieznane jest w Paryżu i zdaje się 
iż to nazwisko podstawionem było przez p. Sejfarth wła­
ściciela fabryki oleju w D essau, który wchodził z p. 
Deiss w układy celem przyswojenia sobie jego metody, 
ecz te układy do skutku nie doszły.—Fabryka przecież 
w Dessau istnieje, rezultatu wszelako trudno jest zbadać, 
ledy p. Sejfarth tajemnicą pokrywa swoją fabrykacyę 

1 Przystępu do obejrzenia zakładu wzbrania. Niedostę­
pna jest również fabryka w Wrocławiu, własnością pana 
Hubner będąca. Pan Deiss posiada fabrykę pod Pary­
żem, w której swój wynalazek zastosowywa wyłącznie 
do wydobywania oleju z materyałów, które według da­
wnych sposobów nie opłaciłyby kosztów fabrykacyi, ja- 
koto: z kości przeznaczonych na karbonizacyą, osadów 
z fabryk różnego rodzaju, i t. p.

Co do ziarn olejnych, z takowych wydobywa olej 
Przedewszystkiem za pomocą prass hydraulicznych,
1 ten sposób uważa za tańszy od fabrykacyi za pomocą 
Sr°dka chemicznego; lecz w znanej dotąd metodzie fabry- 
kacyi, makuchy po pierwszem sprassowaniu poddane są 
powtórnie podprassy, i zwykle ten drugi wycisk dostar- 
cza 6 procentu oleju. Głównie przeto metodę swoją za- 
stosowywa p. Deiss do makuch po pierwszym wycisku, 
1 tu jako działacza, siarczyku węgla używając, otrzymuje

10 do 16 procent. Zdaniem przeto p. Deiss korzy- 
s nie jest pozostać przy prassach do pierwszego wycisku, 
a S10ftkiem chemicznym posiłkować się przy następnem 
oczyszczaniu makuch. Kapitał zakładowy do tego dru­
giego rodzaju fabrykacyi, przerabiając dziennie 10,000 
nlogramów (około 250 centnarów) makuch, oblicza pan 

Hss na 40 do 45,000 franków (od 66 do 75,000 złp.), 
, T zakładzie na tę skalę prowadzonym, wykazuje obrót 
zienny według cen francuzkich jak następuje:
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Kupno 10,000 kilogramów makuch po 
10 fran. za 100 kilogr. f r ................................1,000

Koszta fabrykacyi „ .........................  150

Razem Ir. . — 1,150.

Sprzedaż (minimum) 1,000 kilogr. ole­
ju  po 90 fr. za 100 kilogr. f r . ...................  900

9,000 kilogram, makuch po 10 frank, 
za 100 kilogramów, fr...................................  900

Razem fr. . — 1,800.

Na zysk dzienny f ra n k ó w   — 650.

Prowadzi także p. Deiss fabrykę w Marsylii, z którój 
przedstawia bilans dzienny następujący:

Kupno 25,000 kilogr. makuch a fr. 10
za 100 kilogr. fr................................................ 2,500

Koszta fabrykacyi fr. . .  ................. 150

Łącznie fr. — 2,650.
Sprzedaż 2,500 kilogr. oleju a fr. 90

za 100 kilogramów, fr......................................2,250
22,500 kilogr. makuch oczyszczonych 

z oleju po 10 fr. za 100 kilogramów, fr. . 2,250

Razem fr. . — 4,500. 

Zysk dzienny pozostaje franków. . . .  — 1,850. 

Posiada p. Deiss przywileje tej fabrykacyi we Fran-
cyi, Hiszpanii, Portugalii i Włoszech; do Niemiec przy­
wileju swego nie odstępował: rozpoczęte w tym celu 
układy z p. Sejfarth, skutku nie wzięły. Najznakomit­
szą fabrykę założył we Włoszech w Pizie, pod firmą: 
Daninos et O ie, do wydobywania oleju z wycisków oli-
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Weln Obecnie jest w układach o założenie fabryki 
w Hiszpanii.

Olej otrzymywany metodą p. Deiss, nie może być 
Uzyty do jedzenia; z wyjątkiem tego jednego użycia, słu- 
zy do oświetlenia, malarstwa, pokostów, smarowidła do 
®aszyn i t. p. Makuch używają głównie na mierzwę, 
j uteczną szczególniej pod buraki. Na ten cel mają być 
epsze od makuch z dawnych olearni nie oczyszczonych 

olejm Zdanie to poparte jest doświadczeniem p. Chri- 
słofle, posiadacza znacznej ziemskiej posiadłości pod
-baryżern.

z

Pan Payen chemik wysokiej powagi, a zarazem pro- 
e&sor w Conservatoire des Arts et Metiers, rapportem do 

akademii paryzkiej utwierdził powyższe zdanie, opiera- 
Pace s'§ na tej zasadzie, iż pozostały w makuchach olej 
nie posiada azotu użyźniającego ziemię, a przeszkadza 
rozkładowi makuch.

Zażądałem nadto od p. Deiss warunków', pod jakimi 
w naszym kraju mogłoby nastąpić zastosowanie jego 
metody; w odpowiedzi oświadczył, iż te będą względnfe 
0 skali projektowanego zakładu.

Dołączam w końcu adres: M1 E d Deiss et Derning, 
v,°nte de Flandre, 44, a Pantin (Seine), par Aubervilliers.

W zawiązanej nad tem sprawozdaniem dyslcus-
syD Czł. Xow. Wyszomierski wnosił, aby w pracowni 
chem- •icznej Towarzystwa zrobiono próbę o ile sposób
używany w Ry d ze ' naparzania ziarn olejnych zamiast 

P°wszechnionego u nas prażenia, jest skuteczniejszym.

stei^ Ce'P reZeS Towarzystwa Ostrowski objaśnił, iż sy- 
naparzania, o którym mówca wspomina, jest 

Wy °S0Wanym w fabryce Bankowej przy młynie paro- 
11 w Warszawie istniejącej, zatem nowe w tym celu



dochodzenia uważa zbytecznem i radzi poprzestać na spra­
wozdaniu wniesionem przez Czł. Tow. Hornowskiego.

Jakoż bez dalszych rozpraw Sekcya relacyą Spra­
wozdawcy za dostateczną uznała.
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Zgodnie z życzeniem zeszłorocznem Sekcyi Rolnej, 
Czł. Tow. Ludwik Małkowski na nowo wniósł pod roz­
biór pytanie 3cie z r. z .: „ Gdzie i w jakich okoliczno­
ściach , korzystniej używać wołów lub koni do uprawy, 
„podać koszt jednej i drugiej uprawy, ich zalety i wady.’’

Wnoszący przypominając pierwotne sv/ojo w r. z. 
opracowanie, zamieszczone w N ®  Kwietniowym z 1859 
roku Roczników Gospodarstwa Krajowego, przywiódł 
następujące w tej mierze konkluzye:

a) Wszędzie gdzie tego wymaga powierzchnia i natu­
ra gruntu, gdzie jest łatwość nabycia niedrogo lub 
wychowania własnych w ołów , gdzie pastwiska 
samorodne obfite i dostatnie, lub odpowiednie su- 
rogaty dostępne, a zatem większa łatwość utrzy­
mania bydła, gdzie nakoniec gospodarstwo nie po­
łączone jest z żadnym przemysłem; tam do upra­
wy ziemi używać wypada wołów, kładąc za kar­
dynalny warunek zasadę: aby nigdy inaczej jak 
dwie pary dla jednego parobka rachować, tojest 
na przeprząg z wymaganiem wyorywania 300 □  
prętów dziennie.

b) We wszystkich zaś gospodarstwach należycie urzą­
dzonych, połączonych do tego z jakimś przemy-



słetn lub fabryką, gdzie i zimową porą potrzeba 
licznych furmanek, lepiej jest utrzymywać tyle ko­
ni, aby niemi i role uprawić, w miejsce zaś wołów, 
trzymać krowy.

W rozprawach nad konkluzyamitakpostawionemi, 
brali udział Członkowie Towarzystwa: J. Mittelstaedt, 
A- Klobukowski i Walewski Piotr.

Pierwszy był zdania, aby do uprawy woły zalecić, 
a z przyczyny, że kapitał w nieb umieszczony pewniej- 
Szy> bo mniejsze są straty na zużytym wole jak koniu; 
Powtóre, że koszt utrzymania wołu jest bez porównania 
Mniejszy, a nakoniec że mierzwa bydlęca jest daleko 
lepszą.

Czł. Tow. Kłobukowski nieprzecząc zasady konklu- 
z)h  nie zgadza się tylko co do ilości 300 □  prętów, jako 
konieczny dla parobka wymiar przez wnoszącego pyta- 
me Podany; sądzi on bowiem, że w ziemiach mocnych, 
Pndnych do uprawy, w dniach krótkich jesiennych, prze­
jęcie  podobnego wymiaru będzie niewłaściwem i do wy­
konania niemożebnem.

Czł. Tow. Piotr Walewski cytuje przykład oparty 
Ua własnem doświadczeniu, iż pługiem Dombasla, przy 
“ h " ^ “wrzęgach, zwyczajnej órki 400 □  prętów dzień*
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1Ue 11 a dniach dłuższych wyorywa i to bez żadnego wysi­
lenia; choćby więc w jesieni w czasie dni krótkich nie 
data się p0 Caje gpO □  'prętów dwoma wyorać przeprzą- 
b Ilu> toć w rocznem przecięciu liczba ta się znajdzie, 

0 me należy w obliczeniu pomijać obrachowania siły 
sprzężaju odnośnie do rodzaju roboty, jak to czynić 
Zvvykliśmy przy obliczaniu siły maszyn.

1 o udzielonych Sekcyi objaśnieniach popierających 
°nkluzye, przez samego wnoszącego Czł. Tow. Mittel-

ttoozniki, m. K w iecień 1860. ®



staedta, Prezydujący streszczając dyskussyę, zwracał 
uwagę na potrzebę ustosunkowania ilości koni do wołów, 
a to ustosunkowanie uznawał koniecznem, szczególniej 
też w gospodarstwach z przemysłem połączonych.

Nareszcie Yice - Prezes Towarzystwa Alexander 
Ostrowski zaproponował następującą poprawioną kon- 
kluzyę:

„Wszędzie gdzie tego miejscowość wymaga, 
gdzie jest łatwość taniego nabycia lub wychowania 
własnych wołów, gdzie łatwość stosowmego pastwi­
ska sprzyja ich utrzymaniu, tam do uprawy wołów 
używać należy; w gospodarstwach zaś połączonych 
z przemysłem lub wr miejscowościach w których 
przemysł obok gospodarstwa silnie się po za 
obrębem tegoż rozw inął, lub gdzie utrzymanie 
wołów spotyka więcej trudności niż utrzymanie 
koni, w takim razie za użyciem tych ostatnich prze­
mawiać wypada."

Tak zmieniona konkluzya, godząca zestawione obok 
siebie zdania, jednomyślnie przez Sekcyę przyjętą została.
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Następnie przystąpiono do rozbioru pytania 3s°, na 
rok bieżący przez Komitet dla Sekcyi Rolnej przezna­
czonego, a mianowicie:

„W jakich okolicznościach nawodnianie łąk pro­
ste, a w jakich sztuczne zasługuje na pierwszeństwo.”

Wnoszący pytanie Vice-Prezes Alexander Ostrow­
ski, odczytał co następuje:
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Trzy są główne sposoby nawodniania łąk: zalew, 
nawodnianie proste czasami, z niemieckiego dzikiem 
zwane, i nawodnianie sztuczne. Pierwszy sposób polega 
na Z£daniu całej powierzchni łąki, osiągniętem za pomocą 
jej ogroblowania, z zapewnieniem nader "wolnego prze- 
l ywu wody po jej powierzchni. Drugi zaś sposób, to­
jest nawodnianie proste, od trzeciego, tojest nawodnia­
n a  sztucznego, tern się głównie różni, iż rozumiemy 
przez to osiatnie przerobienie całej powierzchni, w celu 
Nadania jej sztuką takiego kształtu, jaki warunkom naj­
skuteczniejszego nawodniania najlepiej odpowiada.

Przy prostem zaś nawodnianiu korzysta się ze spad- 
ków, które natura powierzchni łąki nadała, prowadząc 
wyższemi miejscami rowki przyprowadzające, niższemi 
Za* rowki do odprowadzania wody już użytej.

Wskazanie zasad wyboru w danych okolicznościach 
pomiędzy temi dwoma ostatniemi sposobami nawodnia­
n a . jest przedmiotem dzisiejszego rozbioru.

Urządzenie morgi łąki do sztucznego nawodniania 
kosztowało u mnie od 370 do 520 złp.; w Belgii, przy 
obszernych nawodnianiach, przeprowadzanych w Kam- 
pmie, dochodziły koszta do 830 złp., gdy wartość morgi 
Oskiego gruntu przed urządzeniem wynosiła tylko 121 
zkp- Słyszałem o nawodnianiach prostych, przeprowa­
dzanych wydatkiem 30 złp. na morgę; cyfra ta wymo­
wnie przemawiałaby za tym rodzajem nawodniań, gdy- 
by nie należało innych AYażnych okoliczności podciągnąć 
jednocześnie pod obrachunek.

Głównemi warunkami dobrego nawodniania są: na­
palenie silne całej powierzchni i osuszenie dokładne 
każdej części łąki. Do osiągnienia pierwszego celu nie­
małej ilości wody potrzeba; 17 kwart na morgę i na se­
kundę uznaje za dostateczne Keelhoff, w razie gdy skła­
dy są 34 stopy szerokie, a 86 stóp długie, tojest: iż



kiegoż mógłbym się spodziewać skutku? Pomimo tak 
silnych środków i od sześciu lat trwającego już osusze­
nia, są miejsca takie, w których przy ściąganiu kóp 
konie grzęzną, są inne, które dotychczas nie zadarniły 
się dostatecznie, a wiele jest takich przestrzeni, które 
dotąd bardzo mało i nędzne siano wydają; jednakże 
przy silnych i długo trwających polewaniaeh zrównają 
się z czasem w wydajności z innemi. Pomimo środków, 
które podaje do jednostajnego nawodniania całej po- 
Avierzclmi i dostatecznego osuszenia urządzenie łąk sztu­
czne, osiągnięcie tych dwóch celów niemałe trudności 
przedstawia; a ileż są one trudniejszemi do dopięcia 
przy prostych nawo dni aniach.

Przeprowadzając nawodniania na łąkach średniej 
przedtem wydajności, odróżnić się dają dwa odrębne 
peryody: w pierwszym jest dostatecznem, zwłaszcza 
przy latach suchych i ciepłych, dodanie cośkolwiek wil­
goci, podającej możność roślinom zużytkowania wszy­
stkich pierwiastków rozpuszczalnych, znajdujących się 
w gruncie, by wywołać znakomicie powiększoną uro­
dzajność. Lecz po kilku latach, przy pomocy wrody, pier- 
wiastki te szybko wyczerpane zostaną i urodzajność łąki 
będzie niższa jak przed nawodnieniem, jeśli nie zostały 
obmyślane środki stosowne w tym drugim peryodzie, 
w którym li tylko silne nawodnianie, przynoszące za 
pośrednictwem wody te pierwiastki, których bujniejsza 
wegetacya łąkę pozbawia, urodzajność na jednym sto­
pniu utrzymać potrafią. Do wywołania tego pierwszego 
peryodu, proste urządzenie łąk podaje dostateczne środ­
ki. Jest jednak do zarzucenia temu sposobowi, iż nie 
przedstawia dość silnych dźwigni do wywołania w tym 
drugim peryodzie pożądanego utrwalenia urodzajności, 
i że tylko w wyjątkowych i rzadkich miejscowościach 
może być właściwie zastosowany. Jedną z największych
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Ludności, z któremi ma walczyć nawodnianie, jest za­
pobieżenie pogorszaniu się gatunku trawy przez zbytnią 
Wilgoć. Jedynemi przeciwko temu środkami są: jak naj­
staranniejsze osuszenie i umiejętne polewanie. Przy pro- 
stych nawodnianiaeh trudnem jest osiągnięcie tak do­
kładnego osuszenia, jak wymaga natura lepszych gatun­
ków traw; trudnem jest prowadzenie tak gęstych row­
ków, a niepodobnem przeprowadzenie ich w równych 
odstępach, co ujednostajnia na całej powierzchni warun­
ki osuszenia i polewania, uwalnia przytem dozorców od 
stosowania się z polewaniem do budowy każdego kawał- 
ka łąki. Przejęci ważnością osuszania łąk, utrzymują 
niektórzy, że nie warto łąk polewanych zaprowadzać, 
uie przeprowadziwszy wprzódy na całej powierzchni 
odpowiedniego potrzebom drenowania. Twierdzą oni, 
Ze przy najlepiej urządzonych - łąkach, tak wyjątkowej 
Pilności wymaga polewanie, chcąc nie zaszkodzić gatun­
kom traw, iż przy zwykłych dozorcach, li tylko dreno­
wanie może od tego zabezpieczyć. Nie sądzę, żeby ten 
Narzut mógł się stosować do łąk sztucznych, z wszelką 
starannością urządzonych, nastręczających równie silne 
środki do osuszenia jak drenowanie, nie wystawione je ­
dnak na tak kosztowne urządzenie i naprawę jak  dreny, 
skoro się zaczną zatykać lub zarastać. Podług poczy­
nionych doświadczeń w Kampinie, Keelhoff podaje, iż 
Slednia długość składu winna wynosić około 84 stóp, 
średnia jego szerokość 34 stóp, a zatem jeden z jego 
spadków, czyli połowa, wynosić ma 17 stóp, ze średnim 
spadkiem 5 cali na 100 cali długości. Takie urządzenie 
Jest w stanie zastąpić jak najstaranniejsze drenowanie. 
Lecz użyję tego zarzutu, by zwrócić uwagę zwolenników 
nawodniań prostych, iż przy tym sposobie rzadko potra- 
%  osiągnąć warunki dobrego polewania, powyżej wska­
ż e ;  iż oszczędzenie kosztów staje w drugim rzędzie;
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na pierwszy wzgląd zasługuje dopięcie celu, do którego 
się dąży, tojest zapewnienia zbiorów obfitego i żyznego 
siana. Nie możemy mierzyć skutków nawodniań podług 
urządzonej przestrzeni do nawodniania. Wypadki mo­
żliwe do osiągnięcia są raczej w prostym stosunku do 
ilości i żyzności wody, którą mamy do rozporządzenia, 
gdyż częściej jest ilość wody zbyt mała w stosunku prze­
strzeni, na której możnaby ją  użyć, aniżeli zbyt wielka 
w stosunku do łąk.

Skoro woda jest dostateczna do polewania jedno­
cześnie połowy przestrzeni pod nawodniania urządzonej, 
liczyć możemy na 140 centnarów siana i potrawu z mor­
gi; w razie gdyby '/3 powierzchni mogła być jednocze­
śnie polaną, zbiór zmniejsza się do 80 centnarów.

Mniej używając wody, zbliżamy się do tego rodzaju 
nawodniań, które w razie nie użycia nawozów na łąki, 
zwolna zmniejszają ich urodzajność, i które dały powód 
autorowi znakomitego dzieła o nawodnianiach w Łom- 
bardyi (*) do twierdzenia, iż ten, któryby odkrył środek 
podwojenia lub potrojenia wydajności gruntu, za pośre­
dnictwem li tylko wody, byłby odkrył kurę niosącą 
złote jaja.

Nie idzie tu  więc o nawodnianie jak największej 
przestrzeni; główne zadanie jest jak najkorzystniejsze 
zużytkowanie posiadanej wody. Łąki sztuczne przedsta­
wiają możność stosowniejszego i oszczędniejszego roz­
działu wody, jak łąki prostym sposobem polewane, i ten 
wzgląd silnie także za niemi przemawia. Nie może tu 
iść o tanie wykonanie roboty; w Kampinie, pomimo ko­
sztów, dochodzących na morgę do 160 złp., przekopują 
całą powierzchnię łąki, do nawodnienia przeznaczonej, 
do głębokości dwóch stóp, i przy tym dodatkowym ko­

(* )  N adault de Buffon.



szcie lepiej wychodzą, jak w razie niewykonania tego 
spulchnienia, zapewniającego łatwe, a tak ważne odcie­
kanie wody. Keelhoff mówi: widzieliśmy kilka razy po 
sobie i ciągle bezskutecznie użyte znaczne summy na 
Poprawę jednej łąki, a to z powodu, iż właściciele nie 
mieli odwagi powzięcia odrazu zamiaru poniesienia wy­
datków, koniecznych do osiągnięcia zamierzonego wy­
padku.

Temu lat sześć ukończyłem urządzenie łąki do na­
wodniania sztucznego w składy, na powierzchni poczęści 
Datury torfowej, bagnistej, poczęści suchej, piasczystej, 
nad rzeką Pilicą. Szczęśliwe położenie podało sposo­
bność ogroblowania tej łąki, wynoszącej 94 morgi, z ma- 
tyni kosztem, w celu zabezpieczenia jej od wylewów. 
Po ustaleniu się zbiorów siana, opartem na doświadcze­
niu sześcioletniem, rachunek tego przedsięwzięcia jest 
następujący;

Urządzenie jednej morgi 300-prętowej kosztowało: 
Roboty ziemne, narzędzia, nadzór techniczny zł. 317, 
Mat.eryał i budowa u p u s tó w  „ 53,

Razem złp. 370. 
Sprzęt średni roczny siana i potrawu po złp. 2 

(licząc wartość paszy i wartość nawozu) 50 cen­
tnarów ..................................................................   złp. 100.

Koszta:
Utrzymanie ł ą k i .....zł. 8 g. —
Utrzymanie upustów 10% - - „ 5 „ 3
Sprzęt 50 centnarów siana po 

7 %o g ro sz y ......................... „ 1 2  „ 5

zł. 25 g. 8

do przeniesienia zł. 25 g. 8
Roczniki, m. K w iecień 1860. 1
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z przeniesienia zł. 25 g. 8
Wartość siana sprzątanego 

przed urządzeniem do nawodnia­
nia, po potrąceniu kosztów zbioru 
po złp. 1 gr. 23, centn. 20 . . .  . zł. 35 g. 10

R az e m ................ ... zł. 60 g. 18.

Zysk z m o rg a ................................... zł. 39 g. 12,
czyli 10,6 procentu od wyłożonego kapitału.

Przy drugiej przestrzeni łąk urządzonych do nawo­
dniania sztucznego, już ukończonej w 1859 roku, pomi­
mo iż koszt urządzenia morga dojdzie do 520 złp., skoro 
tylko doprowadzoną zostanie do podobnej urodzajności, 
jak poprzednio przytaczane łąki, rachunek jeszcze ko­
rzystniej wypadnie, a to z powodu, iż na pastwiskach 
torfowych, z których w znacznej części ta łąka urządzo­
ną została, produkcya paszy była bardzo mała, i na jej 
wartość z przychodu brutto będzie dostatecznie potrącić 
5 złp., w skutku czego zysk czysty podniósłby się do 60 
złotych okładem.

Nie sądzę, iżbym w powyższym rachunku na ko­
rzyść łąk nawadnianych był cyfry postawił. Przyjąwszy 
bowiem średnią targową cenę siana, wykazany zysk 
byłby daleko wyżej wypadł. Obok tego, zwracam uwa­
gę, iż przyjąłem nader nizką cyfrę sprzętu siana i po­
trawu.

Z łąk prosto nawodnianych, początkowy zysk może 
być daleko wyższym; lecz żeby go gruntownie ocenić, 
wymaga to doświadczenia większej liczby lat, doczeka­
nia się wypadków z tego drugiego peryodu łąk nawo­
dnianych, w którym przy niedostatecznem nawodnianiu 
i osuszeniu, urodzajność łąk się zmniejsza i. pogorszą się 
gatunek trawy.
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Zrozumienie działania wody na wzrost traw łąk na­
wodnianych, podaje silną skazówkę do wyboru pomię­

ty prostern a sztucznem nawodnianiem.
Dostarczenie potrzebnej wilgoci przy roślinieniu jest 

podizędnym celem nawodnień, gdyż li tylko w wyjątko­
wy ck latach wilgoć na łąkach nie jest dostateczną, a jak 
_ wyżej j Uż powiedzianem było, dostarczanie za pośre­
dnictwem nawodniań li tylko wilgoci, prowadzi szybko 
cio zupełnego wyjałowienia łąk. Drugim, daleko ważniej­
szym celem nawodniań, jest dostarczenie łąkom w na- 
miiłach niesionych przez wodę wciąż nowych pierwiast­
ków roślinnych, będących podstawą wzrostu i utrzyma­
nia się urodzajności łąk. Jednakże przedsięwzięte roz- 

iory chemiczne wody przypływającej na łąki nawo- 
mane i wody z nich spływającej, obok obliczenia 

P ro s tu  roślinności nawodnieniem wywołanej i doda­
tkowych pierwiastków roślinnych, tymże wzrostem uro­
dzajności zużytych, przekonało, iż części dodatkowo 
w°dą Jo nawodnienia zużytą przyniesione, nie są w tej 
jl°ści, w jabićj wzrost urodzajności ich przywłaszczenie 
s%  roślinności wykazuje.

Te wypadki rozbiorów dały powód Liebigowi do 
następujących twierdzeń, iż woda przy nawodnianiach, 
°Procz namułów, któremi użyźnia, działa jeszcze dwoja­
ko: raz jako środek uprawy mechanicznej, przenosząc 
z jednego miejsca na drugie pierwiastki roślinne, mie­
szając je z gofo  ̂i dostarczając ich do tych miejsc, gdzie 
*ch brakowało, a unosząc je z tych miejsc, gdzie ich 
, ' ° zanadto. Te skutki przeto, które wywołuje órka 
1 wszelkie środki uprawy w polach, wypełnia woda na 
ąkach nawodnianych.

^kiadornem jest, iż jednym z przytaczanych powo-
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do zaprowadzenia zmianowauia systematycznego 
uprawne rolnej było mniemanie, iż roślinyPłodów w



korzeniami odbywają, pewien rodzaj exkrecyi, które dla 
tychże samych roślin za po żywe służyć nie mogą, gdy 
przeciwnie inne rośliny z nich pożywę ciągnąć są zdol­
ne; na poparcie tego mniemania, przytacza Liebig, iż 
w pewnej miejscowości, przy uprawie corocznej na tym ­
że samym gruncie turnipsu i zwożeniu corocznem pod 
ten turnips, jednego roku przestał się on udawać i do­
piero po silnem zwapnieniu i głębokiem tegoż wapna 
woraniu, dawna własność wydawania obficie turnipsu 
tej ziemi przywróconą została. Ten wypadek da się wy­
tłumaczyć przypuszczeniem, iż nagromadzone w tej zie­
mi exkrecye turnipsu, pomimo zwykłej uprawy i zwy­
kłych zwożeń, niosły zarazę tej roślinie; silne zaś zwa­
pnienie zmieniło ich naturę i roli poprzednią własność 
wydawania turnipsów przywróciło.

Otóż taką samą działalność, jaką miało w powyż­
szym wypadku wapno, śmiało przypisać możemy wodzie 
użytej do nawodnienia, a ten powtórny sposób jej wpły­
wu na roślinienie traw, ułatwia zrozumienie jej działa­
nia, tylekroć trudnego do wytłumaczenia. Z tego pun­
ktu, widzenia zapatrując się, łatwiej pojąć, jak woda, 
która po przepływie przez łąkę, 12 do 20 stóp wynoszą­
cym, działalność swoją utraciła, wystawiona na działa­
nie powietrza, płynąc spoinie jednym kanałem, znowu 
wkrótce pierwotną skuteczność odzyskuje. Lecz żeby 
tak jeden, jak i drugi skutek osiągnąć, należy otrzymać 
dostatecznie silny przepływ wody przez wierzchnie war­
stwy łąki; w razie zbyt wolnego przepływu, skuteczność, 
zależąca tak wiele od jej ilości, będzie mniejsza; w razie 
zaś stagnacyi, wkrótce następujący rozkład częściowy 
wody, jak spostrzeżenia przekonywają, jest zarazą dla 
wszystkich szlachetniejszych gatunków traw. Należy 
przeto dążyć do cłość szybkiego przepływu i filtrowania 
się wody przez wierzchnie warstwy ł4ki, co tylko da się
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0siągnąć przy dość znacznych spadkach powierzchni, 
a tam gdzie natura ich nie przysposobiła, sztuka należy
•le urządzić.
k Jak przy śledzeniu organizmu najmniejszego robacz- 

a> badacz natury spotyka się z całością praw wszech­
świata, tak też rolnik przy urządzaniu łąk nawodnia- 
nych, na pozór tak prostem przedsięwzięciu, natrafia na 
Wszelkie trudności ogólnego przedsiębiorstwa rolniczego; 
wypada mu poznać teoryę i umiejętnie zastosować 
w praktyce. Wypada mu oszczędnie roboty przeprowa­

dzać, a jednak nieszczędzić wydatku tam, gdzie natura 
Przedsięw2ięCia tego wymaga; należy mu mieć przyto- 
t*1Tle w pamięci przysłowie: „ skąpy dwa razy traci.” 

to pewnikiem w każdem przedsięhierstwie, iż lepiej 
°dstąpić od warunków oszczędności w przeprowadzeniu, 
Jak ° J  warunku stosowności i odpowiedzialności śród- 
v0'v prowadzących do zamierzonego celu.

Z tych powodów wnoszę:
iż proste nawodnianie należy zaprowadzać tylko 

w miejscowościach obdarzonych przez naturę silne- 
1,11 spadkami, przy których osuszenie trudności nie 
przedstawia. W każdym innym razie sądzę, iż po­
mimo kosztów, które za sobą pociąga, sztucznemu 
urządzeniu łąk należy dać pierwszeństwo.

- W  zawiązanej dyskussyi nad tym przedmiotem, 
kl ■' -°W’ ^ ry szom êrs^h nie podzielał projektowanej kon- 

Wb przy wodząc, że żadnemu z systematów nawodnia- 
_an 1 Prostemu ani sztucznemu, bezwarunkowego nie 

niefna PrzyznawaP pierwszeństwa; — że wybór między 
- ale*y °d miejscowości, do jakiej stosować się mają. 

WodzZ ‘ ^ orn- Henryk Potocki popierał konlduzyę, przy- 
2a w mierze przykład z własnego doświadczenia, 

aw ounianiem sztucznem przemawiający.
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Czł. Tow. Jan  Mittelstaedt wyraził zdanie, że przy 
braku kapitału w kraju naszym, zawsze chętniej daje 
pierwszeństwo wszelkim ulepszeniom, najmniejszych na­
kładów wymagającym, i dlatego jest przekonania, że 
wyjąwszy szczególne wypadki, nawodnianie proste, prze- 
dewszystkiem na zalecenie zasługuje.

Toż samo zdanie popierał Czł. Tow. Tytus Wojcie­
chowski.

Nareszcie Czł. Tow. Józef Sporny oświadczył Prezy- 
dującemu, że skreślił w tej mierze własne uwagi, które 
pragnąłby Sekcyi zakomunikować. Na zapytanie Prezy­
dującego, Sekcya wyraziła życzenie wysłuchania tych 
uwag, których odczytanie, dla spóźnionej już pory, do 
następnego posiedzenia odłożono.
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DRUGIE POSIEDZENIE

z dnia 6 Lutego, w Poniedziałek rano,

W dalszym ciągu rozpraw Sekcyi nad pytaniem 
° “!1") Czł. Tow. Józef Sporny odczytał co następuje:

»Znając bliżej przedmiot w kwestyi będący, rozu­
miem, że w pytaniu powyższem nawodnieniem prostem 
nazwano nawodnienie łąk czy też gruntów w naturalnym 
jcb położeniu, bez przerabiania ogólnej powierzchni ma- 
J%cpj się nawodniać; nawodnieniem zaś sztucznym nazwa- 
110 nawodnienie urządzone w ten sposób, że cała po­
wierzchnia mająca się nawodniać, zwykle według pe­
wnych i stałych prawideł sztuki przerabianą bywa.

Z tego ogólnego poglądu uważając te dwa rodzaje 
Hawodniań, znajdujemy: że gdyby można było pewną 
^aną łąkę nawodniać bez zmieniania jej powierzchni, 
a P°mimo to dało się otrzymać te same rezultata a cza- 
Sem i większe w stosunku do wyłożonych kapitałów, co 
P*zy przerabianiu tejże powierzchni czyli przy wyrobie- 
niu plantu sztucznego; wtedy na pierwszy rzut oka, 
P°jmując różnicę co do kosztów jednego i drugiego sy- 
Stematu, stanowczo każdy z nas byłby za nawodnieniem 
naturalnem. Ale gdybyśmy wiedzieli znowu naprzód, 

Przerabiając pewną powierzchnią łąki, chociażby przy 
Poniesieniu daleko większych kosztów, moglibyśmy 
Przyjść do rezultatów o tyle wyższych, żeby nam pro- 
oent od wyłożonych kapitałów o wiele podniosły: wtedy- 

ysmy znowu niezawodnie byli za nawodnieniami sztu-
Iiu' Zbadanie więc wydobycia tego maximum do«



chodów, stanowi pierwsze i nieodwołalne uwzględnienie 
tego lub owego systematu nawodnienia. Do tego obli­
czenia prowadzi znajomość przedmiotu i zręczność zasto­
sowania, wynikająca tak z nauki jako też praktyki w sztu­
ce nawodniania.

Lubo sposób nawodniania znany był już od najda­
wniejszych czasów, przecież dopiero od końca ubiegłe­
go stulecia znalazły się pewne zesady, według których 
nawodnienia urządzać zaczęto. Zasady te rozpowsze­
chnianych dotąd systematów w Europie, a mianowicie: 
Pareta we Włoszech, Stephens’a w Anglii, Nadault de 
Buffon we Francyi, Keelhofta w Belgii i Vincent’a 
w Niemczech, nie mogą być dla nas niewzruszonym 
przykładem, bo zastosowanie ich zależy od różnicy kli­
m atu, sposobów ogólnego prowadzenia i charakteru 
gospodarstw, łatwości kapitałów, obfitości i wartości 
wody, i innych miejscowych potrzeb, które tu wyliczać 
po szczególe byłoby zbytecznem.

Oprócz krajów niemieckich, gdzie wszystko jest nad­
zwyczaj monotonnem, a tem samem i nawodnienia ogól­
nie, prawie jedną i tę samą formę zachowały, wszędzie 
nawodnienia zastosowane zostały do położenia i miej­
scowych potrzeb wymaganych.

W ogóle dotąd przekonano się, że nawodniania pro­
ste czyli naturalne mają nad innemi pierwszeństwo, bo 
zawsze o wiele mniej wymagają kosztów od nawodniań 
sztucznych, a różnica w zbiorach nigdy nie odpowiada 
na korzyść ostatnich (jeżeli każdy rodzaj nawodnienia 
dobrze jest urządzony) w porównaniu ze znakomitą ró­
żnicą w kosztach wykonania robót jednego i drugiego 
systematu.

Nawodnienia naturalne, jeżeli tylko gdzie pozwala 
miejscowość, zawsze zasługują na pierwszeństwo i nigdy 
sztucznemi zastępowane być nie powinny, bo nie tylko
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y  pierwiastkowych kosztach urządzenia, ale nawet 
1 W dalszej ciągłej konserwacyi, wielką różnicę stanowią.

Inżynier Keelhoff, który na Kampinie w Belgii, głó­
wnie zaprowadzał i urządza obecnie nawodniania sztu- 
Czne zagonowe, najodpowiedniejsze do położenia pła­
skiego i piasczystego gruntów na Kampinie, w dziele 
Swojem o nawodnianiach na str. 141 powiedział: „że na­
wodnienie naturalne przez rowki poziome jest metodą 
Najdokładniejszą gdzie są spadki nie zbyt małe, że ten 
sposób łączy wszystkie warunki, jakich wymaga dobre 
nawodnianie, że daje oszczędność w kosztach, dozwala 
rozprowadzać wody jednostajnie, zapewnia dobre osu- 
Szeine i najłatwiejszym jest w konserwacyi.” To samo 
Prawie potwierdza inżynier Raphael Pareto w dziele 
■swojem o nawodnieniach w Lomhardyi.

Zdawałoby się, znając tylko te zdania zasłużonych 
1 znanych z głębokiej nauki i praktyki irrygatorów, że 
stanowczo ten systemat przyjmować wszędzie powinni- 
Śmy> tymczasem pomimo tylu zalet jakie mają nawo- 

niania naturalne nad sztucznemi, znajduje się przecież 
Wiele położeń, gdzie z dobrem powodzeniem zaprowa- 

Zlc nie dadzą, i do urządzenia nawodnień sztu- 
Cznych udawać się musimy.

Główną przeszkodą do urządzenia nawodnień natu­
ralnych a najczęściej przytrafiającą się w łąkach nizkich, 
Jest brak potrzebnego spadku.

Jeżeli na nawodniać się mającym gruncie w glebie 
& rastej, spadek nie dochodzi 1 na 100, nawodnienie 
naturalne już dobrze udać się nie może, bo woda nie 
z najdzie p0 naturalnym gruncie dostatecznego i regu- 
arnego odpływu. W gruntach słabych, lekkich, pia­

rży s ty ch , spadek ten ograniczyć się musi na większej 
Dszcze cytrze, i najmniej powierzchnia takiego gruntu 
P°winna mieć 1 na 60.
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Te zasady ściągają, się do gruntów, które chociażby 
nawet były mocne w górnych warstwach, mają jednak 
zawsze warstwy dolne mniej więcej przepuszczalne; ale, 
jeżeli warstwy dolne byłyby jeszcze nie przepuszczalne, 
wtedy spadki przy tych samych innych warunkach o po­
łowę w każdem położeniu większe być powinny.

Widzimy więc, że spadki grają tu  najważniejszą ro­
lę i do nich każda metoda stosować się koniecznie po­
winna, inaczej postępując można bardzo łatwo minąć cel 
nawodnienia.

Drugim z ważnych także powodów niemożności wy­
konania naturalnego nawodnienia jest to: gdy powierz­
chnia gruntu przedstawia znaczne i gęste nierówności; 
mniej więcej bowiem jednostajne pochyłości gruntów 
w nawodnianiach naturalnych są jak najpożądańsze.

Uwaga ta jest bardzo ważną, bo gdyby nawet gdzie 
były większe spadki, jeżeli grunt jest pełen znacznych 
i gęstych wklęśnień, to potrzeba powierzchni wyrównania 
i zaprowadzenia bardzo gęstego rowków rozlewających 
i odbierających Avody tyleby wymagała roboty, że nieza­
wodnie przy tych samych wydatkach, albo mało co wię­
kszych, i nawodnienia sztuczne zaprowadzićby mo­
żna było.

Wszystkie moje uwagi odnoszone były dotąd do na­
wodniań naturalnych, urządzanych za pomocą rowków 
poziomych; a które jak to mówiliśmy, tylko przy spad­
kach większych zastosować się dadzą. Gdyby wszakże 
spadki były i bardzo małe, ale grunt przepuszczalny, 
mogący być dobrze osuszony, obfitość wody w każdym 
czasie i łatwość jej zatrzymania zapewniona; to można 
jeszcze przy najmniejszych spadkach urządzić inne na­
wodnienia naturalne przez zatapianie, które bardzo ko­
rzystne dają rezultatu, a mogą być najoszczędniej wy­
robione.
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W nawodnianiach przez zatapianie, jeżeli grunta są 
PrzyzWoicie osuszane, zyskuje się bardzo wiele z nanoi 
szonego przez wody mułu, który jest tyle użyźniającym, 
a który, jak wiemy, stanowi całe bogactwo gruntów po- 
^ zonych nad rzekami, a podlegających w czasie powo- 

Z1 Zalcwom naturalnym wód mętnych.
k}cz zaprzeczenia nawodniania naturalne zasługują 

w&ze na pierwszeństwo, a wtedy tylko ich nie zasto- 
Sowywamy i udajemy się do nawodniań sztucznych, kie- 
cy położenie miejscowe urządzić nam ich nie dozwala.

Narzut częstokroć słyszeć się dający, jakoby nawodnie- 
I'1‘l naturalne z czasem dawały mniej siana, jest niesłuszny, 
rzeczywiście zbiór siana zmniejszyć się może, ale wtedy 

tylko, kiedy konserwacya jest zaniedbana, albo brak 
w°dy; pierwszy wypadek najczęściej ma miejsce, bo na- 
w°dniania naturalne zwykle są opieszale konserwowane, 
Czego przy nawodnieniach sztucznych nie ma, gdzie pra­
nie codziennie konserwacya dopełnianą być musi, aprzy- 
r'a,Jumiej dopuszcza się jej odregulowanie.

Należy nam powiedzieć, traktując ten przedmiot, że 
1 naAV°dnienia sztuczne mają swoje wyłączne zalety: mo- 
b4 one być urządzane korzystnie na gruntach mających 
sPadek 1 do 2,000, tojest tam, gdzieby nawodnienia na­
turalne bez wielkiej obfitości wody żadnym sposobem 
oprowadzić się już nie dały. Przez sztuczny plantunek 
Wlerzchniej warstwy gruntu, robią ten grunt w części 
Przepuszczalny, najmniej wymagają wody, dobrze utrzy­
mane choćby w położeniu bardzo plaskiem, odpływ wód 
Zapewniają i zupełnie dają osuszać łąki zalewane.

widzimy więc, że nie można nic ogólnikiem wyrzec 
a •Pbriym lub drugim systematem nawodniali. Każde 

pr, 0 enie ma swoje zalety i wyższość, jeżeli jest do- 
Z(- do miejscowości zastosowane. To tylko powiedzieć 
°żtmy, 2e błąd dopuszczony w zastosowaniu nawo-
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dniań naturalnych nie jest tak szkodliwym jak w sztu­
cznych, że mając urządzone nawodnienia naturalne, mo­
żemy łatwo częściami przechodzić do nawodniań sztu­
cznych, kiedy przeciwnie z nawodniań sztucznych do 
naturalnych cofać się już nigdy nie można.

Zawsze więc myśl i uwaga zaprowadzającego nawo­
dniania (bez uprzedzenia wszakże), na nawodniania na- 
turalue naprzód zwracaną być powinna. Nigdy nie na­
leży bez rozpoznania dokładnego każdej miejscowości 
uprzedzać się jednostronnie za jakimkolwiekbądź syste- 
matem; uprzedzenie w tym względzie byłoby wielkim 
błędem i nieznajomością rzeczy, ale a priori możemy po­
wiedzieć, że jeżeli tylko znajdzie się gdzie w gruncie 
mocnym 1. na 100, a w gruncie lekkim 1 na 50 natural­
nego spadku gruntu, wtedy już do nawodnienia natural­
nego skłaniać się powinniśmy.

W nawodnieniach naturalnych przez rowki poziome, 
gdyby nawet po wykonaniu robót okazała się gdzieś 
niedokładność, czy to przez brak lub nadmiar zalewu,— 
w pierwszym razie dodaniem rowków rozlewających, 
a w drugim rowków odbierających wody, łatwo złemu 
zaradzić można i zalew do porządku doprowadzić.

W nawodnieniach naturalnych nie ma tego złego, 
które się napotyka przy wyrabianiu powierzchni łąk 
sztucznej, gdzie bardzo trudno, dla ludzi niewprawnych 
w podobny rodzaj robót, tak plant urządzić, aby nie 
było zanadto, lub nie brakowało ziemi do plantowania. 
W obu razach koszta robót znacznie się zwiększają, a co 
przy nawodnieniach naturalnych nigdy się przytrafić nie 
może.

Przy nawodnieniach sztucznych, obsiewy są także 
bardzo kosztowne i niepewne, a przy nawodnieniach 
naturalnych, obawy tej nie napotykamy i kosztów tych 
nie ponosimy.
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Robiący nawodniania, jeżeli tylko za jakimkolwiek 
systeniatem jest uprzedzonym, już dobrym irrygatorem 
nigdy być' nie może i tylko w przychylnych okoliczno­
ściach losowo dobre może zyskać rezultaty, częściej je- 

k m°se doznać zawodu.
R ^d  ten częstokroć u nas spostrzegać się daje, bo 

U nas ’rrygatorami po większej części są cudzoziemcy, 
pi antycznie zwykle z pewnym systematem nawodniania 
°bznajmieni. Nie znając więc innych, swój systemat 
wszędzie stosować się starają, nie zważając na różnicę 
Położeń, która i różnicę systematów prowadzić za sobą 
Powinna.

Rardzoby było pożądanem, żeby więcej z pomiędzy 
nas, łudzi fachowych, oddało się temu przedmiotowi, 
żeby nie było takiego braku ludzi specyalnych; bo tym 
tylko sposobem wyrodziłaby się łatwość i pewność pro­
wadzenia wszędzie, w miarę potrzeby, podobnych robót, 
a Przez to kraj cały zyskaćby musiał koniecznie.

Nawodnienia mieszane, lubo stawiają największą 
Rodność dla wyrabiającego projekt nawodnienia, je- 

akże najwięcej powinny być chwalone, bo dają za- 
wsze świadectwo o obszerniejszych wiadomościach urzą- 

ającego nawodnienie. Jednostajność, a tem bardziej 
na,]tnniejgze uprzedzenie przy zaprowadzaniu nawodniań, 
zawsze jest błędem, a jako błąd, tylko do fałszywych wy­
padków prowadzić musi. Bardzo zręcznie powiedział p.

s aw Pieniążek w rozprawie swojej o nawodnieniach, 
' aniieszczonej w Rocznikach Tow. Roln., Tom XXXVI,
P°szyt 3, nże przy każc[ćm nawodnieniu potrzeba wybie- 

met°dę dla łąki, nie zaś łąkę urabiać dla metody; 
(| ^ eczywiście każde nawodnienie jest dobre, jeżeli jest 
gd rZe .zas*osowane, wykonane i utrzymane; a jeżeli 
to u WlPc®j jak jedno nawodnienie zaprowadzić można, 

a oszczędności nawodnienia naturalne zawsze na



pierwszeństwo zasługiwać powinny, tem bardziej, że 
w każdym czasie można z nich przechodzić do nawo­
dniań sztucznych, jeżeli na to inne okoliczności po­
zwalają.

Kończąc, dodajemy, że rozpoznanie ważności metod, 
z przytaczania rezultatów w liczbach, może być bardzo 
względne, a lubo podawanie cyfr przy wszystkich robo­
tach podobnego rodzaju prowadzi do bardzo ważnych 
wniosków, przecież otrzymuje się to tylko wtedy, kiedy 
obliczenia te zachowują warunki, jakie po nich wymaga 
nauka, tojest: jeżeli są kładzione porównawczo, obja­
śnione wszelkiemi okolicznościami, na podniesienie ich 
lub zniżenie wpływającemi, i oparte na długoletniem 
doświadczeniu; ale pojedyncze, oderwane, ogólnie tylko 
podawane obliczenia, nie prowadzą nigdy do wywodów, 
z jakichby nauka i praktyka korzystać mogły. Z tego 
powodu żadnych jednostronnych, a tem bardziej zagra­
nicznych obliczań, aby nie bałamucić nikogo, przytaczać 
nie chcieliśmy. Pomijając przeto przykłady obce, za­
wsze mniej stosowne i mniej pewne dla naszego kraju, 
przytaczamy tylko swoje, więcej znane każdemu rol­
nikowi.

Przy nawodnieniach sztucznych zagonowych, je ­
dnych z najlepiej wykonanych u nas w kraju w dobrach 
Maluszyn, zyskano 10a/JO °d sta procentu od włożonego 
kapitału.

W dobrach Staszowskich, na folwarku Rytwiany, 
według obliczeń podanych w Rocznikach Tow. Roln., 
Tom XXXV, poszyt 3, przy zaprowadzeniu nawodnienia 
naturalnego zyskano procentu blizko 7O°/0, a gdybyśmy 
przyjęli cenę siana nie handlową, ale o połowę mniejszą 
od podanej, a równą cenie naznaczonej w dobrach Ma­
luszyn, to jeszcze procent od kapitału włożonego na na­
wodnienie wynosiłby przeszło 25 °/0 rocznie.

6 2  DRUGIE POSIEDZENIE SEKCYI ROLNEJ.
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jyivy  powyższe wiele przemawiają za nawodnieniem 
uraliieni, a przecież do każdego położenia bez popeł- 

Uer’ia wielkiego błędu przewagi tej za normalną stoso* 
Waf  Nie możemy; to tylko wiemy na pewno, że każde 

°zenie ma swój systemat robót, który tę cyfrę nai- 
wyższą wydobyć z ziemi potrafi.”

k ~ rozpoczętej nad tym przedmiotem na nowo dys- 
Ussyi, Czł. Tow. Wincenty Kostecki uznawał potrzebę 

nawodnień w kraju tak wielką, że brak chwilowy kapi- 
& ó\y nakładowych i obrotowych, na który Czł. Tow. 

1 mlstaedt tak silnie narzeka, nie powinien powstrzy- 
mywać od poprawy łąk naszych, bo powiększona ilość 
Paszy to powiększony kapitał; radzi tylko ostrożność 
Względem zagranicznych techników, którzy najczęściej 
Za ,lasze pieniądze przynoszą nam zawody;—kończy radą, 
az%  własnemi dźwigając się siłami, którym w pomoc 
Najkorzystniej przychodzi oszczędność, ulepszać łąki, 
naprowadzając proste lub sztuczne nawodniania; nie 
zrażać się tern, że przy sztucznem nawodnianiu potrzeba 
Partej baczności, dozoru, bo te stanowią zasadę porządku 

( a dobrze urządzonych gospodarstw' nie są nowością.

W samem nawodnieniu radzi baczną zwracać uwagę
lla rodzaj wody, którą ma się posługiwać nawodnienie;
Wody bowiem bywają różnego rodzaju, jak np. sączące

z ')agnisk, lub przepływające przez zależałe liście
' e 1 t. p.; te szkodzą wegetacyi roślinnej, i użyte

,e acznie, zamiast spodziewanej korzyści, szkodę przy- 
meść mogą.

ze ^ ' ^'°W' Wyszomirski popierał nawodnianie proste, 
Wzgłędu na trudność konserwacyi sztucznego, do któ- 

eJ potrzeba fachowego człowieka.
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Czł. Tow. Pieniążek popierał zdanie Czł. Tow. Spor­
nego i oświadczał się za nawodnianiem naturalnem, czyli 
pro stena.

Vice-Prezes Tow. Alexander Ostrowski, w obronie 
systemu sztucznego, który przed prostym zalecał, przy­
znaje najprzód, że pogląd Czł. Tow. Spornego niewiele 
się różni od jego; wszakże obstaje za nawodnianiem 
sztucznem, a to z przyczyny, że najprzód trudno jest 
o spadki odpowiednie, a nadewszystko o regularne, przy 
których dopiero nawodnianie proste jest możebnem; 
polewanie łąk sztuczne jest łatwiejsze, jeżeli idzie o do­
kładność na całej przestrzeni; proste zaś nawodnienie, 
z takiemi skutkami dokładności, udać się może tylko 
w wyjątkowych miejscowościach.

Gdy, skutkiem podzielonych zdań, spór o konkluzyę 
żywo się toczył, a opracowanie Czł. Tow. Spornego sa­
mej konkluzyi dostatecznie nie przedstawiało, Prezydu- 
jący wezwał tegoż Członka, aby porozumiawszy się 
z mówcami, jednego z nim będącymi zdania, konkluzyę 
sformułował, celem postawienia jej obok konkluzyi wno­
szącego pytanie, dla poddania ich pod wotowanie Sekcyi.

Po dopełnieniu czego, przedstawiono Sekcyi do wy­
boru dwie następujące konkluzyę:

Jednę przez Czł. Tow. Spornego:
„Gdziekolwiek nawodnienie łąk proste, bądź przez 

rowki, bądź przez zalew zaprowadzone być może, ze 
względu na oszczędności kosztów, prostotę wykonania, 
łatwość utrzymania, przed nawodnieniem sztucznem na 
pierwszeństwo zasługuje, jako bez porównania koszto- 
wniejszem.

„Co zaś do okoliczności, w jakich toż nawodnienie 
proste jest możliwe, te dla metody przez rowki poziome 
są niezbyt małe spadki; zaś dla metody nawodnień za-



Lwowych: a) obfitość wody; b) ograniczenie dolin; c) 
przepuszczalność gruntu.

"dopiero gdzie nie ma powyższych warunków, 
. Szczególniej gdzie zachodzi potrzeba oszczędnego uży­

cia wody. tam nawodnienie sztuczne zaprowadzić nale- 
' y> które dokładnie wykonane i starannie prowadzone, 

oinite jest w stanie przynieść korzyści.” 
p Drugą konkluzyę, przez wnoszącego pytanie Vice- 

ezesa Tow. Alexandra Ostrowskiego, zmodyfikowaną
w osnowie:

»Iż nawodnienie proste zaprowadzać należy w miej- 
scowościach obdarzonych przez naturę dostatecznemi 
sPadkami, przy których osuszenie łąk trudności nie
Przedstawia.

każdym zaś innym razie, pomimo kosztów, któ- 
za sobą pociąga, sztucznemu urządzeniu łąk wypada

ać Pierwszeństwo.” 
oj -,^a ZaPytanie Prezydującego, Sekcya większością 
o sow fę ostatnią konkluzyę wnoszącego pytanie 
Przyjęła.
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Poczerń Dyrektor Instytutu Gospodarstwa Wiej- 
lego i Leśnictwa w Marymoncie R. S. Zdzitowiecki, od- 

Rol , . IOzPraw§j obejinująeą. rozbiór dwóch dla Sekcyi 
nej ogłoszonych pytań, a mianowicie: 
y ania Igo. „Dlaczego, pomimo obficie znajdujące­

go się w ogóle w kraju naszym marglu, użycie jego 
lak mało jest u nas upowszechnionem i w jakich 
warunkach marglowanie największe zapewnia ko-
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Oraz pytania 7s°: „Czy lepiej przy danej ilości nawo­
zu silniej użyźniać pewna przestrzeń roli, już w le­
pszej kulturze będącą, poddając takową osobnej 
rotacyi; czyli też wszystkie pola folwarku, nawet 
mniej żyzne, z kolei nawozić?”

Komitet Towarzystwa na posiedzeniu z dnia 28s° 
Grudnia r. z. dał mi zaszczytne polecenie przedstawie­
nia na Ogólnem Zebraniu kwestyi Ti dla Sekcyi ro l­
nej: „Dlaczego pomimo obfitości marglu w kraju na­
szym, użycie jego jest tak mało upowszechnione, i w ja ­
kich warunkach marglowanie największe zapewnia ko­
rzyści.” Również jak pytanie 7me: „Czy lepiej przy danej 
ilości nawozu silniej użyźniać pewną przestrzeń roli już 
w lepszej kulturze będącej, poddając takową osobnej 
rotacyi; czyli też wszystkie pola folwarku, nawet mniej 
żyzne, z kolei nawozić.”

Rozwinięcie tych kwestyj wymaga wszechstronnego 
rozbioru i znajomości stosunków miejscowych, dlatego 
wahałem się ich dotknąć nie będąc pewnym, czy zdołam 
co nauczającego i nowego w tym względzie przedstawić; 
lecz posłuszny woli większości, wedle sił moich starać się 
będę z mego zadania wywiązać, prosząc jednak Zgro­
madzenia o kilka chwil cierpliwości, której rozbiór dwóch 
tak ważnych pytań wymaga.

Doświadczenie nauczyło, że we wszystkich klima­
tach, margiel właściwie użyty podwyższa plony zboża; 
dlatego pomimo ogromnych kosztów, jakich to ule­
pszenie wymaga, praktyczni rolnicy nie wahają się 
ich ponosić, zaufani że kapitały włożone, z korzyścią się 
powrócą. P. Menard długoletni dzierżawca Huppemeau 
w majątku księcia de Lorges (Dr. Loir et Cher) wozi 
margiel z odległości 8 kilometrów (blizko półósmy wior­
sty), używa 80 metrów sześciennych (3344 stóp sześ­



ciennych), wartości 320 franków na hektar, to jest za 
Zlp. 260 na mórg 300-prętowy.
j ^ ez marglu byłoby niepodobieństwem uprawiać wie- 
u obszarów ziem oddawna zaniedbanych i nieżyznych, 

^ * nP' Sologne, Campine, Landy,' wrzosowisko Lune- 
urgskie i t. d., gdy wprowadzenie do gruntów pierwia- 

Wapiennego, podnosi żyzność ziemi do tego stopnia, 
grunta zaledwie żyto i tatarkę wydające, zdolne są 

P°d uprawę pszenicy i roślin paszowych, które wido­
cznie dozwolą rozwinąć gospodarstwo ulepszające. Pola 
1 °rtolkshire przed stu laty pokryte wrzosami i wydma- 

stały gię dzisiaj okolicą Anglii najżyzniejszą i najle- 
P*eJ uprawną. W Meklemburgu i Pomeranii marglowa- 
nie jest tak zwyczajnem, że rolnicy którzy go nie uży- 
M Sa uważani za złych gospodarzy. Jednak obok 
*}°h dowodów najwyższej użyteczności marglu powsze- 

uie uznanej, są przypadki, w których nie okazuje naj- 
^uiejszego działania. W Arup, majątku hr. Trolle 
. achmeister znakomitego chemika i mineraloga, nawie- 

Zl°no marglu po 2,000 stóp sześciennych na morg pol- 
1 uie otrzymano korzystnego rezultatu, chociaż za­

bierał 65 — 75 °/0 węglanu wapna, gdy inny obok w bli­
ż e j  kopalni dobyty, zawierający tylko 22°/0 węglanu 
Wapna, wydał nadzwyczajne rezultaty.

Nie wszystkie więc gatunki marglu mają jednakową 
Wartość rolniczą; jest to fakt z doświadczenia wzięty: do 
uauki więc należy wyjaśnić, na czem polega jego działa­
cie, i w jakich warunkach może być korzystnem.

Rozbiór tego przedmiotu wymaga bliższego zbada- 
nj a> jakie są pierwiastki czynne marglu, ich zachowanie 
®i§ "względem pierwiastków gruntu; to bowiem ściśle się 
%czy z dzisiejszemi pojęciami o warunkach i potrzebach 

•tycia roślinnego i żyzności ziemi, której doprowadzenie 
U0 maximum, jest celem wszystkich usiłowań rolnika,
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i badań naukowych chemii rolniczej. Dlatego pozwolicie 
mi PP- chwilową, uczynić wycieczkę w granice czysto 
naukowego wywodu, ażebym przedstawił mój pogląd na 
byt rośliny i przed sądem zgromadzonych tu znairców, 
bogatych w fakta doświadczenia, usprawiedliwił wnioski 
do jakich nas obserwacya upoważnia. Mimowolnie także 
widzę się zmuszonym dotknąć treści innych pytań, mia­
nowicie 7, 8, 15; dlatego raczcie mi tę uzurpacyą prze­
baczyć, nie jest to bowiem w celu przesądzania dyskus- 
syi w tym przedmiocie toczyć się mającej, lecz bez bliż­
szego ich rozważenia, kwestye mnie powierzone byłyby 
niezupełnie wyjaśnione. Wchodząc przeto w wywód 
naukowy działania marglu, winienem uprzedzić, że się 
opierać będą na teoryi praktycznej, która nie wychodzi 
z przypuszczenia albo zasady naprzód pomyślanej, ale 
opierając się na faktach przez doświadczenie podanych, 
i śledząc przebieg processu badanego, idzie krok w krok 
za działaniem przyrodzenia, i tym sposobem utrzymuje 
nieprzerwany związek między przyczyną i wypadkiem. 
Nic tu  nie może być hypotetycznego, lecz wnioski jakie 
czynić wypadnie, muszą być prawdziwe, a przynajmniej 
o tyle prawdopodobne, ile dotychczas zdołano naturę 
w jej tajnikach wyśledzić. Dzisiejszy postęp nauk przy­
rodzonych dostarcza ważnych w tym względzie pomocy.

Margiel jest materyałem wiele w naturze upowsze­
chnionym; znajduje się w formacyi keupru (marnes iri- 
sees) Lias, kredy, której dolne warstwy niższe są u nas 
znakomicie rozwinięte i znane pod nazwiskiem opoki.

Pochodzący z nowszych formacyj jest dla rolnictwa 
zdatniejszym, są jednak przykłady że i dawny skute­
cznie działa. Nie mamy dokładnych podań co do miej­
scowości w których się margiel u nas znajduje. Profes- 
sor Jastrzębowski w swojej Mineralogii zastosowanej do 
potrzeb życia praktycznego, wymienił Zbójno w Lipnow-
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skiem; dalej ogółowo przytacza, że margiel opoczasty 
CzyH °P°ka stanowi podstawę wszystkich niemal na­
szych gruntów rędzinnych w powiecie Miechowskim, 

topnickim, Kieleckim, Lubelskim, Krasnostawskim, 
moj skin,. Margiel piasczysty ma tworzyć sławną zie- 

nilę Sandomierską, w powiecie Sandomierskim, Opatow- 
®vlm, nawet Miechowskim, Stopnickim, Lubelskim, Kra­
snostawskim. Zdaje się więc, że margiel jest dosyć po­
spolitym, jednak nie mamy bliższych podań co do jego 

asności i składu. W ogóle jest to mieszanina gliny, 
węglanu wapna i piasku, w stosunkach bardzo zmien- 
ny°h; dlatego nie ma właściwych sobie charakterów, ale 
Pokazuje największe różnice co do koloru, spójności, 

an i 1 t. d.; nie dosyć więc widzieć okazy z tej lub 
° ^ el okolicy wzięte, lecz potrzeba użyć prób chemi­
cznych, które w tym razie są najlepszym przewodnikiem.
■ larakterystyezną jego własność stanowi łatwe rozpa­
s i e  się -w wodzie i tworzenie z nią zaroby. Chcąc prze- 
0 Przekonać się czy ziemia lub kamień jest marglem, 

Potrzeba go w slabem cieple wysuszyć i kawałek do- 
""olnej wielkości w naczyniu oblać wodą do połowy albo 
trzech czwartych objętości. Niektóre gatunki marglu 
tak ją  chciwie połykają, że wkrótce tworzą błoto, inne 
Potrzebują dłuższego czasu; zawsze jednak margiel się 
rozkruszy bez poruszania: kawałki które się nie rozpa- 

ają nie są marglem. Często się zdarza, że margiel ka­
mienisty zwolna i stopniowo pęl <a. W pierwszej chwili 
. ania w°dą, dzieli się na kilka części, po wysuszeniu 

powtornem zmaczaniu, każdy kawałek rozsypuje się 
coraz więcej, av końcu wydaje proch delikatny. Własność 
&je s t  koniecznem następstwem jego składu fizycznego.

ma i węglan wapna są tylko przylgnieniem związa- 
^  pierwsza jak wiadomo, mocno się kurczy przez wy- 

lęcie, węglan zaś wapna objętości nie zmienia; wi­
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doczna więc, że związek między cząstkami tak odmien­
nego zachowania musi być zerwanym. Rolnicy z tego 
korzystają, zostawiając margiel na roli, na zmiany wil­
goci i ciepła, i dopiero po zupełnem rozkruszeniu z zie­
mią mieszają. Podobnie zachowują się niektóre gatunki 
gliny; dlatego nie można na tej tylko próbie poprzestać, 
lecz przekonać się należy kwasem solnym czy zawiera 
węglan wapna i w jakiej ilości. W tym celu kawałek do 
rurki szklanej włożony, naprzód oblewa się wodą, nastę­
pnie dodaje się małerni ilościami kwas solny, dopóki nie 
ustanie wzburzenie. Węglan wapna będzie rozpuszczo­
ny, pozostanie glina, piasek i materye obce.

Widoczna, że w tem badaniu nie idzie o ścisłość ro ­
zbioru chemicznego, lecz o przekonanie czy jest wapno, 
i glina lub piasek; można więc do pewnego stopnia ich 
stosunki oznaczyć, gdy się użyje rurki podzielonej na 
równe części. Oznaczywszy ile objętości zajmuje margiel 
przez oblanie wodą na muł zamieniony, uważając ile 
z niego pozostaje po rozpuszczeniu w kwasie, będziemy 
mieć stosunek objętości gliny lub piasku do wapna, 
wprawdzie bardzo nie ścisły, ale na potrzeby rolnictwa 
wystarczający, zwłaszcza że ciężkość gatunkową gliny 
i węglanu wapna można uważać za jednakowe. Łatwo 
także rozróżnić glinę od piasku pocierając prętem szkla­
nym o boki naczynia; jeżeli zaś współcześnie się znajdu­
ją, można je przez odpławienie rozdzielić. Ściślejszy 
rozbiór byłby tu zbyteczny, ponieważ margiel jest mie­
szaniną zmienną; próba więc podana dostatecznie roz­
wiąże jaki jest gatunek m arglu, co dla rolnika jest ko- 
niecznem, ponieważ każdy grunt właściwego sobie m ar­
glu wymaga.

W ogóle odróżnia się:

a) Margiel piaskowy, b) gliniasty, c) wapnisty.
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a)  Margiel piaskowy może zawierać 2/3 piasku, l/3 mie­
szaniny gliny i wapna. Jest to najgorszy gatunek, 
tylko na grunta tęgie, wilgotne zdatny.

) Margiel gliniasty ma kolor mniej lub więcej cie- 
mny, jest więcej zbity, mniej kruchy, trudniej roz- 
Ptywa się w wodzie, tworzy z nią ciasto krótkie. 
Gdy zawiera około 1/3 węglanu wapna, jest bardzo 
dobry do nawożenia gruntów piaskowych łatwo
Wysychających. 

c)  Margiel wapnisty łatwo się rozpływa w wodzie, 
tworzy z nią ciasto bardzo krótkie, kolor ma biel- 
szy od innych; silniej burzy się z kwasami i małą 
Pozostałość daje. Zdatny jest na grunta gliniaste, na 
wszystkie wilgotne lub silnie wodę zatrzymujące. 

Główne więc części składowe marglu są; węglan wa- 
Plla, glina i piasek, lecz w massie ich ukrywają się małe 

innych materyj użytecznych, które tylko ścisłe 
r°zbiory chemiczne wykazać mogą. Margiel okazuje się 

nowszych formacyach utworzonych w epoce, gdy na 
powierzchni ziemi już różne twory organiczne żyły 

s^oje szczątki do mass jego wmieszać mogły. W isto- 
e rozbiory Kroekera okazały, że się w nim znajdują 

Widoczne ślady amoniaku, nadto zawiera także zmienne 
&C1 potażu w stanie rozrobionym i kwas fosforny. 
Gcz uwagi godna, że ilość alkali wzrasta z ilością 

Węglanu wapna. Oprócz tego pewna jego ilość może się 
^nąjdować w glinie. Ilość potażu wyrobionego dochodzi 

dziesięcio-tysiącznych. Tak małe ilości potażu i amo- 
niewątpliwie nie mają znaczenia w wpływie, jaki 

argiel na wegetacyą wywiera, ale przyznać go należy 
l lerwiastkom głównym, tojest glinie i wapnu. Jaki to 

bTć może, objaśni nas krótki obraz życia i po- 
' rośliny. Roślina jako istota żyjąca ma pewne wa- 

-Unki swego bytu, potrzebuje pokarmów, które muszą
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być w jej siedzibie zebrane, ona bowiem nie ma władzy 
przenoszenia się z miejsca na miejsce dla wyszukania 
swego pożywienia. Z czego ten pokarm powstaje, były 
rozmaite mniemania o których historya nauki wspomni; 
w dzisiejszym zaś stanie nauki przyjęto myśl Rtlckerta, 
że za pokarm roślin uważać należy materye, które w ich 
organizmie znajdujemy przyswojone. Dla poznania tych 
materyj potrzeba roślinę lub jej części chemicznie ba­
dać, ażeby się' dowiedzieć jakie pierwiastki grunt powi­
nien zawierać, jakie mu powrócić, jeżeli został z nich 
wyczerpany. Myśl ta jeszcze w zeszłym wieku podana, 
rzucała żywe światło na rolnictwo, była niejako przygo­
towaniem do teoryi użyźniania ziemi, jednak do r. 1840 
leżała w zapomnieniu, dopóki Liebig jej wartości nie 
uznał i nie rozwinął, podnosząc ją  do znaczenia teoryi 
naukowej. Nauka ta ostatecznie teoryą mineralną zwa­
na, znalazła groźnego przeciwnika w poważnej teoryi 
humusowej, ma oraz współzawodniczkę w teoryi azotowej, 
tak że zastęp naukowo rolnictwo uprawiający dzieli się 
na słaby hufiec próchnowy, i tak nazwanych Mineral- 
stoffler tudzież Stickstoffler. Jednak zgodzono się w ogól­
nej zasadzie, że rośliny nie biorą na pokarm materyj 
organicznych, lecz żywią się związkami wziętemi z na­
tury  martwej, mianowicie kwasem węglanym, wodą, 
amoniakiem, kwasem saletrzanym, fosforycznym, wa­
pnem, magnezyą, potażem i t. d.: z humusu bezpośre­
dnio nie korzystają. Doświadczenia Wiegmanna, Pol- 
storfa, badania Boussingault, nie zostawiają żadnej wąt­
pliwości, że rośliny mogą się normalnie rozwijać w grun­
tach, w których nie ma śladu materyj organicznych, 
mianowicie próchnicy. Niema ani jednego faktu przema­
wiającego za mniemaniem, że próchnica jest bezpośre­
dnio przez rośliny na pokarm wciąganą, jednak nie mo­
żemy dowodzić, iżby humus był materyałem w ekonomii
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Roślinnej nieużytecznym, owszem, ważność jej uznajemy, 
cz z wysokości pierwiastku życiodawczego, sprowa- 
zarny ją do właściwego przeznaczenia'.

Wszystkie pierwiastki s! władające roślinę, tworzą 
meJ dwojakie związki, tojest: mat ery ą spalną i ma- 

terye pozostające w postaci popiołu. Cześć rośliny spal- 
Da powstaje ze związków węgla, tlenu, wodoru i azotu,
, ° mały cli ilości siarki i fosforu. Żadnego z tych

Pierwiastków roślina bezpośrednio nie spożywa, lecz 
y  musi być podany w związku, który do organizmu 

rosimy przechodzi, i w nim zostaje przerobiony na ciało 
rośliny, część zaś niepotrzebna albo zbyteczna zostaje 
Przez liście oddaloną. Roślina pobiera węgiel w postaci 
v vasu węgloweg0j azot  w stanie amoniaku lub kwasu 
spiętrzanego, tlen i wodor w postaci wody. Część nie­
p a ln a  czyli popioły zawiera kwas krzemienny, fosfory- 
Czny, siarczany, wapno, magnczyą, potaż, sodę, ślady 
zeiaza i t. d.

Jest to ważny fakt naukowy niemylny, że każda 
'-j(b materyj ma jednakowe znaczenie w tyciu rośliny,

_ ]|a z nich nie jest ważniejszą od innych. Ścisłe do­
świadczenia księcia Salm-Horstmar, widocznie okazały, 

jeżeli jednego z nich brakuje, albo jest w ilości nie- 
, eczuej, roślina się nie rozwinie, przechodzi w stan 
, r° lwy i obumiera: chociaż wszystkie inne znajdują 

Sl̂  w 0̂ to śc i, pozostaną bezczynnie. Zdaje się, że do 
^  potrzeba koniecznie współczesnej ich obe- 

0 ti. Dlatego minimum albo brak jednego stanowi 
„ znosci ziemi, i doprowadzenie go do właściwego sto- 
' u Je‘̂ ' prawdziwem użyźnieniem gruntów. Ważne, to 

(̂ °j5ŵ a^czeniem stwierdzone, objaśnia nas, że 
plon' m°Że boSaty w pokarmy, a mimo tego słabe 

y wydawać, że mogą być przypadki w których roi- 
Roczniki, m. K w iecień 18G0. 1 0



.? .

nik poświęca znaczne zapasy gnoju, kiedy dopełnieniem 
małej ilości pierwiastku brakującego, mógłby to z mniej­
szym nakładem osiągnąć. Nieraz doświadczenie okazało, 
że dodatkowe użycie kości, wapna, makuchów, marglu 
i t. d. skutecznie działa. Rolnik racyonalny winien umieć 
ocenić zapasy pokarmów w swoim gruncie, to jednak 
droga zbyt trudna; może ścisłe badania stanu patologi­
cznego roślin w doświadczeniach księcia Salm-Horstmar 
otrzymywanych, będą kiedyś wskazówką stopniowego 
wyczerpywania gruntu z jego szczegółowych pierwia­
stków; dzisiaj jednak pozostaje nam zaufać badaniom 
naukowym, że podawszy już niejedne prawdę rolniczą, 
z postępem obserwacyj nowe posługi wyświadczą, i gdy 
się praktyka bliżej z teoryą skojarzy, prawdy przez nau­
kę głoszone znajdą użyteczne zastosowania, skoro będzie 
wiadomem jak je w wykonanie wprowadzić, zgodnie 
z prawami przyrodzenia. Szczególniej gdy przy współ­
działaniu praktyki, nauka dojdzie do oznaczenia jaki 
powinien być stosunek pierwiastków pokarmowych 
względem massy roli, ażeby ją  do maximum produkcyi 
przygotować, rolnictwo wejdzie na drogę ulepszeń, k tó ­
re się przyczynią do zniżenia kosztów produkcyi, co 
przy dzisiejszym stanie gospodarstw jest niezawodnie 
najpożądańszem. Na tern opierać się będzie nauka naj- 
ekonomiczniejszego użycia gnoju i nawozów.

Z kolei przychodzi pytanie: zkącł roślina pobiera 
swoje pokarmy? Nieruchomie w ziemi utkwiona korze­
niami, które na wszystkie strony rozsyła, niewątpliwie 
wyciąga z niej właściwe sobie pokarmy; lecz jakie ma 
przeznaczenie korona, która swoje liście w powietrzu 
rozwija?

Największa część agronomów i uczonych mniema, że 
rośliny mianowicie szerokiemi liściami obdarzone, poły­
kają pokarmy z atmosfery, i z tego powodu sądzą, że
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gruntu nie wycieńczają, a nawet liczą je do roślin grunt 
wzbogacających, np. koniczyna, wyka, groch i t. d. zie- 
°n° koszone. To mniemanie popierają wypadkiem, że 

pszenica po koniczynie pięknie się udaje. Ale niema pe­
wnego faktu w nauce, że liście w istocie połykają z atmo- 
® eiy kwas węglany, amoniak i wodę; doświadczenia 

_ssingault’a przeciw temu przemawiają; nakoniec plon 
ouiczyny, wydający 5,000 kilogramów (przeszło 123 

centnarów czyli 69 cent. koniczyny z morgi) siana z he- 
*aru, zabierając z ziemi 900 kilog. (przeszło 22 cent., 

czyli 1242 funtów z morgi) materyj popioły tworzących, 
niezawodnie więcej ziemię uboży niż zbiór roślin zbożo­
wych. 1Siema żadnej rośliny, któraby ziemi nie zubożała, 
ale korzystne działanie roślin liściowych pochodzi od 
ocienienia, pokrycia gruntu, przez co go chronią od wy­
schnięcia, utrzymują wilgoć, która ułatwia proces wie­
trzenia i kutwienia, chroniąc od straty gazów pochodzą­
cych z rozkładu materyj organicznych. Ostatecznie więc 
Przyjać można, że dla zapewnienia dobrego bytu rośli- 
n7 > Wszystkie jej pokarmy winny znajdować się w grun- 
Cle5 ażeby stały się dla niej dostępneini; że pokarmy 
w atmosferze zawarte idą na jej korzyść, ale wtenczas 

°piero, gdy z deszczem, rosą, mgłą i t. d. dostają się 
0 ziemi, gdzie przez korzonki mogą być wciągnięte.

W ziemi więc gromadzą się wszystkie materyały, 
orych roślina do swojego bytu wymaga. Jest to wiel- 

lem czarodziejstwem dla rolnika, ponieważ temi zapa­
sami rozrządzać może: atmosfera bowiem od jego woli 

ajmniej nie zależy, cale więc staranie powinno się 
Wrócić na zaopatrzenie ziemi w materye pożywne za 

Pomocą gnojów lub nawozów, wreszcie na ułatwienie 
Przyrodzeniu tworzenia związków, w życiu roślin wa- 
^ np- saletranów. Obecność powyższych pierwiast- 

° 'V w gruncie jeszcze nie jest wystarczającą dla wege-
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tacyi, ale potrzeba je wprowadzić w stan właściwy, 
w którym mogą być przez rośliny spożyte: tam potrzeba 
je do użycia przygotować; na to wpływają ogólne wa­
runki, którym zadość czyni ziemia, klimat, położenie 
i t. d. Oprócz tego każda roślina ma właściwe sobie in­
dywidualne potrzeby, ściśle połączone z tajemnym prze­
biegiem jej fenomenów żywotnych, którego zdaje się 
długo i długo nie potrafimy odgadnąć, tylko jako fakta 
obserwacyi przyjmujemy. Dlaczego np. jedne rośliny 
potrzebują gruntu wilgotnego, inne suchego, inne żyją 
na torfowiskach, w bagnach i w wodzie i t. d.

Do zamiany materyj pokarmowych na pożywienie 
roślin, grunt powinien posiadać pewien stopień sypkości, 
władzę kapilarnego zagęszczania wilgoci i gazów atmo­
sferycznych, ogrzewania się do pewnego stopnia ciepła 
i t. d.; skutki tych przymiotów ziemi nazywamy działal­
nością gruntu. Grunt przeto żyzny winien być bogatym 
i działalnym, tojest mieścić w sobie zapasy materyj, któ­
rych roślina na pokarm wymaga; posiadać zarazem przy­
mioty właściwe, do ułatwienia im przejścia w stan zdol­
ny do pobrania przez rośliny. Jeżeli jeden z tych przy­
miotów posiada, nie może być korzystnie produkcyjnym, 
a na nieszczęście rzadko kiedy znajdujemy je razem bez 
współdziałania rolnika. Wyjąwszy czarnoziem, term co- 
lorada, na Kubie, okolice pokryte produktami wulkani- 
cznemi, niektóre prowincye Hiszpanii tudzież Węgier, 
gdzie od niepamiętnych czasów ciągle naprzeinian zasie­
wają tytoń i pszenicę, nic nie przewracając ziemi; grunta 
są zwykle ubogie, potrzebują zasiłku pognojów, a dzia­
łalność ich potrzeba wyrobić uprawą mechaniczną za 
pomocą narzędzi udoskonalonych, stosownem nawoże­
niem marglu, gliny, piasku, torfu, gnoju słomiastegoit.d. 
Wiadomo, że czysta glina czyli ił, równie jak czysty 
piasek, są pod uprawę roślin niezdatne. Glina zanadto
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jest zwięzłą, wody nie przepuszcza, długo ją  miedzy 
cząstkami swe mi zatrzymuje, nie pozwała wnikaniu po­
wietrza, tworzy w ogóle grunt zimny, mokry, kwaśny. 
Własności piasku są zupełnie przeciwne: nie ma żadnej 
spojnosci, wody nie zatrzymuje, ale łatwo ją  traci; lecz 
stosowne ich pomieszanie poprawia ich wady, tworzy 
mieszaninę własności fizycznych, nadających gruntowi 

asciwą działalność. Taka poprawa gruntów jest ko­
sztowna, nie wszędzie da się wykonać, ale jest meliora­
c ją  długo-trwalą, która wartość ziemi wysoko podnosi, 
ponieważ nietylko obfitsze plony wydaje, ale grunta cięż- 
iUe gliniaste czyni nierównie łatwiejszemi do uprawy.

piocz gliny i piasku, wapno jest także istotnym pier­
wiastkiem gruntów uprawnych: nietylko służy bezpo­
średnio na pokarm dla roślin, ale wpływa także na zmia­
nę własności fizycznych. Wszystkie obserwacye prak­
tyczne i naukowe w tem  się zgadzają, że grunta żyzne 
•sa mieszaniną gliny i piasku z pewnym zasobem wapna, 
przez to bowiem ich wady przeciwne działalności gruntów 
wzajemnie się znoszą. Jednak taka mieszanina nie jest 
bezwarunkową koniecznością dla gruntów urodzajnych, 
każdy bowiem inny materyał może okazać wysoki sto­
pień żyzności, jeżeli szczęśliwy stan mechaniczny czą­
stek , zadosyć czyni ogólnym warunkom wegetacyi.

tym wypadku jest czarnoziem: grunt jednorodny zło­
żony z cząstek delikatnych nie mających własności gliny, 
bez domieszania piasku, a mimo tego pod względem bo­
gactwa i działalności wyjątkowy. Oprócz wpływu na 
własności fizyczne gruntów, pierwiastki ich mogą też 
mieć udział w- ich żywieniu, dostarczając materyałów 
poży wnych, albo ułatwiając rozkłady, w których two­
rzą się związki użyteczne z materyj w gruncie obec­
nych. Piasek zwykle powstaje z ziarn pokruszonego 
kwarcu; udział jego w cherniornych działaniach może
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być nadzwyczaj ograniczony: on jest obojętnym wzglę­
dem wszystkich ciał w gruncie będących. Dlatego grun­
ta piaskowe są bardzo mało zyzne same przez się, ale 
wszystko winny kulturze. Glina jest solą złożoną z kwa­
su krzemiennego i glinki, z domieszaniem krzemianu 
wapna, tudzież krzemianu potażu. Powstaje z zwietrze­
nia minerałów feldspatowych, które zwykle są krzemia­
nami glinki i alkali. W processie tym wpływy zewnę­
trzne powietrza, wody napojonej kwasem węglanym 
i innych roztworów, zabierają tym minerałom część al­
kali z pewną ilością krzemionki. Jednak rozkład ten 
rzadko kiedy jest zupełny, zawsze w glinie zostaje część 
alkali, jak to rozbiory chemiczne potwierdzają. Glina 
także w marglu zawarta część potażu zawiera, lecz pro­
ces wietrzenia w naturze nie ustaje; glina ivięc pod 
wpływem powietrza, albo w zetknięciu z wapnem dalój 
się zmienia i częściowo krzemionkę tudzież alkali uwal­
nia. Dlatego staranna uprawa gruntów gliniastych wy­
równywa połowie gnojenia, ponieważ ułatwia rozwiąza­
nie jej pierwiastków dla wegetacyi pożytecznych. Ugo­
rowanie gruntów jest także peryodein takiego rozrobie­
nia gliny, po którem następuje powiększenie żyzności 
ziemi. Tym sposobem zachowują się w ziemi wszystkie 
materyały glinę zawierające, a do nich gatunki marglu 
liczymy.

Glina nie tylko tą  drogą współdziała w żyzności zie­
mi, ale jeszcze posiada ważną dla rolnictwa władzę od­
krytą w r. 1848 przez Huxtable i Thompson, zatrzymy­
wania niektórych pierwiastków gnoju. Gnojówka przez 
ziemię przefiltrowana, przechodzi bezkolorową i traci za­
pach. Thompson odkrył, że ziemia gliniasta zatrzymuje 
amoniak z roztworów, wtenczas nawret, gdy jest w zwią­
zku z kwasem, np. w salmiaku, w saletranie lub siarcza­
nie amoniaku i t. d. Way powtarzając te doświadczenia
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dostrzegł, że ta władza ziemi nie ogranicza się na sa­
mym amoniaku, lecz wszystkie zasady alkaliczne i zie­
mne, którycn rośliny do swego rozwinięcia potrzebują,, 
ja ' potaż, soda, magnezya, wolne lub w związkach zo­
stają absorbowane. Działanie to następuje prędko, w pół 
^  y l°st tak zupełne, jak po 15 godzinach zetknięcia. 
^ a} sądził, że ta władza zatrzymywania materyj w wo- 

lozpuszczałnych zależy od działania krzemianu 
° ‘ 1 krzemianu wapna; lecz z późniejszych doświad­
czeń Brustlejna należy ją  uważać za działanie czysto 

yczne, niezależące od składu chemicznego materyi 
s°ibującej. Próchno i torf podobnie działają, chociaż 

w |ch składzie nie ma materyi gliniastej. Węgiel kości 
WDęcej przekonywa, że natura ciała jest obojętną, po- 

^1Ł'taż p0 wymyciu kwasem solnym ma trzy razy wię- 
z<! absorbcyą. W ogóle materye te połykają amoniak 

0 Jficiej niż ziemia.
W działaniach tych ważny jest dla rolnictwa wy­

padek, że sole amoniaku i innych alkaliów, wcale nie 
są połykane przez torf, próchno i ziemię, jeżeli w sobie 
'vapna nie zawierają. Kilogram ziemi z Beehelbrunn po- 

a 1,806 gr. amoniaku z roztworu zawierającego 
litrze 3,794 gr. chlorku amonium; po wymyciu zaś 

'■Wąsem solnym, który zabiera wapno, najmniejszej na- 
ilości nie zatrzymuje. Taż sama ziemia gdy do niej 

^cielono węglan wapna, zatrzymuje 0,955 amoniaku.
Pglan Wapna będący w ziemi, rozkłada sól amoniakal- 

k\\ U'Vâ nai z niej amoniak, który ziemia zatrzymuje; 
v_as s°ii amoniakalnej łączy się z wapnem i wydaje sól, 
° ią  woda z gruntu wypłukuje. Wymiana następuje 
i ' nie w stosunkach stechiometrycznych, zależy od

Dos ci  Wa n n a  1+'  . . .  . .. i 'Ud, Które przez to staje się ważnym pierwia- 
161n Sruntów. Liebig okazał, że podobnie zachowują 

? sole innych alkaliów; kwas wchodzi w związek z wa-



pnem, alkali zostaje połkniętem przez ziemię lub ma- 
terye próchnowe. Nakoniec fosforan wapna w kwasie 
węglanym rozpuszczony, także w nich pozostaje: jeden 
tylko czarnoziem nie zatrzymuje tej soli, dlatego, że jak 
Liebig sądzi, jest nią dostatecznie nasycony.

W  wypadkach tych widzimy podziwienia godny po­
rządek naturalny, w którym przyrodzenie obmyśliło 
wszelką opiekę dla roślin, zatrzymując w górnej war­
stwie roli materye dla nich najważniejsze, i nie dozwala 
im przenikać głębiej, gdzie wychodzą z obrębu działania 
korzonków. Rozbierając bliżej znaczenie tych działań 
ziemi, łatwo przewidujemy, że pojęcia nasze o najkorzy­
stniej szem użyciu gnojów naturalnych lub sztucznych, 
muszą ulegnąć zmianie. Łatwo także pojmujemy, że gnój 
stajenny przygotowany z użyciem gipsu, koperwasu, 
albo gnojówka zaostrzona kwasem siarezanym, dla za­
trzymania amoniaku, może znacznej straty doznawać 
w gruntach wapna nie zawierających.

Z zachowania się ziemi ornej względem roztworów 
rozmaitych soli, Way i Liebig wnioskują, że dotychcza­
sowe pojęcia o żywieniu się roślin muszą być zmienio­
ne. Ponieważ nowe związki w gruncie utworzone są nie­
rozpuszczalne, rośliny więc nie mogą ich pobierać z roz­
tworu. Liebig przeto sądzi, że w korzonkach roślin mu­
si być siła, która im dozwala wybrać i przywłaszczyć 
sobie materye przez ziemię absorbowane. Zdanie to nie 
ściąga się do roślin wodnych, które korzeniami nie do­
tykają ziemi np. rzęsa. Trudnoby pojąć, jak w tern przy­
puszczeniu rośliny pokarm pobierają; zdaje się jednak 
że nie będzie potrzeba przedstawienia nowej teoryi, opie­
rającej się na faktach wyżej podanych, ponieważ według 
doświadczeń Brustlejna, Heneberga i Stokmanna, ziemia 
amoniakiem nasycona, część jego odstępuje czystej wo­
dzie, i bardzo słabe roztwory amoniakalne mogą między
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cząstkami ziemi krążyć, a zatem drogą endozmozy do 
roślin przechodzić.

Zostawmy teoryi dalsze rozwinięcia naukowe w tłu- 
życia roślinnego: my zejdziemy do 

ycznego zastosowania tych podań naukowych, 
w 1 JeiXLyj że przy tej własności ziemi, przesiąkanie 
ich ^rzez grunta nawet lekkie, nie przyczynia się do 

) Ugowania, jeżeli w składzie swoim zawierają gli- 
materye próchnowe i wapno. Potwierdzają to rozbio­

ry wody drenowej, wykonane przez Krockera, W aya 
• Przypuszczając, że na 4 morgi pruskie spada 12 

i o u o w  funtów ivody deszczowej, która w roli zabiera 
uiateiye rozpuszczalne, obliczając jej zasób w porówna- 
sie Z.Zaso^em zbioru ziemniaków lub buraków, okazuje 

ze ilog^ uprowadzonego potażu jest ’/2oo zawartej
v z iorze ziemniaków, V., n w burakach.

Mn* •rożna więc bez obawy tracenia materyj rozpuszczal- 
nych będących w gnoju, zostawiać go przez czas dłuższy 

wierzchu ziemi, używać go obficiej na gruntach na- 
lekkich przepuszczalnych, jeżeli w składzie swoim 

a Wier aj ą gfiuę, materye próchnowe i wapno. Dotąd jak 
Wiadomo przyjęto za prawidło grunta gliniaste silnie 
fenoić i w odleglejszych odstępach, grunta zaś lekkie 
uzęsciej lecz słabo. Zdaje się, że wyjąwszy grunta złożo- 

2 piasku prawie czystego, który ma bardzo słabą wła­
żę absorbcyjną, wypada odstąpić od tego prawidła, po- 

niei\ aż w zwykłych gruntach piaskowych znajdować się 
rn°Że kilka procent gliny lub materyi próchnowej, które 
Przeszkodzą wyługowaniu materyj rozpuszczalnych, sil- 
nięjsze zaś gnojenie, wprowadzając większą massę mate- 
r) j próchnowycli, nietylko polepsza własności fizyczne 
b^untu, ale i bogactwo jego ochrania. Silne nawożenie 
ofuntów piaskowych torfem , będzie także nadzwyczaj 

R oczn ik i, m. K w iecień 1860. 1 1
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korzystną ich melioracyą. Korzyści silnego gnojenia 
gruntów lekkich, niezawodnie okażą się widocznemi 
w bezpośrednich doświadczeniach, które byłoby intere- 
sującem wykonać, dla wynalezienia maximum jakiego 
użyć można bez obawy wrylegania zboża. Przedmiot ten 
w dzisiejszych stosunkach naszych zasługuje na uwagę. 
Rozwiązanie kwestyi włościańskiej, gospodarstwom na­
szym nada charakter odmienny, ponieważ część tylko 
gruntów będzie mogła być wzięta pod uprawę usilną, 
wymagającą gnojenia do maximum, ażeby z mniejszej 
przestrzeni ziemi równą ilość plonów otrzymywać. Gno­
jenie mocne gruntów lekkich zasłużyć może na zarzut, 
że z powodu swej działalności prędko nawóz zużywają; 
lecz tej niedogodności uniknąć można właściwym dobo­
rem kolei roślin ocieniających paszowych i nieprzerwa- 
nem użyciem gruntów, ażeby produkta lotne z rozkładu 
gnoju pochodzące, zostały w chwili tworzenia się użyte. 
W  każdym razie gnojenie do maximum jest korzystne, 
jak Lecouteux w swoim traktacie o uprawie ulepszającej 
okazał; zmniejsza koszta produkcyi, co nadzwyczaj wa­
żną jest rzeczą: gdyż każda praca około uprawy ziemi 
musi być gotowizną płacona i wtenczas tylko z korzyścią 
wraca nakłady, gdy plony są obfite skutkiem mocnego 
gnojenia.

Doniol, gospodarz praktyczny w Barliere, opisując 
swoje gospodarstwo, powiada: „praktyka mię także nau­
czyła, że niekorzystnie jest małą ilość gnoju rozciągać na 
znacznej przestrzeni." Grunta jego gliniasto - wapienne, 
w części gliniasto-piaskowe, gnojono przed nim 16 — 18 
furami po 500 kilogr. (przeszło 12 cent.) i w gospodarce 
przemiennej (pszenica lub żyto, ugor), otrzymywano 11  
hektolitrów z hektaru (4 8/, 0 korca z morga); Doniol obją­
wszy gospodarstwo, kładł 70 wozów po 750 kilogr- 
(blisko 18 '/2 cent.) i w kolei siedmio-letniej zbierał po



30 hektolitrów pszenicy z hektaru (przeszło 13 '/j0 korey 
z morga). Jaccpiet maire w Sept-Saulx w Szampanii, 
oez ugorowania otrzymuje jęczmień tak rosły jak owies, 
owies jak pszenicę, dający 40 — 50 hektol. z hektaru 
(15 — ig  korcy z morga), a to wszystko pod wpływem 

U‘. ? ytaj^c p. Jaccpiet, jak można 4ri plony po so- 
’-le zbierać z pięknem i pełnem ziarnem, pokazuje swoje 
stodoły i spichrze, mówiąc: „dajcie mi gnoju, a w ciągu 
a “0stu wszystkie grunta mojej gminy użyźnię jak moje 

^3 hektarów.” Jaccpiet zbiera z nich więcej niż sąsiedzi 
z sześć razy rozleglej szych gruntów. Goin opisując do­
świadczenia w dobrach cesarskich Rambouillet i w So- 
°§ne, czyni uwagę, iż niektórzy rozpruszają gnój na 

znacznej przestrzeni, spodziewając się przez to podnie­
sienia Wydajności (rendement) gruntu, i powiększenia 
swoich zasobów; nie obliczają, że wypadek byłby nie- 
r°Wnie korzystniejszy, i środki ich działania silniejsze, 
gdyby moc tych gnojów zebrali na mniejszej przestrzeni.

ogolę za wiele obejmują, rozdzielają paszę na zby- 
tn^  '̂czbę bydła, gnoje na zbyt wiele gruntów.

Wreszcie uważając ze strony naukowej doświadcze­
nia wyżej przytoczone, zdaje się, że w gnojeniu gruntów 
P°trzeba dążyć do tego, ażeby materye absorbujące 

lna, humus) były pokarmami roślinnemi nasycone. To 
stanowić będzie kapitał zakładowy gruntów; lecz jak ma 

V  wys°kim ten zapas materyj absorbowanych, stano­
wiący fundusz żelazny ziemi? To zależeć będzie od na- 

y gruntów, każdy bowiem ma swoje maximum, za 
°yem ziemia już więcej materyj rozpuszczalnych fizy- 

cznie nie wiąże, lecz roztwory ich siłą kapilarną ziemi 
zatrzymane, tworzą pokarm dla rośliny gotowy. Pokarm 

. cz%stkowem gnojeniem albo właściwą rotacyą w zie- 
nu utrzymany, tworzyć będzie kapitał obiegowy, pro- 

u cyjny, który nie dozwoli ziemi zejść do tego stopnia.

DRUGIE POSIEDZENIE SEKCYI ROLNEJ. 8 3
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iżby przez plony zebrane została wyczerpaną. Tak po­
stępują ogrodnicy, którzy ziemię żyzną corocznie małe- 
mi ilościami gnoją, zwracając część zużytą, jako zapas 
na rok przyszły. Postępowanie to jest trafne, praktyka 
bowiem zgodnie z teoryą przekonywa, że tylko gnój 
rozłożony i nagromadzony w gruncie, nie zaś świeżo na­
wieziony, stanowi żyzność ziemi.

Poznawszy w krótkości jakie jest znaczenie gliny, 
która stanowi część przeważną w wielu gatunkach mar- 
glu, z kolei wypada zająć się drugą, tojest wapnem, któ­
re zdaniem wszystkich agronomów wywiera wpływ zna­
komity; dlatego rolnicy racyonalni użycie jego znacznie 
rozpowszechniają. W hrabstwie Somerset wapnowanie 
podniosło najem ziemi z 4 szylingów na 30 szel. Wię­
ksza połowa gruntów Francyi utworzyła się z formacyi 
granitowych, łupkowych, torfowych, gliniastych, glinia- 
sto-piaskowych i lekkich, w których braknie materyj 
wapiennych, albo też są w tak małej ilości, że na wege- 
tacyą wpływu nie mają. Praktyczni rolnicy są przeko­
nania, że bez dodatku tych materyj przez użycie marglu 
albo wapna palonego, koszta uprawy i wartość użytego 
gnoju tylko w połowie się wracają. Sześć milionów he­
ktarów leży tam odłogiem, ale de Jonchy powiada: że 
lepiej je zostawić nietknięte pługiem lub motyką, jeżeli 
po nich rolnik nie ma użyć materyj wapiennych, miano­
wicie w początku kości palonych albo mąki kościanej. 
Skutki ostatniej zdają się cudownemi, chociaż umyślnie 
używano jej w mafych ilościach. Kilka hektolitrów węgla 
kości 300 — 400 kilogramów mąki kościanej, rzuconych 
na ziemię, z długiego spoczynku ją  budzą. Gdzie przed 
kilkoma miesiącami wzrok smutnie spoczywał na pustko­
wiu pokrytern wrzosem, ostrokrzewiem, janowcem i t. d., 
z zadziwieniem oglądamy gęste plony żyta niekiedy dwa 
metry wysokiego. W roku następnym jeżeli ziemia pe­
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wien stopień spójności posiada, dzięki nowej lecz sła- 
szej ilości węgla lub maki kościanej, pyszna rodzi się 

pszenica na miejscu żyta, i po niej jeżeli się toż samo 
gnojenie powtórzy, następuje bogaty plon kolzy, owsa 
albo wyki zimowej. Po trzech latach tak produkcyjnej 
oprawy, możnaby ją  dalej prowadzić przy użyciu węgla 
1 niąki kościanej, dając nieco wypocząć ziemi, mianowi­
cie przegradzając fosforan wapna gnojem zwyczajnym; 
lecz po nich chętniej uciekają się do marglu i wapna, 
które byleby im gnoju dostarczano, rozpoczynają cuda 
węgla kościanego i mąki, działają nawet lepiej, ponieważ 
o spierając wzrost koniczyny, ułatwiają tworzenie się 
łąki. Wielu wynowiaczów (defricheurs) popełniają bład 
lm yią się w swej rachubie, gdy ziemię pod uprawę 
Wzi§tą, nie prędko przysposabiają do wydania paszy dla 
zwierząt domowych.

Sądzę, że niema ciekawszego przedmiotu i więcej dla 
rolnictwa ważnego, nad rozebranie wpływów, jakie na 
grunta wywierają dodatki wapienne; i może upowsze­
chnione ich użycie w sposób racyonalny, na podniesie­
cie kultury ziemi przeważnie wpłynie.

Gdyby szło tylko o zaopatrzenie ziemi w ilość wa­
pna do żywienia roślin potrzebnego, marglowanie i wa­
pnowanie byłyby mało znaczącemi działaniami rolni- 
czerni. Według zdania Johnstona, u/0 wapna w roli, 
wystarczałyby na. wyżywienie rośliny przez ciąg lat 50; 
dość ta znajduje się niezawodnie w każdym gruncie; gnój 
na pola wywożony powraca ziemi nieporównanie więcej 
niz go w plonach zabieramy. Hektar pszenicy wydaje 
°310 kilog. (1540 ziarn, 3770 słomy), (prawie 131 cent. 
z lnorga), w których znajduje się 209 kilog. popiołów, 
® w tych 12,933 kilogram, wapna. Żyto zawiera tylko 
)09 kilogramów, jęczmień 21,64, owies 9,6, kukuruza 
d>24, proso 24,13, tatarka 16,26, groch 57,3, soczewi­



ca 62,0, wyka 51,27 i t. d. Ilość wapna przez roślinę 
spożyta, jak widzimy, jest bardzo małą,, skutki więc tak 
uderzające wapna i marglu na plony zbożowe muszą 
z innego źródła wypływać. Naprzód działają na wła­
sności fizyczne gruntów, i przez to usposabiają je do 
podtrzymywania procesów chemicznych, które zacho­
dzić mogą między pierwiastkami atmosfery i ciałami 
w gruncie zawartemi.

W  istocie łatwo pojmujemy, że glina do składu mar­
glu wchodząca, w gruntach piaskowych podwyższa przy­
mioty dla wegetacyi korzystne. Dłużej one zatrzymują 
wilgoć, mogą połykać gazy z atmosfery, przyswajać bę­
dą materye rozpuszczalne, zatrzymując je na pokarm dla 
roślin. W gruntach ścisłych osłabiają adhezyą cząstek 
i czynią łatwiejszemi do uprawy. Forey przytacza przy­
kład, że grunt złożony z gliny czerwonej, ze żwirem po­
mieszanej, która tyle twardniała, że niepodobna było ją 
uprawiać pługiem 8 mułami ciągnionym, z którego w cią­
gu dnia zużywało się 6 lemieszów; po nawiezieniu mar- 
glem stał się łatwym do uprawy w każdym czasie. Grunt 
zimny z wegetacyą powolną, po rozsypaniu marglu żół­
tego gliniastego z zapasem 30—40 °/0 węglanu wapna, 
stał się najlepszym w całym jego majątku. W departa­
mencie Gironde jeden z większych właścicieli nawiózł 
grunta 100—150 hektolitrami marglu na hektar (prze­
szło 43 do 65 korcy na morg), i otrzymał skutki cudo­
wne. Zbiór pszenicy miał nierównie wyższy; koniczyna, 
inne rośliny paszowe które poprzednio chybiały, rosną 
bardzo pięknie, kukuruza nieporównanie więcej wydaje. 
Margiel AYprowadzając glinę, nadaje zwięzłość piaskom; 
węglan wapna czyni sypkiemi grunta gliniaste.

Lecz glina nie ogranicza się na tern: wprowadza 
oprócz tego alkali, które przy stanie rozdrobnienia jej 
cząstek, łatwiej się uwalnia w procesie wietrzenia, nako-
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niec nadaje gruntom władzę zatrzymywania na rzecz 
1 ośliń, pokarmów w wodzie rozpuszczonych. Widoczna 
przeto, że gdy margiel użyty nie zawiera gliny, tern sa­
mem właściwych jej działań gruntowi nie udziela i ko­
rzystnego wpływu nie można od niego wymagać. Dla­
tego margiel z Arup w dobrach hr. Trolle Wachmeister 
(w Sehonen) zawierając 65— 75 °/0 węglanu wapna, oka­
zał się nieczynnym, ponieważ nie zawierał pierwiastku 
dla gruntów lekkich najważniejszego, nie mógł ich swo- 
jemi zasobami zasilić, ani przyczynić się do nagroma­
dzenia pokarmów. Margiel tego rodzaju nie okaże się 
korzystnym na gruntach gliniastych, łagodnych, do 
uprawy łatwych, jeżeli zawierają dostateczną ilość wa- 
pua jako pokarm roślinny; również nie będzie skutkował 
na gruntach gliniastych w wapno ubogich przez domie­
szanie piasku już skruszonych; lecz użycie jego będzie 
u aj właści wszem na gruncie zwięzłym, iłowym, który po 
takiem marglowaniu staje się łatwiejszym do uprawy 
i więcej działalnym.

Nie znamy jeszcze ściśle działań chemicznych wę­
glanu wapna w gruntach obecnego. Jako ciało oboję­
tne, nie może być porównywane z wapnem palonem, lecz 
najpodobniej do prawdy przyczynia się do żyzności grun­
tów działaniem fizycznem, z drugiej strony w gruntach 
wapna nie zawierających, tworzy pokarm roślinny, gdy 
przejdzie w stan dwuwęglanu; nakoniec rozkłada sole 
amoniaku i alkaliów, i ułatwia ich absorbcyą przez zie­
mię. Trudno mu przyznać inne znaczenie. W istocie 
Johnston uważał, że jeżeli kreda jest gliniasta, potrzeba 
jej mniejszej ilości do poprawienia gruntu.

Wapnowanie od najdawniejszych czasów w Anglii 
używane, polega głównie na wapnie palonem czyli gry- 
zącem. Wprawdzie Johnston wspomina, że węglan je­
dnakowo z niem działa, jednak doświadczenia w tym
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względzie nie przytacza; wszędzie zaś gdzie mówi o wa­
pnie, ma na myśli wapno palone. Wszyscy też chemicy 
zajmujący się rolnictwem, rozbierając wpływ wapna, 
uważają je w stanie kaustycznym. Działania te mogą 
być rozmaite, gdy przejdzie w stan rozpuszczalny i jest 
w zetknięciu z innemi ciałami.

Wiemy już z uwag poprzednich, że glina jest krze­
mianem glinki, zawierającym krzemian potażu. Z jej 
pierwiastków glinka nie ma znaczenia w życiu roślinnem; 
nie służy na pokarm, i w żadnej nie była znalezioną; prze­
ciwnie krzemian potażu jest potrzebnym dla roślin zbo­
żowych, tworzy znaczną część popiołów słomy (74,6 °/0 
pszennej, 6 4,5 °/0 żytniej, 88 jęczmiennej, 54 owsianej 
i t.d. [*]), dlatego winien się koniecznie w gruntach znaj­
dować. Niektóre grunta są bogate w krzemiany tak ła­
two wietrzejące, że w ciągu 1 —2 lat dosyć krzemianu 
potażu uwalniają i odznaczają się ciągłą jednostajną ży­
znością bez gnojenia; jednak zwykle mamy do czynienia 
z gruntami w których rozkład gliny odbywa się zbyt 
wolno, i ziemia musi długi czas leżeć ugorem, ażeby 
proces wietrzenia wyrobił materye rozpuszczalne dla na­
stępnego plonu zboża wystarczające. Rolnik może ten 
proces wietrzenia przyspieszyć, dając ziemi staranną me­
chaniczną uprawę. Jest to środek podwyższenia żyzno­
ści ziemi bez wątpienia najtańszy, w wielu razach naj­
korzystniejszy, przy braku gnoju jedyny, lecz pozbawia 
rolnika użytkowania z ziemi, co w szczupłych majątkach 
często jest stratą dla niego dotkliwą. Szczęściem że dzia­
łanie procesu wietrzenia, może przyspieszyć przez uży­
cie wapna, oddawna w Anglii upowszechnione. W mie­
siącu październiku pola Yorkshire i Hersfordshire wy­
glądają jakby śniegiem pokryte. Całe mile kwadratowe

[#] Ilości krzem ionki tu  podane, byw ają zm ienne, jak  analizy chemiczne 
tóżnych gatunków  zbóż okazują.



DRUGIE p o s i e d z e n i e  s e k c y i  r o l n e j . 8 9

Posypane wapnem gaszonem albo lasowanem, które 
v Wllgotnyeh miesiącach zimowych zbawiennie działają 
na taintejsze tęgie grunta gliniaste. Objaśnienie jego 
działania winniśmy pięknym doświadczeniom Fuchsa, 
który okazał, że glina garncarska wodą rozrobiona i mle­
ko wapienne razem pomieszane wkrótce gęstnieją; jeżeli 
ł^ką mieszaninę długo- samej sobie zostawiono, nabiera 
własności tworzenia z kwasami galarety złożonej z krze­
mionki wydzielonej, glina bowiem działaniem wapna 
została rozrobiona, i co najważniejsza, potaż z niej uwol­
niony. Bischoff także podaje, że dwuwęglan wapna mo­
że rozłożyć krzemian potażu, tworząc węglan potażu 
1 m°dyfikacyą rozpuszczalną kwasu krzemiennego. To 
tłumaczy korzystny wpływ marglowania, i w jakich 
warunkach okazuje swoje działania. Dodając do tego 
działanie wody kwasem węglanym napojonej, i ciągle 
trwającego processu wietrzenia, któremu według do­
świadczeń Bischofa, nawet granit krystaliczny a tem bar­
dziej glina w wysokim stanie rozdrobnienia oprzeć się 
me zdoła, widzimy, że w ziemi ornej są zebrane wa­
runki, które współdziałają do podwyższenia żyzności ro­
li przez dostarczenie jej pokarmów koniecznych dla ro­
ślin. Oprócz powyższego działania, wapno jeszcze inne 
spełnia zadanie, to jest przyczynia się do tworzenia 
w ziemi saletranów, których roślina bezpośrednio używa 
do wyrobienia materyj azotowych, jak o tern przekonały 
ścisłe doświadczenia Boussingault’a. Nie możemy powąt­
piewać o tworzeniu się saletry w roli; i gdy są zebrane 
warunki do tego konieczne, ziemia posiada żyzność pra­
wie niewyczerpaną. Boussingault okazał, że w ziemi za­
wierającej tylko fosforan wapna, saletrę i krzemian po­
tażu, bez jakiejkolwiek innej materyi, Jieliantus równie 
bujnie wzrasta jak w gruncie mocno gnojonym. Lehardy

R oczniki,. w . Kwiecień 1860.



de Beaulieu zwiedziwszy Hiszpanią w r. 1858 podaje, że 
w żadnej części tego kraju nie używa się gnoju na pole, 
tylko pod niektóre uprawy wyjątkowe i w małej ilości; 
gnój przegniły w stanie próchnicy rozrzucają w cienką 
warstewkę, którą wodą irrygacyi ku korzonkom roślin 
w ziemię wprowadza. Hiszpanie i Amerykanie zgodnie 
przyznają tę żyzność działaniu słońca i powietrza na zie­
mię. W istocie grunta południowej strony Hiszpanii, 
mianowicie w Andaluzyi, powstają z warstwy ziemi 
ornej mniej lub więcej grubej, pomieszanej z ułomkami 
muszli i marglu, leżącej na grubym żwirze, który nieja­
ko za dren służy. Potrzeba ją  tylko z lekka poruszyć 
i zasiać, ażeby ziarna bujnie i szybko wyrosły. Źdźbła 
ich są tak grube, że w epoce żniw, tojest w końcu maja, 
niepodobna konno przejechać przez pola pszenicy, po­
mimo odległości rzędów, w które jest zasiewana. Ale 
w składzie tej roli są wszystkie wrarunki tworzenia się 
saletry. Ziemia, pulchna łatwo przez powietrze przenika­
na, noce zimne, które dostarczają wilgoci bogatej w pier­
wiastki atmosfery, • wapno, matcrye organiczne, tempe­
raturę odpowiednią. Pola te są rzeczywistemi salctral- 
niami sztucznemi, w których przyrodzenie bez pomocy 
człowieka wyrabia pokarm dla wegętacyi nadzwyczaj 
ważny. Kiedy jednego z właścicieli spytano: czy wie jak 
się saletra tworzy? odpowiedział: „mam dwa pola, jedno 
zasiewam pszenicą, która się dobrze ndaje, na drugiem 
zbieram saletrę.” Błogi stan rolnictwa! w kraju, gdzie 
potrzeba ziemię tylko zdrapać i ziarno rzucie, ażeby ze­
brać dobre plony, które tyle pracy i nakładów w klima­
cie naszym kosztują. My musimy sami gromadzić w zie­
mi warunki do nitrifikaoyi potrzebne. Skutki jej są da­
leko mniejsze, wszelako tworzenie się saletry można wy­
kazać. W ziemi ogrodu warzywnego Liebfrauenberg, 
Boussingault okazał, że od 15 czerwca do 7 września
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ilość saletry w hektarze ziemi ż 27 k°, do 758 k° Wzro­
sła. Grouven zbierając wszystkie podania co do zapasu 
saletry w rozmaitych gruntach, robi uwagę, że zwykle 
ziemie w wapno bogatsze, obficiej saletrę zawierają. Jak 
np. ziemia w Tourraine od lat pięciu gnojona nawozem 
muszlowym, zawierała w 1 metrze sześć. 108,gr0 czyli 
na morgu pruskim w warstwie na 1 stopę grubej 194 f. 
saletry. Ziemia z cieplarń ogrodu botanicznego w P a­
ryżu, a zatem w warunkach korzystniejszych, w 1 metr. 
sz. ma 804,gr0 w morgu 1447 f. Grunt piaskowy lasu 
Fontainebleau zawiera tylko 5/8 saletry w morgu. Sa­
letra, jak widzimy, tworzy się w gruntach pod klimatem 
nawet umiarkowanym; jeżeliby Więc uprawę ziemi w ten 
sposób skierowano, iżby jej tworzenie się było ułatwio- 
netn, rolnictwo miałoby silną pomoc w użyźnieniu ziemi, 
metylko przez gnojenie a,le korzystanie z działań przy­
rodzenia, które na kosztach produkcyi niewątpliwie naj­
mniej ciążą. Bardzo liczne są przykłady tworzenia się 
saletry w różnych miejscowościach, posiadających skały 
kamienia wapiennego. Tak nazwana snlpetre de lioussage 
pokwita na ich ścianach około Maestrichtu, Rheinhausen 
(Hanower), W iirztburga, w Tyrolu we Fraiicyi i t. d. 
Saletrę obficie znajdujemy w soku buraków uprawianych 
Da gruntach silnym gnojem azotowym nawożonych, 
w Borago officinaMs, w tytoniu, Anethum graveólen$ i t. d. 
W naszych więc gruntach saletra może się tworzyć, po­
trzeba tylko bliżej przypatrzyć się warunkom i biegowi 
tego procesu, ażeby nauczyć się działanie przyrodzenia 
naśladować i wspomagać. Bakon powiedział: „naturze 
rozkazywać niemożna, tylko będąc jej posłusznym: tojest 
potrzeba jój prawdy zbadać i w kierunku jej dążenia 
działać. Wiadomości zebrane o procesie nitrifikacyi, 
znajdą ważne zastosowania w wyrabianiu kompostów, 
które mają swoje znaczenie w rolnictwie, one bowiem
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jak stosy saletralni sztucznych głównie mają. na celu 
wyrobienie saletranów kosztem materyi organicznych. 
Używają w nich wszelkich odpadków zwierzęcych i ro­
ślinnych, szlamu, błota z ulic, darni, ziemi sypkiej wa- 
pnistej, popiołów, tynku, marglu, gruzu i t. d., i to wszy­
stko układa się w stosy lekko ułożone, które utrzymują 
w właściwym stopniu wilgoci. Materye organiczne w tej 
mieszaninie ulegają rozkładowi; gdyby przystęp powie­
trza był zupełnie wzbroniony, pierwiastki spalne łączy­
łyby się między sobą; azot z wodorem wydałby amo­
niak; lecz jeżeli powietrze ma przystęp nawet ograni­
czony, azot łączy się z tlenem powietrza, dla zobojętnie­
nia alkali, które się znajduje w obrębie działania. Dla­
tego stosy kompostu powinny być lekko nasypane, cza­
sami przerzucone ażeby materyały utrzymać w stanie 
dziurkowatości łatwej do przenikania powietrza, albo się 
w tym celu drobnemi otworami dziurawi. Nakoniec po­
lewa się uryną, która między wszystkiemi materyami 
zwierzęcemi najwięcej azotu zawiera, Po D m’ 2ch i 3ch 
latach stos jest gotowy, i w jednej stopie sześciennej 
może 8 łutów saletry zawierać. W stosach saletralni 
sztucznych i kompostowych, niezawodnie korzystną jest 
obecność materyi azotowych w dosyć znacznej ilości, 
chociaż są przykłady produkcyi saletry bez ich współ­
działania, Nie wchodząc tu  w bliższy rozbiór jak  poj­
mują chemicy przebieg procesu nasaletrowania, czy 
w rozkładzie materyi organicznej tworzy się naprzód 
amoniak, który z powodu zetknięcia z alkali przechodzi 
w kwas saletrzany, czy bezpośrednio tworzy się z pier­
wiastków powietrza, albo też jest produktem spalenia 
azotu materyi organicznych, podamy tu wkrótkości głó­
wne warunki: 1“ ° przedeAVSzystkiem konieczną jest obe­
cność materyj alkalicznych; 2do materye azotowe; 3tio 
przystęp pow ietrza; 4t0 właściwy stopień wilgoci;
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 ̂ temperatura średnia. Nakoniec m ateryały mające 
saletrę wydawać, należy chronić od bezpośredniego dzia­
łania słońca i deszczów.

Zachowując te warunki, z materyałów niemających 
wartości, rolnik otrzymuje produkt ważny do użyźniania 
ziemi, dlatego wszelkie odpadki należy ochraniać od za- 
guby, składać je  w stosy kom postowe, które są kassą 
OSzczędności rolnika, i użyteczny kapitał z procentem dla 
niego zbierają.

"W dopełnieniu opisu działania wapna w gruntach, 
wirnenem jeszcze wspomnieć o jego wpływ ie na materye 
organiczne. W  ogóle, upoAYSzechnionem jest mniemanie, 
ze wapno zobojętnia kw asy ziemne, szkodliwie na rośli­
ny działające. Autorowie o nich wspominający nie po­
dają czy to jest kwas gem owy, źródłowy, poźródłowy, 
prochnowy i t. d., które się tworzą w procesach butwie- 
nia materyj organicznych; dlatego wyrażenia kwas iv zie­
mi, grunt kwaśny, nie mają określonego znaczenia, a mo­
że są tylko ogółowem oznaczeniem stanu gruntów, dla 
roślinności nieprzyjaznego. Rolnictwo wieleby zyskało, 
gdyby grunta kwraśnemi zwane dokładnie zbadano; w ie­
dząc bowiem przyczynę, łatwoby znaleziono środki do 
usunięcia tego stanu. Każdy grunt, na którym rośliny 
żyją, zawiera materye organiczne na bardzo różnym sto­
pniu rozkładu; zawsze jednak znajduje się w nich pe­
wna ilość azotu. Lecz popełnionoby błąd bardzo wielki, 
gdyby sądzono, że od stosunku tego azotu zależy ży ­
zność ziemi, chociaż on jest jednym z najważniejszych 
pierwiastków pokarmowych rośliny. Ziemia np. ogrodu 
warzywnego Liebfrauenberg w Alzacyi, zawiera w sobie 
tyle materyi organicznej, przez ciągłe gnojenie nagro­
madzonej, że w hektarze, licząc warstwę orną na 33 cent. 
głęboką, obliczyć można 13,734 k. amoniaku; gdy tym ­

d r u g ie  p o s i e d z e n i e  s e k c y i  r o l n e j . 9 3



czasem doświadczenie okazuje tylko 95 k. tego alkali 
już gotowego.

Największa więc ilość azotu znajduje się w stanie 
innych związków, w których dla roślin nie jest użyte­
czną,^ W istocie, gdy się szczątki organizmu procesem 
kutwienia zmieniają, materye próchnowe, z ich rozkładu 
pochodzące, stają się coraz bogatsze w węgiel, a tein 
samem stawiają silniejszy opór dalszemu rozkładowi 
i tracą charakter materyj pożywnych. W tym stanie 
może tworzą tak nazwany węgiel humusowy (Humus- 
kohle), próchnicę węglowatą, która już chemicznie w grun­
tach nie działa, jest materyą dla wegetacyi obojętną. 
Dlatego grunt może być materyami próchnowemi prze­
pełniony, a mimo to dla roślin nieużytecznym. Lecz czy 
w tym stanie obojętnym materye próchnowe na zawsze 
pozostają? Bezwątpienia nie. Wpływy bowiem atmosfe­
ryczne, mianowicie woda zagęszczona z mgły i rosy, 
woda deszczowa, zawierająca powietrze w tlen bogatsze 
od atmosferycznego, nadewszystko obecność wapna, są 
powodem, że materya węglowata, w nowe stosunki wpro­
wadzona, pozbywa się części węgla i przez to powraca 
do stanu pierwotnego, więcej zmiennego. To tłumaczy 
korzystne działanie wapna na lanclyf torfowiska i t. d., 
które długim wpływem atmosfery i wody, daleko w roz­
kładzie swoim zachodzą, W procesie gnicia i butwienia 
materyj organicznych, Reiset dostrzegł fakt ciekawy, że 
we wszystkich przypadkach 'gdy materya butwieje, wy­
wiązuje kwas węglany, uchodzi zarazem znaczna ilość 
azotu. Jeżeli materya butwiejąca do połowy leży w wo­
dzie, wywiązuje się wiele gazu błotnego, przytem wiele 
azotu uchodzi. Do materyj gnijących Reiset umyślnie 
dodawał węglan z wapna, ażeby ułatwić tworzenie się 
saletranów; wszelako i w tych warunkach azot uchodził, 
chociaż w ogóle część jego sałetran wapna tworzyła.
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W gniciu przeto materyj organicznych wiele azotu gi­
nie; jestto dla rolnictwa niekorzystnem, ponieważ może­
my zatrzymywać azot w stanie amoniaku, lecz nie umie­
my przeszkodzić jego wywiązywaniu się w stanie gazu. 
Zdaje się jednak, że straty w doświadczeniach Rei seta 
okazane są nierównie mniejsze, gdy rozkład materyj or­
ganicznych następuje w ziemi; tu bowiem warunki są 
koizystniejsze oda całego biegu gnicia. Materya organi­
czna, w massie roli rozdzielona, w blizkiem zetknięciu 
z cząstkami wapna i przy znanej nam władzy absorbu­
jącej ziemi gliniastej i materyj próchnowych, wreszcie 
pod wpływem powietrza w7 tlen bogatszego, zostają 
w położeniu dogodnem do tworzenia kwasu saletrzane- 
go, szczególniej w chwili, gdy azot wychodzi ze składu 
nmteiyi organicznej (a l’etat naissant), tojest w chwili 
najwyższej skłonności do tworzenia związków. Jeżeli 
z materyi azotowej tworzy się amoniak, ziemia go za­
trzymuje i stawia w zetknięciu z wapnem; przez to znie­
wala do wymiany equivalentów wodoru za odpowiednią 
ilość equivalentów tlenu, ażeby się tworzył kwas sale­
trowy, a z mego saletrzany. Jestto taki sam proces, ja ­
kim się tworzy saletran wapna w tynku, który często na 
murach stajennych w postaci igiełek występuje.

Podniesienie plonów na gruntach margtowanych 
i wapnowanych dało powód do mniemania, że materya- 
ly te jak gnój użyźniają ziemię, że zatem można się 
przy nich obejść bez gnojenia; lecz doświadczenie prze­
konało, jakie ztąd następstwa wypływają; wyraża je 
przysłowie: margiel czyni ojców bogatymi, synów że 
brakami. Jestto kolej, wedle naszego pojmowania po­
trzeb wegetacyi, nieuchronna. Margiel bowiem albo wa­
pno nie wnoszą do gruntu wszystkich pierwiastków, do 
życia rośliny potrzebnych, lecz poprawiając stan fizy­
czny gruntów, podają roślinom korzystniejsze warunki,
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w których silniej wegetując, więcej czerpią w zapasach 
ziemi i prędzej je wyczerpują. Tworzenie się saletranów 
pod wpływem wapna, w obrębie którego roślina pokar­
my pobiera, wspomaga także jej rozwinięcie, w którem 
potrzebuje do organizmu wprowadzić odpowiednią ilość 
innych pierwiastków; jeżeli ich jest dostatek, pole ży­
zność swoją zatrzyma; w przeciwnym razie, plony sła- 
bieją, na końcu ustają. Według statyki rolniczej, każdy 
ubytek z ziemi winien być nagrodzonym; postępując 
przeciwnie, sprowadzamy ją  do stanu zupełnego wy­
czerpania, któremu tylko znaczną ofiarą gnojów zara­
dzić można. Dlatego skoro da się widzieć zmniejszenie 
plonu na polach marglowanych, nie należy się ociągać 
z ich gnojeniem.

Po krótkich uwagach, objaśniających działania wa­
pna i pierwiastków marglu, na części składowe gruntów 
i ich własności, łatwo nam się będzie rozwiązać, w ja ­
kich warunkach marglowanie największe zapewnia ko­
rzyści.

Przedewszystkiem potrzeba poznać, jaki margiel ma­
my do rozrządzenia, następnie jakie są wady gruntu, 
które margiel ma wyrównać; czy ziemia zawiera wapno, 
albo potrzebuje jego dodatku. Jeżeli idzie o nadanie 
związku cząstkom gruntu lekkiego, jakim jest piaskowy 
i torfowy, rolnik niezawodnie użyje marglu gliniastego, 
który oprócz związania cząstek, wprowadzi na grunta 
materye alkaliczne, zatrzyma wilgoć i t. d. Dla gruntów 
gliniastych, spójnych, trudnych do uprawy, byłoby ko- 
rzystniejszem wapno; albo używając marglu, potrzeba 
wybierać gatunki w węglan wapna najbogatsze.

Margiel okaże się użytecznym na gruncie gliniasto- 
piaskowym, jeżeli w składzie jego okaże się niedostatek 
wapna.
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Na gruncie piaskowym, w położeniu nizldem, zape­
wniającym mu odpowiedni stopień wilgoci, można uży­
wać marglu gliniastego, bogatego w wapno, ponieważ 
grunt tego rodzaju nie potrzebuje podwyższenia władzy 
zatrzymywania wody. W wielu razach marglowanie 
gruntów zastępują wapnowaniem. Gdy nie ma potrzeby 
wprowadzenia do gruntu materyi gliniastej, np. w grun­
tach zwięzłych, iłowych, wapno okaże się równie skute- 
cznem, chociaż w mniejszej ilości użyte, ponieważ w naj­
wyższym stopniu podzielenia z gruntem pomieszane, 
spójność gliny osłabia i uprawę czyni łatwiejszą. W Hup- 
pemeau (Sologne) p. Menard używał 80 metrów sz. m ar­
glu, ale od lat kilku zastępuje go 60 hektolitrami wapna, 
które przynajmniej o połowę mniej kosztuje, i dla grun­
tów piaskowych, wilgotnych, silnie gnojonych, jest dale­
ko właściwszym nawozem.

Ale czy to zastępstwo we wszystkich przypadkach 
ma skutki jednakowe? Wapno w marglu jest połączone 
z kwasem węglanym; wapno palone, czyli kaustyczne, 
Jest obdarzone silnem powinowactwem, i gdyby w tym 
stanie długo pozostawać mogło, działania jego w ziemi 
byłyby niewątpliwie zupełnie różne od węglanu. Lecz 
Zlemia zawsze zawiera kwas węglany, wapno ma sposo­
bność z nim się łączyć; jednak ta zamiana zwolna po­
stępuje: najprzód tworzy się związek wodnianu z węgla- 
nern, i zanim całkowita zamiana zostanie wykonaną, 
uioże swoją kaustycznością na zetknięte z nim materye 
działać, do czego w warunkach dogodnych tylko chwili 
jednej potrzeba. Właśnie ten peryod przechodowy może 
jest chwilą najważniejszą, w której wraz z alkali uwol- 
uionem, najwięcej się przyczynia do utworzenia nowych 
związków, a między niemi saletranów. Gdyby zaś wa­
pno gaszone, jakiego rolnicy używają, nagle przecho-
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dziło w węglan, działanie jego byłoby toż samo jak 
marglu lub kredy, z tą jedynie różnicą, jaką w działa­
niach chemicznych doprowadza stan doskonałego po­
dzielenia.

Co do ilości marglu potrzebnego na pole, są różne 
podania: nie ma na to stałego prawidła, lecz zależy od 
widoków i zamożności rolnika, od natury marglu i zie­
mi i jej stanu kultury, od czasu, jaki ma trwać jego 
działanie, od głębokości uprawy. W Sologne, Menard 
używa 80 metr. sześć, na hektar (czyli 3,844 stóp sześć, 
na hektar, a 1,874 stóp sz. na mórg); Lecouteux wCeręay 
nawozi 40—50 metr. sześć, na hektar (czyli 937 —1,171 
stóp sz. na mórg). W departamencie du Nord 166 hektol. 
dobrego marglu okazuje działanie przez lat 20. Można- 
by jeszcze więcej liczb przytoczyć, lecz te podania do­
wolne nic nas nie objaśniają. Puvis chciał podać niejaką 
zasadę; wychodzi z przypuszczenia, że dla korzystnego 
działania gruntu na plony zbożowe, warstwa orna za­
wierać powinna 3 °/0 węglanu wapna; jeżeli jest więcej, 
marglowanie byłoby zbytecznem, ziemia zaś uboższa 
potrzebuje takiego zasiłku, w jakiej ilości?—podał w ta­
blicy, która wyraża liczbę hektolitrów marglu rozmaite­
go zasobu, potrzebną dla warstw ziemi od 8 — 21 cent. 
grubej. Tablica ta znajduje się w dziele Girardin i du 
Breuil, T. I, k. 206. Lecz ta praca Puvis nie może być 
prawidłem dla rolników, ponieważ opiera się na jedno- 
stronnem ocenieniu użyteczności marglu. Nie idzie tu 
o samo zaopatrzenie gruntu wapnem, ale w wielu ra ­
zach marglowanie ma cel ważniejszy: zmianę fizycznych 
własności gruntu, które tak przeważnie na wegetacyę 
wpływają. Dlatego mogą być przypadki, w których 
grunt bogaty w wapno domaga się obfitego marglowa- 
nia, ażeby nabrał większej spójności; gdy odwrotnie 
grunt W wapno ubogi, poprzestać może na kilkunastu
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korcach wapna, ażeby brak jego dopełnić. W tej nie­
pewności co do przepisu w marglowaniu, pozostaje je- 
dyny środek radzić się doświadczenia, pod kierunkiem 
P°J§ć naukowych o warunkach życia rośliny i jej po­
trzebach, i o wpływie gruntów na ich zaspokojenie. Ró- 
Wna niepewność panuje co do ilości wapna palonego. 
W Anglii na hektar gruntu tęgiego gliniastego używają. 
30 — 25 tysięcy kilogramów (27,613 — 34,510 funt. na 
niórg), na lżejsze 12— 15 tysięcy (16,568 — 20,710 funt. 
na mórg); we Francyi co lat 7 — 8 dają, 5—6 tysięcy 
kil. na hektar (6,900 — 8,280 funt. na mórg); w Belgii 
co 10— 12 lat 4,000 kil. (5,422 funt. na mórg): nako- 
niec av Niemczech co 6—8 lat biorą tylko 1,000 — 2,000 
kil- (1,380 — 2,760 funt. na mórg). Często otrzymują 
korzystne wypadki wapnowania na gruntach już zna­
czną ilość wapna zawierających. Około Chateauroux 
grunt gliniasty zawiera wiele kawałków jura wapienia; 
zdawałoby się przeto, że dodanie wapna powinno być 
^bytecznem, wszelako wapnowanie i marglowanie wiele 
ulepszają plony. Działanie więc jego nie ogranicza się 
na samem dostarczeniu pokarmu, ponieważ wapnowanie 
korzystnie działa nietylko na rośliny, których popioły 
są w wapno bogate, np. koniczyna, ale i pszenica, tak 
mało wymagająca, daleko obfitsze plony wydaje. Wolf 
przytacza przykład we Francyi, że na 32 hektarach zie­
mi w ciągu lat 9 powroli nawieziono 300,000 kil., czyli 
corocznie na hektar 1,050 kilogr. wapna, przez co tyle 
mernię ulepszono, iż zbiory oziminy w dwójnasób się 
powiększyły. Pozostaje więc kwestya do zbadania, jakie 
właściwie jest znaczenie tego nawozu: czy korzystniej 
jest często używać go małemi ilościami?—jak się zacho­
wuje względem materyj w gruncie zawartych?—Ale sąto 
kwestye, które praktyczne doświadczenia, z pomocą ści­
słych badań naukowych, wyjaśnią, a wtenczas ta  ko­



1 0 0 DRUGIE POSIEDZENIE SEKCYI ROLNEJ.

sztowna, a jednak konieczna melioracya ziemi, będzie 
się opierać na pewniejszych danych.

W obec niepewności podań praktycznych, jestto ko­
nieczną potrzebą. Dawno już Jakób Bujault powiedział: 
Rolnictwo jest nauką miejscową (L/agriculture c’est la 
science de localite). Zdanie to powinno być punktem 
wyjścia dla wszystkich osób, które wchodzą w zawód 
tak obszernego przemysłu, albo pragną innym udzielać 
wiadomości przez siebie nabytych. Morel de Yinde ja ­
śniej się wyraża, mówiąc: płodozmian od okoliczności 
zależy; lecz ten aforyzm przez Schwartza przyjęty, był 
natchniony tąż samą myślą, że rolnik nie może mieć 
swoich metod niezmiennych, lecz powinien zastosować 
się do natury gruntu, klimatu; poznać ludność około 
niego zebraną, jej liczbę, zdolność i zamiłowanie do pra­
cy, i zarządzenie gospodarstwa swojego, kierując się 
ogólnemi prawdami nauld; stosować je zgodnie z dzia­
łaniami przyrodzenia i warunkami miejscowości. Nie 
można od tego bezkarnie odstąpić. Belgijczycy przed 
15 laty w Berry osiedleni, wprowadzili z sobą uprawę 
flamandzką niezawodnie dobrą, ale nadto drobiazgową 
dla okolicy, w której brak robotnika i ziemia zaniedbana; 
dlatego całkowicie upadli: lecz po drogo okupionem do­
świadczeniu, przestają na uprawie małej ilości zboża, za­
siewają wiele paszy i ugorują, tojest przyjęli metodę 
najlepszą dla okolic, w których ziemia jest małej warto­
ści a robota droga.

Co do praktycznego postępowania w marglowaniu 
i użyciu wapna, mało co nowego powiedzieć można; są 
to działania dobrze znane, w każdej miejscowości właści­
we. Marglowanie małego wymaga nakładu, gdy mate- 
ryał leży płytko pod warstwą ziemi ornej; wtenczas ko­
pią się długie doły szerokie, równoległe, w odstępach 
10 —20 łokci, i margiel po zdjęciu roli dobyty, rozrzuca



Sl§ po obu stronach albo składa w kupki, ażeby działa­
nie powietrza i deszczów, w razie zaś potrzeby mrozów, 
w proch go obróciły. Doły zasypane równa się przez 
oranie. Jeżeli niema w miejscu marglu, lecz potrzeba go 
odległej przywozić, koszta melioracyi mogą być rozma­
ite, niekiedy wysokie.

Wążnem jest dokładne jednostajne rozdzielenie na 
powierzchni ziemi, następnie pomieszanie z ziemią. Zwy­
kle wywożą go na ugór w jesieni lub w czasie zimy, 
rozrzuca się na wiosnę, kilkakrotnie bronuje dla pomie­
szania z ziemią; jeżeli grudy pozostają, należy przejść 
Walcem, potem uprawia się ziemię głęboko i w ciągu 
2 — 3ch razy jeszcze głębiej, dla dokładnego rozdziele­
nia w ziemi. Do płytkiego zakopania marglu służy ex- 
tyrpator, po nim orze się głębiej, i zaraz siać można. 
Sposób ten jest prostszy, nie potrzebuje ugoru, lecz mo­
żna siać jęczmień albo sadzić ziemniaki na gruncie w je ­
sieni marglowanym. W naszem przekonaniu nie należy 
marglu, mianowicie wapna głęboko worywać, ponieważ 
najważniejsze jego działanie wykonywa się w przystępie 
powietrza, wilgoci atmosferycznej i ciepła.

W Anglii był zwyczaj, że dzierżawcy znaczną ilość 
Wapna odrazu nawozili, następnie w całym ciągu dzier­
żawy, wapnowania nie powtarzano. Zwolna jednak roz­
szerzyło się przekonanie, że korzystniej jest dla dzier­
żawcy mniej wapna odrazu używać, ale częściej to po­
wtarzać. Wapnowanie jest najdogodniejsze w czasie lata, 
gdy ziemia sucha dozwala wapno jednostajnie rozdzielić.

Jeszcze jedno ważne jest zastosowanie marglu na 
podściół. O użyteczności jego były ważne we Francyi 
rozprawy, spowodowane uwagą pani Cora Millet, że gnój 
z tym materyałem otrzymany bardzo mało amoniaku 
traci. WTielu chemików, między innemi Barral, zaprze­
czali temu podaniu, wychodząc z zasady, że sole amo­

d r u g ie  p o s i e d z e n i e  s e k c y i  r o l n e j . 1 0 1



niaku rozkładają się z węglanem wapna. Jest to fakt 
łatwy do sprawdzenia, lecz w tym razie nie następuje, 
ponieważ odchody zwierząt świeże, zawierają bardzo 
mało (1 -  3-tysięcznych) soli amoniaku (siarczan, fosfo­
ran, chlorek), lecz najwięcej ureum, które przez gnicie 
uryny zamienia się na dwu-węglan amoniaku. Uryna 
świeża może się długo przechować bez przystępu powie­
trza; w naczyniach otwartych rozkłada się powoli, lecz 
pomieszana z uryną zgniłą, niekiedy w ciągu 24ch go­
dzin zupełnej ulega zmianie. Nakoniec margiel, może 
rozłożyć sole amoniaku gotowe, lecz na węglan amonia­
ku nie działa, i jeżeli jest wilgotny, nie pozwala mu 
uchodzić.

W arunki przeto w jakich margiel używa się na pod- 
ściół, zapewniają odchodom bydlęcym wszelką ochronę 
od straty amoniaku. Uryna bowiem świeża przez m ar­
giel wsiąknięta, zostaje ochroniona od powietrza, od 
uryny zepsutej, nie może parować, ponieważ gnój z mar- 
glem pomieszany wcale się nie ogrzewa. Przeciwnie 
w gnoju do którego słomy na podściół użyto, wszystkie 
są warunki prędkiego rozkładu uryny i ulotnienia amo­
niaku; nakoniec gnój marglowy przejęty odchodami 
zwierzęcemi, wprowadza do gruntu pierwiastki, podno­
szące jego bogactwo i działalność, tojest warunki żyzno­
ści, ziemi. To zastosowanie marglu, gliny i innych ma­
teryj absorbcyjnych, zasługuje na szczególną uwagę rol­
ników. Pozostaje mi jeszcze do rozebrania kwestya naj­
trudniejsza: dlaczego marglowanie jest tak mało u nas 
upowszechnione. Ale tej kwestyi niepodobna rozwiązać 
bez znajomości kierunku i ogólnego stanu rolnictwa, 
bez wniknienia w szczegóły stosunków miejscowych, 
a do czerpania wiadomości w tym względzie potrzebnych 
nie mamy żadnego źródła ani podania. Przykro jest 
przyznać, że do tego czasu bardzo mało znamy płody
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surowe i grunta naszego kraju, nie mamy wiadomości 
0 gospodarstwach racyonalnie prowadzonych, a organa 
piśmiennictwa naszego najmniej zajmują się sprawami 
rolniczemi, upowszechnieniem zasad ekonomii wiejskiej, 
prawd naukowych rolnictwa postępowego, prac i do­
świadczeń w niem czynionych. Możemy więc tylko ogó- 
łowe podać przyczyny, dlaczego u nas mało upowszech­
niła się ta melioracya i inne w gospodarstwie postępo- 
wem już korzystnie wprowadzone.

Wychodząc z ogólnego. punktu zapatrywania się na 
rolnictwo, najsprawiedliwiej będzie małe upowszechnie­
nie marglowania gruntów przyznać zbyt rozległej pro- 
dukcyi zboża, dla którego często odbyt jest trudny, 
a tem samem ceny bardzo nizkie. Wogóle więc rolnicy 
nie czują potrzeby użycia jakichkolwiek środków podnie­
sienia żyzności ziemi, kto bowiem chce produkcyę swoją 
podwyższyć, powiększa przestrzeń gruntów pod uprawę, 
którą może wykonać środkami miejscowemi, tojest pań­
szczyzną bez ponoszenia dotykalnych kosztów. Znaczna 
więc przestrzeń gruntów posiadanych, łatwość ich upra­
wy powinnościami włościańskiemi, a tem samem możność 
zajęcia większych łanów pod zasiewy, niepewność odby­
tu, niestałość cen, nie zachęcają do wkładania kapitałów 
na uprawę usilną, która tylko w innych warunkach roz­
wijać się może.

Drugą przyczyną może być brak tego materyału 
w wielu okolicach Królestwa i trudność sprowadzenia 
ze stron odleglejszych, z powodu utrudnionej kommuni- 
kacyi. Dalej, nieufność do nowości w rolnictwie wpro­
wadzanych, często kosztownych, wymagających naraz 
znacznego nakładu, którego skutków obliczyć nie mo­
żna, nie mając pewności, o ile podniesienie produkcyi 
będzie korzystnem. Nie znamy także natury materyału, 
który może być użytym, a tem samem nie da się obli­
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czyć lub wyrozumować, jaka jest jego ważność w rolni­
ctwie. Wreszcie kapitały, jakiemi rolnictwo rozrządza, 
mogą nie wystarczać na wydatki, których zwrot zdaje 
się odległym, cząstkowym, niepewnym. Jakie znaczenie 
mogą mieć te powody w dzisiejszym stanie naszego rol­
nictwa? — możemy to w części rozebrać, polegając na 
podaniach statystycznych.

W  Królestwie Polskiem znajduje się: pól ornych 
10,999,156 morgów, łąk i pastwisk 2,115,188 morgów. 
Już na pierwszy rzut oka liczby te wskazują, że pro- 
dukeya zboża w stosunku do produkcyi paszy nadzwy­
czaj silnie przeważa, co stawia gospodarstwo rolne 
w zgubnym dla niego braku dostatecznych zapasów 
gnoju, potrzebnego do utrzymania gruntów w produk­
cyjnej żyzności. Z dwóch milionów morgów łąk i pa­
stwisk można połowę uważać za pastwisko, skąpej paszy 
dostarczające; wprawdzie wolno przypuścić, że do liczby 
pól ornych wliczono ziemie wzięte pod uprawę roślin 
paszoAYych; zawsze jednak, przyjmując najkorzystniejszy 
system 5-polowy norfolski, można w ogóle zaledwie 3 
miliony morgów pod produkcyę paszy obliczyć. Stosu­
nek więc paszy do zboża będzie jak 3 : 9, tojest 1 mórg 
paszy ma dostarczyć tyle materyj pokarmowych, ile się 
znajduje w zbiorze trzech morgów zboża. Lecz łąki na­
sze nie nawodniane, nie gnojone, bez innych zasiłków, 
np. popiołów, wapna, kompostu i t. d., bezwątpienia nie 
wydają po 5,000 k° siana, ale najwyżej przyjąć można 
3,000 k° z hektaru czyli 36 ct. z morgi.

Te 3000 k° siana zawierają w popiołach 9,k64 kwasu 
fosforycznego; zbiór pszenicy z hektaru zabiera 18,k32 
kwasu w ziarnie, 1,99 w słomie, ponieważ słoma zostaje 
na gruncie użyta i swój kwas fosforyczny ziemi powraca, 
a zatem ziarna zabierają z gruntu 16,33 kwasu fosfory­
cznego, który bezpowrotnie ginie, ponieważ przechodzi
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na targi zagraniczne, albo zostaje zużytym w miastach, 
gdzie odpadki pokarmów bynajmniej nie są ochraniane. 
Hektar siana zamieniony na gnój, powraca ziemi 9,64; 
grunt przeto przez zbiór jednoroczny pszenicy, traci 
16,33 — 9,64 =  8,k69 kwasu fosforycznego: widoczna więc 
że siano z hektaru zebrane, nie może nagrodzić straty, ja ­
ką hektar gruntu przez zbiór pszenisy ponosi, prawdo­
podobnie nawet i w tych przypadkach, gdyby corocznie 
odpowiednią ilość gnoju gruntom powracano. Jęczmień 
jeszcze więcej ziemię wyczerpuje, ponieważ z hektaru 
gruntu zabiera 30,k39 kwasu fosforycznego, wracając 
w słomie 8,k08. W obliczeniu tern przyjąłem za normę 
ilość jednego tylko pierwiastku, tojest kwasu fosforycz- 
nego, ponieważ on jest głównie potrzebny do wykształ­
cenia ziarn zbożowych i bez pomocy rolnika z innych 
źródeł nie może być dostarczony ziemi.

Stosunek więc łąk wnaszym kraju, nie zapewnia ży­
zności polom pod zboża użytym, i jeżeli ziemia niema 
w swoim składzie pierwiastków, które w części potrzeby 
rośliny zaspokajają, widoczna że gnój w folwarku wyro­
biony na utrzymanie żyzności pól nie wystarcza, jeżeli 
gospodarstwo niema sposobności zaopatrzenia się gno­
jem zewnątrz nabytym. Uprawiając nawet rośliny pa­
szowe na gruntach ornych, żyzność ziemi w ogóle przez 
t° się nie powiększa, lecz materye pokarmowe przenosi­
my z jednych poletków na drugie, albo zabieramy je 
2 głębszych warstw ziemi. Bardzo dobrze pojmują to 
rolnicy racyonalni, dlatego w układzie kolei zasiewów 
znaczną część pola przeznaczają pod paszę dla bydła. 
W Mouflaye (DŁ de 1’Aisne) Yalleraud przyjął rotacyą:

1 . Buraki.
2. Buraki.
3. Ozimina.

Roczniki, m. K w iecień 1SG0. 4 4
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4. Koniczyna z Esparcettą.
5. Ozimina.

W  tern zmianowaniu 3/5 P°la użyto pod paszę dla 
bydła; pomimo tego dokupuje 800,000 kilogr. wytłoczyn 
burakowych, dla utrzymania równowagi w żyzności 
gruntów swojej dzierżawy, w której szczególniej rozwi­
nął tuczenie bydła i baranów.

Menard w Huppemeau (Loir et Cher), ma rotacyą:
1 . Okopowe mocno gnojone.
2. Jęczmień albo owies z koniczyną.
3. Koniczyna gipsowana.
4. Pszenica z 100 k° guano.
5. Mieszanka (dragee) gnojona.
6. Coiza okopywana.
7. Owies zimowy.
8. Koniczyna szkarłatna, potem tatarka.

Tu właściwie 4te i 6te pole daje produkta targowe, 
inne zajmują plony na miejscu zużyte.

Pomimo takiego zapewnienia paszy dla bydła, która 
przyczynia się do produkcyi znacznych ilości gnoju, 
Yalleraud w dzierżawie swojej 255 hektarów obszernej 
(przeszło 455 morgów), zakupuje jeszcze za 20,000 fr. 
guana, używa marglu po 250 hektolitrów na hektar. 
Menard zas używa po 150 k° guano, 80 metr. sześć, 
marglu a 4 fr., albo 60 hektolitrów wapna a 2,50 fr. i t. d.

Leonce de Layergne av opisie Ekonomii wiejskiej 
w Anglii, powiada: „ Początkowo żywiono bydło traw a­
mi naturalnemi, połowa gruntów zostawała na łąki i pa­
stwiska, drugą połowę rozdzielono między zboża i ugory. 
Później nie poprzestano na tym stosunku, wymyślono 
łąki sztuczne i korzenie mięsiste, tojest uprawę roślin 
wyłącznie na żywienie bydła przeznaczonych, przez to 
obręb ugorów o tyle się zmniejszył. Później jeszcze 
ścieśniła się uprawa roślin zbożowych, i dzisiaj licząc



razem owies, nie zajmuje więcej nad '/8 gruntów (av An­
glii w ogóle pastwiska do pól 27 : 17, 9 : 6; we Francyi 
43 : 38). Wyższość tego systematu to dowodzi, że w mia­
rę powiększenia produkcyi zwierzęcej, wzrasta także 
produkcya zboża, zyskuje na natężeniu co traci na roz­
ległości, rolnictwo zyskuje razem podwójną korzyść.” 
(Pssai sur ieconomie de l'Angleterre i t. d. k. 56).

Jeżeli podania statystyczne powyżej przytoczone są 
pewne, zdaje się że rolnictwo nasze nie idzie biegiem 
właściwym. Nie mówię, żeby produkcya nasza była 
w ogóle m ałą , jest ona więcej niż wystarczającą na po­
trzeby kraju, ale z natury rzeczy musi być kosztowną; 
bo na większej przestrzeni zbieramy plony, które można 
zebrać na mniejszej,. gnój nie wypłaca się sowicie, i po­
nosimy wyższe koszta uprawy, zbioru; nadto wyrzą- 
dzamy sobie drugą szkodę z tego względu, że część pola 
zajętego pod uprawę zboża, bez uszczerbku jego pro­
dukcyi , mogłaby zostać ugorem albo służyć za pa­
stwisko obsiane, które bez wielkich kosztów przyczynia 
się w podniesieniu stanu inwentarzy. Hodowla bydła 
i korzystanie z jego płodów, jest podstawą rolnictwa; od 
niej zacząć się winny wszelkie ulepszenia. Pracuj dla 
rzeźnika, znajdziesz u drzwi piekarza, mówi przysłowie 
niemieckie. My pracujemy więcej dla piekarzy, ża to 
u drzwi rzeźników szukamy drogiego mięsa, przepłaca­
my mleko i masło.

Znakomity agronom Lecouteux objąwszy majątek 
Ceręay 417 hektarów rozległy, zaczął od zasiania 100 
hektarów żytem i owsem zimowym z rajgrasem włoskim, 
koniczyną białą i chmielkową, dla zrobienia z nich pa­
stwiska owczego i zaopatrzenia się w siano. Ziemia 
w Sologne jest zanadto piaskową, ażeby pomyśleć o jej 
zasianiu pszenicą lub kolzą, przed zmarglowaniem 40— 50 
metrami sześciermemi.
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Raclząc się jeszcze raz podań statystycznych, na któ­
rych polegać możemy, ponieważ są zaczerpnięte z wia­
domości przez Korrespondentów Towarzystwu Rolnicze­
mu podanych, w r. 1859 w rozmaitych okolicach Króle­
stwa zbierano z morga:

Pszenicy kop 4 czyli korcy G czyli 7,6S hektol. na hek tar.
Żyta „  3 „  33/4 „  4,h8.

W  innych miejscach:
Pszenicy kop 5 '/o czyli korcy 7 garncy 20 albo 9,h76. 
Żyta 8 i  , 4  „ 26 „ 6 ,16-
Jęczmienia 4 „ 16 „ 8, 32.

W  okręgu Kozienickim mórg oziminy wydawał od 
2ch — 4cb kóp, kopa 1 '/4 — 1 '/„ korca. W Pułtuskim 
zbierano po 6 kóp pszenicy, żyta po 4; kopa dawała po 
1 % korca. Liczby powyższe dozwalają wnioskować, 
że uprawa w tych okolicach nie jest na szczycie; wszak­
że zdanie to może być błędnem, ponieważ rok 1859 nie 
należy do normalnych, dla plonów zbożowych nie był 
korzystnym. Najpiękniejsze rezultaty otrzymano wAu- 
gustowskiem, mianowicie w Biebrzańskiem, gdzie mórg 
wydawał 9 — 10 kóp, dobrej więzi kopa półtora korca, 
tojest 19,hekt-20 z morga czyli 38,40 hektol. z hektaru, 
co przechodzi produkcyą gospodarstw francuzkich usil­
nie uprawianych.

W Grignon' biorąc przecięciowo z lat 7miu, hektar 
gruntu wydaje:
Oziminy. , 21 hektol. 16 kor. 16 garn . czyli z m orga naszego 8 kor. 8 gar. 
Jarzyny . . 23 „ 18 „ — „ „  „  9 „  — „
Owsa . . .  39 ,, 30 ,, „  ,, ,, 15 ,, ■>
R zepaku . 22 17 „  24 „  „  „  8 „ 28 „
K artofli . . 322 „  250 „ — „  „ „  125 „ — „

Częste bywają przykłady zbioru 30 — 35 hektoli­
trów pszenicy. Nie są to jeszcze najwyższe plony; w Sa­
ksonii bowiem przytaczają zbiory na hektarze:
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Rzepaku 52 hektol. 40 kor. 8 garn. czyli z morga naszego 20 k. 11 g.
Pszenicy 47 „ 36 „ 23 „ „ „ 18 „ 11 „
Zyta. . . 51,60 „ 40 „ -  „ „ „ 20 „  -  „
0 " 's a  . . 95 „  74 „ 7 „  „  „  37 „ -  „

W nizinach namułowych (Marches) zbierają:
Pszenicy. 64 hektol. 50 k o rcy ...............  . czyli z morga naszego 25 kor.
Jęczmienia 85 „ 66,4 „.............................. „  „  33 „
Owsa. . . 105 „ 82 korce z hektara . . „ „ 41 »
Buraków 110,000 kilogramów.

Plony naszych gospodarstw są dalekie od wypad­
ków tu  przytoczonych, i gdyby ściśle obliczono koszta 
ich produkcyi wraz z wydatkami gruntowemi, możeby 
się okazało, że czysty dochód wyrównywa tylko warto­
ści pańszczyzny użytej. Taka produkcya w gospodar­
stwie bezpańszczyznianem, gdzie wszelkie posługi rolni­
cze potrzeba gotowizną opłacać, sprowadziłaby nieza­
wodnie upadek, albo korzyść zbyt małą, pracy rolnika 
nie wynagradzającą.

Dlatego rolnictwo nasze ma prawo dopominać się 
ulepszeń, które już doświadczenie uznało. Nauka w dzi­
siejszym stanie rozwinięcia podaje wielorakie środki 
podniesienia żyzności ziemi, odkryła materyały pogno- 
jowe, okazała ich wartość i działanie, ściśle wyśledziła 
warunki życia roślinnego, podaje sposoby zaspokojenia 
jego potrzeb, zbadała wpływ gruntów, środki obudzenia 
w nich wewnętrznej działalności, która przysposabia 
materye na pokarm służące; każdej niemal czynności 
rolniczej dotknęła, rzucając światło doświadczenia na 
znanych prawdach opartego. Rolnicy mogą z nich ko­
rzystać, wprowadzić je w wykonanie i dać o nich sąd 
praktyczny o ile w ekonomii wiejskiej dają się korzy­
stnie zastosować, czy niema jeszcze zagadnień, które wy­
jaśnienia potrzebują.

Znajomość tych podań, umiejętne ich zastosowanie 
zgodne z prawami przyrodzenia i ich wpływami miej-
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scowemi, czyli uzdolnienie rolnika, możność ich wykona­
nia czyli kapitał wystarczający na wszystkie potrzeby, 
mogą naprowadzić rolnika do osiągnięcia maximum pro- 
dukcyi, są warunkami uprawy usilnej, w której rolnik 
naprzód idzie silą pracy, kapitału, niosąc pomoc grun­
tom w ich wrodzonej zdolności produkcyjnej, stara się 
ją  spotęgować uprawą, gnojeniem do maximum, staran- 
nem pielęgnowaniem roślin w całym ciągu ich życia. 
Dlatego rolnik postępowy swoje łąki nawodnia, pola dre­
nuje, pogłębia, nawozi marglem, wapnuje; używa guano, 
kości, popiołów, kompostów, narzędzi ulepszonych, za­
stępuje pracę ręczną machinami, zgoła wprowadza wszel­
kie melioracje uznane, i daje swej ziemi zaliczenia, żą­
dając od niej zwrotu kapitału z procentem.

Takie gospodarstwo usilne jest na swojem miejscu 
w krajach, gdzie ziemia jest wysokiej wartości, i ludność 
nagromadzona w zakładach przemysłowych, żąda wiele, 
zapewnia odbyt stały na produkta rolnicze. Blizko miast 
zamożnych i fabrycznych ziemia dochodzi ceny zadzi­
wiającej. W okolicach Magdeburga za najem hektaru 
ziemi płacą 240—360 fr. (60 — 90 rs.). W Alzacyi od 
Geispolsheim aż do Schelestart czynsz z ’/5 hektaru 
(20 arcs) płacą 60-— 70 fr., a we wszystkich równinach 
tej części Francyi kupno takiego kawałka ziemi cenią 
1,800— 2,000 fr.; w małych własnościach płacą 15,000 
do 20,000 fr. za hektar. Między Bar i Ligny w dolinie 
Ornain w Lotaryngii, plącą za hektar od 3,000 do 12,000 
franków, w miarę odległości od miast i dobroci ziemi. 
W  ogóle hektar gruntu we Francyi cenią 5,000 franków, 
jednak we Francyi środkowej, mianowicie w departamen­
cie Creuse, tylko 500 fr. Nad brzegami Wisły i Noteci, 
mórg Pruski gruntu piaskowego kosztuje 640 fr., łąki 
800 franków. W górach dawnego hrabstwa Siegen, mórg 
pola płacą 380 fr., łąki 600 fr. Są to ceny dla nas pra-
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■wie bajeczne, jednak one rzeczywiście istnieją, Łatwo 
pojmujemy, że ziemia tej wartości, winna wydać pro- 
dukcyą niezwykłą, jeżeli ma przynosić procent od kapi­
tału na kupno włożonego, za pracę, narzędzia, nawozy 
i t, d. Ale taka produkcya wymaga wielkich kapitałów, 
ażeby w gruncie zgromadzić wszystkie warunki najwyż­
szej zyzności ziemi. Trudno jest wysokość jego ozna­
czyć, to bowiem zależy od rodzaju produkcyi wprowa­
dzonej. W wielu okolicach Francyi północnej liczą, że 
folwark 300 hektarów (600 morgów polskich) rozległy, 
w miarę długości dzierżawy i dogodności warunków, 
potrzebuje 120 — 150 tysięcy franków (30—35 tysięcy 
rubli) na zaopatrzenie się w narzędzia, inwentarze, na 
spłacenie zasiewów i t, d. Leonce de Lavergne w dziele
0 rolnictwie angielskiem mówi: „W Anglii przed r. 1848 
oceniano kapitał potrzebny dla dzierżawcy po 500 fr. na 
hektar. Wielu z nich bez wątpienia tyle posiadało, lecz 
niektórzy daleko więcej. AVszyscy czynią zaliczenia *e- 
mi z bezwarunkowem zaufaniem. W kraju tym, gdzie 
przemysł i handel ze wszystkich stron wabią kapitały
1 przyobiecują świetne korzyści, wielu przekłada umie­
szczać je w rolnictwie. Gdy nasi francuzcy rolnicy, jak 
sami mówią, jajka golą (tondent sur un oeuf) uważając 
jako zarobek to co oszczędzają, w Anglii idą na wyści­
gi kto więcej kapitału w ziemię włoży” (k. 127).

Niezawodnie przyjdzie czas, w którym drobni i śre­
dni właściciele ziemscy przekonają się, że korzystniej 
dla nich pozbyć się własności dla oddania się więcej 
uprawie. Kapitał na kupno ziemi włożony przynosi naj­
wyżej 2—3 °/0, kapitał w uprawie dobrze użyty winien 
8 — 10 przynosić. Rachunek łatwy jest do zrobienia. 
W Anglii zaczynają już mówić o potrzebie 1,000 fr. 
na hektar, i to może nie jest zbytecznem, w obec no­
wych metod, które postęp rolniczy prawie co dzień po­



daje. Bella znakomity założyciel szkoły rolniczej w Gri- 
gnon, obejmując zarząd tego majątku, otrzymał wypra­
wę rolniczą 300,000 fr. tojest po 1,000 fr. na hektar. 
Niezawodnie summy te nas zadziwiają, lecz jeżeli wej­
dziemy w szczegóły gospodarstw usilnie prowadzonych, 
użycie ich łatwo się usprawiedliwi. Szczególniej naucza­
jące są w tym względzie sprawozdania o gospodar­
stwach wzorowych, ubiegających się o nagrody honoro­
we na konkursach departamentowych we Francyi. Jedną 
z nich otrzymał Zieliński Dyrektor Szkoły rolniczej 
w Coree (Dep. Loir), który w r. 1856 w zagospodarowa­
niu dzierżawy 138 hektarów (270 morgów) rozległej, 
miał 85,724 fr. 21 cen. kapitału w ten sposób rozdzie­
lonego:

Bydło  26,373, 00 fran.
Inwentarz m a rtw y .............  12,394, 40 „
Zboża w magazynie  22,250, 52 „
Zasiewy i gnój w polu . . . 13,950, 81 „
Różni dłużnicy...................... 8,167, 93 „
Gotowizna  ............. 2,588, 05 „

85,724, 21 fran., 
to jest 621 fr. na hektar; i wedle rachunku z trzech lat 
1853/56 kapitał z uprawą umieszczony przyniósł 20,16 
fran. za 100.

Przykład ten objaśnia znaczenie kapitału w rolni­
ctwie; zarazem daje dowód, że umiejętnie użyty, zape­
wnia więcej korzyści niż w innych gałęziach przemysło­
wych. Widzimy, że kapitał jest duszą rolnictwa, on ro­
dzi wartości, i im hojniej zostaje użyty, tern łacniej one 
produkuje. Lecouteux wskazał, że im więcej nakładów 
czyni się na 1 hektar ziemi, tern mniej kosztuje 1 hekto­
litr zboża, tern większą korzyść sprzedaż jego przynosi 
rolnikowi. (Obacz Gospodarstwo ulepszające, w Roczni­
kach Towarzystwa Rolniczego z r. 1859).
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Czy te korzyści mogą być udziałem naszego rolni­
ctwa? Niewątpliwie być to może; zasady bowiem nauki 
1 ekonomii politycznej dla wszystkich krajów mają je­
dnakowe znaczenie; jeżeli gdzie nie wydają tych samych 
wypadków, pochodzi to z niechęci albo nieznajomości 
lcj'i zastosowania, albo z przeszkód miejscowych. Ziemia 
nasza jest żyzną i wdzięczną, nie możemy z nią poró­
wnywać piasków Sologne, Kampiny,Landów, pustkowia 
Burieburgskiego i t d.; kiedy zaś w Sologne, gdzie za­
ledwie 4 — 7 hektolitrów (1,74 — 3,06 korca z morg.)
7-boża z hektaru zbierano, po marglowaniu 25 — 35 me­
trów sześć, mogą produkować 18 — 22 hektolitrów (7,87 
dc 9,62 korcy z morga) pszenicy, 7,000 k. owsa i wyki, 
®’°00 k. koniczyny (6,900 funtów z morga), 20,000 do 

®’°°0 k. marchwi, 25 — 35 tysięcy buraków (330 korcy 
taru), niewątpliwie usilniejsza uprawa gruntów na­

szych, nie zawiedzie oczekiwań rolnika.
_ Ale taki postęp rolnictwa trudnym będzie do osią­

gnięcia w dzisiejszych stosunkach naszych, dopóki trwa 
gospodarstwo pańszczyźniane.

Na pierwszy rzut oka może się to zdawać sprzeczno­
ścią, powinności bowiem włościan w majątku osiedlo- 
U}7ch niosą pomoc rolnictwu. Dostarczają robotników7 go­
towych do uprawy ziemi, zbioru siana, zboża, zwózki, 
wywózki na targi i t. d. Rolnik w tych warunkach nie 
potrzebuje trzymać czeladzi, inwentarza roboczego i mar-x o
"  CS° > zg°ła wolnym jest od wszelkiego przyboru go­

spodarskiego, nie potrzebuje kapitału jakiego wymaga 
gospodarstwo tych pomocy pozbawione. Nie zaprzecza­
my, że powinności włościańskie stanowią ważną rubrykę 
w kapitale obiegowym, i pańszczyzna w istocie jest ka­
pitałem, lecz taki kapitał dla naby wcy jest niedogodnym; 
nie można go użyć wedle swoich widoków, ma niezmien­
ne przeznaczenie umową dwóch stron ograniczone i z wy*

Roezniki.
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kle uiszcza się najlichszą wartością. Każdemu wiadomo, 
że robotnik pańszczyźniany jest najgorszym wykonawcą 
i niechętnym, ponieważ zapomniał o początku swoich 
zobowiązań i sądzi że swą pracę darmo wykonywa. Dla­
tego zdrowy rozsądek radzi, że jeżeli jest możność wy­
miany takiego kapitału, w zlej walucie wypłacanego, 
należy nie ociągać się z pozbyciem, skoro się znajdą na­
bywcy. Rolnik zniewolony do użytkowania z tego ka­
pitału, nie może działać swobodnie, lecz musi dać mu 
przeznaczenie zgodne z usposobieniem ludzi, zwykle ty l­
ko z najprostszemi robotami obznajmionych. Z tych sto­
sunków w pewne formy ujętych, wyradza się jednostaj- 
ność w całym układzie gospodarstwa; każdy rok po­
przedni jest do następnego podobnym. Żadna myśl no­
wa nie zakłóci biegu przyjętego, niema bowiem potrze­
by do wyprowadzania nowych metod doskonalszych, 
narzędzi ulepszonych, niema ludzi zdolnych do ich za­
stosowania i użycia.

Gospodarstwo wiecznie po tej samej drodze krąży, 
te same pojęcia żywi, też same przeszkody wymija, zmie­
rzając do jedynego celu, ażeby rozszerzyć uprawę zboża 
dla zużytkowania robocizny z prawa nabywcy należnej, 
w przekonaniu, że większe lany zasiane, większy plon 
wydają, a z niemi większy dochód przynoszą. To dąże­
nie więcej szkody rolnictwu przynosi, niż wszelkie inne 
ograniczenia; rozszerzając bowiem uprawę zboża na po­
lach pod jakąśkolwiek produkcyą przydatnych, zmniej­
sza środki utrzymywania inwentarza, którego ilość ogra­
nicza obszerność pastwisk i ich dobroć. Jeżeli rolnik 
nie pomyślał o uprawie roślin paszowych, gospodarstwo 
w tem położeniu mało produkuje gnoju, rozszerzona 
uprawa zboża nagli do rozciągnięcia go na większej 
przestrzeni, słabe zaś gnojenie nie przyczyni się do 
podniesienia produkcyi.
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Może nie dobrze pojmuję położenie gospodarstw 
w których część kapitału obrotowego jest przez pań­
szczyznę przedstawioną, ale przekonany jestem, że sto­
sunki te nie sprzyjają postępowi, utrudniają wprowa­
dzenie melioracyi, a nadewszystko utrzymują przekona­
nie , że gospodarstwo można prowadzić małemi środka­
mi; że mając dostateczną robociznę gruntową, mniej jest 
koniecznym kapitał obrotowy, dlatego gospodarstwa 
w tym rodzaju przybierają charakter gospodarstwa ex- 
tensywnego, które na danej przestrzeni ziemi produkuje 
chociaż tanio. Taki system może być niekiedy korzystny 
w posiadłościach rozległych, gdzie ziemia dosyć żyzna 
mało ma wartości, robotnik tani, ludność nieliczna, po­
trzeby jćj ograniczone, nadewszystko małe kapitały. Mo-

S1? długo utrzymywać, gdy skład gruntów mieści 
Av sobie wszystkie pierwiastki dla organizacyi roślin po­
trzebne i. szczęśliwe własności fizyczne ułatwiają ich 
przejścia w stan wcielalny (assimilable). W tym spo­
sobie zagospodarowania rolnik nie polega na zdolno­
ściach i kapitale, ale zdaje się na łaskę wpływów natu­
ralnych, które niosą mu pomoc bezpłatną.

Wybierając między drogami, których rolnik użyć mo­
że do produkcyi roślinnej, niezawodnie przyznajemy 
wyższość uprawie usilnej, i w dzisiejszym stanie rozwo­
ju  życia narodów, ona jest najwłaściwszą, ponieważ za­
pewnia produkcyą najtańszą, zaspokaja ogólne żądanie 
życia taniego, a tem samem ludność do dobrego byt fi 
Prowadzi. Rolnictwo bowiem w ogólnym związku sto­
sunków towarzyskich jest punktem wyjścia, od którego 
zaieży wartość wszystkich innych potrzeb; na niem więc 
ciąży święty obowiązek szukania środków taniej pro­
dukcyi, nie dla własnego interesu, ażeby przez drogą 
sprzedaż większe odnosić korzyści, lecz w szlachetnym 
zamiarze ulżenia ciężaru życia ludności ubogiej, którą
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jeszcze inne potrzeby uciskają. Aleć i rolnik poświęcając 
dla dobra ogółu swoje udolności, pracę i kapitały, ma 
prawo do wspólnych korzyści, i wśród błogiego bytu 
innych, nie chce być wyjątkiem. On powinien korzystać 
ze swego zawodu, bo straty ponoszone nie pozwalają mu 
czynić dobrze dla ogółu: wyczerpując zasoby, doprowa­
dziłyby go do upadku, niezawodnie dla wszystkich zgu­
bnego. Dlatego dobry byt rolników jest ważną kwestyą 
krajową, i jeżeli fabryki, rzemiosła i handel przyczynia­
jąc się do wzrostu bogactwa narodowego, doznają opieki 
rządów, rolnictwo także na nią zasługuje: wszystkie bo­
wiem gałęzie przemysłowe dzielą jego koleje. Lecz naj­
silniejsze środki wzrostu i pomyślności rolnictwa, winni­
śmy sami w sobie wyrabiać pracą, uzdolnieniem, uży­
ciem zasobów materyalnych, które oszczędność radzi. 
Użycie ich zawsze jest produkcyjnem, i corocznie pod­
wyższa byt rolnika, jeżeli przyrost kapitału zyskany, 
wraca na pożytek ziemi.

Jaki więc system zagospodarowania będzie dla rol­
nika i dla ogółu najkorzystniejszym? Czy gospodarstwo 
usilne wsparte na potędze kapitału, czy uprawa exten- 
sywna, w której rolnik małym kapitałem rozrządzając, 
oczekuje współdziałania czasu i elementów? Jest to treść 
7s° pytania, która żąda wyjaśnienia: czy lepiej przy da­
nej ilości nawozu (gnoju) silniej użyźniać pewną przestrzeli 
roli ju ż  w lepszej kulturze będącej, poddając takową osobnej 
rotacyi; czy też wszystkie pola folwarczne nawet mniej ży­
zne, z kolei nawozić ?

Pytanie to nie zdaje mi się jasno położone; nie wia­
domo czy przypuszcza wszystkie grunta w majątku je­
dnakowe, a przynajmniej niezbyt różne, tak iż można je 
uważać za równo usposobione do użyźnienia i tylko co 
do kultury niejednakowe, czy też ma na widoku kwestyą 
zawikłańszą, tojest grunta różnej natury, w różnych



warunkach co do położenia stanu fizycznego i t. d. Dla 
krótkości, zamierzamy dotknąć tylko pierwszego założe­
nia. Silniejsze gnojenie ziemi jest cechą uprawy usilnej
1 największa część kapitałów w rolnictwie tkwiących, 
służy do pomnożenia gnoju, przez rozwinięcie hodowli 
bydła, kupno rozmaitych materyi pognojowych, jak gua- 
no, kości, makuchy i t. d. Kwestyą więc podaną można 
przełożyć te-mi wyrazami: czy korzystniej jest przy ograni­
czonym zapasie gnoju, część gruntów zająć pod uprawę 
usilną i dla nie’j gnoje pośuńęcić, czy też rozdzielić je na 
wszystkie pola folwarku? Niema bowiem potrzeby dowo­
dzenia, że gnojenie powinno następować z kolei.

Kwestyą w tej formie objaśnia fakt doświadczenia, 
podany przez Bella Dyrektora Instytutu w Grignon, 
który okazał, że 100 części gnoju, wydają:

w moc nem gnojeniu 15 części pszenicy, 
w mieniem „ 10 „
w slabem „ 5  „

Widoczna, że gnojenie silne daje rezultat korzystniej- 
szy- Jest to jedna z harmonii w naturze panujących, 
których żadna siła zakłócić nie zdoła, do jakich w rol­
nictwie liczymy związek kapitału z produkcyą, plonu
2 zyznością ziemi, i zawisłość tej żyzności od massy gnoju. 
Jeżeli więc kapitał gnoju wystarcza, najkorzystniej jest 
Wszystkie pola obficie gnoić, ponieważ w tern postepo- 
waniu ziemia daje plon najobfitszy i najtaniej. Rolnik 
Dioze od niej żądać produkcyi dla niego najkorzystniej- 
Szeb nie mając potrzeby wiązać się przepisami często 
dowolnemi rotacyi.

Jako przykład uprawy usilnej i środków w niej uży- 
R (m, przytoczę tu krótki obraz gospodarstwa wMonflaye 
V de lAisne), mającego 255 nektarów ziemi ornej. 
9^ eraud objął je w r. 1835 z kapitałem około 260 — 

0 fr. ną hektar, w roku zaś 1839, tojest w ciągu lat
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24ch, kapitał obrotowy stopniowo podniósł od 700— 800 
franków. Wprowadził w niern rotacyą 5ci°-polową, po­
nieważ eo 5° lat ziemię pogłębia i gnoi.

1. Buraki.
2. Buraki.
3. Ozimina.
4. Koniczyna z esparcettą.
5. Ozimina.

Płodozmian widocznie bardzo wyczerpujący i boga­
ty, lecz zasiłki ziemi dostarczane, są także przeważne, 
warte bliższego poznania,

W pierwszym roku pole pod buraki dostaje na hektar 
70 — 75 tysięcy k. gnoju, który worują 0,35 met. głębo­
ko pługiem własnej konstrukcyi przez 12 wołów cią­
gnionym. Na tę uprawę daje się 250 hektolitrów mar­
glu; na wiosnę 300 kilog. guano, które miesza się z zie­
mią extyrpatorem, poczem następuje siew buraków.

Rok drugi. Buraki powtórnie sieja, na uprawne 0,20 
metrów głębokiej, posypanej 300 kilog. guano, nadto 
Yalleraud dodaje jeszcze 10 — 15 met. sześ. gnoju pro­
szkowatego, złożonego z wapna, piany defekacyjnej, po­
piołów pirytowych; nawóz ten wiele ceni, ponieważ ogrze­
wa ziemię i przyspiesza zejście rośliny.

W trzecim roku sieją oziminę ua uprawie 0,15 met. 
głębokiej, posianej 250 kilog. guano. Plon zboża po dwóch 
uprawach okopowych jest zapewniony.

Koniczyna z esparcettą w czwartym roku, posiana 
40 hektol. popiołów pirytowych. Pole to jest nadzwyczaj 
ważne, ponieważ dostarczyć ma paszy dla bydła.

Pszenica w piątym roku na koniczysku do 0,20 met, 
przeoranem, zasiewa się od 10—20 października, z po­
mocą 250 kilog. guano. Przeoranie następuje po drugiem 
cięciu, w kilka dni skiby utłacza się. wałkiem, bronuje, 
powtórnie wałkuje, przechodzi broną ukośnie i t. d.
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W kolei tu podanej dostrzegamy, że p. Yalleraud 
l!ie zachowuje prawideł płodozmianu, lecz przy takich 
środkach można sobie dozwolić zboczeń. Sadzenie bura­
ków w dwóch po sobie idących latach, według pojęć 
przyjętych, jest niewłaściwe, jednak tę kolej w Monfiaye 
zatrzymano, ponieważ drugi zbiór buraków daje 30,000 
kilog .; pszenica po dwóch roślinach okopowych jest bar­
dzo piękna, ma dłuższe kłosy i wolna od chwastów, co- 
by nie nastąpiło po jednej.

Plony otrzymywane odpowiadają środkom uprawy. 
W początkach zagospodarowania w latach 1835 —1838 
zbierano: pszenicy 18 hektolitrów, 

żyta . . 18, 
ow sa. . 30.

Buraki nie wchodziły do rotacyi.
W iatach  zaś 1856— 1857 — 1858 zbierano: 

pszenicy . . . . 26,28 hektolitrów, 
buraków . . . .  40,000 kilogramów.

W pierwszym peryodzie przy kapitale 260 fr. na he­
ktar, dochód przynosił 40,000 fr., w drugim zaś, gdy ka­
pitał obrotowy doszedł 800 fr. na hektar, dochód był 
151,228 fr., tojest przeszło trzy razy większy. Powię- 
ks z y ły  się także nakłady. Co do zysków mówi Yalle- 
raud, dosyć nam wiedzieć, że tak spiesznie nie idą;
V końcu jednak zamiast rujnowania się, próbujemy 

pomocą Boska przeciwnie robić. Ałe też i środki któ- 
. §osP°darstwo w Monfiaye rozporządza, przyznać 

isimy, że są ogromne. Inwentarz żywy obejmuje:

72 wołów roboczych,
6 krów dojnych,

10 krów opasowych,
41 wołów opasowych,
15 koni,



6 świń,
2,100 baranów opasowych, przez pięć mie­

sięcy żywionych. Gnój z niego otrzymany dochodzi
3.301.000 kilog., co na 55 hektarów corocznie gnojo­
nych czyni po 66,000 kilog. na hektar. Oprócz tego za­
kupuje 50,000 kilog. guano, wartości 20,000 fr., używa
300.000 kilog. piany defekacyjnej. Zakupuje milion kil. 
gnoju od '700 koni kawaleryi w Compiegne konsystują- 
cej, którym nawozi 17 hektarów.

Najsilniejszy wzrost tego gospodarstwa zaczyna się 
od 1852 r., w którym Yallcraud zobowiązał się dla cu­
krowni Berneuił uprawiać na 30t11 hektarach buraki 
z warunkiem zwrotu bezpłatnego 500,000 kilog. wytło­
czyn i kupna 300,000 kilog. po 8 fr., i od czasu w któ­
rym pracę końmi zamienił na wołową. Był to dla no­
wego peryodu mego gospodarstwa (mówi Valleraud), 
najkorzystniejszy początek; mógł bowiem buraki sprzedać 
bez uszczuplenia paszy i bez wypłonienia gruntów, co- 
by nastąpić musiało, gdyby w zamian za buraki wytło­
czyn nie odzyskiwał. Na tych zaś warunkach dalej upra­
wę buraków rozszerzył do 1 1 1  hektarów rocznie i go­
spodarstwo swoje na drogę więcej przemysłową skiero­
wał, wprowadzając zamiast hodowli owiec wypasanie, 
które więcej przynosi korzyści, i w urządzeniu gospodar­
stwa jest daleko dogodniejsze. Ostatniej zimy (1858) 
utuczył 2,000 skopów, którem u przyniosły zysku34,000 
franków. Na zastąpienie tej trzody przez owce na hodo­
wlę przeznaczone, potrzebaby około 800 sztuk utrzy­
mywać przez rok cały, które przyniosłyby tylko 10,000 
franków przy użyciu tej samej ilości paszy, gdy tymcza­
sem tuczenie trwa tylko 90 — 100 dni, wydaje tyleż gno­
ju lepszego i uwalnia gospodarstwo od drobnych zasie­
wów, które potrzeba koniecznie wprowadzać dla żywie­
nia owiec. Yalleraud przyznaje, że: „son metier d’eleveur
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ne vaut pas son metier cTengraisseur.” Daleki jestem od 
Mniemania, iżby gospodarstwo tak usilnie prowadzone, 
mogło być u nas zastosowanem, lecz służyć może za 
Przykład wpływu kapitałów na produkcyą i wzbudzić 
zaufanie, że kapitały ziemi powierzone są z równem bez­
pieczeństwem ulokowane, jak na innej pewnej hypotece; 
Pomnażając zaś produkcyą, stwarzają nowe wartości, 
ktore przechodząc w obieg, podwyższają bogactwo rol­
nika, i przyczyniają się do dobrego bytu ogółu. Gospo- 
( ai stwa usilne są także dowodem, że bogactwo rolnika 
nie zależy od obszaru posiadłości, lecz od stopnia jej 

ultury; i przyjdzie czas w którym bogactwo rolnika nie 
gdzie się mierzyć ilością metrów kwadratowych po­

wierzchni, lecz liczbą metrów sześciennych ziemi rodzaj - 
Rej. Dlatego właściciele gruntów rozległych, nie posia- 

ając kapitału wystarczającego na usilne zagospodaro-
nab^"- korzystnie Postąpią, sprzedając część ziemi dla 

ycia kapitału, który posłuży do podniesienia kultury 
Majątku, przez co zapewnią sobie wyższe docho- 

D kapitał bowiem gruntowy zwykle 2 — 3 °/0 przynosi, 
nR Zmien’ają c sig na obiegowy, 8 —10 °/0 i więcej uczy- 

może. Korzyść tej zamiany jest widoczną: sądzę, że 
s 2 rUC n.^ck chwilach przejścia do gospodarstwa bezpań- 
ściay2Illaneg0’ to najskuteczniejszy środek wyj-

Przykrego położenia właścicieli mniej zamożnych, 
stn -kVaWa usilna w każdym przypadku jest najkorzy- 
w braPu' ^  podtrzymuje kapitał odpowiedni; ale 
gty ażU, e§° bodźca, gdy majątek nie jest dosyć rozle- 
położen' jego za kapitał gotowy wymienić: wtem

1U Potrzeba taką tylko część ziemi zająć pod

nemi^d Ẑ °Ż0AVa’ może środkami rozporządzal- 
stawia ' Inaximurn żyzności doprowadzoną, resztę zo- 

Sl§ pod uprawę extensy wną, z odwołaniem do po-
R o ,z„iki, m. K w iecień 1-860. 1 6



mocy wpływów naturalnych, które z biegiem czasu bez 
nakładów, gromadzą w ziemi siły produkcyjne. Uprawa 
tego rodzaju, nie żąda bynajmniej całkowitego zaniedba­
nia ze strony rolnika, zostawienia ziemi bez żadnego 
użytku, ale potrzeba ją  oprzeć na utworzeniu pastwisk 
dla owiec, na ugorze, na ziemi dobrze przygotowanej; 
można czasami zebrać plon owsa lub żyta, na gnoju 
zielonym. I na polach tych, na pozór zaniedbanych (mó­
wi Lecouteux) chciałbym co rok widzieć postęp. W koń­
cu obliczenia pewny jestem, że właśnie z powodu tej 
uprawy extensywnej cząstkowo wprowadzonej, mój ka­
pitał obiegowy więcej korzyści przynosi, niż gdybym 
chciał narzucić uprawę usilną całej posiadłości, nie ma­
jąc dostatecznego zapasu gnojów.”

— W kwestyi o marglowaniu, która tak swą ważnością 
jako też opracowaniem szczególną na siebie zwróciła 
uwagę Sekcyi, zabierali głosy:

Czł. Tow. Mittelstaedt, który utrzymywał, że margiel 
należy wywozić pod zimę już to dla łatwości najmu, już 
to dla łatwiejszego rozkładu i lasowania się kiedy jest 
wystawiony na działanie mrozu. Mówca twierdzi, że mar­
giel najwłaściwszym jest działaczem produkcyi na grun­
tach tak zwanych kwaśnych; margiel dostarcza ziemi 
potażu, alkali i wspiera tylko istotne nawożenie, przez 
co oszczędza się nawozu, bo marglowanie mocne nic do­
brego gruntowi nie zrobi; przedewszystkiem jednak za­
leca aby kapitałów których jest brak, nie wkładać wme- 
lioracye wątpliwe; radzi marglować tylko grunta dosta­
tecznie pod tę robotę przygotowane, ażeby się praca 
i nakład opłaciły.

Czł. Tow. Sporny, wniósł, że margiel nasz po wię­
kszej części nie obfituje w wapno, przeto skutecznym 
bardzo być nie może; następnie że grunta nasze niedo­
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statecznie osuszone, tem samem zimne, nie mogą być 
uważane za dokładnie przysposobione do wydania ocze­
kiwanych z marglowania korzyści; twierdzi w ięc, że 
marglowanie potrzebuje być powtarzane w pewnych pe- 
ryodaeh, a gdy to bywa zaniedbanem, skutki z marglo­
wania z czasem muszą być słabsze, i ta  jest przyczyna, 
że marglowanie u nas sie nie rozpowszechnia.

Czł. Tow. Kleniewski popierając konkluzyę wnoszą­
cego pytanie, proponuje, aby Sekcya tak starannie opra­
cowane sprowozdanie, w całości w Rocznikach zamieścić 
uchwaliła, z zamianą wszystkich przytoczonych w opra­
cowaniu miar i wag zagranicznych na krajowe.

Na zapytanie Prezydującego, przyjmując konkluzyę 
°bu sprawozdań Radcy Stanu Zdzitowieckiego, uchwali- 
ła wyrazić życzenie, aby takowe w całości były w Ro­
cznikach Gospodarstwa Krajowego ogłoszone, z uwzglę­
dnieniem wniosku Czł. Tow. Kleniewskiego.
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TRZECIE POSIEDZENIE

z clnia 8 Lutego, we Środę.

S e k c y a  Rolna rozpoczęła swe czynności od rozbioru 
pytania 19s°:

„Czy i w jakich okolicznościach karczowanie po- 
rębów, a następnie kilkoletnie na nich roślin gospo­
darskich uprawianie, opłacić się może, i czy jest 
dla przyszłego obsiewu lasu korzystnem?”

Wnoszącym pytanie był Członek Honorowy Pohlens, 
który odczytał co następuje: •

Chcąc rozwiązać to pytanie, należałoby:
1 . Obliczyć koszta karczunku, cięć i uprawy pod rośli­

ny gospodarskie.
2. Obliczyć wartość plonów pozyskać się mogących.
Różnica da odpowiedź, wszelako z wyłącznym wzglę­

dem na uprawę roślin gospodarskich; pozostanie przeto:
3. Ocenić, czy i jaki wpływ uprawa ta mieć może na 

przyszły oh siew lasu.
Przedwstępnie objaśniam, że użyty w zapytaniu wy­

raz „poręb” odnosi się do gospodarstwa niskopiennego, 
w którem hoduje się las przez odrośle z pnia, te więc 
karczowane być nie mogą; że zaś pytanie dotyczy miejsc 
wycinanych w lasach wysokopiennych i te w nomenkla­
turze leśnej mają nazwę „cięcia,” tego więc wyrazu uży­
wać będę.
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Co do 190 i 290. Uprawa roślin gospodarskich w wy- 
^arczowanych cięciach, wchodząca w zasadę gospodar­
stwa leśnego, zwanego „przemimnem,” w kraju naszym 
ak rzadko i ograniczenie bywa przedsiębraną, że nie 

posiadamy dostatecznych, a przynajmniej ujawnionych 
wypadków, co do kosztów karczunku i wysokości plo- 
n°w.  ̂Dane w tej mierze może wyświeci rozpoczęta ni- 
mejszem dyskussya, albo z jej wpływu otrzymamy je 
z czasem od tych, którzy praktycznie tego przedmiotu 
dotykali się.

, Nle taję tedy, że dla braku tych danych nie przy- 
c °ozę ze stanowczą z mej strony konkluzyą, a jeśli 
m unoto wnoszę jego rozbiór, mam nadzieję, że uspra­
wiedliwi mnie wyświecone poniżej stanowisko tego py- 

zdaniem mojem nierównie ważniejsze w obec go- 
P0(-arstwa leśnego, aniżeli rolnego.

Ogólnie rzecz biorąc, mniemam, że przy dotychcza­
sowych stosunkach, ziemia posiadana do wyłącznej upra­
n y  roślin gospodarskich, jest po temu i wystarczającą, 
d t Wl̂ U mteJscach sposobną do wydania większego niż 
ne °ZaS pk)nu’ i użto środkami, jakie podaje ulepszo- 
ko gOSpodarstwo rolne> j«żto z pomocą kapitału, który 
J ^ t n r n j  może dałby się użyć na melioracyę gotowych

^  'O8'1 W tych stal° lub dlużO procentować bę- 
wrńó-aillZeli do karczowania cięć, pod uprawę leśna po-

^ rnających.

nem z cl ar G S ̂  ̂  ̂  ̂  ° wszelako teg° przedmiotu tak ogól- 
Mam 1(1115 krzys(ę]:)uię do szczegółów. 

wizna 1 ^  pr7‘ekonaideJ że na tak zwanych nowinach,, no- 
kopkach ^  CZUn̂ ach> ndunkach, rumunkach, ladach, wy- 
tatarkH  n ? r*e?ac/l’ sowite wydaj^  Plony °wsy, prosa, 

Przodk ni mne r0Śliny‘
dzieli iż w T ^  naSp W bardzo odległych czasach, wie- 

asdeh gromadzi się roślinność w ziemi i z tej



korzystali, jak to świadczą zagony pod lasami, z różno- 
wiecznych drzew złożonemi, wpośród których stoją po­
jedyncze starsze, jako świadki, że tu i dawniej były lasy. 
Po latacłi nieurodzaju, z obawy o głód, na miejscach 
wyciętych wśród lasów, po spaleniu gałązek, igieł, liści, 
wierzchnich korzeni, rozrzuciwszy popiół i wzruszywszy 
ziemię czem się dało, motyką, rydlem, gdzie pnie gęste, 
sochą, broną, gdzie rzadsze, — siano bry, których nad­
zwyczajny plon zaopatrywał spiżarnie na lat kilka. Lecz 
uprawianie roślin gospodarskich w lasach, z zupełnem 
wykarczowaniem, wedle pewnego oznaczonego systema- 
tu, u nas nie miało miejsca. Stosowano je niegdyś w Ga- 
licyi i w Czechach; dziś, przy żarliwem popieraniu Kry- 
sztofa Liebich, podług zasad tak zwanej „Prager Schn­
ie” (*), zaczęło tamże być na nowo stosowanem.

W wielu okolicach Związku Niemieckiego, osobliwie 
tam, gdzie jest przeludnienie, cięcia w lasach uprawiane 
są przez lat kilka roślinami gospodarskiemu

W braku tedy cyfr, któreby praktyczniej odpowie­
dzieć mogły, podaję następujące uwagi:

1 . Gdzie pnie gęsto stoją, są rodzajów trudniejszych 
do karczowania, jak dąb, buk, jodła; gdzie ludność ma­
ła, najem drogi; gdzie i karpina niewielką lub żadną ma 
wartość; gdzie grunt w cięciach w siłę rodzajną mniej 
zasobny, na mniejszą ilokrotność i obfitość sprzętów 
zbożowych liczyć pozwala, — mniej też spodziewać się 
można zysków z karczowania cięć, dla pozyskania kilku 
sprzętów zboża.

Przeciwnie więcej korzyści spodziewać się można, 
gdzie pnie rzadkie, łatwiejsze do karczowania; gdzie ro ­

(* ) Obacz jego dzieła: „Conipendium  der Forstw issenschaft.” W ie­
deń 1851; „B odenstatik  fur F orst und Landw irdschaft.” W iedeń 1859; 
„D ie  Forstw issenschaft nach der P rag e r L ehre .” W iedeń 1859 r., u W il­
helm a B raunm iillera,
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ślinność ziemi silna, ludność większa, najem tańszy;
gdzie zwykła rola nie wystarcza; gdzie karpina ma 
wartość.

2- Uprawa roślin gospodarskich dwojako nastąpić 
może: albo na zupełnym karczunku, albo tylko na miej­
scach przygotowanych między pniami. Gdzie nie opłaci 
Sl§ pierwsze, może jeszcze korzystnem okazać się drugie.

3- Postanowiwszy czasową uprawę roślin gospodar­
skich w cięciach, można zmniejszyć koszta karczunku, 
jeśli drzew nie będziemy spuszczać zwykłym sposobem, 
lecz przez podkopywanie się, przecięcie główniejszych 
bocznych i podcięcie serdecznego korzenia. Ciężar spa­
dającego drzewa pomaga w dobyciu pnia, a przytem 
zyskuje się ta część pnia, którą tracimy przy użyciu sie­
kiery do odcięcia.

Więcej szczegółowego rozwinięcia dwóch pierwszych 
części pytania oczekując od Szanownych Ziemian, przy­
stępuję do części 3®>

4. Lasy na piaskach rosnące pospolicie z łatwością 
°dnawiają się na wyciętych miejscach i opóźnianie się 
obsiewu leśnego mniej bywa przeciągiem; przeciwnie na 
glinach i sapach, pomimo najmniejętniejszego obmyśle- 
llla i zastosowania zasad gospodarczych, teoryą i prak­
tyką wyrozumowanych, częstokroć długie upływają lata, 
zanim powstanie nowa generacya w miejsce wyciętych 
drzew.

Krytyczny w tej mierze pogląd zostawując właściwe­
mu czasowi i miejscu, i notując, że i w Niemczech, które, 
zdaniem powszechnem, przodkują w gospodarstwie le- 
śoem, nie lepsze są skutki przy podobnych jak u nas oko­
licznościach; że literatura leśna zagraniczna nie zdaje się 
dla naszych stosunków posiadać odpowiednich środków, 
1 dlatego Rząd Królestwa co do swych lasów przedsięwziął 
badawcze kroki dla zaradzenia złemu: tu właśnie zwra­
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cam uwagę, że czasowa uprawa roślin gospodarskich 
w takich miejscach, ułatwi odnowienie lasu i tę jeszcze 
korzyść przyniesie, że spożytkuje się zbytnią roślinność, 
z której, ze szkodą dla gospodarstwa leśnego, wegetują 
tylko chwasty, zielska i nieużyteczne krzewy.

Takie zapatrywanie się na dany tu  przedmiot prze­
nosi go w odmienne zupełnie stanowisko, albowiem je­
żeli do karczowania cięć nie pobudzi sama wartość plo­
nów, to połączona z korzyściami leśnemi, skłonić do 
tego może, a częstokroć powinna.

Takie to stanowisko rzeczy niechaj mnie usprawie­
dliwi, że nieco obszerniej rozwinę trzecią część pytania, 
dotykającą lasów, tej żywotnej dziś kwestyi.

Ze uprawa roślin gospodarskich w cięciach wykar- 
czowanych z chrustu, chwastów, nieużytecznych krze­
wów, ułatwi zaprowadzenie nowego lasu, to nie potrze­
buje dowodzeń; że zaś wzrostowi przyszłemu lasów nie 
jest szkodliwą, lecz przeciwnie pożyteczną, to nie może 
ulegać wątpliwości; bo jakkolwiek nie mamy dostate­
cznych bezpośrednich w tem doświadczeń, wszelako są 
na to dowody: i tak prędzej powstaje i bujniej porasta 
młodzież drzewna na placach po wydobytej karpinie 
i na niwach, które po lasach zbożem siać przestajemy; 
a że to poruszenie ziemi dłużej wywiera korzystny 
wpływ na lepszy wzrost drzewa, dowodzą nam lasy, 
jakie postrzegamy na zagonach lub ich śladach.

Zważmy przytem, że nie posiadamy dotąd, i wątpię 
aby istniały środki, nie dopuszczające powstania tym 
różnym chwastom i krzewom, albowiem rośliny te zdają 
się następować z prawa poznanej w naturze przemiany 
roślin. Nie powstają one, dopóki pod cieniem drzew po­
wolnie odbywa się proces gnicia różnych i licznych 
w lesie szczątków organicznych, i dopóki w zwartym 
lesie nie mają dla siebie dostatecznego światła; lecz dla
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1 ^zyskania drzewa i dla nowego ich pokolenia, zmusze- 
x jesteśmy las przerzedzić, aby drzewa pozostawione 

10ziosłszy się w gałęZie7 nasienie rodziły, oraz aby 
utworzyć miejsce dla nowej generacyi; wówczas przy­
spiesza się proces gnicia tych szczątków, zkąd rapto­
wnie ziemia wzmaga się w roślinność i ta wraz z świa- 
ę, Pubtidza do wegetacyi te nieprzyjazne rośliny.

y zaś przeciągłe ich trwanie przynosi stratę w produk- 
C{ 1 drzewnej, naturalną i uzasadnioną zdaje się rada, 

) uprawą pod rośliny gospodarskie zniszczyć te pa-
sożyty i zbożem spożytkować marniejącą roślinność 
ziemi.

 ̂ Uprawa ta inne jeszcze nastręcza korzyści, względnie 
gospodarstwa leśnego. Drzewka po niej powstałe, 

a r°\vnowieczne, regularnie rozpołożone, lepiej też ro- 
Sllą, równiej i szybciej idą w górę; kiedy przeciwnie 
z obsiewu samorodnego w różnych powstając czasach, 
rożnego też są wieku: ztąd starsze większe, tłumią młod- 
Sze ruuiejsze, rosną powolniej, bo w ziemi niewzruszo- 
nej słabiej rozrastają się w korzenie, a pożytku im nie 
Plzynoszą te liczne zasoby w ziemi, które dopiero upra- 
^ a Zlemi w cząstki pożywne zamienić zdolna.

Nareszcie uprawą miejsc nizkawych usuwając zby- 
dla niektórych rodzajów drzew wilgoć, i tem ko- 

lzyść przyniesiemy gospodarstwu leśnemu. Wilgoć ta 
j*P- dla młodej sośninki bywa powodem przeciągłej wal- 

0 zyeie, ze stratą przyrostu, trwającej tak długo, do- 
^orzeńmi nie dostaną się do suchszej warstwy, 

. 0 też staje się powodem zarośnienia mchem, sito- 
Wlem, uiedopuszczającemi odnowienia się lasów, lub 
1 owodującemi zapanowanie świerku lub innych, nie za­
mierzonych do hodowania rodzajów. Liczne dowody le ­
pszego wzrostu lasów, powstałych po uprawach roślin

Roczniki, tu. K w iecień 1S60. ^



gospodarskich w Galicyi i Czechach z 3 0 -letnich do­
świadczeń, przytacza Liebich w wspomnianych wyżej 
dziełach.

5. Odmładniając lasy obsiewem naturalnym, tojest 
przez pozostawianie nasienników, nie możemy kolei le­
śnej, czyli rotacyi, stanowić krótszej od wieku, w jakim 
drzewa zdolne są rodzić nasienie, a nadto stanowimy ją 
dłuższą, z uwagi na wzmiankowane wyżej opóźnianie 
się. naturalnego obsiewu, tem dłuższe, że wprzód rozro­
snąć muszą gałęzie pozostawionych nasienników, by 
obficiej nasienie rodziły. Sosna np. av zwartym lesie za­
czyna rodzić nasienie w wieku około lat 60; mimo to ko­
lej dla powyższych przyczyn przynajmniej lat 80 postana­
wiać trzeba. Otóż uprawa młodego lasu, z ręki po upra­
wie roślin gospodarskich lub przy jej kończeniu przed­
sięwzięta, dozwala skrócić kolej, a tem samem większe 
do cięcia brać przestrzenie. I tak: z przestrzeni lasu 
morgów 240, w kolei lat 80 zagospodarowanego, rąbie­
my rocznie trzy morgi; przy kolei lat 60, rąbać możemy 
morgów 4, czyli więcej o mórg jeden, czego w rachubie 
zysków pomijać nie należy.

6. Chwasty, chrusty i nieużyteczne krzewy, gdy nam 
zanieczyszczają cięcia i miejsca przerzedzone, muszą być 
usunięte jeźli mamy nowy las zaprowadzić, a policzywszy 
koszta ich tępienia, wyrywaniem, tłuczeniem, wycinaniem, 
policzywszy zwiększone koszta sadzenia flanc większych, 
(bo mniejsze mogą być zgłuszone, a siew nie może się 
udać), niezawodnie okaże się mała lub żadna różnica tak 
urosłych kosztów od kosztów karczunku pod uprawę 
zboża potrzebnego. Lepiej więc to ostatnie przedsię­
wziąć, skoro dozwala zebrać kilka plonów w zbożu i za­
razem przysposabia ziemię dla nowego lasu. Na przy­
szłość zaś nie czekając aż wzrosną pasożyty, karczujmy 
zaraz, to i mniej do karczowania mieć będziemy i koszta
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zemy zmniejszyć, podcinając drzewa w korzeniach, 
y  ciężarem swym karpę wyrywały.

ci 1 S 0 uprawie roślin gospodarskich w cię- 
ac 3 towarzyszyć winny należne względy na gospodar- 

s wo leśne, te więc poniżej przytaczam.
‘ P°uieważ roślinki drzewne czem młodsze tern wię- 

CeJ potrzebują pokarmu z ziemi, uprawą tedy roślin go­
spodarskich nie należy wyczerpywać całej roślinności 
ziemi, a ilokrotność ich wysiewu zastosować się powin­
no do powyższej zasady, obok uwagi na to, że różne ro- 

y  gospodarskie w różnym stopniu tę roślinność wy- 
ozeipują, oraz że różne rodzaje drzew w różnym stopniu 
^•y °'S;lriiiośei potrzebują, a mianowicie nierównie więcej 
. “ ’ Wułz) klon, jodła, aniżeli sosna i brzoza, poprzesta- 
B °e ria ^chych gruntach.

8- Wyżej powiedziano, że karczunek zupełny jako 
sztowniejszy może nieopłacić się, cząstkowy zaś: tojest 

P1 wygotowanie ziemi pomiędzy pniami, nietylko zaleca 
S1§ jako tańszy, ale iż na zupełny karczunek częstokroć 
nie P°zwalają względy gospodarcze leśne , albowiem 

C1ęciach przychodzi zostawiać żywe na pniu drzewa:
a) dla, dochowania się drzew większych wymiarów;
b) dla osłony i ochrony młodzieży czułej na mrozy, 

Jak bukowa, wiązowa, klonowa, oraz nieznoszącej 
zbytniego światła, jak bukowa i jodłowa; 
pozostawiać także należy w lasach iglastych i żywe 
drzewa liściowe w pewnych odstępach, i pnie po 
Tllch dla puszczenia odrośli; jedną bowiem z naj­
ważniejszych zasad gospodarczych leśnych jest 
hodowanie lasów iglastych nie jednorodnych, lecz 
2 przymięszaniem drzew liściowych. Liczne i wa- 
Zlle ku temu skłaniają pobudki: i tak, liściowe 
Wsrod iglastych drzewa, chronią je od uszkodzenia 
Przez owady, ogień, burze, okiść, sadź, szron
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i śnieg, mieszane lasy lepiej i zwarciej rosną, ró­
żnorodniejsze dają użytki, ponętniejsze są dla 
zwierza łownego, milsze dla ptasząt i z niemi dla 
człowieka.

9. Po wysianiu nasienia drzewnego, zwłaszcza gdy 
wschodzi, należy jak największą zachować im ochronę; 
paszenie więc bydła żadną miarą dopuszczone być nie 
powinno, a jeżeli wysiew dokonamy razem z ostatnim wy­
siewem zboża, sprzęt tegoż z ostrożnością dopełnić należy. 
Zważywszy przytem, że przy systematycznem uprawianiu 
roślin gospodarskich, w szeregu cięć, poprzednie będą 
już uprawione młodym lasem ochrony wymagającym, 
przeto odgrodzić je należy choć jednoprzęsłowym pło­
tem, przenośnym w miarę postępu uprawy.

10. W miejscach nizkich, zakwaśnionych, mchem, 
sitowiem, skrzypem i t. p. roślinami zarosłych, gdzieby 
bez popiołu, zatem bez wypalenia pozostałości drze­
wnych i innych szczątków organicznych, nie dało się 
liczyć na dobry plon z uprawy roślin gospodarskich, 
owo spalenie z ostrożnością i tylko na wiosnę dopełnić 
należy.

11. Samo z siebie wynika, że uprawą roślin gospo­
darczych usuwając stanowczo samorodny obsiew lasu, 
zapewnić sobie winniśmy pozyskanie nasienia drze­
wnego.

Nareszcie ze względu na zalecany systemat ścisłego 
zamknięcia lasów, któremu przeciwnym okazuje się do­
radzany karczunek cięć i uprawa roślin gospodarskich, 
jako powodujące wstęp do lasu z sprzężajem lub bydłem 
na rżyska, zwracam uwagę, że zasadę tego zamknięcia 
powodują raczej obcy, nie zaś służba dworska, odpo­
wiedzialna za szkodliwe czyny i dopilnowana przez offi- 
cyalistów.
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7
^anim Przystąpię do streszczenia mych uwag i po­

stawienia z nich konkluzyi, winienem powiedzieć, że nie 
ma zasad i reguł ogólnych, któreby wszędzie i zawsze 
mogły być właściwemi lub zastosowanemi. Konkluzyę, 
jaka tu łatwo jest, domyślną, chcąc należnie ocenić, po­
trzeba jej zastosowanie odnieść do takich miejsc, wa- 
runków i okoliczności, jakie towarzyszyły lub powodo­
wały taki rozbiór rzeczy; np. te same rośliny, które 
"  )ednych miejscach zaliczymy do pasożytów leśnych, 
W lnnych przynosić mogą właścicielowi lasu stosunko- 

0 znaczny dochód, ale to nie wpływa tu  na sąd o rze- 
°zy> i tym podobne okoliczności, to kwestya gospo- 

arstwa leśnego, to kwestya urządzenia lasów, w które 
wchodzić nie pozwalają granice rozbieranego zadania, 

oie pyta p 0 gam 0])Siew iasu> a w 0i)ec tego rośliny, 
^ ° re  nazwałem pasożytami, są niemi rzeczywiście. 
Oprawę roślin gospodarskich w wykarczowanych cię­
ciach nie stawiam za powszechnie właściwe działanie; 
na dowód tego przypominam wyrażone na wstępie 
ogolne zdanie, iż grunta gotowe sądzę dostatecznemi 
1 w wielu miejscach sposobnemi do wydania większych 
plonów, przypominam oraz rzuconą myśl, że kapitał na 
karczowanie potrzebny, może korzystniej da się użyć na 
melioracye gotowych gruntów.

Streszczając to wszystko, co dotąd powiedziano, wy­
padną następujące uwagi:

Co do 190 i 290.

. Łatwość karczunku, tani robotnik, wartość kar- 
Plny, ur°dzajność gruntu karczować się mającego; nie- 

ostateczność gruntów i łąk gotowych; obfitość plonu 
karczunkach; obawa o głód po latach nieurodzajnych: 

PTzemawiają za karczoAvaniem cieć i uprawą na nich 
n gospodarskich.



2. Koszta karczunku mogą być zmniejszone, spu­
szczając drzewa nie jak zwykle, lecz podcinając w ko­
rzeniach.

3. Gdzieby nie opłacił się karczunek zupełny, tam 
cząstkowy, tojest przygotowanie gruntu między pniami 
i siew odpowiednich roślin gospodarskich, może okaże 
się korzystnym.

Co do 3'J°-
4. Ze względów leśnych przemawiają za karczun- 

kiem cięć i uprawą w nich roślin gospodarskich: utru­
dnione i opóźnione odnawianie się lasów, gdy cięcia lub 
miejsca przerzedzone zarosną chwastem, chrustem i ró- 
żnemi nieużytecznemi krzewami; lepszy wzrost drzewo­
stanów na uprawionej ziemi; usunięcie szkodliwej miej­
scami dla młodego lasu wilgoci; możność skrócenia kolei, 
czyli rotacyi leśnej, a ztąd otrzymanie większych po­
wierzchni do cięeia; oszczędzenie lub znakomite zmniej­
szenie kosztów uprawy lasów.

5. Warunki, towarzyszyć powinne uprawie roślin 
gospodarskich w cięciach, są następujące:

a) Karczunek cięć nie powinien być zupełny, bo po­
zostawić należy pojedyncze drzewa do dalszego 
wzrostu, dla ochrony (jeśli tej gatunek hodowany 
wymaga), oraz liściowe w lasach iglastych;

b) przy uprawie roślin gospodarskich w cięciach n a ­
leży baczyć, aby nie wyczerpywać zbytecznie ro­
ślinności ziemi, lecz zostawić ją  w stopniu odpo­
wiednim dla hodowanego rodzaju drzewa;

c) przy wypalaniu na popiół pozostałości drzewnych 
i innych szczątków organicznych, z ogniem zacho­
wać się ostrożnie;

d) młodym drzewkom po uprawie roślin gospodar­
skich powstałym, zachować należną ochronę;

e)  zapewnić sobie nasienie drzewne.
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. ^  korikluzyi zaś rozbioru 3ci(4 części pytania, sta­
wiam wniosek;

26 Uttuarkowane, ze względami na gospodarstwo leśne 
użytkowanie z nagromadzonej w lasacb roślinności 
przez czasową, uprawę roślin gospodarskich, wsżę- 
dzie niemal możebnem jest bez uszczerbku dla la- 
Sow; pożądanem zaś jest tam, gdzie bez pożytku lub 
ze Szkodą dla gospodarstwa leśnego roślinność ta 
siaje się żywiołem dla roślin bezpotrzebnych, a nie- 
^opuszczających powstania młodego lasu.

Taką oto z mej strony konkluzyą, odpowiadającą 
|  <0 na trzecią część pytania, oddając do dalszej dy- 

^  syi i do uzupełnienia stanowczą Sekcyi odpowiedzią, 
Draby całość pytania objęła, zamawiam sobie dalszy 

ile tego zajdzie potrzeba.
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I °wyższych konkluzyj Prezydujący nie poddawał
W 8 ussyi i deeyzyi Sekcyi, w przypuszczeniu, że mo-

‘ Zachodzić związek i połączenie z przedmiotem py- 
tauia l 2go. 1 U

jaki sposób odmładnianie lasów bywa u nas 
przedsiębrane, na jakie okoliczności szczególną 
przy tern zwracać uwagę i jakich błędów unikać?”

’ °ie wniósł Czł. Tow. Paweł Popiel, w osnowie na- 
ępującej:

lasów bywa u nas dwojako przed-^dmłodnienie
sRkrane:



I 0* Przez pozostawianie nasienników;
2°' Przez obsiew z ręki.

Odmłodnienie przez nasienniki przy zostawianiu do­
statecznej ich ilości, oraz przy zapewnieniu należnej 
ochrony dla powstającej młodzieży drzewnej, nie pozo­
staje wprawdzie bez skutku; wszelako porost młodego la­
su bywa niejednostajny, niejakie przestrzenie nie obsie­
wają się wcale, powstała zaś młodzież bywa uszka­
dzaną przy następnem wycinaniu i wywożeniu nasien 
ników. Nie zaleca więc tego sposobu odmłodnienia, któ­
re rozróżniając dla lasów iglastych i liściowych, radzi 
z własnego doświadczenia, aby w porębach iglastych, 
w wyrobione motyką bruzdy, półtora cala głębokie, wy­
siewać nasienie nie wyłuszczone, lecz w szyszkach, uwa­
żając ten sposób właściwym gdzie grunt nie jest wilgo­
tny i gdzie zbiór szyszek jest możebnym i łatwym. 
Koszta takiej uprawy, zdaniem wnoszącego, wynosić ma­
ją  około rs. 7 na morgę, a zmniejszyć je można w arto­
ścią popiołu wypalanego z chrustów, porastających w po­
rębach.

Obsiewy czystem nasieniem uważa jako zbyt ko­
sztowne w kraju naszym.

Dla lasów liściowych odmienne podaje sposoby od­
młodnienia, mianowicie przez odrośle z pnia, gdy chce­
my hodować tylko opałowe drzewo; przez nasienniki 
w lasach hodowanych dla budulcu; lecz co do takich, 
a zwłaszcza bukowych, które nastręczyły mu doświad­
czenie w tej mierze, radzi, aby poręby nie odrazu, lecz 
stopniowo przerzedzać, w miarę jak powstawać będzie 
młodzież bukowa, dla której niezbędną jest osłona, jaką 
dają starsze drzewa.

Poczem wnoszący podaje konkluzyę w czterech pun­
ktach :
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 ̂ 'J odmładnianiu lasów dotąd trzymano się u nas 
obsiewu naturalnego za pomocą nasienników.

' rzy odmładnianiu lasów i metodzie, którą się do 
togo obierze, trzeba głównie na to zwrócić uwagę, 
aby była zastosowaną do wartości lasów w okoli- 
c}’> i aby jej koszta nie przenosiły korzyści, a za 
taką uważam w naszym kraju obsiew naturalny.

g o .  r p  _ . . . .
-tam, gdzie nasienie da się blisko zbierać, a grunta 

me s4 zbyt zimne i wilgotne, używać do obsiewu 
szyszek, bo gospodarz wszystko powinien upraszczać.

4 Przestrzegać przedewszystkiem pasania ua porę­
bach, nie odraczać po wycięciu obsiewu, bo poręby 
wycięte a nie odrazu obsiane, puszczają, zwłaszcza 
w bujniejszych i wilgotniejszych gruntach, taką 
obfitość chrustów, ciernia, osiczyny, iż obsiew, a na- 
wot karczunek takich poręb staje się niemal nie­
podobnym.

— Następnie wezwany przez Prezydującego Członek 
1 °norowy Pohlens, aby przedstawił swe uważanie co 
0 Połączenia pytań lłb° z 12u'm, przytoczył, że rozbio- 

reUl swym 19so pytania wystawił miejsca i okoliczności 
ptzeinawiające za odmładnianiem lasów przez uprawę 
z r§ki. bekcya nie zgodziła się na rzeczone połączenie 
Pytań, przeto Członek Honorowy Pohlens odczyta! po- 
w ° ! nie sWe zc]at)ie i uwagi co do dwóch pierwszych 

Asci pytania 19®°, oraz konkluzyę na trzecią część py- 
j^w ' y  l’ °ue nie wywołały dyskussyi, Sekcya przy- 

-y Konkluzyę wnoszącego na trzecią część pytania,
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dwóch pierwszych, na tegoż wniosek przyjęła 
k°nWUzyę jego zdanie;
2da.”Zer zy dotychczasowych stosunkach, ziemia gotowa 
skicp S-1? być O stateczną do uprawy roślin gospodar- 

’ 1 w wielu miejscach sposobną do wydania wię- 
0 /- » ik i ,  u ,.  Kwieoień 18B0. 18



kszych niż dotąd plonów, bądź środkami ulepszonego 
gospodarstwa, bądź kapitałem, który korzystniej może 
dałby się użyć do gotowych gruntów, aniżeli do karczo­
wania cięć pod las powrócić mających.”

Obok któregoto zdania, Sekcya Rolna przyjęła tak ­
że jako konkluzyę uwagi wnoszącego, zawarte w ustę­
pach 1, 2 i 3 na stronnicach 133 i 134.

Poczem Czł. Tow. Popiel odczytał powtórnie swą 
konkluzyę na 12 te pytanie.

Pierwszą jej część przyjęto bez dyskussyi; co do dru­
giej Czł. Tow. Franciszek Bocheński uznawał pierwszeń­
stwo dla odmłodnienia przez nasienniki przed uprawą 
z reki, kładąc wszelako za warunek, aby kolej leśna czyli 
rotacya była dłuższą od wieku w jakim drzewa rodzą 
nasienie.

Prezydujący w Sekcyi Krzysztoporski zabrawszy 
głos jako dyskutujący Członek Towarzystwa, utrzymy­
wał, że należy odmładniać przez pozostawianie nasienni- 
ków jako sposób tańszy, z ręki zaś te tylko uprawiać 
przestrzenie, które samorodnie nie obsieją się.

Czł. Tow. Bocheński zaproponował poprawkę dru­
giej części konkluzyi w słowach:

W kraju głównie zalecanym być powinien obsiew 
naturalny lasów, we wszystkich odmładniania kolejach, 
przechodzących wiek drzewa w którym nasienie wyda­
je, sztuczny zaś obsiew, staje się prawie niepodobnym.

Poprawkę tę Sekcya większością głosów przyjęła.
Przeciwko zasiewowi szyszkami zalecanemu trzecią 

częścią konkluzyi, wystąpił Członek Honorowy Pohlens, 
przywodząc, że siew szyszkami jako kosztowny i marnu­
jący dużo nasienia, powszechnie jest zarzuconym.

Wnoszący Członek Popiel av obronie swego zdania 
przytoczył własne doświadczenie, które przekonało go

1 3 S  TRZECIE POSIEDZENIE SEKCYI ROLNEJ.



o czestej niedobroci nasienia, zwykle przepalonego, 
a więc bez zdolności do kiełkowania. Prezydujący w Se­
kcyi, charakterze dyskutującego Członka Towarzy­
stwa, zwracał uwagę, że nasienie nie potrzebuje być łu- 
szczonem za pomocą sztucznego ciepła, i przytoczył ta ­
ni 1 łatwy sposób, rozpościerając szyszki na oczyszczonej 
z darni gliniastej i ubitej ziemi, której wilgoć z ciepłem 
słonecznem otwiera szyszki.

Sekeya po odbytem głosowaniu przyjęła bez zmiany 
trzecią część konkluzyi wnoszącego, jak niemniej i czwar­
tą, która nie wywołała dyskussyi.
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Przystąpiono do rozbioru pytania VIIIs°:

„Na jakich gruntach i w jakiej ilości używać mo­
żna z korzyścią torfu na nawóz, i jak takowy przy­
sposabiać należy? ”

Wprowadzający to pytanie Czł. Tow. August Szy­
dłowski, wniósł co następuje:

Każdemu z gospodarzy wiadomo, o ile obfitość nawo- 
zu wpły\va na polepszenie gospodarstwa rolnego, gdyż 
prawie każdy doznaje jego niedostatku. Torf w miejsco­
wościach, które go posiadają, przedstawia jeden z naj­
tańszych środków zapobieżenia tej niedogodności i doj- 
ściaj i o  obfitości nawozu, gdyż torf stosownie przygoto­
wany, nietylko że sarn stanowi dobry nawóz na wszystkie



grunta, ale nadto jest doskonałym surrogatem słomy, 
dla ustalenia gnojówki i wszelkich ciekłych odchodów 
bydlęcych i wybornie zatrzymuje wszystkie gazy, z na­
wozu ulatniające się.

Te własności torfu stanowią, że można z niego w go­
spodarstwie nadzwyczajne ciągnąć korzyści; lecz korzy­
ści te nie będą równe dla każdego gospodarstwa, gdyż 
wydobycie i przerobienie torfu na dobry nawóz, wymaga 
staranności i znacznych nakładów; a lubo jestem prze­
konany, że na każdy grunt, byle dobrze osuszony, po­
myślnie działa, jednak dla gospodarstw położonych 
w gruntach urodzajnych, czyli wydających niechybnie 
i wiele rozmaitych roślin pastewnych i obficie słomy, 
a potrzebujących stosunkowo mało nawozu, torf mniej 
jest potrzebnym; chociaż i w tych gospodarstwach, 
przy wzrastającej ciągle cenie słomy, może niedługo 
przyjdzie czas, że w niektórych miejscowościach korzy­
stniej będzie słomę sprzedać, a używać torfu za nawóz.

Ale za to dla gospodarstw położonych w gruntach 
lekkich, gdzie rośliny pastewne bardzo niepewno się 
obradzają i wydają mało paszy, gdzie nawet samej sło­
my rodzi się niewiele, torf jest nieocenionym skarbem, 
i za pomocą niego można z takich gruntów zaraz cią­
gnąć korzyści i nadto podnosić je do coraz wyższej 
urodzajności, bo w gruntach lekkich, jako rośliny pa­
stewne, uprawiać z pewnością można ziemniaki i m ar­
chew pastewną, a te w tych gruntach na nawozach tor­
fowych doskonale obradzają.

Każdy więc, chcący u nas z korzyścią gospodarować, 
musi sadzić ziemniaki czy to dla gorzelni, czy wprost 
na paszę dla inwentarza. Słomę porzniętą na sieczkę 
sparzywszy wywarem, czy stosownie przyrządzoną po­
lewką ziemniaczaną, spaść inwentarzem, a otrzymanemi
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ztąd odchodami można będzie przerobić na doskona­
ły nawóz taką ilość torfu, jakiej do podniesienia uro- 
z aj n ości gruntów okaże się potrzeba; oszczędzi kosztów 
prawy roślin okopowych, uprawianych dla podniesie­

nia ale nie obniżenia urodzajności, bo właśnie okopowe 
s my j ak najskuteczniej przyczyniają się do podnieca- 

!1U Ur0(Uajności. Torf radykalnie grunta słabe poprawi 
1 urodzaj ciągle się pomnażać będzie, przysposabiając 
, e cl° wprowadzenia uprawy coraz nowych roślin, 
Rtore bez podniesienia żyzności za pomocą torfu, nigdy-
ty na taknn gruncie z korzyścią uprawiane być nie 

mogły. >

Torf trzeba jednakowoż stosownie przygotować, gdyż 
lubo są niektóre gatunki torfu, które same przez sie n ie- 
z e na wegetacyę działają, jednakże udem z doświadcze­
nia, że trzysta fur najlepszego torfu, jaki posiadam (*), 
na morgu wydało mi o trzecią część mniej ziemniaków, 
aniżeli sto fur torfu, zmieszanego z dziesięcią furami 
mierzwy końskiej.

Jest także torf położony w bagnach między lasami 
’ 'SiKnycmi, który bez poprzedniego przygotowania uży- 
y> najmniejszego na wegetacyę skutku nie wywiera, 

enociażby był wywożony w największej ilości.
Ud lat 20 używam torfu za nawoź i coraz mocniej 

Przekonywam się o jego użyteczności, ale razem nabra- 
tego przekonania, że jest on nawozem niedostate- 

. ym i że dodanie małej ilości mierzwy stajennej, do
gmęcia najwyższej z niego korzyści jest koniecznemu 

. ty dojść do rozwiązania drugiej części pytania, 
Jest. „jak torf na nawóz przysposabiać należy?”—po­

stanowiłem przedstawić sposoby, jakich do tego czasu

 ̂ t  * o r f t' 11 liył kopanym w lesie olszowym, ponad strumieniem, 
PbM cym  od stawu wylej położonego. J ^ p .  Aut.
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używam. Wszystkie w warunkach mego gospodarstwa 
są bardzo skuteczne; w innych zaś ten będzie najlepszy, 
który będzie najlepiej odpowiadał okolicznościom miej­
scowym, czyli który najtaniej przypadnie.

Najlepiej przysposabia się torf na nawóz, jeżeli go 
wozimy do obór pod inwentarz stojący na mierzwie; 
i tym sposobem nietylko można podwoić ilość otrzyma­
nej mierzwy, ale będzie ona jeszcze bez porównania le­
pszą, niżeli sama bez domieszki torfu.

Lecz jest tu jedna niedogodność, że tym sposobem 
nie ochrania się słomy potrzebnej na podściół, a właśnie 
te gospodarstwa najbardziej się muszą uciekać do torfu, 
którym brak słomy dokucza; nadto, chcąc torf wozić 
do obór, trzeba, żeby inwentarz stał nie na uwięzi, lecz 
wolno chodził, celem jednostajnego wszędzie urobienia 
mierzwy, i potrzeba, żeby obory były wysokie.

Ja  wożę torf tylko do owczarń pod owce, pod mło­
dzież bydlęcą i pod woły robocze.

Pod owce: po wywiezieniu mierzwy w październiku, 
nawożę na spód około 20 cali torfu, przyściełam go zie- 
mniaczyskiem lub ściółką leśną, aby go jak najlepiej za­
kryć, inaczej bowiemby owce się walały. Po upływie mie­
siąca, tojest w początkach grudnia, nawożę raz drugi; lecz 
tym razem już tylko na cali 12 i tak samo ziemniaczyskiem 
przyściełam. Taką nawózkę powtarzam co miesiąc, do­
póki nie nastąpi kotelnica, która u mnie odbywa się 
w miesiącu marcu, w czasie której nie nawożę torfu, gdyż 
tenże bardzo oziębia legowisko, co się pokazało dla 
małych jagniąt szkodliwem. Mierzwę tę z pod owiec 
wywożę w części w ugór, w części dopiero w jesieni pod 
ziemniaki, a pomimo ogromnej ilości domieszanego to r­
fu, jest ona doskonała i najlepsze daje mi płody.

Pod młode bydło, nie stojące na uwięzi, wożę tak 
samo torf, lecz tu w mniejszych ilościach, tojest 5 do 6
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cali naraz, a za to częściej, bo co dziesięć dni. Wywożę 
także mierzwę częściej, gdyż tak jej się tu dużo robi, że 
dłużej niż parę miesięcy w oborze zostać nie może. Je­
żeli mierzwę tę wypada wywozić wtenczas, kiedy ziemia 
jest zmarznięta, składam ją  w kupy podłużne, nie wyż- 
Sze n'id łokieć, jeszcze raz na polu kilkocalową warstwą 
torfP okład am, dla zapobieżenia jej zwietrzeniu, a roz­
wożę z kup i zaoruję, gdy ukończone wiosenne roboty 
dozwolą.

Wożę jeszcze torf pod ivoły robocze, lecz tu inaczej 
Postępuję.

Oborę tę mam w ten sposób urządzoną, że pod jedną 
ścianą stoją konie robocze, pod drugą takaż ilość wołów. 
Pod konie robocze ścielę słomę, na której stoją 3 do 4 dni; 
pod woły zaś robocze nawozi się pod każdego po furze 
torfu i ten torf przykrywa się mierzwą, z pod koni robo­
czych przerzuconą, którą woły doskonale zmieszają 
z torfem. Po upływie trzech do czterech dni, znowu się 
nawozi pod woły po furze torfu i znowu mierzwa z pod 
koni się podściela. Tym sposobem postępuję, dopóki 
pod wohni nie uzbiera się tyle mierzwy, iż ją  potrzeba 
wywozić, co jak u mnie dzieje się co dwa tygodnie.
W zimie mierzwę tę wywożę na ugór na kupy, podobnie 
jak z pod jałowego bydła; jeżeli zaś rola jest niezmarzła, 
zaraz się rozściela i przyoruje.

Sposobu tego nie można było zastosować do krów 
dojnych, ani też do inwentarzy opasowych, które potrze- 
doją czystego legowiska; a że nie jestem w stanie dać 
ńn słomy na podściół, stoją więc na gołej podłodze.

Ponieważ zaś dostają paszę mokrą i wywar, odchody 
przeto od nich są prawie płynne; trzeba więc było wy­
naleźć sposób, aby się te odchody nie marnowały. 
W tym celu urządziłem tak oborę, iż bydło stoi pod



ścianami; środkiem zaś obory przez całą długość jest 
murowany kanał, przykryty tarcicami, w który wsiąkają 
wszystkie odchody ciekłe. Te następnie z kanału za po­
mocą pompy wylewają na gnojowisko, odchody zaś sta­
łe na toż gnojowisko wywożą eodzienie skrzynią.

Samo gnojowisko jest w ten sposób urządzone: prze­
strzeń dziesięć prętów długą, a ośm szeroką, zniwelowa­
łem tak, ażeby dno we środku cokolwiek było zaklęśnię- 
te; przestrzeń tę całą obsypałem naokoło groblą dwa 
łokcie wysoką, w środku zaś postawiłem studzienkę na 
zbiór gnojówki. Ta wielkość gnojowiska okazała się po­
trzebną dla ilości bydła w tej oborze utrzymywanego, 
która około 100 sztuk wynosi.

Ponieważ mam kopalnię torfu tylko o pięćdziesiąt 
prętów odległą od tego miejsca, każę więc w lato graba­
rzom nawieźć taczkami pełną tę sadzawkę torfu, obję­
tości około 350 sążni sześciennych.

Kiedy bydło staje już w oborze na zimę, wtedy 
wzdłuż jednej ściany gnojowiska kopie się rowek przez 
całą głębokość torfu, zostawiając go tylko na dnie około 
pól łokcia. W rowek ten wrzuca się odchody stałe furą 
z pod krów wywożone, warstwami około 12 cali grube- 
mi, i prześciela się wyrzuconym z rowku torfem. Skoro 
ten rowek się napełni odchodami, kopie się obok o pół 
łokcia drugi takiż sam rowek, który się znowu mierzwą 
napełnia i tak z kolei postępuje się przez całe gnojowi­
sko. Gnojówka zaś ciekła, skoro kanał w oborze będący 
napełni, wypompowywa się i rozlewa regularnie po ca­
lem gnojowisku, za pomocą korytek drewnianych, nad 
torfem ustawianych. Nawóz ten zostaje w tem gnojowi­
sku do czerwca i w tym czasie na blizkie pola ugorowe 
jest wywożony; a lubo nie kładę go więcej nad 80 do 
100 fur dziesięciocentnarowych na mórg, jednak uro­
dzaj wszystkich zbóż mam bardzo znakomity.
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Gdy trzeba wywozić gnój z tego gnojowiska, naj­
przód odrzuca się z pod jednej ściany mierzwę na śro­
dek, żeby fury mogły wjeżdżać wygodnie, a potem na­
kładający na fury podbierają zawsze ze spodu, żeby 
zwierzchnie warstwy obsuwając się, mieszały się z sobą 
1 me padał osobno torf, a osobno odchody bydlęce.

^  początkach, kiedy jeszcze nie miałem dostatecznej 
Rości nawozu i nawóz zimowy od krów musiałem zaraz 
na wiosnę używać pod ziemniaki, przygotowywałem go 
w ten sposób: w tejże samej oborze, w której dziś trzy­
mani dwa rzędy krów, trzymałem tylko jeden rzęd, pod 
jedną ścianą; pod drugą zaś ścianę co trzy dni woziłem 
po furze torfu na każdą krowę; na ten torf pastuchy ło ­
patami przerzucali wszystkie odchody stałe z pod krów, 
czerpakami zaś wylewali wszystką gnojówkę z kanału, 
i  o trzech dniach torf ten tak przesiąkał gnojówką, iż 
trzeba było nową porcyę nawozić, z którą się postępo­
wało tak samo jak z pierwszą. Po kilku tygodniach ro­
lni się doskonały nawóz, który mógł być natychmiast 
Wywożony. Z wiosną użyty pod ziemniaki, dawał bez 
porównania lepsze rezultaty, aniżeli mierzwa słomiasta; 
bo się lepiej z ziemią mieszał i rośliny na nim sadzone 
mniej cierpiały od posuchy.

Lecz i ten sposób miał także swe niedogodności; 
najprzód: że tak przywożenie torfu do obory, jak i wy­
wózka gnoju, jeżeli następowały w czasie mrozu, bar- 
C zo °borę oziębiały; powtóre: że nawózka torfu do obo- 
1} musiała być uskutecznioną furami; wymagała więc 
utrzymania liczniejszego inwentarza roboczego, a stan 
Powietrzny w zimie często przeszkad-zał do regularnego 
dowożenia torfu. Skorom więc doszedł do takiej obfito­
ści nawozów, żem mógł nawozy zimowe dopiero w ugór
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pod oziminę przeznaczać, wolałem założyć gnojowisko 
zewnątrz obory, aby uniknąć powyższych niedogodności.

Przed parą laty czytałem w Journal d’agriculture 
Barraka artykuł pewnego francuzkiego gospodarza, któ­
ry tym  samym sposobem torf na nawóz w oborze przy­
sposabia, i dla zabezpieczenia bydła od zaziębienia, ra­
dzi w  czasie nawózki torfu do obory zasłaniać krowy  
ścianą ruchomą z mat słomianych, co istotnie byłoby  
bardzo dobre; lecz u nas jeszcze, oprócz obawy o zazię­
bienie krów, potrzeba: aby obora była do tego stopnia 
ciepłą, ażeby gdy się nawiezie torfu zmarzniętego, cze­
go przy naszych tęgich zimach nie zawsze uniknąć m o­
żna, taki zmarznięty torf av oborze najprędzej rozmarzł, 
gdyż bryły zmarzłe, nie przesiąkając gnojówką, nie prze­
mienią się w dobry nawóz.

Sposoby, które dotąd podałem, są wprawdzie bar­
dzo dobre; lecz trzeba szczęśliwego położenia, aby z nich 
korzystać można, gdyż daleka zwózka torfu nadzwyczaj 
obniża korzyści, jakie z niego ciągnąć zamierzamy.

Lecz używam jeszcze sposobu jednego, który w szę­
dzie zastosowanym być może. Jeżeli wypada mi nawo­
zić pola odległe od zabudowań, w  około których mam 
blizko torf, każę grabarzom wywozić tenże na grunt 
stały, jak najbliżej kopalni położony, na warstwę około 
ośmnaśeie cali grubą, na tę warstwę nakładać około 
3 cale mierzwy z pod koni, lecz można i innej. Tę 
mierzwę grabarze przykrywają znowu AYarstwą dwuna- 
stocaloAvą torfu, na którą znowu się kładzie mierzAva 
naprzemian z torfem, dopóki się nie uformuje kupa zbyt 
AYysoka, utrudzająca dalszą robotę. Po wierzchu całą ku­
pę pokryAva się torfem, aby gazy wywiązujące się z naAvo- 
zu nie ulatały napróżno. Kupy te zostaAviam przez lato, 
a w jesieni rozAvożę pod ziemniaki lub groch, nie AYięcej
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nad sto fur na mórg, i miewam zwykle bardzo dobre 
urodzaje. Mierzwy stajennej nie wychodzi w tym razie 
jak fura parokonna na sążeń kubiczny torfu, a zatem na 
mórg nie więcej niż fur dwanaście.

Główną tu rzeczą jest, aby torf tak pomieszany zo­
stawić jak najdłużej, a przynajmniej przez trzy miesiące 
letnie, bez poruszania, aby miał czas rozłożyć się na 
miałki proszek, gdyż w takim stanie najlepiej się z zie­
mią miesza.

Jeżeli lato jest bardzo suche, a położenie pozwala 
kupy te polać parę razy gnojówką, a nawet choćby tyl­
ko wodą, przyczynia się to nadzwyczajnie do polepsze­
nia nawozu.

Mniemałem, że mierzwę bydlęcą możnaby zastąpić 
wapnem palonem. Lubo wapno w mej okolicy jest dro­
gie, bo go musimy sprowadzać z Wisły o kilka mil, 
używałem go beczkę wiślaną zamiast fury mierzwy; lecz 
skutek z porównania okazał się zawsze na korzyść torfu 
mieszanego z mierzwą bydlęcą.

Początkowo kupy takie kazałem parę razy przez 
lato przekopać, sądząc, że tym sposobem nawóz będzie 
równiejszy; lecz przekonałem się, że to wcale na pole­
pszenie jego nie wpływało; że dość tylko pilnować, żeby 
nakładający na fury podbierali zawsze torf od ziemi, to 
wierzchnie warstwy obsuwając się, dostatecznie się mie- 
SZclją  i dają nawóz zupełnie równy.

Jestem przekonany, że torf na wszystkie grunta, 
byle dostatecznie obsuszone, może być dobrym nawo­
zem: lecz w gruntach silnych działa jedynie jako nawóz; 
w gruntach zaś lekkich, nietylko że działa jako dosko­
nały nawoź, ale jeszcze grunta te radykalnie użyźnia. 
W przerobieniu zaś torfu na nawóz, mieszanie go z małą
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ilością mierzwy bydlęcej, lub polewanie gnojówką, uwa­
żam nietylko za najtańszy, ale prawie za konieczny spo­
sób dla uzyskania największych korzyści.

Użycie torfu tak przygotowanego naraz w wielkiej 
ilości, uważam za niekorzystne. Sto do sto pięćdziesiąt 
fur na mórg jest zupełnie dostateczne. Częste jednakże 
powracanie z takim nawozem na to samo miejsce, coraz 
większe korzyści przynosić będzie.

— W kwestyi tak żywo obchodzącej rolnictwo kra­
jowe, przechodzącej już tyle razy z różnym skutkiem 
przez próby wielu ziemian, dyskussya wywołana szcze­
gólną obudzała uwagę Sekcyi.

Czł. Tow. Gustaw Zieliński, bezwarunkowo nie radzi 
używać torfu pod uprawę, bez poprzedniego wywiezienia 
go w miesiącach letnich w szychty, a tein samem bez 
poprzedniego wystawienia na działanie powietrza.

Czł. Tow. Alexander Krukowiecki, dowodził przeci­
wnie : że torf wprost wywieziony z kopalni w pole nie­
pospolicie skutkuje,—i poparł swoje twierdzenie następ­
nym przykładem: z morga takim torfem nawiezionego, 
zebrał ośm ziarn ziemniaków, kiedy w tem samem polu 
z morga nawiezionego zwyczajną mierzwą, ledwie pięć 
ziarn otrzymał.

Czł. Tow. Sporny, rozróżnia w torfie używanym na 
nawóz dwie warstwy jego pokładu: pierwsza wierzchnia 
obejdzie się bez poprzedniego przygotowania, gdy przeci­
wnie warstwa spodnia, jako czysto-drzewna, potrzebuje 
przyprawienia, do czego użyte wapno najlepiej odpo­
wiada celowi.

Czł. Tow. Jackowski, radzi torf układać w stożki 
i gnojówką polewać.



Czł. Tow. Wyszomirski, popiera zdanie Czł. Spor­
nego; lecz radzi torf zdatny na opał, przedewszystkiem 
na ten cel przeznaczyć, a po spaleniu, użyć otrzymany 
popiół do posypania gruntów.

Czł. Tow. Mittelstaedt, radzi do przekładania szycht 
torfowych używać nawozu końskiego lub owczego, 
2 uwagi; że torf chciwie absorbuje amoniak ulatniający 
S19 2 tychże, a tern samem od strat nas chroni.

Czł. Tow. Krasno dębski, swem doświadczeniem po­
piera teoryę wywożenia torfu na szychty, w których cały 
rok leżąc, w pewnej się części przez działanie powietrza 
rozkłada; taki torf wozi z dobrym bardzo skutkiem pod 
pszenicę: ale używania nawozu celem mieszania go z to r­
fem nie radzi, uważa bowiem nawóz do podobnych 
kompostów użyty, za zmarnowany.

Czł. Tow. Edward Frydrychs cytuje używany u sie­
bie system obchodzenia się z torfami, z którego bardzo 
pomyślnemi cieszy się rezultatami. W owczarni pod jedne 
ścianę wozi torf z kopalni, i codziennie część tegoż cienką 
warstwą rozrzuca, przypruszając słomą: ten sposób mie­
szaniny daje nawóz równy, powiększając jego massę.

Czł. Tow. Iileniewski, radzi zwracać uwagę przy uży­
waniu torfów na ich skład: torfy z ochrą, rudą żelazną, 
są szkodliwe w użyciu na nawóz. Co zaś do użycia próch- 
nicy torfowej czyli torfu przygotowanego, ten w wierz­
chniej warstwie pokładów, tojest ramówce, na opał nie­
zdatny, uznaje za zupełnie jako nawóz dobry;—warstwy 
2as głębsze mogą być na ten cel użyte dopiero po ich 
przetasowaniu się na powietrzu, ku czemu nie radzi gru­
bych warstw odkrywać, aby działaniu atmosferycznemu 
nie stawiać przeszkody.

Kadca Stanu Zdzitowiecki, Dyrektor Instytutu Agro­
nomicznego [w Marymoncie, objaśniał Sekcyę co do sa­
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mego składu torfu, przytaczając: że ten jest nadzwy­
czaj zmienny w swoim składzie i własnościach, gdyż 
materye z których się tworzy, mogą być w rozmaitym  
stanie rozkładu, i mieć własności bardzo różne; dlatego 
nie można w ogóle o nim sądzić, ale należy z wiadomo­
ści naukowych oceniać, jakie będzie jego działanie. Torf 
w ogóle powstaje z kwasu próchnowego, nie można więc 
mówić o jego odkwaszeniu, lecz potrzeba zobojętnić albo 
do rozkładu zniewolić (rozkwasowania); gdy jest w  sta­
nie proszkowatym czarnym, trudniej się rozkłada, ale 
wpływem tlenu (kwasorodu) atmosfery, mianowicie w o­
dy z m gły, rosy i deszczu zagęszczonej, która jest w tlen 
bogatszą, między cząstkami ziemią rozdzielonemi, ła ­
twiejszemu rozkładowi ulega; szczególniej działać tu 
może wapno, i doświadczenie okazuje wielką jego skute­
czność. Torf ma silną władzę wsiąkania (absorbowania) 
gazów i zatrzymywania w ilgoci; dlatego do gruntów  
piaskowych domieszany, okazuje korzystne działanie: 
popraAYiając ich Avlasności fizyczn e, nadając Avłasność 
(której im często brakuje) dla życia roślin bardzo ważną, 
utrzymyAYania Avilgoci dla ich rozwoju koniecznej; av grun­
tach ścisłych glin iastych , rozdziela cząstki gliny, czyni 
je latwiejszemi do upraAYy, przyczynia się także do jego  
ogrzeAArania. W łasność absorboAvania gazów, czyni go 
szczególniej użytecznym  jako podściół, co av braku sło­
my jest nadzwyczaj Avażnem.

Torf niema av sobie materyj na pokarm służących, 
dlatego nie można uważać go jako gnój; materye m ine­
ralne jakie w sobie zaAviei-a, m ogą być takie same jak 
av słom ie, ale ich części unosi AYoda av czasie butwienia; 
dlatego nie ma av nich tyle krzemionki, alkaliów, kAvasu 
fosforycznego i t. d .; lecz natomiast mogą być materye 
obce domieszane, jak gips, glina, piasek i t. p. Niektóre 
z tych materyj należą do składu szkieletu roślinnego,
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ściśle są połączone zmateryą organiczną, mogą się uwal­
niać dopiero w jej rozkładzie, dlatego bardzo wolno 
działają w gruncie.

Torf można bezpośrednio na pola wywozić, łatwiej 
bowiem zmienia się, gdy jest z ziemią pomieszany. Do­
brze jest przekładać go gnojem, przez to bowiem mate- 
rJ e z rozkładu tegoż pochodzące, zostają zatrzymane na 
korzyść rolnika; najkorzystniej używa się jako podściól.

Grunta torfowe mogą być pod uprawę wzięte, lecz do 
teg° potrzeba zmienić jego własności fizyczne torfu. Chło- 
niąc wodę mocno pęcznieje, mrozy go także rozsadzają; 
należałoby więc nawozić je piaskiem lub ziemią; unikając 
zaś kosztów tej melioracyi, najkorzystniej jest powierz­
chnię gruntów torfowych zorać do głębokości 3oh cali, 
i gdy skiby dostatecznie przeschną, spalić, a popiół ztąd 
otrzymany, rozrzucić i przez uprawę pomieszać z ziemią. 
Doświadczenie nauczyło, że pola tak traktowane obfite 
plony wydają. Warstwa torfu, zawierającego 20 °/0 ma­
teryj niespalnych, gruba na 3 cale, na morgu pruskim 
zostawia 51,000 funtów popiołu, w którym jest 300 fun­
tów kwasu fosforycznego, 50 potażu i 8,000 funtów 
węglanu wapna. Te ilości do kilku następnych zbiorów 
wystarczą: przytem torf ma wysoką wartość opałową. 
W dystylacyi suchej wydaje parafin, eupion, pittakal 
1 mn« produkta handlowe. Węgiel torfu może służyć do 
topienia rud żelaznych.

^  ogóle materyał ten mało ceniony, może stanowić 
8’actwo okolic w których się znajduje, i z tego względu 

Ra uwagę obywateli zasługuje.

Do danem objaśnieniu, którego Sekcya z widocznem 
słuchała zajęciem, po zabranych jeszcze kilku głosach, 
ostatecznej jednak nie obejmujących konkluzyi, Prezy-
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dujący wezwał Czł. Tow. Stanisława Jabłońskiego do 
odczytania sformułowanego przez niego od Prezydyum 
wniosku, i podania go decyzyi Sekcyi w treści:

„Czyby kwestyi tak ważnej jak obecna,nie pozo­
stawić otwartej do roku przyszłego, z tern nadmie­
nieniem: aby ją  Komitet pomiędzy pytaniami roku 
przyszłego pomieściwszy, starał się poprzednio ze­
brać przez techników i ludzi praktycznych, sto­
sowne w tej mierze uwagi, rzecz rozkwiecić rno-

Sekcya wniosek powyższy jednomyślnie przyjęła.

W dalszym ciągu Prezydujący wezwał Czł. Tow. 
Franciszka Bocheńskiego, do wprowadzenia pytania XIs°:

„O ile pasanie inwentarza po lasach da się pogo­
dzić z zasadami gospodarstwa leśnego?”

Tenże Członek odczytał co następuje:

Celem gospodarstwa leśnego jest otrzymanie stałej, 
jak największej możebnej korzyści z przestrzeni pod la­
sem zajętej. Wiemy, iż przestrzenie takie najmniej pro­
centują; drzewo bowiem nim dojdzie do wieku, w któ­
rym z niego użytkować można, długiego czasu potrzebu­
je, a wartość jego stopniowego przyrostu, nie zawsze 
odpowiada procentowi od kapitału w lesie będącego, na­
gromadzonego przez czas jego wzrostu. Gdyby więc 
można bez uszczerbku przyszłych dochodów z drzewa,



korzystać przez czas jego wzrostu z paszy, wraz z nim 
rosnącej, niewątpliwie dochód z przestrzeni pod lasem 
będącej znacznie mógłby być powiększonym.

W jak nie wielu przypadkach można połączyć te 
dwie korzyści, bez poniesienia straty w jednej albo dru- 
§leJ> wykaże krótki przegląd różnych systematów gospo­
darstwa leśnego.

Systemat przyjąć się mającego gospodarstwa leśne­
go, aby odpowiedział celowi, powinien się stosować do 
miejscowych okoliczności i gruntu na którym las rośnie. 
Stosownie do tych warunków urządzają się lasy na 
nizko-pienne lub wysoko-pienne.

Podstawą gospodarstwa nizkopiennego jest własność 
drzewa liściastego odmładzania się z korzenia, zachowu­
jąca się w niem do lat 30. Kolej więc odmłodnienia nie 
mogąc przechodzić tego wieku, nic jest długoletnią, nie 
wymaga dzielenia lasu na okresy.

Dzieli się wtedy zwykle cała przestrzeń lasu na pe­
wną liczbę poręb, odpowiednią przyjętej kolei odmło­
dnienia. Część więc lasu, w której poręby się wycinają, 
rde jest oddzieloną od reszty lasu żadnym przedzia­
łem, a tem samem łatwiej wystawioną zostaje na na­
pady pasanego inwentarza; napady zaś te muszą być 
Częste, gdyż inwentarz prócz poręb świeżo wyciętych, 
^le z 11 :\jduje w inszych miejscach pożywienia dla siebie, 

yt krótki bowiem przebieg kolei odmłodnienia, nie 
aJe dosyć czasu do przerzedzenia się drzewostanom, 

tak, aby pasza w najstarszym mogła jakąśkolwiek w ar­
tość przedstawiać: po kilku zaś latach, poręby jeźli są 
dobrze ochronione, zarastają gęstwiną do nieprzebycia, 
żadnego nawet światła nie dopuszczającą. Pozostają 
otwartemi jedynie świeżo wycięte poręby: te wprawdzie 

Roczniki, m. K w iecień 18GO. 20
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przedstawiają dla inwentarza doskonałą paszę; lecz do­
zwalając korzystania z takowej, pozbawialibyśmy się 
całkowicie przyszłego dochodu z drzewa. Wybrać więc 
należy między paszą a lasem, i jedno poświęcić dla dru­
giego, jeżeli chcemy na przyszłość zabezpieczyć sobie 
jakikolwiek dochód z przestrzeni podobnie zagospoda­
rowanego lasu. Pasza bowiem z początku dobra w porę­
bach, nareszcie zniknie, a ziemia pokryje się potworami 
roślinnemi, powstałemi z ciągle przygryzanych odro- 
stów drzew liściastych, które wkońcu zmuszeni będzie­
my wielkim kosztem usunąć, by ziemię napowrót uspo­
sobić do jakiegokolwiek użytku.

W gospodarstwie wysokopiennem, gdy kolej odrnło- 
dnienia wiele zajmuje lat, cała przestrzeń lasu, dla do­
zoru i łatwiejszego rozpoznania, jakie działania gospo­
darcze w późniejszych latach mają być wykonane, dzieli 
się na krótsze okresy o równej liczbie lat. Zwykle one są:

30-letnie, tojest '/4 częścią 120-letniej kolei.
20-letnie „ ł/4 „ 80-letniej „
15-letnie „ V, „ 60-letniej „ 

odmłodnienia.
W  60-letniej więc kolei odmłodnienia, będziemy mieli 

4ry okręgi:
l szy zawierający od 44 — 60-letnie drzewo.
2S1 n 29 — 45-łetnie „
301 „ 14 — 30-letnie „
4 T „ 0 — 15-letnie „
Najstarszy drzewostan w tej kolei zagospodarowa­

nym lesie, jest od 44 — 60-letni.

Drzewostan iglasty, lub w pomieszaniu z liściastym 
tego wieku mocno bywa zwarty; zawiera bowiem, po­
dług doświadczeń przez Ilartinga czynionych, 1,754 
Sztuk drzewa na jednej mordze, a zatem 3 łokcie jedno
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od drugiego rosnącego; dostatecznem jest aby korona 
każdego drzewa miała 3 stopy promienia, ażeby pozba­
wić ziemię pod jego konarami będącą, wszelkiego przy­
stępu światła słonecznego, a tem samem uczynić ją  nie­
zdolną do wydania roślin na pożywienie dla inwentarza 
służyć mogących. Nie dość na tem, okręg ten drzewo­
stan mający, jest najstarszy, a zatem do odmłodnienia 
Przeznaczony, w nim się poręby wycinają; wypadałoby 
zatem dla ochronienia takowych, gdyby nawet znajdo­
wała się w nim pasza, wzbronić jej w całym okręgu. 
Insze zaś okręgi młodszy drzewostan, a tern samem je­
szcze więcej zwarty mające, tem hardziej paszy dla in­
wentarza dać nie mogą. >

W 80-letniej kolei odmłodnienia mamy również 4ry 
okręgi:

l tzy od 61 — 80-łetnie drzewo mający.
2gl „ 4 1  — 60-letnie „ „
301 „ 21 — 40-letnie „ „

4ty » 0 — 20-letnie „ „
1 ajstarszym więc drzewostanem w tej kolei odmłodnie- 
rna Jest okręg l szy zawierający od 60 — 80-letnie drze- 
Woi o dwadzieścia zatem lat starsze od najstarszego 
^ 60-letniej kolei odmłodnienia. Drzewostan w tym wie-

11 będący dosyć już jest przerzedzony, aby ziemi dać 
I rzystęp dostateczny światłu słonecznemu, a tem samem

Cżynić zdolną do wydania roślin na paszę dla inwen- 
tara«*Utnydj. 7

. ^  tym jednak okręgu, jako najstarszym, odmłodnie- 
ob, ^  rozP°czyna, poręby pozostawione naturalnemu 
gzlcód'V°Ŵ  naj starańniej ochronionemi być powinny od 
Jak' *0 Z6Z kasanie inwentarza zrządzić się mogących. 
w , ee'0z więc pilnego dozoru, prawie niepodobnego do 

0nania, potrzeba dołożyć, aby pasany in w e n ta rz
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w tym samym okręgu, w którym poręby się wycinają, 
wpadaniem choć chwilowem lecz częstem, młodych za­
pustów nie niszczył. Przezorność więc nakazuje zupełne 
wzbronienie pasania w oddziale do odmłodnienia przezna­
czonym, aby się zabezpieczyć od tak łatwo zdarzyć się 
mogących strat.

Pozostają zatem trzy obręby, z których najstarszy 
ma od 40 — 60-letnie drzewo. Jak poprzednio wykaza­
łem, drzewostan w tym wieku będący nie daje paszy 
z powodu zbyt wielkiego zwarcia swego; a chociaż pasa­
nie w tym okręgu żadnej szkody lasowi zrządzić nie mo­
że, pożytku jednak inwentarzowi nie przyniesie.

Inne okręgi w młodszym wieku drzewo mające, ró­
wnież jak w poprzedniej kolei, paszy dla inwentarza dać 
nie mogą.

W  120-letniej kolei odm łodnienia, tak jak w poprze­
dnich dwóch, znajdujemy 4ry okręgi:

1EZJ zawiera od 91 — 120-letnie drzewo.
2sł „ 61 — 90-letnie „
3ci „ 31 — 60-letnie „
4‘y „ 1 — 30-letnie „
Pierwszy okręg najstarszy drzewostan mający do 

odmłodnienia przeznaczony, jak poprzednio wskazałem, 
dla ochronienia poręb wycinających się, od pasania 
w nim inwentarza wyłączony być powinien.

Drugi okręg zawiera drzewo od 61—90 lat mające, 
a zatem paszę nie złą dla inwentarza dać może; tern wie- 
cej z niej korzystać należy, że pasanie inwentarza w ta ­
kim lesie żadnej szkody temuż zrządzić nie może. Okrę­
gi są od siebie dokładnie prostemi liniami oddzielone, 
upilnować więc łatwo inwentarz, aby do pierwszego 
okręgu nie przeszedł; zresztą ten, znajdując w miejscu 
do którego był zapędzony dostateczną paszę, nie szuka 
jej gdzieindziej.
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Wzbronienie pasania w takich miejscowościach może 
jedynie mieć na celu ochronienie grubszej zwierzyny, 
która choć w młodym się lesie żywi, jednak w starym 
lubi przebywać, a pasanie inwentarza, prócz straty, ja ­
ką. pastuchy zrządzają przez wybieranie młodych sarn, 
zakładanie wnyków i t. p., przez samo przechodzenie 
inwentarza płoszy zwierza, i zmusza go do opuszczania 
cnoć sprzyjającej dla niego miejscowości.

Przechodząc powyżej wzmiankowane systemata, 
wspomniałem, iż całe okręgi do odmłodnienia przezna­
czone, tojest te , w których poręby się wycinają, chociaż 
bardzo dobrą paszę dają, gdyż najstarszy drzewostan 
posiadają, dla zabezpieczenia odmładniających się po­
ręb od pasania w nich inwentarzy ochronić wypada.

Wiadomo każdemu, że ziemia długo pod lasem bę­
dąca, na działanie światła słonecznego przez wycięcie 
poręby wystawiona, najżyzniejszemi roślinami porasta, 
a właśnie trzeba się wyrzec korzystania z nich, chcąc 
w przyszłości mieć dochód z lasu.

Któż jest w stanie wlać podobne przekonanie w pa­
sterzy, którzy od dzieciństwa w zupełnie przeciwnem 
mniemaniu są utrzymywani? Wiedzą oni dobrze, że tylko 
miejsca otwarte na wpływ słońca dobrą paszę dają, a nie 
chcą zrozumieć, że pasanie w takich miejscach lasowi 
szkodzi, bo to się sprzeciwia ich interesowi. Skorobyśmy 
Mrięc pozwolili pasać w tych samych okręgach, w których 
Slę znajdują poręby wycięte, możemy być przekonani, 
ze te właśnie poręby całą nadzieję przyszłego dochodu 
2 lasu stanowiące, staną się główną ostoją wszelkiego 
mwentarza, i żaden dozór nie będzie w stanie całkowi­
cie ochronić ich od tej napaści; zamiast więc lasem, po- 
i°sną jakiemiś karłowatemi roślinami, nawet do drzewa 
n,c podobnemi, z któryeh nigdy lasu nie będzie: dla 
uchronienia więc poręb od podobnej klęski, należy



wzbronić paszy w całym okręgu do odmłodnienia prze­
znaczonym.

Jeżeli więc komu dla miejscowych okoliczności wy­
padnie urządzić las w 80-letnią kolej odmłodnienia, w tej 
bowiem kolei najwięcej są poręby narażone na szkodę, 
a niema dostatecznych pastwisk dla swego inwentarza, 
i chce go dopełnić leśnem pastwiskiem, stokroć lepiej 
uczyni, jeżeli poświęci choćby najpiękniejszą część lasu 
na pastwisko, a resztę według zasad gospodarstwa le­
śnego, ściśle przestrzeganych zagospodaruje, a nieza­
wodnie i on sam i kraj na tern zyska.

Z tego krótkiego przeglądu najwięcej upowszechnio­
nych systematów gospodarstwa leśnego, przekonać się 
możemy, że pasanie inwentarza da się tylko pogodzić 
z zasadami gospodarstwa leśnego wysokopiennego, i to 
w najdłuższych kolejach lat odmłodnienia. Już bowiem 
w 80-letniej kolei odmłodnienia, z nadzwyczajną tylko 
bacznością i dozorem bardzo pilnym, prawie niepodo­
bnym do wykonania, można z paszy korzystać; a dopie­
ro w 120-letniej kolei ’/4 część całej przestrzeni leśnej, 
bez szkody lasu z wszelkiem bezpieczeństwem przyszłe­
go dochodu z niego, na pastwisko dla inwentarza użytą 
być może.

Stodwudziesto-letnia jednak kolej odmłodnienia, acz­
kolwiek niemal wszystkie Rządowe lasy w7 niej są zago­
spodarowane, jest dla prywatnych wyjątkowa. Tam bo­
wiem tylko może być wprowadzoną, gdzie wielkie są 
obszary lasów, a żadnych niema zakładów przemysło­
wych, dostateczny odbyt dla sążniowego drzewa zape­
wniających, i gdzie ziemia pod lasem będąca dla rolne­
go gospodarstwa nie jest przydatną. Takie okolice za­
wsze będą wyjątkiem. Można więc powiedzieć, że pasa­
nie inwentarza w lasach, wyjątkowo tylko w 100 i 120- 
letniej kolei odmłodnienia może być tolerowane. Ze
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względu jednak ochronienia zwierzostanu, część docho­
du z lasu zapewniającego, i niedbałości naszych wło­
ścian, mało pojmujących konieczność wykonania przepi­
sów gospodarstwa leśnego, zalecanem w naszym kraju 

y c me powinno. W innych zaś kolejach odmłodnienia 
rza nat  ̂ ^ p r z e b i e g u  mających, pasania inwenta- 

a w lasach całkowicie wzbronić należy.

,.Po odczytaniu przez Czł. Tow. Bocheńskiego powyż­
e j  rozprawy, Prezydujący udzielił głosu Czł. Pohlens,

• Wladczaiąeemu się przeciw konkluzyi, a to z następu­
jących powodów:

C .1Ue Sam tylko Avick drzewa, wyobrażenie dać rno- 
o wielkości drzew, które gdy są większe, obojętnie

lic°SZa paSaide’ Lcz na wielkość drzew wpływają inne 
zne okoliczności wzrostowi towarzyszące; tem samem 
o można konkluzyi opierać na wieku. Ważniejsza tu 

powiem zachodzi jeszcze kwestya, tojest: że cyfra kolei 
.riyl ’ btorą Czł. Bocheński stawia za linią graniczną 

 ̂ 9 zy dopuszczeniem a zabronieniem pasania, niekonie- 
\v' J6 Wy°braza °bccny stan drzewostanu; lecz jest cyfrą 
■\y b° którego przed ścięciem dochodzić mają drzewa 
di[frz-hpt(irri gospodarstwie leśnem; jest to więc cyfra 
ty; ~ ś e i ,  jest to dążenie a nie istnienie; gdy my
P°sia<pSem potrzebuj emy rady dla takich lasów, jakie 
my. g.eanay’ 1:de za® dkl takich jakich dohodować się ma- 
p0prz - &S ^ Sy nasze P° największej części są nierówne, 
rzanii od ]Ur'e bcznem* Caliznami, zagajnikami i gołobo- 
dłr, J -  ' orycb pasterzowi trudno jest wstrzymać by- 

1?C t('z 1 Pasanie musi być szkodliwem.
■N"

jąc się °pkleśl°nym stanie naszego leśnictwa opiera- 
kluzyi\v '* ' °b êns zaproponował Sekcyi poprawkę kon- 

oszącego pytanie w następującej osnowie ;
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„Paszenie bydła w lasach jest szkodliwe, i jako 
takie dozwolonem być niepo winno; w razie zaś ko­
niecznej potrzeby dopuszczonem być może tam 
tylko, gdzie w wyłącznej massie są wysokie lasy nie 
przerwane gołoborzami i młodemi drzewostanami.”

Sekcya tak poprawioną konkluzyę Czł. Pohlensa wię­
kszością głosów przyjęła.
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Poczem Czł. Kom. Alexander Kurtz przedstawił Sek­
cyi wniosek Komitetu o przeznaczenie funduszu rub. sr.
1,000 i zamieszczenie go w Etacie na rok 1860, na utrzy­
manie stałej i oddzielnej agentury foraliów warszawskich, 
któraby rzeczywiste ceny okowity, zboża i opasowego 
bydła śledziła, a zebrane i sprawdzone przez siebie, pe- 
ryodycznie w pismach warszawskich ogłaszała. Zażądał 
Komitet od Sekcyi Rolnej uznania pożytku i potrzeby 
takiej agentury, a zarazem wyznaczenia Deiegaeyi, któ­
raby czynności agentury bliżej określiła, sposób jej po­
stępowania wskazała, podając zarazem środki kontroli, 
pod którą ustanowiona agentura ma zostawać, aby cel 
zamierzony osiągnąć. Ważny do tego wniosku Komitet 
znajdował powód: że przy mającej nastąpić regulacyi 
stosunków włościańskich, zniżanie się lub podnoszenie 
cen żyta, ma w dwudziesto-letnich peryodach wpływać 
na podwyższanie lub zniżanie stosunkowe renty czyn­
szowej z gruntów włościańskich; w każdym zaś razie 
baczne a bezstronne oko, wykrywaniem cen prawdzi­
wych, oddać może niepospolite przysługi tak producen­
tom, jak konsumentom.



Sekcya Rolna przyjęła wniosek Komitetu, jako rze­
czywiste przedstawiający korzyści; upoważniła tenże 
Komitet do wyboru osób kompetentnych, mających sta­
nowić Delegacyę, któraby czynności agentury bliżej 
określiła, i sposób jej postępowania wskazała, podając 
zarazem środki kontroli, pod którą ustanowiona agentura 
n>a zostawać; postanowiła nareszcie, ażeby cały ten 
Wniosek przedstawić Ogólnemu Zebraniu, celem za­
twierdzenia funduszu przez Komitet żądanego.

Następnie Sekcya przystąpiła do wyznaczenia Dele­
g a c i ,  zobowiązanej ułożyć cztery konkursowe zadania, 
których najstosowniejsze rozwiązania b ę d ą  wynagrodzo­
ne każde jednym medalem. Na ten cel wyznaczyła Sek­
cya Administracyjna do dyspozycyi Sekcyi Rolnej cztery 
medale: dwa większe i dwa mniejsze.

Prezydujący w Sekcyi zaprosił następujących Człon­
ków .Towarzystwa, aby w Delegacyi wspomnionej przy­
jęli udział, mianowicie:

1 . Konstantego Łempickiego.
2 . Władysława Majewskiego.
3. Amona Rejcher.
4. Józefa Spornego.
5. Piotra Walewskiego.
6. Romana Cichowskiego.
7. Juliana Rucza.
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XIII.

C/ł t  °k * W/'?t° pod rozbiór pytanie XVte, które wniósł 
°w. 1 iofr Walewski:
oczniki, m> K w iecień 1860. 21



„Jakie korzyści i w jakich okolicznościach zape­
wnić może u nas wapnowanie gruntu .”

Nim przystąpimy do rozbioru powyższego pytania, 
nie będzie zapewne od rzeczy zastanowić się bliżej nad 
własnościami w apna, chemicznem i bzycznem jego 
działaniem, gdy jako nawóz w pomieszaniu z ziemią 
jest użyte.

Rozróżniamy w chemii rolniczej dwa gatunki na­
wozu, noszące na sobie oddzielne piętno i charakter, 
i odpowiadające odrębnym potrzebom i warunkom ro­
ślinnego życia. Tak nazwane nawozy organiczne, ja- 
kiemi są: mierzwa stajenna, guano, kości, makuchy 
i tym podobne, użyźniają grunt, dostarczając bezpo­
średnio roślinom materyj rozpuszczalnych, które wcho­
dząc do ich składu, stanowią właściwe tychże poży­
wienie. Temi elementami życiodawczemi są saletrzany 
i fosforany. Takowe nigdy w przeważnej i w zbytniej 
ilości w ziemi się nie znajdują. Ubytek zatem, jaki co­
rocznie przez zebrane plony z konieczności nastąpił, wi­
nien być niebawem skompensowany i warstwie rodzaj- 
nej na nowo przywrócony; inaczej ubogi zasób tychże 
pierwiastków łatwo i w krótkim nader czasie wyezerpa- 
nymby został. Sałetroród czyli azot i kwas fosforyczny, 
są to dwa główne czynniki, bez których żadna roślin­
ność rozwijać się i wzrastać, tkanka zaś komórkowa 
roślin, źdźbło, łuski, samo mianowicie ziarno w za­
wiązku uformować, ani też wykształcić się nie zdoła. 
Nie idzie za tern, ażeby inne rozliczne pierwiastki, do któ­
rych rzędu wapno, gips, margiel policzyć należy, a które 
obejmujemy pod ogólną nazwą nawozów mineralnych, 
do składu roślin nie wchodziły.

Rzecz tutaj wszelako zupełnie w odmienny sposób 
się przedstawia, Wapno nader jest upowszechnione w na­
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turze. Ciało to wykryć można w większej lub mniejszej 
dości nieomal we wszystkich gatunkach ziemi. Gleby, 
w których zasób wapna nie byłby wystarczający do roz­
woju wegetacyi i gdzieby takowa przez ten niedostatek 
na pewien uszczerbek lub cierpienie narażoną była, gle- 

takie mówię, należą do nader rzadkich wyjątków, 
tein bardziej, iż zwyczajna mierzwa stajenna aż do 
% tk u  tej materyi dostarcza. Stoeckhardt twierdzi, 
17 pół procent wapna, do składu ziemi wchodzącego, 
wystarcza do produkowania na niej koniczyn i roślin 
strączkowych, które, jak wiadomo, najwięcej tegoż ciała 
do budowy swej potrzebują. Z 40tu około gatunków 
ziem, ~\v laboratoryum chemicznem naszego Towarzystwa 
rozłożonych, dwanaście próbek okazywałyby, podług 
tego twierdzenia znakomitego autora, prawdziwy niedo­
statek wapna, do % % nie dochodzącego. Doświadczenie 
Wszelako pokazuje, iż w tych nawet glebach koniczyna 
1 grochy bujno wyrastają. Najuboższe pod tym wzglę­
dem są dwa okazy z dóbr Praszka w powiecie Wieluń- 
sklm, zawierające jeden 0,06% , drugi zaledwie 0,02% 
'"ęglanu wapna; równie jak glinka Nr. 1 z Miechowskie­
go, nie posiadająca wyżej nad 0,03 °/0 węglanu wapna. 

°uże powiat odznacza się nadzwyczajną w tym wzglę- 
/4e r° 7-inaitością, gdyż z 13tu prób ziem z tych okolic już

r 07ebranych niektóre wykazały zasób wapna do 18, a na-
Wet 29°/ a . .
jow sl’ dochodzący. Po Miechowskim, rędziny zJędrze-
miejsc ?ow*atu co ĉ ° b°gactwa wapiennego pierwsze 
czeni Zał mują- Rędzina Nr. 3 ciężka pszenna, biały- 

zwana, zawiera 14,2 7 °/n węglanu wapna. Żadna
Ch"T'6  ̂• ^ ekla 11 ',e wyrówna w tym względzie ziemi 
łych 1̂8 • ’ stosunek wapna do innych części sta- 
by(. 51 do 100. Wreszcie, ażeby wapno mogło
r o z p u s t /  assymilowane, trzeba żeby się stało

zczalnem w wodzie, co nie prędzej nastąpić może,



jak po ścisłem połączeniu się z kwasem węglowym 
i utworzeniu dwuwęglanu wapna. W takim to związku 
spotykamy wapno we wszystkich wodach studziennych 
i źródlanych. Jeżeli bowiem samo to ciało mało jest roz- 
puszczalnem w wodzie, to pierwszy jego związek z kwa­
sem węglowym, jakim jest węglan wapna, wcale rozpu­
szczać się nie daje, dopiero po przyswojeniu podwójnej 
ilości kwasu węglowego (jako dwuwęglan wapna) może 
być spożytkowany przez rośliny. Podobna przemiana 
wapna na dwuwęglan wapna, tylko z czasem i przez po­
wolny rozkład materyj organicznych w ziemi się znajdu­
jących nastąpićby mogła.

Z powyżej przedstawionych objaśnień wynika zatem, 
iż wapno na równi z innemi środkami nawozowemi or- 
ganicznemi tak przeważne znaczenie w rolnictwie posia- 
dającemi, zestawianem być nie może, ani też zastępować 
w użyciu praktycznem mierzwę stajenną. Ono nie żywi 
rośliny, pomimo to jest nader silnym bodźcem do dzia­
łania, podbudza wegetacyę i niezaprzeczony wpływ na 
jej bujne rozwinięcie, wywiera. Gnój stajenny, guano, 
kości i t. p. działają zawsze w jednym i tym samym kie­
runku. Rośliny z nich bezpośrednio czerpią swe poży­
wienie, przeciwnie wapno oddziaływać może av ziemi 
rozlicznemi sposobami, stosownie do pierwiastków z ja- 
kiemi się spotyka, i po większej części wpływ jego na 
roślinność jest pośredni.

W  gruntach ciężkich, gliniastych, spoistych, działa 
mechanicznie rozpulchniając ziemię, rozdrabnia ją  na 
cząstki, czyni dziurkowatą, przepuszczalną, ułatwiając 
zbawienny wpływ poAvietrza, światła i AAÓlgoci; przyspo­
sabia jednem  słowem dla roślin dogodniejsze Avarunki 
bytu i przyjaźniejsze schronienie. NajAviększe korzyści 
przedstaAAÓa nam wszelako jego użycie na ŚAvieżo Avyru- 
dowane noAviny, czarnoziemy ( av humus) bogate, grunta
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orfiaste, wilgotne, ze spodnią warstwą nieprzepuszczal­
na, a przedewszystkiem na grunta zimne, sapowate i kwa­
śne. Na takich to polach wapnowanie jest konieczne, 
1 1)rawdziwycli cudów dokazać może. Nieużytki odłogiem 
Użące jak gdyby laską czarnoksiężnika wzbudzone z dłu
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°letniego letargu, bujnym okrywają się plonem. Wa- 
Pn° z powodu swych alkalicznych własności, jako zasa- 
a_P°óobnie jak popiół, soda, łącząc się z kwasami, zo- 
°J§tnią je i neutralizuje szkodliwe tychże własności. 
a to użyźnia, rozgrzewa rolę, przyspieszając rozkład 

or^niczuyeh części, rozbudza w niej fermentacyę zgni- 
rzez tę fermentacyę rozumieć należy próchnienie 

t k ^ ; ^  * rozkład mineralnych części ziemi, w sku-
niak W-UV̂ ZUJ$ SU- obficie kwas węglowy i amo-

, lemiszy łącząc się z wapnem tworzy węglan wa- 
a nierozpuszczalny (później na dwuwęglan rozpu- 

zcza ny zamienić się mogący), drugi zawierający ów 
pierwiastek azotowy czyli saletroród, chciwie przez ro- 
S y pochlonywany na korzyść wewnętrznej ich budo- 

' bladli. P' tem znaczeniu wapno staje się szafa- 
A.m cudzej własności, gospodarując w roli kosztem 

i *er*'!d6>tk^W organicznych, przyspieszając rozkład 
_ gmcie tychże materyj, przygotowuje stosowne dla ro- 
j in  pożywienie, samo wszelako za pożywienie nie służy. 

_ em słowem działa ono podobnie jak wino, sól 
Pieprz: jako środek podniecający. W rolach nieczyn- 

leniwego że tak powiem usposobienia, 
Kie le - ,.aw' enne skutki przynosi, lecz tylko w tym ra- 
ter’ e rola na której zostało użyte, obfituje w m a­
rzenie i ®aT̂ czne’ w humus, w części roślinne, liście, ko- 
Pa_ że ' które do fermentacyi pobudza. Ztąd wyni- 
w pUln 3 Ukkie, chude, szczerki, piasczyste, ubogie 
żadnej k0;  Ulaterye orSaniczne, użycie wapna nietylko 

orKyści, ale nawet stratę przynieśćby mogło. J a ­



ko środek podniecający zastosowany nieoględnie w zby­
tecznej ilości, wycieńcza rolę i wyczerpuje; co dało powód 
do znanego przysłowia: „Ze ojców kosztem synów wzbo­
gaca,” lub do podobnego niemieckiego wyrzeczenia:

„K alk  ohne D iinger angew andt,

„M acht arm den Pach te r und sein L and .”

Ujmując bowiem przez wapnowanie pewną ilość ma­
teryj organicznych, ubytek ten kompensować musimy. 
Zaciągamy poniekąd dług w ziemi, który troskliwie od­
dać jesteśmy obowiązani pod zagrożeniem nieochybnej 
w późniejszych latach straty i nieurodzaju.

Obok wapnowania ostrożność nakazuje mierzwienie 
gnojem stajennym, wapno bowiem zastąpić nie może na­
wozu organicznego, unikając wszelako bezpośredniego 
zetknięcia się tych dwóch gatunków nawozu. Dlatego 
też jednoczesnego wapnowania i mierzwienia gruntów 
w jednym i tym samym roku wystrzegać się należy. 
W nadzwyczajnych wszelako okolicznościach, jeżeli chęć 
uzyskania bujniejszego plonu lub zasilenia gospodarstwa 
w brakującą słomę, skłoniły rolnika do odstąpienia wy­
jątkowo od tej stałej zasady i zachęciły do użycia wapna 
wraz z gnojem, winien to uczynić w ten sposób, iżby wa­
pnowanie wcześniej podczas uprawy roli uskutecznio- 
nem zostało, poprzedzając o kilka tygodni wywózkę mie­
rzwy. Dwóch tych nawozów w żadnym razie mieszać nie 
należy. Przypadek podobny zdarzył się w zeszłym roku 
w Szłązku. Gospodarze tamtejsi w skutku tropikalnego 
gorąca i suszy, ulegli prawie powszechnej klęsce nieuro­
dzajów. W rozpaczliwem swem położeniu dla skompen­
sowania poniesionych strat, zmuszeni zostali uciekać się 
do środków wyjątkowych: domagając się od uprawionej 
roli nadzwyczajnego wysilenia, wapnowali ją  i gnoili po­
społu. Postępowanie podobne da się porównać do po­
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życzki na lichwiarski procent części kapitału pochłony- 
wającej.

Przy należytem gnojeniu i uprawie roli, wapnowa­
nie może być wykonane co lat dziewięć, a najwięcej co 
łat sześć lub siedm.

Wapno natrafia się w przyrodzie zawsze jako wę­
glan wapna bądź czysty jako marmur, bądź w pomie- 
Szaniu z rozmaitemi częściami ziemi, nadającemi mu od- 
nnenne własności, które przed jego użyciem dokładnie 
zbadać należy. Rozróżniamy bowiem głównie cztery ga­
tunki wapna:

1° wapno czyste tłustęm zwane, nader silne w swem 
działaniu jako nawóz', które przy najmniejszej ob­
jętości największe skutki sprawić może;

2° wapno krzemieniste czyli chude, mało różne od po­
przedzającego, w większych wszelako winno być 
użyte ilościach.

Mniej znane i zdaje się nader rzadkie u nas są dwa 
następujące gatunki:

3 ’ wapno pomieszane z gliną czyli ivapno hydrauliczne 
tern się odróżnia, iż tworząc z krzemionką rodzaj 
cementu ścisłego i spoistego, pod wodą twardnieją­
cego, z wielką winno być użyte oględnością.

^ Wapno magnezyę zawierające działa bardzo silnie, 
ale grunt wyczerpuje, jeżeli użyte w wielkiej ilości, 
1aK to widzimy w niektórych hrabstwach Anglii 

^  całych prowincyach Ameryki.
0 łego gatunku stosować się zdają wszelkie zarzuty 

WaPmi czynione.
0 do sposobu użycia wapna wiadomem jest, iż go 

oswabadza przedewszystkiem z kwasu węglowego, 
} Pałając w stosownych piecach, następnie wywozi na 

P° e, w mniejsze lub większe kupki układa, przykrywając 
'owe jak najstaranniej dość grubą warstwą ziemi,
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W przeciągu kilku tygodni bryły wapna w skutku dzia­
łania powietrza zamieniają się w drobny i miałki pro­
szek, który rozwożony w stosownych skrzyniach i ró­
wno po powierzchni ziemi łopatami rozsiany bezzwło­
cznie, tojest ile możności tego samego dnia głęboko za­
wleczony lub miałko zaorany być winien. W latach mo­
krych lub dżdżystych, utrafienie stosownej pory pogo­
dnej stanowi główną trudność przy rozsiewie; unikanie 
bowiem bezpośredniego zetknięcia się z wilgocią, jest 
nieodzownym dla skuteczności działania warunkiem. 
Woda deszczowa nasycona do pewnego stopnia kwasem 
węglowym, ułatwia jego połączenie się z wapnem.

W końcu dodamy, iż dobry skutek wapnowania za­
wisły jest od roztropnego użycia tego tak ważnego, ale 
niebezpiecznego środka produkcyi. Rolnicy niemieccy 
dają w przecięciu 50 do 70 korcy na morgę 300 pręto­
wą miary nowo polskiej. W Anglii, gdzie klima daleko 
wilgotniejsze, silniej wapnować zwykli i w gruntach spo­
istych, iłowatych i gliniastych wysiewają 78 korcy, na 
torfach do 300 korcy na morgę. Okazuje się zatem, iż 
ilość użyć się mającego wapna zawisłą jest od głęboko­
ści órki, gatunku gruntu i rozmaitych innych okoliczno­
ści, które miejscowe położenie i lokalne doświadczenia 
z należytą ścisłością oznaczyć tylko mogą. Im rola ści­
ślejsza, wilgotniejsza, w humus i wegetabilia bogatsza,' 
tem obficiej wapnować należy. Przez domieszanie zby­
tniej ilości wapna, wywiązuje się w skutek rozkładu ma­
teryj organicznych Avięcej amoniaku, niż potrzeba dla 
rozwinięcia roślinnego życia, zbyAYająca więc ilość bez­
użytecznie av poAvietrze uchodzi, stanowiąc rzeczyAvistą 
i nieoszacoAYaną stratę dla rolnika.

Najlepszy sposób zastosowania wapna avgruntach lek­
kich, piasczystych i szczerkoAvatych jest av pomieszaniu 
z darnią, torfem lub czarnoziemiem. Robi się gatunek

1 6 8  TRZECIE POSIEDZENIE SEKCYI ROLNEJ.



kompostu, układając warstwami naprzemian ziemię 
i wapno palone, i po jedno, najlepiej dwurazowej prze­
róbce i należytem przegniciu, mieszaninę tę na rolę się 
wywozi. Strączkowe rośliny, grochy, wyki i rzepaki, 
równie jak okopowe najwięcej potrzebują wapna do swe- 
8° składu: wszelako rzeczą jest niewątpliwą, iż niemniej 
pkutecznem jego działanie pod oziminę się okazało.

lzytoczyć tu mogę własne doświadczenie. Na nowinie 
przed kilkunastu laty z pni i zarośli wykarczowanej, na­
leżycie rowami obsuszonej i kilkakrotnie poprzednio 
owsem i trawami obsiewanej, lecz nigdy nie gnojonej, 
otrzymałem w roku zesźłym po użyciu 50 korcy wapna
na mórg, 200 kóp oziminy na przestrzeni około 50 
morgów.

Naukowe zatem badania, na praktyce i doświad­
czeniu oparte, doprowadzają nas do następujących kon- 
kluzyj:

1° Wapno okazało się nader pożyteczne w działaniu:
a)  na grunta ścisłe, iłowate i gliniaste, zmieniając ich 

własności fizyczne i ułatwiając, przystęp powietrza, 
wilgoci i ciepła.

_ 'łest przedewszystkiem nieoszacowanym środkiem, 
UaJwiększe korzyści zapewnić mogącym:

ó) w gruntach zimnych i kwaśnych z warstwą spodnią 
nieprzepuszczalną, należycie osuszonych;

()  w gruntach sapo waty eh, torfiastych, obfitujących 
w humus i wegetabilia.

Wane naJer pomyślnym skutkiem może być zastoso-
. . eJunta dużo żelaznych części zawierające, za-

przez swe działanie chemiczne sole żelazne 
i szczalne w wodzie, na związki nierozpuszczalne 

, ' lraniajac tem samem rośliny od szkodliwych wpły­
wy tegoż pierwiastku.
Roczniki, m. Kwiecień 1860. 22
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3° Wapnowanie sprzyja przedewszystkiem roślinom 
okopowym i strączkowym, lecz niemniej dopomaga w roz­
winięciu się ziarna kłosowych roślin. Zboże na grun­
tach wapnowanych otrzymane, ma ziarno pełne, ważne, 
wydające więcej mąki, a mniej otrąb niż to, które bez te­
go nawozu wyprodukowane zostało (rozumie się na grun­
tach obfitujących w fosforany i matorye organiczne). 
Zboża wapnowane mniej są skłonne do wylęgania, na 
gruntach wyższej kultury i głębokiej uprawy. Wapno­
wanie zatem na jesień pod oziminę jest zalecanem.

4° Wysiew 50 korcy wapna na mórg, jako w kraju 
u nas w praktyce dobre rezultata dający, za wystarcza­
jący uważamy. Granicy tej, bez poprzednich, na małą 
skalę uskutecznionych doświadczeń i prób, przekraczać 
się nie godzi, i nie wypada częściej jak co lat siedm lub 
dziewięć wapnować.

5° Wapno nie zastąpi nigdy zwyczajnego gnoju i mie­
rzwienie najpóźniej we dwa lata po użyciu wapna nastą­
pić powinno. Od dopełnienia tego niezbędnego warun­
ku zależy utrwalenie dobrych skutków wapnowania.

6° Wapno należy rozsiewać w czasie pogodnym i za­
raz tego samego dnia miałko zaorać, jeżeli w czasie upra­
wy, lub też wraz z ziarnem głęboko zawlec, jeżeli bez­
pośrednio przed siewem zostało użyte.

— Tak jak w każdej kwestyi, której wprowadzenie 
w życie, zajmuje wielu dzisiejszych ziemian, tak i przy 
uwagach o użyciu wapna jako surrogatu nawozowego, 
wielu Członków żywy w dyskussyach przyjmowało udział. 
Poglądy z doświadczenia czerpane, ścierały się o teore­
tyczne zasady, a tym ostatnim, jako ze źródła nauk ści­
słych pochodzącym, w wieku racyonalną powagą się ce­
chującym, Członkowie obecni szczególną przyznawali 
wyższość. Ze zabieranych w tym przedmiocie głosów, 
przytaczamy:
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Czł. Tow. Spornego, który utrzymywał: że wapno 
może działać skutecznie na łąki, ale osuszone, bo na łą ­
kach mokrych wcale nie skutkuje.

Co zaś rozumieć pod nazwą łąk mokrych i suchych, 
wnoszący pytanie Czł. Tow. Walewski objaśniał, że do 
Hk mokrych wypada policzyć i te , które mają spodnią 
Warstwę nieprzepuszczalną.

Czł. Tow. Mittelstaedt przytaczał, iż z równym wa­
pnowaniu skutkiem używał na łąki popiołu ze spalonego 
torfu, i dlatego jest zdania: że te muszą w sobie zawierać 
pewną ilość wapna.

Czł. Tow. Majewski zbija to twierdzenie, dowodząc, 
ze wapno w popiołach torfowych znajduje się zape­
wne , ale w bardzo małej ilości i to jako zasada soli; 
że skuteczność tychże przypisać można raz działa­
niu kaustycznemu, drugi raz składowi procentowemu 
części mineralnych w popiołach się znajdujących; dalej 
nie potwierdza zdania Czł. Walewskiego, który w trze­
b i  części swej konkluzyi utrzymuje: że wapno nie wpły- 

a bezpośrednio na dorodność i mączystość ziarna, lecz 
Przeciwnie, na gruntach ubogich w fosforany, tak nie­
zbędne dla ziarna, wywrze wprost przeciwne skutki; 
w końcu dodaje: że wapno bynajmniej nie broni zboża 
°d wylegm-ńa; chyba wtenczas, gdy jest użyte na grun- 
tach głęboko uprawnych i w wysokiej będących kulturze; 
na gruntach zaś ubogich i płytkiej uprawy wapno użyte, 
prawi odwrotne oczekiwaniu następstwo.

na ł \ Wyszomirski jest zdania: że wapno tylko
§<ach zupejnjg suchyCh z warstwą spodnią przepu- 

czalną, skutecznie działać zdolne.
_ z ‘ Tow. Sporny, proponuje poprawkę w części 

Pierwszej konkluzyi, przez wnoszącego pytanie projekto­
wanej, aby w miejsce wyrażenia: „w gruntach zimnych 

wasnych z warstwą spodnią nieprzepuszczalną,” przy­



jąć oznaczenie: „w gruntach wilgotnych, zimnych, ze 
spodem nieprzepuszczalnym.”

Czł. Tow. Władysław Wolff, popiera poprawkę Czł. 
Spornego, ze zmianą: „w gruntach wilgotnych, dostatecz­
nie osuszonych;” tak oznaczone miano gruntu, na którym 
z korzyścią wapno użytem być może, Sekcya większością 
głosów przyjęła.

Ponieważ zaś przedmiot wapnowania tak żywo ob­
chodzący krajowe rolnictwo, w przeprowadzonej dyskus- 
syi nie był jeszcze dostatecznie wyczerpanym, na wnio­
sek Prezydującego Sekcya uchwaliła, na rok przyszły 
pytanie to powtórnie wziąć pod rozbiór.
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dnia 9 Lutego, w Czwartek z rana.

- jm b L W W -

rezydujący wezwał do wniesienia pytania XlIRn: 
„Jakiemi środkami możnaby podnieść stan zwie­

rzyny w lcraju naszym?”
Członek Komitetu Starzeński H enryk, "wprowadził 

je w następujących słowach:

W obszernym zakresie jakie Towarzystwo Rolnicze 
siłą zespolonej pracy i światłem zbiorowej wiedzy obej­
muje i rozjaśnia, żadne źródło dochodu trwonione być 
nie powinno, żadne pole przemysłu rolniczego odłogować 
nie może.

Obok rozlicznych zwierząt gospodarskich i domo­
wych, które rolnik od wieków, albo do pracy nagiął, 
lub do potrzeb swoich wykształcił, a których wychowa­
nie i utrzymanie tyle starań i kosztów wymaga; żyją 
dziko po naszych lasach i łanach mnogie rodzaje zwie­
rząt i ptaków łagodnych a pożytecznych, na których za­
chowanie i ochronę, mało dotąd zwracaliśmy uwagi.

Dane nam pod rozbiór pytanie, z samej swojej tre- 
Sci nasuwa myśl, że zwierzostan upada, i że pomyśleć 
należy o podźwignieniu go. Minęły już niepowrotnie 
czasy, kiedy rozległe puszcze kraj nasz zalegające, 
w niedostępnych bagniskach i matecznikach dostate­
cznie chroniły łowną zwierzynę. Polowanie wtedy ża­
dnych nie potrzebowało przepisów. Była to zwykle
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walka z najbardziej drapieżnem i niebezpiecznem zwie­
rzem, w której łup najmniejszą był zwycięztwa na­
grodą. Wojowniczy ojcowie nasi, w chwilach odpoczyn­
ku, na wyprawach łowieckich, rycerskiej szukali zaba­
wy, niemi utrzymywali hart ciała, a młodzież do trudów 
i niebezpieczeństw zaprawiali.

Sięgając najodleglejszej historycznej epoki, zdawało­
by się, że w kraju naszym już w IX m i Xm wieku, w mia­
rę wykształcania się ściślejszych pojęć o własności i po­
rządku społecznym, wprowadzane były przez panują­
cych Piastów pierwsze ograniczenia, w wolnem i wspól- 
nem dla wszystkich używaniu lasu i łowów. Przywileje 
pojedynczym osadom lub ludziom nadawane, zastrzega­
jąc władcom (wedle twierdzenia Długosza) daniny w fu­
trach sobolich, bobrowych i innych, coraz bardziej ście­
śniały swobodne dotąd łowy.

Na początku XI°° stulecia, Bolesław Chrobry (jak 
pisze Marcin Gallus), rozdając ziemię na własność, pod 
obowiązkiem służby wojennej, coraz bardziej prawo wła­
sności ziemi ustalał, z zastrzeżeniem wyłącznego polo­
wania i rybołówstwa dla panujących.

Wkrótce potem, ustanowieni dygnitarze dworscy 
i powiatowi urzędnicy, łowczemi (venatores) zwani, pod 
nadzorem kasztelanów, strzegli królewskiej zabawy 
i należne tronowi daniny w futrach, które wtedy jak 
pieniądz bity, obiegową miały wartość, pobierali.

Prawo leśne naznaczyło kary za przestępstwa łowie­
ckie. Ubicie grubego zwierza, za obrazę majestatu uwa- 
żanem było, a jadący przez puszczę, nawet szlachcic, 
musiał „cięciwę z łuku odjąć, sajdak zawiązać i psy na 
smyczy trzymać.”

Wedle podania Kromera, nietylko włościanie i mie­
szczanie królewscy, ale nadto dobra biskupie, duchowne 
i szlacheckie, dawały na łowy królewskie: ludzi, pod-



■wody, żywność dla psów i sokołów; tym sposobem po 
odległych puszczach utrzymywano psiarnie, robiono 
siecie i parkany, hodowano sokoły. Wiele dzisiejszych 
miast i osad jak: Strzemeszno, Pieskowa Skała, taki mia- 
}y początek. Podatki te przetrwały aż do końca pano­
wania Kazimierza Wielkiego.

Czasem tylko królowie wyjątkowo od nich uwalniali, 
1 tak: Bolesław Wstydliwy przywilejem z dnia 16°° maja 
1264 r. uwolnił kanoników regularnych w Miechowie, 
od dostarczania głów bydlęcych dla psów, a wątrób dla 
sokołów królewskich. Podobną daninę Jan  Książe Mazo­
wiecki darował Warszawie dopiero w r. 1382 (Czacki). 
,a ^la.ZOWSZU podatek ten nazywano Psarskie, a powsze- 

c miej jeszcze Naraz. Wszelako Kazimierz Wielki, pierw­
szy nasz prawodawca, w Statucie Wiślickim z r. 1347, 
stanowiąc prawo leśne dla okolic bardziej ludnych i wte- 
y już z lasu ogołoconych, polowania jako własności 

tronu, wcale nie dotyka.
Sądzićby więc można., że panującym samym służyło 

wyłączne prawo łowów aż do połowy XIVs° wieku. Król 
Ludwik znać polowania nie lubiał, mało też w Polsce 
1 rzesiadywał: snadno też było szlachcie za pośredni- 

wem stanów, które król w widokach dynastyjnych 
? 1Clał sobie zjednać, coraz nowe zyskiwać swobody, 

Ĉ sć przywilejów korony, a z niemi prawo łowów sto­
pniowo uzyskać (w pamiętnym przywileju króla Ludwi- 

a’ ^  indzie  w r. 1355 wydanym).
Odtąd zaczęła się nowa epoka łowiectwa krajowego.
z y w zapomnienie stare obyczaje i przepisy: naprzód 

°żniejsi, a następnie każdy szlachcic, gdzie i kiedy 
°.la P0l°wał. Swoboda taka, przy namiętności łowiec- 

wj, czasami przechodzić musiała w swawolę.
ozpłoszone spokojnie pasące się trzody, stratowane 

zniszczone zasiewy, a ztąd skargi rolników i kmieci,

c z w a r t e  p o s i e d z e n i e  s e k c y i  r o l n e j . 1 7 5



1 7 6 CZWARTE POSIEDZENIE SEKCYI ROLNEJ.

wywołały w roku 1420, za panowania Władysława J a ­
giełły, na zjeździe w Krakowie, ustawę o łowach, zabra­
niającą. polowania na cudzych gruntach, od Ss° Wojcie­
cha aż do zupełnego zbioru zbóż, pod karą trzech grzy­
wien. (Vol. Leg. I, fol. 8. Ed. Sch. Pia.).

Statuta litewskie dokładniejsze zawierały przepisy 
i sroższe wskazywały kary, własność zabezpieczające; 
karę śmierci 1"° Statutu, za kradzież zwierzyny, trzeci 
Statut dopiero zamienił na karę więzienia.

Wszystkie te jednak prawa dlatego były tak suro­
we, że więcej miały na celu zabezpieczać własność i plon 
rolnika, niż zwierzostan.

Na swoich bowiem ziemiach i puszczach szlachta 
zawsze polować mogła. Najlepszym tego dowodem są 
konstytucye Sejmu extraordynaryjnego warszawskiego 
z roku 1773 do 1775, które choć tak blizkie naszych cza­
sów, jednak mieszczanom tylko i nie mającym dóbr 
ziemskich czas otwarcia i zamknięcia polowania nazna­
czają. A nawet zastrzegając dla zabawy króla trzymilo- 
wy obręb około Warszawy, i tam dziedziczącą szlachtę 
od prawa polowania w każdym czasie u siebie nie od­
sądzają. (Vol. Leg. VIII, fol. 184).

Z powyższych ustaw i przepisów pokazuje się, że 
nikt nie myślał o zachowaniu zwierzyny, a każdy chę­
tnie przywłaszczyć rad był prawo wytępienia jej: je ­
dne tylko bobry, ówczasowemi prawami zabezpieczone, 
a w starannie urządzonych bobrowniach nad Nidą i N ar­
wią, pod nadzorem osobnych urzędników chowane, 
długo jeszcze później kosztownych futer panującym do­
starczały; w ostatnich dopiero czasach do szczętu wybi­
te, z ziemi naszej znikły.

Na początku XVL° wieku, za panowania Zygmunta 
Is°, kiedy ludność i rolnictwo tak potężnie wzmagać się
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zaczynało, topór rolnika, trzebiąc puszczę, coraz w głęb­
sze ostępy zwierzynę łowną zapędzał.

W prowadzona do nas w tejże epoce broń palna my­
śliwska, zastępując powoli luki i oszczepy, całkiem tryb 
Polowania przekształciła i zwierzynie ostatni cios przy­
gotowała.

W ielkie łowy na żubry i niedźwiedzie zaczęły tracić 
°w ur°k niebezpieczeństwa i rycerstwa; znikały powoli 
^kapturzone sokoły i rarogi, unosząc z sobą całą poe- 
zy§ owych przy boku płci pięknej gonitw, w których 
za otnosć szlachecka tak obszerne miała do popisu pole.

I olowanie na w łasny rachunek i potrzebę stało się 
przystępniejsze dla mniej zamożnych. Królowie tylko

czvch iaCi1. nh /̂  my’'val1 jak dawniej całe legiony łow- 
dżacz’ ° T ' J w» s°k°lników, bobrowników, dojeż-
chod J i  1 C° Vycłl- Kró1 Jan z pięciuset janczarami

ził na łowy, a obozując w dzisiejszej Kampinoskiej
puszczy, miejscu temu nazwę nadał. August IW okaza- 
emi, cały tydzień trwającemi łowami, obchodził uro- 

}-ńo,sc Soj Huberta, patrona myśliwych, w dniu 3§° li- 
t(ł .a'P o p a d a ją c ą . Hieronim Radziwiłł z borów li­
nów8 T  g? b ; sprowadzał zwierzynę, ażeby króla i pa- 

dworskich polowaniem na nią, w umyślnie zasa-
uci 16 na piaskach m'H %  Ujazdowem a Solcem,
, ; e7 C- Powoli w zbytkach i wystawie tonęła staro-
mi t  tradTCya ryccrskich łowów, nikły lasy, a z nie- 

giuba zwierzyna.

p n i f r r tW°’. któ-  naj’prZÓd było małą wojną, nastę- 
w zak rJ  ° Wnef  ig1 zyskiem, dziś wejść już powinno 
łowna * gOSP° darStWa O sk ie g o . Większa zwierzyna 
się jeszczebaF|ta ■ odwiecznycb swoich legowisk, tuła 
borów drnń megdzie. W resztkach przetrzebionych 

Roc na Zcl® ł 'Mniejsza zbliżyła się do naszych
CZ ’’ m' Kwiecień 1860. 2 3



siedzib i na uprawnych polach i łąkach szuka schronie­
nia, jakby pod naszę oddawała się opiekę.

Dziwić się nie można, że tak trudno przychodzi nam 
wyrobić w sobie inne o myśliwstwie pojęcie. Kilko wie­
czne tradycye i ta  żyłka niesfornego polowania, stoją 
nam na przeszkodzie; ale gdy ten obyczaj złe przyniósł 
skutki, czas o poprawie pomyśleć.

Towarzystwo Rolnicze, jako zbiór właścicieli zna­
cznych kraju przestrzeni, jako osoba moralna, przewo­
dnicząca i wskazująca wszystkie pożyteczne krajowego 
gospodarstwa kierunki, samo tylko może resztki te kra­
jowej zwierzyny od wytępienia uchronić.

Przykład ościennych krajów, pod takiemi jak nasz 
warunkami klimatu i natury ziemi będących, najlepszym 
jest dla nas dowodem, że systematyczne gospodarstwo 
łowieckie nietylko zapewnia stały dochód, ale nadto jest 
niewyczerpanem źródłem ulubionej i pożytecznej roz­
rywki.

W  bardzo wielu prowincyach niemieckich, na prze­
strzeni 1,500 morgów, liczy się rocznie na dochód zajęcy 
500 i 1,000 kuropatw, bez zmniejszenia zwierzostanu.

Osiągnięcie takiego bogactwa zwierzyny jest nie­
wątpliwie u nas możliwem i pożądanem.

Nauka łowiecka wskazuje nam najprzód, jako kres 
i granicę naszych usiłowań, pewną normę ilości łownego 
zwierza, która odpowiednio do rozległości, środków po­
żywienia, oraz warunków gospodarstwa rolnego i leśne­
go, bez szkody chować się może. Normalna ta ilość ści­
śle teoretycznie oznaczyć się nie da; zależy ona bowiem 
od tysiącznych, miejscowościom właściwych okoliczności 
(zobacz Sylwana Tom Y, str. 304); baczne tylko oko 
właściciela i kilkoletnie doświadczenie wskazać ją  może.

Doszedłszy w gospodarstwie łowieckiem do normal­
nej, tojest miejscowości odpowiedniej najwyższej ilości
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zwierzyny, możemy już rachować na stały dochód, któ- 
Wszakże o tyle czystym będzie, o ile przewyższy 

szkody zrządzone przez zwierzynę w polach i lasach, 
oraz koszta dozoru, pielęgnowania i łowienia.

Pod względem ustopniowania tego czystego docho­
du, należałoby podzielić zwierza łownego na trzy od­
działy:

ci) Grubego zwierza, z których u nas jeleń i dzik, 
w porównaniu wielkich szkód i kosztów polowania, 
zupełnie na dochód rachowany być llie może; opła­
ci się przecież sowicie zamiłowanemu myśliwemu 
nieocenioną rozkoszą łowiecką; tam więc tylko 
sprawiedliwie rozmnażany być może, gdzie wielkie 
przestrzenie lasów dostateczne mu zapewniają po­
żywienie, lub gdzie na jednej rozległej własności, 
o koszcie właściciela myśliwca swobodnie plondro- 
wać będzie.

W  innych miejscowościach, w zwierzyńcach za­
mykany i żywiony być powinien. 

b) Zwierza średniego, u nas sarny, która av znacznie 
Aviększej ilości na tej samej przestrzeni hodowana, 
mniej szkody robiąc, a dla dobroci mięsa bardzo 
poszukiAvana, znaczne już dochody przynosić może. 

°) Nakoniec tak zwaną drobną zAYierzynę, av kraju 
naszym głównie: składającą się z zajęcy, kuropatw, 
głuszców, cietrzewi, jarząbków i niezliczonych gatun­
ków kaczek.

z  tych pierwsze, tojest zające i kuropatwy, av polu, 
zaroślach i małych laskach żyjące, z natury swojej zbli­
żają się do siedzib ludzi, chętnie przebyAvają na żyznych 
i starannie uprawionych polach i z postępem gospodar- 
stAva coraz bardziej rozmnażać się dają.

Drugie zaś, tojest leśne i A\rodne ptastAvo, jedynie 
tylko spokojności i ochrony w czasie lęgu potrzebują, co
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również w systematycznie prowadzonem gospodarstwie 
leśnem znaleźć powinny.

Tak pierwsze jak i drugie, w umiarkowanej liczbie, 
małe stosunkowo w polach i lasach robią szkody, nie­
wielkiego też potrzebują dozoru, a łatwe i przyjemne 
na nich polowanie zapewnić może dochód, który na eta­
cie każdego majątku niemałą stanowić powinien cyfrę.

Tak rozdzieliwszy zwierzynę pod względem jej na­
tury, potrzeb, oraz dochodu, jaki przynieść może, zasta­
nówmy się teraz nad główne mi środkami ustalenia tego 
dochodu.

Chcąc jak największy i ciągły ze zwierzyny mieć 
użytek, trzeba przedewszystkiem, jakeśmy to wyżej po­
wiedzieli, zwierzostan do normalnej doprowadzić wyso­
kości i wtedy dopiero następujących, ekonomiczno-ło- 
wieckich trzymać się zasad:

a) Tyle jej tylko w ciągu roku ubijać, ażeby ubytek 
mógł być zawsze rocznym przypłodkiem zastą­
piony.

b) W  takim czasie strzelać lub łowić zwierzynę, kiedy 
najkorzystniej zużytkowaną łub sprzedaną być mo­
że, a łowić ją  w sposób najtańszy, najmniej pło­
szący i rozpędzający.

Ażeby zaś dojść do owego pożądanego zwierzostanu, 
tojest zabodować zwierzynę, potrzeba:

1. Wstrzymać się prawie zupełnie na jakiś czas od 
wybijania jej, jak to Rząd w dobrach swoich na czas 
nieograniczony zalecił.

2. Oszczędzać głównie samice, ze względem na wła­
ściwy każdemu rodzajowi stosunek między płcią (zobacz 
Gospodarstwo łowieckie Reumana, str. 590, lub inne 
specyalne w tym przedmiocie dzieła).

3. Urządzić dla zwierzyny dogodne i spokojne schro­
nienia: w lesią przez systematyczne gospodarstwo z za-
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8a.Jnil<aroi, osobnemi porębami, i nie pasienie inwenta- 
rz3' po całej przestrzeni; w polu, przez wyłączanie przy 
regulacyi zbywających kawałków i odpadków, w środku 
Przestrzeni rolnej lub łąk położonych, i zasadzanie lub 
zasiewanie takowych drzewami i krzewami, nizko a ści- 
śle rosnącemi.

4. Zapewnić jej opiekę od ludzi, zwierząt i ptaków 
drapieżnych, tojest bronić ją od prześladowców. Czło- 
wiok, jako król stworzenia, jest najniebezpieczniejszy: 
dzieckiem, licznemi gromadami pasa bydło po łanach 
i lasach, i długie godziny pasterskiego życia trwoni na 
śledzeniu zwierząt i ptaków w czasie mnożenia się i lę­
gu: niszczy gniazda,^ wybiera jaja, łapie małe zajączki 
u sarny, a często i zbyt ufną samicę na gnieździe ubić 

V 1 s ân*e’ rostkiem, zastawia sidła, brożki i wny- 
, u włócząc się z psem, rozpędza i niszczy zwierzy­

nę, a cóż dopiero kiedy dojrzały a zwydrzony strzelec, 
bez względu na porę roku, dniem i nocą czatując, naj­
częściej na cudzą zwierzynę: zająca z wiosną na wycho- 

neg°, kuropatwę na wielkich śniegach, sarnę i jelenia 
na wabia lub na przesmyku, przy strumieniu, stogu czy 
hzawce z łatwością nadybie.

Taki kłusownik, od dziecka w łowieckich psotach,
a potem w przestępstwach wzrosły, więcej szkody wzwie-
1 zostanie, j ak całe gniazdo wilków lub lisów, zrządzić 
może.

Co H, 0 ,c 0 w‘lka, jakkolwiek w ogólnej harmonii przy- 
dot^]111̂  Ẑ yteczne§° ani niepotrzebnego być [nie może, 
trzeb nie ^0e*eczono’ jakiego łańcucha zwierzęcych po- 
ra 1 1 j est 011 niezbędnem ogniwem. Anglia, któ-
czAe ^  ' ^aW1'a Pozkyła, dotąd braku tego nie

je i me żałuje. My, na nieszczęście nie otoczeni mo- 
rzem „ •

> z nowerm przybyszami walczyć będziemy
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musieli; wypowiadajmy im zawsze i wszędzie wytrwałą 
i uieubłaganą wojnę.

Wyznaczone przez Rząd nagrody za tępienie wilków 
nie przyniosły dotąd oczekiwanych skutków, zapewne 
z tego powodu, że konieczne formy utrudniają ich od­
biór; zdaje się więc, że tylko zjednoczone Władz i zie­
mian usiłowania do pożądanego celu dopr.owadzićby 
mogły.

Lis przebieglejszy, chociaż wielkie w kurniku i zwie­
rzynie zrządza szkody, przecież łowieniem myszy rolni­
kowi zasługuje się, z tego więc względu, strzelajmy go 
i trujmy wtedy tylko, kiedy futro piękne i trwałe, choć 
w małej części psoty swoje zapłacić nam będzie av stanie. 
Trucie zdaje się byłoby najskuteczniejsze, gdyby trutki 
we właściwej porze, jednocześnie w całym kraju, lub 
przynajmniej okolicy, rozrzucone być mogły, i przez ten 
czas dobytek i drób’ troskliwie w domu był pilnowany, 
natenczas wilki i lisy, a nawet drapieżne ptastwo, nie 
znajdując łatwego pożywienia, z mniejszą ostrożnością 
za witerónkową zdradę chwytałoby.

Co do ptaków drapieżnych, tych wytępienie, zapatru­
jąc się na gruntowną i na baczną uwagę p. Władysława 
Taczanowskiego (Biblioteka Warszawska rok 1859 ze­
szyt 34), możnaby powierzać tylko strzelcom, którzy 
prawdziwych zwierzyny napastników, od użytecznych 
gado i myszo-jadów, odróżnić potrafią.

Pominiemy tu  mnóstwo zwierzątek dzikich mięso­
żernych i mniej więcej szkodliwych, których niszczenie 
uznaniu każdego zostawić należy, a przystąpimy do za­
stanowienia się *had szkodami, jakie psy myśliwskie 
i wiejskie kóndle, samopas po polach i lasach włóczące 
się, w zwierzynie łownej zrządzają.

Myśliwski pies, jakoto: wyżeł, chart i ogar, wtedy 
tylko jako sługa myśliwego uważany być może, kiedy
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wraz z nim poluje, i tu jeszcze zwrócić należy uwagę, że 
aby z gończemi lub chartami, bez krzywdy sąsiadów 
swobodnie polować, trzeba mieć w pierwszym razie naj­
mniej 50 włók odosobnionej kniei, w drugim zaś więcej 
jak sto włók pola w jednej przestrzeni własnego, lub za- 
dzierżawionego polowania. Nadto w domu należy psy 
pod ciągiem mieć okiem i w psiarni zamykać.

Pies myśliwski zbałamucony, również jak każdy kun­
del, czy to sam, czy też za owczarzem, pasterzem i ga­
jowym, po polach i lesie wałęsający się, więcej w ciągu 
roku, w kotnyeh samicach lub młodej zwierzynie szkody 
zrobić może, niż dobry strzelec oględnie polujący, zabić 
jest w stanie.

Przeto włóczące się jakiekolwiekbądź psy i kot}' 
domowe, na żaden wzgląd nie zasługują i przez każdego 
prawdziwego myśliwego, wszelkiemi możliwemi sposo­
bami tępione być powinny.

Wymieniwszy głównych nieprzyjaciół zwierzyny, któ­
rą się mamy opiekować, zastanówmy się nad prawami
1 przepisami krajowemi, na których opiekę tę oprzeć 
możemy.

Kodex Cywilny w art. 544, łączy prawo polowania,
2 prawem lołasności, każdy więc u siebie mocen jest 
w pełności go używać. Zwierzyna jednak wzięta odrę­
bnie, czyli bez względu na ziemię na której żyje, do ni­
kogo nie należy; i wtedy dopiero staje się własnością, kie­
dy na własnym gruncie jest złowioną. Zasada ta polega 
na prawie przybytu (droit d’aecession) w Art. 546 i 547 
Kod. Cyw. opisanem, w skutek którego „własność rze- 
Czy ruchomej lub nieruchomej, pociąga za sobą własność 
tego wszystkiego co rzecz ta wydaje i co się z nią przy­
padkowo połączyło.” W skutek tego prawa „pożytki 
naturalne lub cywilne, jakie rzecz wydaje, należą do 
właściciela tej rzeczy.” Widzimy więc, że własność
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zwierząt dzikich, nie jest zupełną i doskonałą dlatego, 
że zwierzęta te należą do gruntu o tyle tylko, o ile na 
nim pozostają, i dopóki na inny nie przejdą. W każdym 
więc razie zwierząt dzikich poszukiwać nie mogę u są­
siada, chociażbym dowieść potrafił żem je hodował i że 
były moje.

Pomimo jednak tego, nikomu służyć nie może prawo 
polowania na cudzym gruncie, dla dwóch przyczyn:

1° dlatego, że zwierzyna dopóki gruntu nie opuści, 
należy do właściciela tegoż gruntu;

2° dlatego, że ażeby polować, potrzeba chodzić po po­
lach i lasach, w których właścicielowi służy prawo 
wyłączne.

W krajach, gdzie o rozmnożenie zwierzyny dbają, 
gdzie zatem właściciel gruntu lub lasu, czyni zachody 
i nakłady, własność zwierzyny do wyższej podnosić się 
musi potęgi: przez te bowiem starania i wydatki, czło­
wiek przywłaszcza, czyli niejako obejmuje posiadanie 
nad zwierzem, i okazuje że posiadanie to wykonywa.

Dalej Art. 715 Kod. Cyw. przepisuje, że wolność po­
lowania podlega urządzeniom przez prawa szczegółowe. 
Całości tych praw szczegółowych nie mamy, są tylko 
niektóre przepisy policyjno-łowieckie, w rozmaitych cza­
sach wydane i dotąd obowiązujące; zakreślające czas 
ochrony zwierzyny, nakazujące i nagradzające wytępia­
nie drapieżnych zwierząt, broniące handlu zwierzyną 
w niewłaściwej porze, naznaczające kary za stawianie 
sideł i sieci, oraz ograniczające liczbę broni myśliwskiej, 
przez wydawanie imiennych pozwoleń, do otrzymania 
których, kwalifikacya na zasadach łowieckich oparta, nie 
jest wymaganą.

Ościenne lub blizkie nam prawodawstwem kraje, bar­
dzo nas pod tym względem wyprzedziły.
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Prawo policyjne Pruskie tyczące się polowania; 
 ̂ marca 1850 r. wydane, dopełniając lub modyfikując 

Wszystkie uprzednie przepisy, w Art. 2 stanowi: że do 
Używalności praw polowania osobiście na swojem wła- 
snćin terrytoryum, sam tylko właściciel ma prawo. Jeże-

na posiadłościach, które pojedynczo lub wspólnie 
2 ninemi, z sobą graniczącymi obwodami gmin, czy to 
r°lniczą, czy leśno-gospodarską, powierzchnię najmniej 
2 trzystu morgów składającą się zajmują i w całości swo­
j e j ,  żadną obcą posiadłością nie są przerwane (przyczem 
drogi i wody jako przeszkodę rozdzielającą nie uważają 
Się); jeżeli w takim rewirze myśliwskim, jest więcej niż 
trzech właścicieli, wtedy prawa swoje na trzech z po­
między siebie zlać muszą, lub wyznaczyć umocowanego 
Strzelca. Gminy zaś i inne stowarzyszenia, prawo polo­
wania tylko przez takiegoż Strzelca albo przez wydzier­
żawienie wykonywać mogą (Art. 3). Przebiegając dalej 
toż prawo, znajdujem w Art. 9, że właściciele posiadło­
ści jeden rewir stanowiącej, we wszystkich sprawach po­
lowania dotyczących się, zastępowani i reprezentowani 
będą przez zwierzchność gminy. Następny artykuł za­
kreśla przeciąg kontraktów dzierżaw rewiru myśliw­
skiego, na lat trzy do dwunastu. Dalej Art. 14 sta- 
VVla jako konieczny warunek do polowania: wykupienie 
karty myśliwskiej, której otrzymanie potrzebuje kwalifi- 
k’acyi, pewnemi paragrafami określonej. Wykazane Bąka­
l i  Za polowanie bez takiej karty lub przy użyciu cudzej. 
- akoniee prawo odwołując się do ustaw o czasie, na 
oohronę zwierzyny przeznaczonym, z roku 1843 i 1848, 
zawiera wiele innych szczegółów tyczących się wspól- 
metwa w przestępstwach łowieckich, stosunków polo­
wania dzierżawcy z dziedzicem, oraz sporów i kwestyi, 
Jakie między graniczącymi rewirami myśliwskimi zacho- 

Roczuiki, m. Kwiecień 1860. 24-
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dzić mogą, naznaczając landrata jako kompetentnego 
do rozstrzygania ich. Wszystko to razem stanowi zupeł­
ną, potrzebom odpowiednią całość przepisów, określają­
cych i zabezpieczających tak prawo łowów jak i zwie- 
rzostan.

We Francyi zasada kodeksowa jest takaż jak u nas; 
obowiązuje nadto ustawa z dnia 30 kwietnia 1790 r., na 
mocy której prefekt wyznacza dzień otwarcia polowania; 
przed którym nikomu bez wyjątku nie wolno, (nawet pod 
pozorem strzelania nad rzeką jaskółek), wychodzić z bro­
nią w pole. Ustawa ta, zabraniając polowania na cu­
dzym gruncie (a to bez różnicy czasu i sposobu polowa­
nia) naznacza karę 10 łiwrów na rzecz właściciela przy­
chodów z gruntu, a 20 liwrów na rzecz gminy; kara 
zwiększa się, jeżeli myśliwy wszedł w miejsce ogrodzo­
ne i blizkie pomieszkania, lub w miarę powtórzonego 
przewinienia.

Ustawa znowu o lasach (Code forestier), pozwalając 
właścicielom prywatnym utrzymywania leśników (gardes 
forestiers), i polowych (gardes champetres), zatwierdza­
nych przez podprefekta, zapobiega wszelkim szkodom 
w lesie i polu, oraz nieprawnemu polowaniu. Strażnicy 
ci bowiem są przysięgłymi, a protokół przez nich spisa­
ny stanowi dowód zupełny. Urządzenie to usuwa dłu­
gie i kosztowne poszukiwania sądowe w dochodzeniu 
szkód w zwierzynie zrządzonych; daje możność ukróce­
nia nadużyć w polu i lesie popełnianych; utrzymuje 
w porządku drogi, sadzonki i mosty wiejskie; nakoniec 
daje wójtowi w pomoc rodzaj policyi wykonawczej, któ­
rej urzędowy charakter w gminie skutecznie działa. In- 
stytucya taka bardzo u nas byłaby pożądaną.

Sądząc ze skutków o działalności prawa, zdawałoby 
się, że pod pruskiemi przepisami, zwierzostan najsilniej 
się rozwinął i zakwitnął. Francya bowiem za kilka mi­
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lionów franków rocznie z Prus i sąsiednich Niemiec 
zwierzyny zakupuje, a pomimo tego w każdej nadreń- 
s,<iej oberży sarna i zając jest tak tania i pospolita, jak 
11 nas wołowina lub cielęcina, a bażant nie droższy od 
kapłona. I od nas też, choć ludnych miast nie mamy, 
IUe mało pograniczny Szlązk za zwierzynę pieniędzy 
zabiera. Zestawione porównawczo obok siebie przywie­
dzione wyżej prawa i przepisy łowieckie, porównany 
oraz zwierzostan krajów przepisami te mi rządzących się, 
a pod zbliżonemi warunkami klimatu i przyrody położo­
nych, daje nam pewne przekonanie, że i u nas pod opie­
ką dobrze obmyślanych urządzeń policyjno -łowieckich, 
popartych gorliwą chęcią prawdziwych myśliwych i oby­
wateli o bogactwo krajowe dbałych, nowy ten przemysł 
rolniczy mógłby się niebawem podnieść i rozwinąć.

Postanowienie Rady Administracyjnej zd n ia16/23 gru­
dnia 1858 r., o oczynszowaniu włościan, w Art. 22 sta­
nowiąc: „że prawo polowania służy wyłącznie właścicie­
lowi, o ile z mocy nadań do osadników nie należy, lub 
Pż z osnowy kontraktu z niemi zawartego przelane na 
tychże osadników nie zostało,” silniej jeszcze powołuje 
nas do obmyślenia i wskazania stałych dla krajowego 
gospodarstwa łowieckiego zasad, tak zwierzostan dźwi­
gnąć i zabezpieczyć mogących, jako też regulujących 
dokładnie wzajemny stosunek między właścicielem polo­
wania a posiadaczem użytków z gruntu. Zasady te wpro­
wadzone jako warunki do kontraktów wieczysto - czyn- 
Sz°Wych, które z włościanami zawierać będziemy, staną 
S1§ przez to samo prawem na zawsze obowiązującem 
wszystką czynszową ludność i całe oczynszowane prze­
strzenie. Warunki podobne w czasowych dzierżawnych 
umowach zamieszczane, zapewnią równyż choć czasowy 
skutek. Wykonane nakoniec z całą ścisłością na ziemiach 
1 lasach przez nas samych posiadanych i rządzonych,
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obejmą działaniem swojem niemal kraj cały i doprowa­
dzą nas do zamierzonych celów. Towarzystwo Rolnicze 
może więc, opierając się na podstawach kodexowyeh, oraz 
na postanowieniu Rady (tylko co zacytowanem), uzna­
niem swojem i zaleceniem stosownych środków, podnieść 
zwierzynę i myśliwstwo krajowe do znaczenia przemysłu 
rolniczego, i rozwój nowego tego przemysłu na przy­
szłość zabezpieczyć.

Dlatego wnoszę, ażeby Sekcya raczyła wyrzec i wy­
rzeczenie swoje uznaniu Ogólnego Zebrania oddać:

10> że zwierzyna krajową, a szczególniej średnia i dro­
bna, tojest: sarny, zające, kuropatwy, starannie 
i racyonalnie zagospodarowana, stać się może no- 
wem źródłem dochodu.

20, że zachowanie zasad i przepisów łowieckich, oraz 
zastosowanie środków do podniesienia zwierzosta- 
nu, nauką łowiectwa wskazanych, a mianowicie ści­
słe strzeżenie ochrony w czasie mnożenia się i lęgu, 
oraz tępienie drapieżnych zwierząt, jest pożyteczne 
i pożądane.

30- że należy nie tylko we własnem gospodarstwie 
zAYierzynę ochraniać, ale nadto do wszystkich kon­
traktów i umów czy to czasowo-dzierżawnych, 
czy wieczysto - czynszowych, wprowadzać warun­
ki , któreby zwierzostan zabezpieczały i wzajemne 
stosunki z prawa łowów wynikające, dokładnie 
określały.

— Po odczytaniu przez Czł. Komitetu Starzeńskiego 
powyższego opracowania, którego Sekcya z widocznem 
słuchała zajęciem,

Czł. Tow. Jakubowski, ubolewał nad brakiem ustawy 
oddzielnej, zabezpieczającej od wszelkich szkód polowych, 
jakie nas w gospodarstwie wiejskiem spoty kają, i wnosił
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aby w tych, jakie zapewne w przyszłości nas nie ominą, 
koniecznie oznaczono kary na szkodników wiejskich, mia­
nowicie chłopaków, którzy z pomocą, psów i sami niszczą 
młodą zwierzynę wybieraniem gniazd, łapaniem maleń­
kich zajęcy i t. d.

Czł. Tow. Stamirowski Józef jest zdania: że połączo­
ne usiłowania samych Członków Tow., przy dzisiejszej 
sposobności wzajemnego porozumienia się, potrafi pra­
wo, którego nam brakuje, zastąpić; chodzi tylko o szcze­
re działanie w danym kierunku, o silne zajęcie się 
tyle pożytecznem a tak zaniedbanem w naszym kraju 
myślistwem.

W końcu Czł. Tow. Stamirowski, wnosi: aby praca 
Czł. Komitetu Starzeńskiego w całości w Rocznikach za­
mieszczoną została.

Sekcya tak konkluzyę wnoszącego pytanie, jak i wnio­
sek ostatniego mówcy, jednomyślnie przyjęła.

W dalszym ciągu posiedzenia Sekcyi Rolnej, Prezy- 
dujący uwiadomił zebranych Członków, że obecnie przy­
chodzi pod rozbiór pytanie IXte:

„Dlaczego uprawa chmielu tak mało jest u nas 
upowszechnioną i jakie korzyści uprawa ta zape- 
wnićby mogła?”

Czł. Tow. Ludwik Rossman, odczytał następujące 
opracowanie:

Najszczęśliwszy materyalnie kraj jest niewątpliwie 
ten, gdzie, w równych zkądinąd okolicznościach, war­



tość wywożonych produktów przewyższa wartość wpro­
wadzanych. Obowiązkiem wiec dobrego obywatela jest: 
przyczyniać się do tego , wedle możności, iżby pieniądz 
nie wychodził z kraju, za te przynajmniej płody, które 
w równej dobroci i z równą co i za granicą korzyścią 
na własnej ziemi wyprodukować można.

Tę to zapewne okoliczność głównie miał na uwa­
dze Komitet Tow. Rok, zamieszczając pomiędzy pyta­
niami mającemi się rozbierać na tegorocznem Ogólnem 
zebraniu, i t. d .: „dlaczego uprawa chmielu tak mało 
jest u nas upowszechniona, i jakie korzyści uprawa ta 
zapewnićby nam mogła?”

Będąc wyznaczonym do wprowadzenia, tego pyta­
nia, aby być w możności przedstawienia rysu history­
cznego uprawy chmielu u nas, starałem się zebrać po­
trzebne pod tym względem wiadomości; jedyna pewna, 
jaką napotkałem, jest: że już w r. 1816 K. R. S. W. 
i P. zwróciła uwagę na nieodpowiednią miejscowym po­
trzebom uprawę chmielu, wezwała wszystkich prefe­
któw, aby starali się do tejże zachęcać właścicieli dóbr 
i włościan i podali środki do najłatwiejszego osiągnię­
cia tego celu.

Prefekci poskładali rapporta, obejmujące żądane wia­
domości , lecz K R. nie zrobiła z nich żadnego użytku. 
Cała protekcya rządu ograniczyła się na zabronieniu 
wprowadzania do kraju chmielu inaczej, jak za szcze- 
gółowemi pozwoleniami i to za opłatą po rsr. 3 kop. 
62 V2 od cetnara. Z ogłoszeniem taryffy z r. 1851 ustała 
potrzeba wyjednywania pozwoleń, a każdemu bez wy­
jątku służy od tej pory prawo wprowadzania chmielu, 
za opłatą rsr. 1 kop. 45 od puda, która to opłata w ro­
ku 1857 do 1 rsr. obniżoną została.

W dzisiejszych czasach, oprócz 1,400 cetn. chmielu 
rossyjskiego, zużywanego u nas corocznie do piwa
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marcowego, w wyrobie upowszechniającego się coraz 
więcej piwa mocniejszego, na sposób bawarski fabry­
kowanego, tak dalece posiłkują się chmielem zagrani­
cznym, iż tego produktu z zeszłorocznego zbioru je ­
den właściciel znaczniejszego browaru w Warszawie 
Sam za 10,000 rsr. sprowadził. Cyfrę tę podała jedna 
2 gazet warszawskich, w artykule mówiącym o smu­
tnym u nas stanie tej gałęzi bogactwa krajowego. Jakie 
są przyczyny tego zaniedbania, nie pojmuje; nie ma 
bowiem rzeczywistego powodu, któryby odpowiednią 
potrzebom uprawę chmielu tamował.

Każda roślina ma swoję, że tak rzekę, ojczyznę, 
w obrębie której najsilniej wegetuje i najpiękniejsze 
wydaje owoce. Dla chmielu za podobną strefę uważać 
można Bawaryę i Czechy, których łagodniejsza niż 
u nas średnia temperatura roczna, a może równiejszy 
w porze wegetacyi rozkład wilgoci, nie dozwalają nam 
współubiegać się z tymi krajami, we względzie produ­
kowania chmielu najwyższych zalet. Nie idzie jednak 
za tern, aby klimat nasz nie pozwalał nam otrzymy­
wać tego produktu w bardzo dobrym gatunku. Na 
poparcie tego twierdzenia, dość będzie przytoczyć 
chmielniki: w Dąbrowie, odznaczony na tegorocznej, 
1 Zarecki na zeszłorocznej wystawie łowickiej, nie 
wspominając o wielu innych, pod tym względem od­
znaczających się miejscowościach, szczególniej w Kali- 
skiem.

Jeżeli zaś produkt nasz niżej jest płacony przez fa­
brykantów piwa od zagranicznego, którego cena w r. b, 
do 4 złp. za funt doszła, przypisywać tego nie można 
0 tyle niższym przymiotom chmielu tutejszego od za­
granicznego , lecz mniej starannemu obchodzeniu się 
z nim u n a s , głównie po zbiorze. Mała pieczołowitość 
przy obrywaniu chmielu, które najczęściej pozbawia go
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pewnej części żółtego pyłu w nim zawartego, a stanowią­
cego główną jego zaletę; pozostawianie przy główkach 
długich szypułek i liści, muszą koniecznie zmniejszać 
wartość tego towaru. Lecz więcej jeszcze na zmniejsze­
nie to wpływa niestaranne suszenie główek w zbyt gru­
bych warstwach, na górach bez dostatecznego przecią­
gu powietrza, zaniedbywanie zamykania otworów prze­
wiewnych na noc i w porze dżdżystej i wreszcie susze­
nie w zbyt wysokiej temperaturze na zwykłych suszar­
niach słodowych, pozbawiające główki znacznej ilości 
pierwiastków aromatycznych. Nie tu miejsce przyta­
czać teoryę obchodzenia się z chmielem, tak w czasie 
jego wzrostu, jako też i po sprzęcie; że jednak na złe 
suszenie chmielu u nas szczególniej narzekają tutejsi fa­
brykanci piwa, pozwalam sobie poświęcić słów kilka 
temu przedmiotowi, z własnego doświadczenia, i po­
dług zdań ludzi fachowych, których rady w tym wzglę­
dzie zasięgałem. Najlepiej jest suszyć chmiel na podda­
szach przewiewnych, zachowując tę ostrożność: aby 
świeże główki jak najcieniej były rozpostarte, a przytem 
dwa razy dziennie grabiami poruszane; otwory zaś do­
prowadzające powietrze, powinny być na noc i w porze 
dżdżystej zamykane. Kto nie ma dość miejsca do wy­
suszenia w ten sposób całego zbioru, zamiast uciekania 
się do sztucznych suszarni ogniowych lub w braku tych­
że, pomagania sobie zwyczajnemi lasami słodowymi, le­
piej uczyni, urządzając pod szopą opatrzoną wrotami 
z desek, lub na klepiskach, kilka kondygnacyj ram, po­
wleczonych gęstą siecią, na których rozpostarty chmiel 
przy sprzyjającej pogodzie, w ciągu 2 — 3 dni wysycha 
o tyle, iż może być zniesiony na spichrz w grubsze war­
stwy, w których przerabia się jeszcze w miarę potrzeby.

Co do g run tu , w każdym prawie folwarku znajdzie 
się kawałek ziemi, oddawna pod uprawę zajętej, a tern



samem, głęboko użyźnionej, ciepłej, zasłoniętej od pół­
nocy budowlami lub drzewami, która zregulowana do 
głębokości dwóch stóp, przydałaby się niezawodnie na 
chmielnik.

Nabycie wysadków nie przedstawia żadnej trudno­
ści? Wszystkie bowiem chmielniki krajowe, bezpłatnie, 
Nib p0 nizkiej cenie ich udzielą. Że jednak nie ma pod 
tym względem ustalonego zdania, czy lepiej jest użyć 
wysadków z wyborowych chmielników czeskich, lub 
też krajowych, a sprowadzenie pierwszych w większej 
ilości, połączone byłoby z kosztami dość znacznemi, 
radziłbym mającym zamiar zajęcia się uprawą tej rośli­
ny. w pierwszym roku, sposobem próby, zasadzić na 
ma ej przestrzeni kilka gatunków wysadków i w następ­
stwie dopiero temu gatunkowi dać pierwszeństwo, któ- 
1} najwięcej zadowalający w tej miejscowości da rezul­
tat. Za najlepszy uchodzi obecnie chmiel z Saatz w Cze­
chach , odznaczający się delikatnym aromatem, lepko­
ścią i obfitością lupulinu, brakiem zupełnym ziarnek 
owocowych, i zresztą tak delikatną szypułką, na której 
listki, składające główkę, są osadzone, iż takowa z naj­
miększą łatwością w palcach się rozciera. Dla zrobienia 
doświadczenia czy chmiel ten, przeniesiony tutaj, zacho­
wa pierwotne swoje cechy, lub od nich odstąpi i o ile, 
zamówiłem sobie kilkanaście kóp wysadków z wspo­
minanej miejscowości; jeżeliby zaś którzy z szanownych 
kolegów chcieli przedsięwziąć podobne próby w różnych 
stronach kraju, które mogłyby doprowadzić do więcej 
stanowczych wniosków, najchętniej ułatwiłbym nabycie 
tychże wysadków, sprowadzając razem większą ich 
Partyę.

Najważniejszą rubrykę w obliczaniu kosztów założe­
nia i utrzymania chmielnika, stanowią niewątpliwie tyki 

liczn ik i, m. Kwiecień 1860. 2 5
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koszta, jednak te nie są tak znaczne, jakby się zdawać 
mogło. Na morgę chmielnika przy zachowaniu odległo­
ści flanc trzyłokciowej, uznanej powszechnie za najwła­
ściwszą, wychodzi tyk kóp 31, a kopę ich wrszędzie pra­
wie w kraju naszym za 20 złp. nabyć można. Powiększe­
nie się tej ceny z czasem, jest nieprawdopodobne, a oba­
wa o zły wpływ chmielników na lasy w przyszłości, 
przez tępienie młodych drzewostanów, zupełnie nieuza­
sadniona. Teorya uczy nas, że na morgu 30-letniego bo­
ru sosnowego, znajduje się 16,895 sztuk drzewa. Przy­
puszczając, że 3/4 lej ilości niezdatne są do użycia na ty ­
ki, pozostała '/4 część da nam ich jeszcze kóp 70. Ze cy­
fra ta nie jest przesadzoną, o tem sam w lesie zwartym, 
wzrosłym na dobrym gruncie, miałem sposobność prze­
konać się. Przyjmijmy jednak, że w gorszym drzewosta­
nie, połowę tylko tej ilości, to jest 35 kóp z morga wy­
ciąć można, a i w tym razie włóka dostarczy tyk na za­
łożenie 35 morgów chmielnika i da dochodu, podług 
cen powyższych 21,000 złp., tojest więcej, niż za taką 
przestrzeń średniego 80-letniego boru dziś się otrzymuje.

Opierając się na datach statystycznych krajów nie­
mieckich, co do konsumcyi tamże piwa, można w przy­
bliżeniu wnioskować, że wyrób tego napoju u nas, przy 
polepszeniu się bytu mieszkańców, mógłby dojść z cza­
sem do 1,000,000 beczek; potrzebnej ilości chmielu do tej 
fabrykacyi dostarczyłoby 800 morgów gruntu, pod upra­
wę tej rośliny zajętego. Dla założenia takiej ilości chmiel­
ników, potrzebaby wyciąć na tyki 25 włók 25 — 30-le­
tniego lasu; do konserwacyi zaś '/I0 część tej powierz­
chni by wystarczyła. Widzimy więc, że chmielniki osta­
tnie miejsce na liście tępicieli lasów zawsze zajmować 
będą.

Co do robocizny, wymaga jej chmiel nieco więcej 
niż inne rośliny handlowe; oprócz bowiem okopywania,
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samo stawianie tyk do 30 dni na mórg wymaga. Gdy 
jednak okolice b li/.kie fabryk cukru nie w ahają się % 0 
i Avięcej przestrzeniw szystkich gruntÓAY ornych poŚAvię- 
cać mozolnej upraAAÓe burakÓAv, dla czegóżby gospoda­
rze av innych postawieni Avarunkach, parę mórg na 
chmielniki przeznaczać nie mogli. Jak  inne rośliny han- 
dloAAre ma i chmiel tę wadę, że zużyAva mierzAvę, nie da­
jąc sam materyałÓAV do jej tworzenia. Ubytek jednak ten, 
nie jest Avielkiej A\’agi dla gospodarstw a, gdyż chmielni­
ki m ałą zAArykle przestrzeń, A\r stosunku do gruntów o r­
nych zajmują. Zresztą można bardzo łatwo ochronić go­
spodarstwo od straty mierzwy, zastępując ją  av chmielni­
ku naavozami sztucznemi, jakoto: odpadkami z fabryk 
grzebieni, sierścią lub gałganami AArełnianemi. Te ostatnie, 
dla ułatAArienia ich rozkładu, trak tu ją  się naprzód lw a- 
sern siarkoAvym, a następnie poddają ferm entacji av ku­
pach kompostoAYych, gdzie ostatecznie przerabiają się 
av doskonały dla chmielu naAvóz.

Na zakończenie pozostaje mi jeszcze zestawić koszta 
założenia i utrzymania chmielnika, z zyskami jakie ta- 
koAvy daje.

I tak : wartość morgu gruntu zdatnego na chmielnik 
przyjmujemy na  ................................................. Złp. 500.

regulówka tej przestrzeni kosztuje . . . . „ 300.
50 fa r  naw ozu użytych przy  regulÓAYce, 

licząc furę po złp. 6 .......................................... „ 300.
93 kóp wysadkÓAY, licząc kopę po złp. 1 „ 93.
koszta zasadzenia f l a n c .............................„ 100.
31 kóp ty k , licząc ze sprowadzeniem po 

30 złp- . . . . . . .......................... . ..................„ 930.
ogrodzenie m o r g u ..................................... „ 300.

Razem  koszta zakładoAve przyjąć trzeba 
na m o r g u ..............................................  Złp. 2,523.
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5°/0 od teg0 kapitału wynosi
rocznie ............................................ Zip. 125.

obróbka chmielnika wraz ze
stawianiem ty k ............................... „ 150.

25 fur parokonnych nawozu
do okrycia karp na zimę i dostar­
czenia tymże pożyw ienia............. * 150.

oberwanie l,2Q0fun. chmielu,
licząc po 1 % gr. od funta . . . . „ GO.

suszenie kosztuje około. . . . „ 60.

razem więc koszta exploata-
cyi rocznej morgu chmielnika wy­
noszą ............................................... Zip. 545.

Że zaś mórg daje średnio 12 centnarów chmielu, któ­
ry liczyć można po 120 zip., dochód brutto wynosi 
1,440 zip. a zysk czysty zip. 895, który, jako oparty na 
sumiennie podanych cyfrach, powinien być najlepsza za­
chętą. do podniesienia zaniedbanej u nas uprawy chmielu.

Mógłby tu ktoś zarzucić, że po założeniu większej 
ilości chmielników, możemy się znaleźć w wprost prze­
ciwnym jak dziś stosunku produkcyi do konsumcyi kra­
jowej chmielu, i że wtedy ceny jego ulegną zniżeniu. 
Na to odpowiedziałbym, że wtedy znajdziemy nań odbyt 
za granicą, gdzie cena jego z postępem czasu, przecięcio- 
wo ciągle wzrasta. Na przypadek jednak, gdyby odbyt 
tam nie zapewniał korzyści, co dopiero za lat kilkanaście 
mogłoby nastąpić, przez ten czas będziemy ciągnęli zna­
czne zyski z naszych chmielników, a gdy je obrócimy 
na ogrody, to i w tym razie koszta poniesione kiedyś na 
regulówkę i użyźnienie, sowicie procentować się będą.

Przychodząc do konkluzyi wnoszę: że chmiel u nas 
v/ kraju produkowany, dla złego gatunku nie znajduje 
dostatecznego odbytu, albowiem fabrykanci piwa i por­



terów zmuszeni są sprowadzać go z zagranicy; że przy 
racyonalnej uprawie chmielu i polepszeniu jego ga­
tunku, ustałaby potrzeba sprowadzania go z zagranicy, 
a uprawiający chmiel ziemianie odpowiednie mogliby 
ztąd otrzymywać korzyści.

— Poczem Dyr. Inst. Mar. Zdzitowiecki, wnosił: że 
Uprawa chmielu będąc za kosztowną, ryzykowną, w pierw- 
Szych latach żadnego prawie nieprzynoszącą zysku, przy 
braku kapitałów może być tylko doradzaną zamożnym 
'właścicielom ziemskim i ztąd to tłumaczyć się łatwo da­
je małe usiłowanie w kraju ku jej upowszechnieniu. 
O ile ze statystycznych podań wiadomo, produkcyą 
°golna chmielu w Europie wynosi 950,000 centnarów, 
z której blizko !/( część na Anglią przypada.

p - P  Stamirowski Józef jest zdania: że konkurencyi 
granicznej właśnie nie powinniśmy się obawiać; że wszę­

dzie, gdzie uprawa chmielu znajduje sprzyjające warun­
ki, tam ją zaprowadzać wypada: do plantacyi potrzebne 
koniecznie tyczki, radzi przechowywać w szopach.

Wnoszący pytanie C. T. Rossman, bronił konklu- 
z}t w swem opracowaniu postawionej, a co do prze­
chowywania tyczek, utrzymywał: że układanie w rodzaj 
stogów poprzewiązywanych, doskonale je konserwuje 
11 ujm niej przez lat dziesięć.

Sekcya po przeprowadzonej dyskussyi, konkluzyg 
koszącego pytanie przyjęła.
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Następnie podane do rozbioru pytanie X*':
»Jakie są u nas najkorzystniejsze sposoby sprze­

daży drzewa towarnego,”
O  J



wniósł C. T. Henryk Kulikowski, w następujących sło­
wach :

„Mądry Polak po szkodzie* jest przysłowiem mimo­
wolnie nasuwającem się, kiedy teraz przychodzi trakto­
wać kwestyę umiejętnej sprzedaży towarnego drzewa. 
Choć poniewczasie dla wielu, pustych leśnych przestrze­
ni dziedziców, dla niektórych wszakże jeszcze dziś i w naj­
bliższej przyszłości przydać się może gruntowniejsze za­
stanowienie się, nad ogółem względów i okoliczności, 
objąć się dających rozbiorem pytania: jakie są u nas naj­
korzystniejsze sposoby sprzedaży drzewa towarnego? zatem, 
do rzeczy:

Pod nazwą drzewa towarnego rozumiemy głównie: 
drzewo na export czyli handel zagraniczny zdatne, a ta- 
kiem jest: sosna, świerk i dąb.

Sosny zdatne być mogą stosownie do ich rozmiarów 
i gatunku, na maszty, na brussy czyli bale okrętowe, na 
zwykłe okrąglaki, na belki v. kantaki, na szmigi, na mur- 
łaty, na ślipery v. podkłady do kolei żelaznych.

Świerki exportują się w okrągłem drzewie.
Dęby dać mogą: plausony, bale, proste belki, krzyw­

ki i klepki.
Te są główne odmiany i nazwy w handlu hurtownym 

znane; inne pomniejsze, należą do handlu detalicznego.
Nie od rzeczy byłoby tu może bliżej określić pomie- 

nione nazwy, oznaczyć rozmiary, wskazać miar różni­
ce, napomknąć o cenach, przytoczyć wymagania han­
dlu, opisać tak zwane: uzanse, kostiumy, (custom angl.) 
nadużycia, zwyczaje, etc. etc.

Że jednak rzeczy te przedmiotem są specyalnych 
studyów, a więc dzieło obszerne stanowićby mogły, po­
bieżnie zaś traktować się nie dadzą z korzyścią, tu więc 
myśleć nie możemy o sporządzeniu instrukcyi wyrobu
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i sprzedaży, ale wracając do gruntu kwestyi, starajmy 
się wykryć najkorzystniejsze sposoby sprzedaży.

Owoż, znane i praktykowane dotąd sposoby, są na­
stępujące:

1. Las hurtem.
2. Las na włóki lub morgi.
3. Drzewo na pnie lub na kopy pni.
4. Drzewo na pary (dąb i sosna) lub na trójki 

(dwie sosny i dąb, albo przeciwnie).
5. Drzewo na sążnie długości.
6. Klepki na sążnie kubiczne.
7. Sprzedaż drzewa na kubiki v. stopy sześcienne 

przed toyróbką w lesie.
8. Sprzedaż klepek na gatunki i klassy v. sorty.
9. Sprzedaż różnych materyałów po wyróbce w lesie 

u lądu lub 'w porcie.
Z powyższych sposobów, trzy ostatnie tylko zasłu­

gują na rozbiór, i krytykę wytrzymać są zdolne; pier­
wsze sześć, bezwarunkowo potępieniu ulegają. Komu 
bowiem rozsądek nie był przewodnikiem, tego doświad­
czenie nauczyło, że podobne sprzedaże, jako brakiem 
biegłości producenta w tych rzeczach spowodowane, a na 
żadnym zgoła rachunku ustosunkowanego wymiaru nie 
oparte; kupującym jedynie nieproporcyonalnie godziwe 
przynieść musiały korzyści.

A\ racając więc do liczbami 7, 8 i 9 oznaczonych spo­
sobów sprzedaży, do takowych bliższego rozbioru przy­
stąpmy.

Co do 7 9°. Sprzedaż wszelkiego drzewa na stopy ku­
biczne (z wyjątkiem klepek, o których poniżej) przed 
wyrobką, może być sposobem właściwym i interes dwóch 
stron bez zawodów godzącym, jeżeli jedno z dwóch na­
stępujących uwzględnimy prawideł;
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albo 1° wartość przedanego drzewa zawisłą uczynić 
należy od wiadomej lub prawdopodobnej prze- 
cięciowej długości tegoż drzewa (do czego nieod­
zowna jest dokładna znajomość cen portowych, 
i w odtrącenie iść winny: koszt wyrobu, wywo­
zu i spław u, oraz ocenienie ryzyka i godziwego 
zarobku);

albo 2° trzeba stosowną normalną ustanowić cenę za 
jeden kubik drzewa najkrótszego i cenę każdej 
sztuki regulować w stosunku do jej długości.

Na to, co się tu rzekło, wielką kładąc wagę, winie- 
nem z pełną wytłumaczyć się jasnością.

Owoż, gdy oprócz licznych zalet gatunku (to jest 
rdzenności, żywiczności, małej sękowatości, cienkości 
i delikatności włókien etc.); cena kubika wielce nadto 
zawisła jest od długości sztuki, tak, iż np. od 24ch do 
32cllstóp długości w belkach sosnowych, lub od 3,,h do 
5ciu sążni w balach dębowych, cena kubika stosunkowo, 
a następnie po 32ch stopach i po 3eh sążniach niepropor­
cjonalnie rośnie, przeto nader ważne jest dla produ­
centa wymiarkować przed przedażą przecięciową dłu­
gość sztuk sprzedającej się partyi. W braku zatem dość 
trudnego w tej mierze sądu, najwłaściwiej jest ugodzić 
się o cenę kubika w najkrótszej sztuce, a wymówić so­
bie stopniowanie w cenie np. chociażby tylko po pół 
grosza od kubika na całej miąższości sztuki: jeżeli jest 
dłuższa o 1 stopę niż najkrót. =  J/s grosza więcej

„ 2  „ =  1 grosz „
3 „ =  1 % grosza „ i t. d.

Jako szczegół w tem miejscu poważam się dodać, że 
co do porównawczej jednostki pieniężnej, użyłem pół 
grosza sposobem przykładu, wszakże przykład ten za­
stosować można praktycznie z pożytkiem: w okrąglakach 
i plansonach, w kantakach grosz jeden; a w tartem  drze­
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wie dwa grosze nie będzie za wiele; a to wedle stopnia
wartości kubika w okrąglaku, plansonie, kantaku lub 
balu.

Co do 8s° i 6'J°■ Klepki wyrabiane bywają z dębów 
Po największej części starych, z których żadnego mate- 
a'yału do budowy okrętów zdatnego wyrobić się nie da.

f-pki różnych są rozmiarów, a powszechniej w handlu 
znane gatunki są: pipówki długie cali reńskich 6 4  do 
16 a niekiedy 72; brantówki długie cali 56; oxhoftówki 
długie cali 44 ;  denki JSlro 1, długie cali 3 0  do 36; den- 
ki N ’° 2, długie cali 26. Klepki tych długości, jeżeli są 
przytem 5, do 5% cali szerokie a 2 % cala grube, sta- 
lowią pierwszy sort v. klassę. Jeżeli zaś przy rzeczonych 

i oznnarac i długości, klepki są mniej od 5ciu cali szerokie
ki M  /» cala grube, to stanowią drugi sort v.

Ś\ r  ° ^  ^ W waid°ści niższą od klassy pierwszej. 
Miarą ceny klepek w handlu jest pipówka, a to w ten 

sposób, iż na jedne kopę pipówek liczy się półtorej ko- 
py brantówek, albo dwie kopy oahoftówek, albo 3. kopy 

enek AJ’0 1, albo cztery kopy denek N r0 2.
"W obliczeniu tem, nie jest jak widzimy, cena usto­

sunkowana do miąższości drzewa. Przeto ta właśnie oko­
liczność stanowiąc krytykę na tych, co w klepkach tran- 
zakcye zawierają na sążnie kubiczńe (w  jednym sągu 
1(>zuiaite), ustala sposób sprzedaży klepek jedynie loi- 
Czny ua gatunki i klassy,

wł d° d9° Przechodząc z kolei do sprzedaży drzewa, 
asnym producenta kosztem, w gotowych materyałach 
1 owych dostarczonego, sposób takowy zdaje się być 

11 ajracyonalniejszym, producentowi wszelkie niby bezpo- 
me i pośrednie zyski zapewniającym. Kto więc ma 

■ na Pb kto w domu i w około domu obowiązków ani 
eresów nie opuści, ten dobrze zrobi idąc na własny 

UoczuiKi, m. Kwiecień 1S60. 26



rachunek z drzewem towarnem nad morza. Ale komu 
spokój milszy od zawodnych nieraz trudów, komu pół 
roku strawić na przygotowaniach do spławu, a pół na 
samym spławie i dopilnowaniu przedaży bez obrazy bo­
gów domowych jest trudno; ten zważywszy, iż z każdym 
produktem jednemu i temu samemu producentowi na 
ostatnie targi konsumcyi dążyć niepodobna, wierny 
wreszcie zasadzie: „leben und leben lassen,” ten mówię, 
na pośrednim (między hurtowym w kraju a więcej lub 
mniej detalicznym za granicą) sprzedaży sposobie prze­
stanie.

Jednak więc, czyli sprzedamy drzewo towarne na 
kubiki w lesie (klepki na pipówkę z klassyfikacyą) lub 
je sprzedamy u lądu po wyróbce i wywózce własnym 
dopełnionych kosztem, albo jeźli na własny rachunek 
płynąć mamy z falą dążąc do sprzedaży w porcie; w ka­
żdym z tych przypadków, niezbędnie potrzebna jest znajo­
mość handlu drzewnego na praktycznej nauce i jednorazo­
wym chociaż doświadczeniu oparta. Każde z miast porto­
wych ma odróżniające się swoje wymagania: Szczecin 
woli plansony, a Gdańsk lubi bale; Hamburg maszty 
zapłaci, Królewiec ich nie zna i t. p.

A co do zwyczajów i obyczai, tych nieprzeliczonych 
uzansów, kutiumów (coutume), brakowania, zasad, tych 
nieokreślonych prowizyj, kontentacyj, trinkgeldów, tych 
wexli ośmiomiesięcznych, różnych małych kosztów etc., 
żadna instrukcya licznych tych odcieni objąć nie jest 
zdolna. Żaden też rozum, żeby najbystrzejszy, nie prze­
niknie i nie odgadnie tej mowy ponętnej ułudnych spra­
wozdań. Tak np., kopę bali dębowych notują dajmy na 
to, na talarów 1,200; i któż tu przewidzi, jeśli się nie do­
wie, że 1° bal normalny jest to tarta  sztuka 36 stóp an­
gielskich długa, 12 cali szeroka i 4 cale gruba; że więc 
2° w niedostatku tych rozmiarów, 720 stóp kubicznych
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stanowi jednę kopę; że co do ceny 3°, talarów 1,200 liczy 
się za 720 stóp sześciennych drzewa koronnego, że 4°, cho­
ciażby znalazło się drzewo tak zwane korona, to zwyczaj 
{custom) uświęcając przyjęcie drzewa tego jedynie za 
celne, redukuje cenę odrazu na połowę, tojest na tala- 
r ° 'v 600. Ale że 5°, najmniejsza wprawnem okiem do- 
s*rzeżona wada, redukuje gatunek do pierwszego braku, 
Wl§c z nim i cena schodzi do '/4 ceny korony czyli do 
talarów 300. Tak idąc dalej, 6° drugi brak przynosi ty l­
ko talarów 150; a 7° brak z braku czyli nulle płacone są 
tylko po dziewięć pfenigów za stopę bieżącą bez wzglę­
du na grubość bała. Jeżeli nadto 8°, skutkiem dopatrze­
nia wady w jednym z dwóch końców bala, tenże zosta­
nie ucięty, a zdatna pozostała część, pełnych trzech sążni 
u a długość nie trzyma, wtedy bal, żeby najgrubszy, za 
dwucalowy jest tylko przyjęty. Cała ta metamorfoza 
z koronnych na celne, z długich na krótkie, z grubych 
na cienkie, dzieje i staje się za pomocą magicznej calów­
ki uzbrojonego w cusiom brakarza. Jeżeli dodam y, że 
tak strącona ze szczytu 1,200 talarów uczciwa kopa bali
0 720 stopach sześciennych, wyjdzie w najpomyślniej- 
Sz3 m razie na talarów 400, wtedy nowy zawód jeszcze 
dotknąć cię może, śmiały przedsiębierco: powiedzą ci, 
ze brakowanie wypadło za dobrze, i że w tćj chwili, lubo 
cena istotnie jest 1,200 talarów, to jednak mniej dobre 
tylko bale są poszukiwane. Daremnie szukasz przyczy­
ny* tę potrzebę złych bali tłumaczącą, daremnie pytasz 
( zyłi 0 braków budują się okręty, lub czyli może nie bra- 
Kami deski za braki uznane? Odpowiedzi nie dostaniesz, 
a ê jeźli przedać zechcesz, to spuścić będziesz musiał 
z ceny, a za to tylko, że twoje bale były za dobre to jest 
'me_ dość złe. Czy zaś złe bale zdatne są (skutkiem osią­
gającej się za nie nizkiej płacy) znieść koszta wyrobu
1 dostawy, to znów inna kwestyą.



Przykład powyższy wyświeca jeden z licznych a roz­
maitych zawodów, na, jakie niedoświadczeni narażają 
się, idąc z dużą partyą odrazu na oślep, tojest nie zba­
dawszy wpierw natury języka, którym się inaczej pisze 
a inaczej wymawia i nie obliczywszy dobrze naprzód 
czyli i w najgorszym razie opłacą się: kosztowny wyrób, 
daleka może z lasu wywózka i niemniej znakomite ko­
szta spławu.

Z tego, co tu w ogóle powiedziano, wypływają dla 
posiadaczy lasów z drzewem towarnem dwa wskazania, 
a mianowicie:

1° że przed przystąpieniem do sprzedaży drzewa, należy 
umieć las swój ocenić, ku temu naukę wspierając ko­
niecznie jednorazowem chociaż doświadczeniem;

2° że w braku specyalnych wiadomości lub przy niemo­
żności ich nabycia, sprzedawać jedynie należy na ku­
biki, z ustosunkowaniem ceny do długości, klepki zaś 
na gatunki i klassy.

— W rozpoczętej nad tym przedmiotem dyskussyi, 
Czł. hon. Pohłens, zabrawszy głos przedstawił, że: han­
del dotychczasowy drzewem towarnem jest anormalny, 
bo: znajomość wartości drzewa powinna być obustronną, 
towar do sprzedaży powinien być ściśle udeterminowany, 
nie zaś podlegać wyborowi kupującego; a wartość drze­
wa nie wyobraża stopa sześcienna, konkludowana za 
normę do ocenienia, lecz wyobraża ją  przydatność do 
tego lub owego celu; a zatem sprzedający sam lub z po­
mocą znawcy taką wartość drzewa, sam ocenić powinien. 
Przywodzi daiej, że gdy kupiec sam wyrabia klepki z dę­
biny, to interesowany w wyrobie celnej klepki, intere­
sowany w tańszem wyrobieniu je j , nie oszczędza właści­
cielowi jego drzewa i ze stu części dębowego drzewa, 
zmarnuje właścicielowi 60 do 70 procent; potępia sprze­
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daż dębiny z zapłatą wyrachować się mającą dopiero po 
wyrobieniu klepek.

Czł. Tow. Kleniewski, zwracał uwagę Sekcyi, że 
sprzedaż drzewa w wyrobionych deskach, nie narażając 
właściciela lasu na straty z powodu źle obrachowanej 
sPrzedaży innego rodzaju, możeby była naj stosowniej- 
Sza! a nawet pod względem praktykujących się cen naj­
korzystniejsza.

Czł. Pohlens nadmienia, że sprzedaż podobna wten­
czas może być korzystna, gdy są liczne naprzód zamó­
wienia; wracając zaś do konkluzyi, tak ją  wyraża:

1 sprzedaż drzewa towarnego z dozwoleniem kupco­
wi wyrobu sztuk w lesie, powoduje straty  dla w ła­
ściciela lasu.

2 dizewo towarne do sprzedaży, należy wprzód 
w lesie wycechować, jego wartość samemu lub 
z pomocą znawcy ocenić podług tego, do czego 
ono w handlu zagranicznym przydatnem być mo­
że, poczem dopiero układać się z kupcem na sum­
mę ryczałtową za wycechowane w lesie sztuki.

0 dozwolenie kupcowi wyróbki klepek dębowych
w lesie i ugadzanie się o zapłatę, nie za użyte za 
to dęby, lecz za wyrobioną ilość klepek, jest stra­
tą dla właściciela lasu; taki więc sposób sprzedaży 
potępiony być powinien, doradzać zaś tylko mo­
żna sprzedaż dębów w sztukach.

4°‘ przed postanowieniem sprzedaży wszelkiego to- 
warnego drzewa na handel zagraniczny, baczyć 
należy: czy niema w kraju źródeł do korzystniej­
szej sprzedaży, bądź w całych sztukach, bądź 
w wyrobie.

Sekcya tak zestawioną konkluzyę przyjęła.
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W J0

Czł. Tow. Stanisław Okęcki, następnie wprowadził 
pod rozbiór Sekcyi pytanie XIYte:

„Jakie korzyści przedstawia u nas uprawa łu­
b inu?”

Panowie! Jakiem jest obecne położenie gospodarstw 
naszych, da się w kilku słowach skreślić: brak paszy, 
brak ściełki, niedostatek nawozu, a ztąd wyjałowienie 
gruntów, które kosztownej pracy i opłacanych ciężarów 
lichemi plonami wynagrodzić nam nie są w stanie. Nie 
łudźmy się tem, że w wielu gospodarstwach, więcej niż 
dawnemi czasy mierzwy się wywozi; mojem zdaniem 
przybytek ten mierzwy, nie wynagradza bynajmniej wy­
czerpywania ciągłego dawnych pooranych pastwisk, łą- 
czysk, nowdzn, nareszcie tak rozległych niegdyś odłogów 
i ugorów. Nie łudźmy się mówię, ogół ziem całego kraju 
z każdym rokiem na urodzajności traci. Wynika ztąd 
wniosek, że powinniśmy całemi siłami o zastąpienie uby- 
łych i ubywających pierwiastków rodzajnyeh się starać.

Zaiste nie łatwe w wielu razach zadanie. Kto ma 
grunta wyczerpane, szlamy ze stawów wybrane, niedo­
stateczną ilość łąk, zkąd weźmie nawozów? Z gruntów 
jałowych małe zbiory, mało paszy i ściełki, a ztąd też 
mało gnoju, tej najgłówniejszej wszelkiej kultury pod­
stawy. Dlatego też uwaga nasza powinna się o ile mo­
żności zwracać do wszystkiego teg o , cokolwiekbądż 
ilość tak potrzebnego dla gruntów naszych nawozu po­
większyć by mogło.

Wiadomo każdemu, że azot przeszło w 3/4 do s k ł a d u  

powietrza atmosferycznego wchodzący, jest najgłówniej'



szym i najsilniej działającym pierwiastkiem nawozowym. 
Rośliny czerpią go nietylko z ziemi przez swe korzenie, 
aie nadto pochłaniają go przez swe łodygi i liście z atmo­
sfery; otóż wydzielanie z powietrza tego pierwiastku na- 
w°z°wego na korzyść ziemi, jest jedynym sposobem do 
P°dwyżSzenja urodzajności ziemi dla tych szczególniej 
b0spodarzy, którzy nie są w możności sprowadzania 
Sz Ucznyeh nawozów lub którym sprowadzanie to dosta- 
^cznieby się nie opłaciło. Niektóre rośliny posiadają 
w wysokim stopniu własność absorbowania z powietrza 
az°tu, a szczególniej też wszystkie rośliny liściaste, któ- 
le obfitej dostarczając paszy i czerpiąc dużo azotu z po­
wietrza, nie zabierają go tyle z gruntu co inne, i nadto 
swymi głęboko w ziemię zapuszczonemi korzeniami pod­
noszą jego urodzajność. Rośliny więc te służą zarazem 

o większej produkcji nawozu i nadto same przez się 
grunt wzbogacają.

Z uprawianych dotąd w kraju naszym tego rodzaju 
roślin, najlepiej celowi temu odpowiednią jest koniczy­
na. R ymaga ona jednak urodzajnych gruntów, często 
ehybia, a co najważniejsza, iż tylko w długich po sobie 
odstępach w jednem miejscu powtarzać się może. Dla jej 
nastąpienia, szczególniej też na lekkich i z natury swej 
mało urodzajnych gruntach, wielce dziś zalecają roślinę, 
która znana już będąc w starożytności, zwróciła na sie­
bie obecnie uwagę rolników; rośliną tą jest łubin.

k>d lat czterech mniej więcej, mówić o nim u nas za- 
dalej pisać, następnie czynić próby. Nieszczęściem 

Próby te niekoniecznie dobrze się powiodły: u jednego 
ln zie powschodził, u drugiego wy marzł, u trzeciego 

Slę zbujił, u wszystkich prawie sprzęt był zbyt koszto­
w y , zebrane ziarno do siewu niezdatne, a inwentarz 
i ziarna i łodyg jeść nie chciał. A jednakże w Marchii 

mndeburgskiej, Pomeranii, nawet w Xięstwie Poznań-
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skiem, prowincyach tak do nas glebą i klimatem zbliżo­
nych, obsiewają nim znaczne przestrzenie, i to właśnie 
tam szczególnie, gdzie miejscowe warunki są do naszych 
najbardziej zbliżone, to jest, gdzie brak nawozów i gdzie 
chów owiec wielkie ma znaczenie.

Posłuchajmy co Thaer młodszy, gospodarstwo w Bran- 
deburgii prowadzący, mówi o łubinie:

„Łubin w rozwinięciu gospodarstw naszych stanowi 
epokę. Przezeń grunt piasczysty zamiast być, jak dotąd, 
ciężarem lub illuzyjnem mieniem, staje się źródłem do­
brego bytu. Od zaprowadzenia uprawy łubinu, dotych­
czasowy system pastwiskowy i ugorowy, na gruntach 
piasczystych, przestaje być uzasadnionym; przez łubin 
wzgórza piasczyste rywalizować mogą z nizinami w pro- 
dukcyi paszy dla inwentarza, a tem samem w utrzyma­
niu człowieka.”

Zapał ten dla łubinu podzielają nieomal wszyscy naj­
nowsi agronomowie, tak francuzcy jak niemieccy.

Żeby u nas skutki miały być insze, choć warunki też 
same co w Prusach, nie przypuszczam, bo nie widzę do 
tego powrodu. Próby dotychczas u nas czynione, o ile mi 
wiadomo, kwestyi nic rozstrzygają, bo przedsiębrane by­
ły bez praktycznego obeznania się z rzeczą. I mnie się 
kilka prób niekoniecznie powiodło, ale im więcćj zapo­
znaję się z łubinem, tem więcej nabieram przekonania, 
że niepowodzenia powodem sam byłem, lub też ci, którzy 
mi nasienie sprzedawali.

Nieocenioną zaletę łubinu stanowi to, iż na gruntach 
lekkich i jałowych dostarcza obfitej paszy, lub zielonego 
nawozu. Podług ścisłych obrachowań mórg 300-prętowy 
łubinu na gruncie, gdzie co 3 lata tylko jedynie sieje się 
żyto, wydaje ziarna średnio 9 korcy, korzec po złp. 240.

Podług Thaera, Kettego i doskonałego kalendarzyka 
roboczego Mentzel i Lengerke, 32 fn. ziarna łubinu, warto­



ścią pastewną równają się mniej więcej 100 f. siana, zbiór 
więc cały ziarna z morga równa się . . 67V., cent. siana.

Z morga takiej że gleby przecięcio- 
wy sprzęt słomy wynosi:

Centnarów 65, równe jako pasza . 361 /2 „
Strączyny i inne odpadki równe . . 10 „

Cał y więc sprzęt wynosi................ 114 cent. siana,
Czyli mniej więcej 11 parokonnych wozów koniczyny, 
obioru takiego koniczyny nawet w dwóch pokosach i na 
dobrych gruntach za ogólny uważać nie można.

Przyjęliśmy wyżej, jako przecięciowy sprzęt słomy 
łubinowej z morga centnarów 65; ponieważ świeża koni­
czyna 4 razy tyle waży co sucha, tę samą przyjmiemy 
zasadę i co do łubinu; wynikałoby ztąd, że mórg wydaje 
łubinu zielonego centnarów 260, a że centnar dobrego 
zielonego nawozu podług Thaera równy jest centnarowi 
oborniku, przeto średni łubin, przyorany, daje na mórg 
nawozu zwyczajnego fur parokonnych przeszło 20.

Cyfry tutaj podane co do zbiorów, bynajmniej prze­
sadzone nie są; wyjąłem je bowiem z kilku wiarogodnych 
autorów, a sam w jednym roku daleko większe ilości ze­
brałem, chociaż zasiew odbyty został bez żadnej prawie 
znajomości wymagań łubinu. Dodam jeszcze, że wSzląz- 
ku gospodarujący, a bardzo ceniony agronom, nasz ro ­
dak, wysiewający około 120 morgów magdeburgskich 
łubinu, te same mniej więcej podaje cyfry. Sam wpra­
wdzie mniej przecięciowo łubinu zbiera, ale go sieje po 
Większej części na wydmach. Co do wartości pastewnej 
i nawozowej tak ścisłe i wielostronne, a tak jeclnozgodne 
Sfł °brachowania, że jako pewne przyjąć je możemy.

eż powie kto, możeby i żywił łubin tak dobrze inwen- 
âiz? tylko nieszczęściem inwentarz jeść go nie chce.

Roczniki, m. Kwiecień 1860. 27
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Rozpowszechnione to u nas mniemanie, potwierdza ty l­
ko to, co wyżej powiedzianem było, to jest, że niedokła­
dne dotąd robiliśmy doświadczenia. Tysiące morgów 
obsiewane w północnych Niemczech łubinem, prawie wy­
łącznie dla inwentarza, dostatecznym zdają się być do­
wodem, że łubin jadną jest paszą. Bydło, owce i konie, 
z początku rzeczywiście go nie jedzą, ale skoro raz gło­
dem zmuszone zakosztują go, pożerają go chciwie, czy 
na sucho sprzątnięty, czy na zielono, czy też na pastwi­
sko użyty. Sam widziałem jak bydło wybornie go wyja­
dało, owcami jeszcze daleko lepiej spożytkować go mo­
żna, a przez gorycz swoją stanowi- dla nich nawet lekar­
stwo; najmniej jest on przydatnym dla koni i to chyba 
dopiero przemrożony i koszony w zimie. Ziarno w tu ­
czeniu wołów bardzo okazało się korzystnem, konie po 
niem jak najlepiej pracują i są zdrowe, tylko samego wy­
łącznie ziarna łubinu na karm’ używać nie należy, ale 
w połowie z innym obrokiem. Wprawdzie można ziarnu 
odjąć gorycz, przykrą dla zwierząt, a to mocząc je długo 
w wodzie; jednak sposób ten ma być niekorzystnym, wo­
da bowiem znaczny procent azotowych, właśnie najpo­
żywniejszych części rozkłada. Kilka lat temu, gdy zie­
mniaki ogólnemu ulegały zepsuciu, próbowano przerabiać 
łubin na okowitę; doświadczenia praktyczne i chemiczne 
rozbiory okazały jednak, że do tego użytku zdatnym nie 
jest: możnaby wprawdzie z niego dobre wydatki otrzy­
mać, ale na to niezbędne są chemiczne przyprawy, z któ- 
remi wywar na karm’ byłby nie do użycia.

Nie można również pominąć tej ważnej własności łu ­
binu, że doskonały stanowi dla oziminy przedplon. Stan 
ról naszych, stosunki handlowe, klimat wreszcie, każą 
nam wielki kłaść przycisk na siew ozimin, a łubin wła­
śnie czy przyorany, czy sprzątnięty, wybornie pod żyto 
rolę przysposabia. Korzenie jego grube, mięsiste, głębo­



ko ziemię przerastają i spulchniają, a piasek ustalają; 
bujna naci ziemią w egetacja chroni rolę od zwietrzenia, 
Wyschnięcia i zarastania chwastem, a zarazem korzenie, 
rżysko i opadające listki i kwiaty grun t zbogacają. Po 
htbinie w lekkich gruntach, na jednej orce udają się ży- 
*a lepiej niż z czystego ugoru; ktokolwiek starannie ty l­
ko przypatrzy się tej roślinie gdy bujnie ziemię pokry­
j ą  na to zdanie z góry zgodzić się musi.

Glebę właściwą dla łubinu wybrać nie trudno; od 
gruntu dobrego żytniego zacząwszy, schodząc aż do czy­
stego piasku, każdy grun t dla niego dobry, z wyłącze­
niem chyba takiego, który zawiera w składzie swoim 
węglan wapna czyli margiel, lub niedokwas żelaza czyli 
rdzę, ay ostatnim Avypa,dku rodzić się nie chce, choć nie­
którzy przeciwnie utrzym ują; pasza zaś którą Avydaje, do- 
stajo rdzy dla inwentarza szkodliwej. Jęczmienny grunt, 
lub silny pszenny dla łubinu rzadko jest stosownym i to 
tylko tam, gdzie warstwa spodnia jego rozwijaniu sprzy­
ja. Najwłaściwszą je s t rola. piasczysta, Avilgotna. Gdy 
na piaskach litych siać go wypada, należy ugór raz tylko 
na zimę zorać i na Ariosnę ziarno zaAvlec, lub drapacza­
mi przykryć, albo też przyorać. Na roli spójniejszej, dAvie 
°rki przed sieAvem są potrzebne. W  każdym razie ziemię, 
nie obaAviając się jej zjałoAYienia, Avypada jak  najgłębiej 
spulchnić, korzeń bowiem, głęboko av ziemię się zapu­
szcza, a łubin do tego stopnia ma pociąg do zapuszcza­
nia głęboko pionoAA-ych SAvych korzeni, że pod roślinką, 
mającą nad ziemią dA\7a cale A\7ysokości, znalazłem ko- 
rz,'m tkwiący na 5 przeszło cali w ziemi. Nade wszystko 
nie powinna na roli tAvorzyć się skorupa, a to dlatego, 
z e  łubin av ten sposób Avschodzi, iż skoro chwyci się zie­
mi, ziarno na poAvierzchnię AYysadza, a dopiero listki 
wypuszcza.
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Nawóz nie jest dla łubinu niezbędnym, z początku 
bowiem silnie rozwijającym się korzeniem i amoniakiem 
przez ziarno dostarczanym z łatwością się żywi, a skoro 
listków dostanie, ciągnie pożywienie z powietrza. J e ­
dnakże gdy go się nie sieje na dawnym bardzo odłogu 
lub nowiznie, lepiej wybierać role choć kilka lat temu 
przegnojone; torfiasty nawóz na piasek położony więcej 
niż innym roślinom, łubinowi sprzyja. Czy gips jego we- 
gctacyę pobudza, dotąd pewności jeszcze nie ma. Siew 
uskuteczniać należy w kwietniu, jeżeli się chce otrzymać 
ziarna wiele i dobrego; przez wzgląd jednak: że sprzęt 
przypadłby jednocześnie ze zbiorem pszenicy, wypada 
siać dopiero w maju; w takim razie strata na ziarnie wy­
nagrodzoną będzie przybytkiem paszy i zmniejszeniem 
kosztów'. Na paszę lub nawóz siać go można aż do 15s° 
lipca.

Za normalny wysiew na morg 300-prętowy uważa 
się garncy 20; jednakże gdy się głównie sieje dla zbioru 
ziarna, które strąkami na pniu ma się obrywać, wystar­
cza 10 — 16 garncy; przeciwnie mając ziarno zbierać ko­
są razem z rośliną, wysiew na mórg zwiększać należy, 
ażeby uniknąć zbytecznego krzewienia, a tem samem nie 
jednostajnego dojrzewania. Na litych piaskach, potrze­
bna jeszcze większa ilość ziarna. Sprzęt łubinu na pasze 
lub ziarno więcej niż innych ziemiopłodów jest trudny 
i kosztowny, i w tem główna leży jego niedogodność. 
Zwykle łubin na paszę przeznaczony, po skoszeniu sta­
wia się w kuczki jak tatarkę i z tak ustawionym bez 
względu na deszcz lub pogodę, czeka się zupełnego wy­
schnięcia; niektórzy pęczki te w miarę wysychania w co­
raz większe zbierają kupki. Najlepszem, nawet jedynie 
dobrem i pewnem, jest suszenie na kozłach; koszta wpra­
wdzie na zaprowadzenie tej metody są znaczne, ale raz 
sprawione kozły służyć mogą dla innej paszy, i tę przed­
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stawiają dogodność, że na nich łubin jak bądź długo bez 
°bawy zepsucia zostawiać, a tem samem zwózkę zawsze 

Wolnym czasie uskuteczniać można. Wspomnieć tu 
Wypada o sprzęcie łubinu na brunatne siano. Postępo­
wanie jest następujące: na polu gdzie łubin pokoszony, 
kopie się ze spadkiem rowy na 3 stopy głębokie, a na 9 
szerokie; do nich zwozi się świeży łubin, wrzuca się war­
stwami cienkiemi, a dwa konie przez chłopaka prowa­
dzone ustawicznie go depczą, aż się utworzy wał na sto­
pę wysoki; wał ten przysypuje się ziemią. Dobrze jest 
go jeszcze małym rowkiem dla niedopuszczenia wody 
obkopać. Następnie przepędza się po nim codziennie ow- 
ce, poty, aż się ziemia przestanie pękać od parowania 
rośliny. 1 o ośmiotygodniowem zagrzaniu, łubin taki in­
wentarzowi dawać bezpiecznie można. Sposób ten wielce 
chwalony, mało jest jeszcze upowszechnionym, nie na­
leżałoby więc odrazu na wielką skalę go próbować, ale 
raczej wypada życzyć sobie, ażeby mało odrazu ryzyku­
jąc, każdy gospodarz chciał go doświadczyć: praktyka 
0 jego użyteczności rozstrzygnie. W każdym razie spo­
sób ten przy sprzęcie na ziarno zupełnie niestosowny; 
ziarno dobre do siew u, koniecznym jest dobrego zbioru 
Warunkiem; ale w tern największa trudność, jakim spo­
sobem je otrzymać? Najwłaściwiej strąki w miarę doj­
rzewania obrywać: sposób to zdaje się jedyny, ale ko­
sztowny: suszenie w kuczkach i na kozłach udaje się, ale 

zawsze, najczęściej pociąga za sobą stratę w wykru- 
Szonem i nadpleśniałem ziarnie, nadto przedstawia na- 
stypującą niedogodność: łubin wypuszczając coraz nowe 
odnogi, coraz nowemi pokrywa się strąkami, a tem sa­
mem niejednocześnie dojrzewa; ztąd otrzymane ziarno 
do siewu użyte, nie wszystko i nie jednakowo wschodzi, 

powschodzone po części słabe wydaje rośliny. Zapo- 
wdz temu można, kilkakrotnie po sobie na tem samem
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miejscu łubin siejąc; dowiedzioną bowiem jest rzeczą, że 
w takim razie ziarno lepiej i równiej dochodzi.

Chcąc z łubinu mieć korzyści, przedewszystkiem sta­
rania dołożyć trzeba, aby u siebie dobre nasienie pro­
dukować; kupnem obecnie zastępować go nie możemy; 
w sąsiednich Prusach, korzec łubinu płaci się mało co 
więcej jak żyta, ale u nas gdy do tej ceny dodamy tran­
sport, ażio, procenta, kommissowe i inne koszta, summa 
urośnie znaczna i za wysoka dla gospodarza. Lepiej więc 
strąki dojrzałe obrywać, a niedojrzałe zbierać razem ze 
słomą i w tym stanie owcom dawać, lub wymłóciwszy, 
dla koni ziarno przeznaczyć.

Chcąc uniknąć kosztów sprzętu na paszę, można łu ­
bin zielony kosić dla inwentarza, lub też przeznaczyć na 
pastwisko; owce w ostatnim razie wszystkie delikatniej­
sze części objedzą, a pozostałe grube łodygi można przy- 
orać. W Niemczech obecnie nie obawiając się mrozów 
i śniegów, zostawiają łubin na pniu aż do zimy i wtedy 
w miarę potrzeby koszą go i do stajni lub owczarni zwo­
żą. Czy ta metoda, w śnieżną zimę okaże się być dobrą, 
to ulega wątpliwości.

Mówiliśmy dotąd o łubinie w ogóle, a mieliśmy głó­
wnie na myśli gatunek najbardziej rozpowszechniony, to 
jest łubin żółty (lupinus luteus). Odmian łubinu botani­
cy naliczyli dotąd 80, ale ich właściwości mało są zna­
ne; dalsze badania dopiero mogą wykazać, które z no­
wych gatunków użyteczne nam być mogą. Z uprawia­
nych już, łubin biały (lupinus albus), zdaje się że klima­
tu cieplejszego jak nasz wymaga. Niebieski (lupinus an- 
gustifolius), po żółtym najwięcej ma zwolenników ; różni 
się od niego tem głównie, że lepiej do każdego gruntu 
zastosować go można, tak, iż na mocnym jest pewniej­
szym, a na wydmach bujniejszym; powtóre mniej jak 
żółty się krzewi, a za to więcej i dojrzalszego wydaje
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Zlarna; że gęściej siać go trzeba: że wreszcie Zielona 
2 niego pasza mniej dobra, a słoma tylko na podściół 
Z(iatna.

Streszczając cośmy dotąd o łubinie powiedzieli iw  od­
powiedzi na pytanie: jakie korzyści przedstawia u nas 
uprawa łubinu, wnosimy: że roślina ta powinna u nas 
znaleźć rozpowszechnienie, albowiem ze wszystkich do­
tąd znanych, jałowe i lekkie grunta nawet po sprzęcie 
najbardziej wzbogaca; zapewniając znaczną ilość paszy 
tam, gdzie o nią najtrudniej; mianowicie też ułatwia ona 
chów owiec, najkorzystniejszego u nas inwentarza; po­
nieważ używana na zielony nawóz, robi możliwein uży­
źnianie pól odległych lub piasczystych, wywożenia 
obornika nie opłacających, a wzgląd to ważny przy 
istniejącym braku rąk i przewidzieć się dającem skon­
centrowaniu kultury na pola bliższe i lepsze; ponieważ 
wreszcie pozwala bezkarnie orkę pogłębiać i wyborny 
stanowi dla oziminy przedplon. Najwłaściwsze jej użycie 
zdaje się nam być: na zieloną paszę przez koniec lata 
1 jesień aż do mrozów; na pastwisko, trzymając na łubi­
nie owce, albo aż do wyjedzenia zupełnego z łodygami, 
Mbo tylko do wyjedzenia części delikatniejszych, zosta­
wiając łodygi do przyorania, co z niebieskim łubinem 
Jest koniecznem; wreszcie: na zielony nawóz.

Wniosków tych przecież nie stawiamy jako kon-klu- 
zye; nie śmielibyśmy opinij naszych, na autorach i' rol­
nikach zagranicznych i na własnych tylko obserwacyach 
Slę opierających, przedstawiać jako pewniki do ostatecz­
n o  zatwierdzenia Sekcyi. Nie jeden rolnik mógłby 
poprzestając na powadze Sekcyi odrazu na większą ska-

nprawę łubinu przedsięwziąć, a mam przekonanie, 
ze kwestya ta dostatecznie u nas rozpoznaną nie jest. 
^  rolnictwie tyle szczegółowych i nieprzewidzianych do 

każdego rachunku wchodzi żywiołów, że opinie autorów
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choćby najlepszych, i pojedyncze spostrzeżenia, najsu­
mienniejsze nawet,jeszcze stanowczemi być nie powinny. 
Każdy gospodarz, nim nowości się chwyci, niech ją naj­
przód sam u siebie, lub u sąsiadów dokładnie w użyciu 
zbada; tym sposobem, gdy ją  na większe rozmiary za­
prowadzi, nie tyle na straty narażonym będzie, a tem 
samem nie tak łatwo nowość potępi. Tem więcej uwaga 
ta w obecnej kwestyi zastosowaną być winna, że nawet 
w krajach, gdzie uprawa łubinu na wielką skalę już za­
prowadzoną została, pełno jest jeszcze szczegółowych 
kwestyj nierozstrzygniętych, a rozprawy o niej w naszym 
kraju pisane, po większej części z zagranicznych tylko 
pisane są autorów.

Jednem słowem, przekonanie powziąć można z wpły­
wu jaki już na pruskie gospodarstwa łubin wywarł, że 
dobrze zastosowany, zubożałe nie jedno u nas gospodar­
stwo podźwignąć może; ale przez wzgląd na to, że do­
tychczas roślina ta za mało ogółowi gospodarzy naszych 
jest znana, podajemy do zatwierdzenia Sekcyi następu­
jące tylko konkluzye:

Sekcya rolna uznając korzyści, jakie uprawa łu ­
binu gospodarstwom w kraju naszym przynieść po­
winna, a chcąc ażeby przed rozpowszechnieniem 
jej rolnicy dostatecznie z warunkami tej kultury, 
i  z użytkami jakie zeń ciągnąć można, się obeznali: 
wzywa Członków Towarzystwa Rolniczego, ażeby 
jak najwięcej z łubinem doświadczeń i jak naj­
wszechstronniejsze nad nim czynili obserwacye; 
nadto Członkowie Korrespondenci po jednym w ka­
żdym Okręgu Członku Towarzystwa do takich do­
świadczeń i obserwacyj uprosić zechcą; dalej ażeby 
wszystkie spostrzeżenia w ich Okręgach nad łubi­
nem czynione, na piśmie zebrane, przed Ogólnem
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Zebraniem Towarzystwa, w roku 1861 odbyć się 
mającem, do Komitetu odesłali.

Wyznaczony sprawozdawca, o wypadku prób, Sekeyę 
w roku przyszłym zawiadomi.

Po tak wniesionem i rozwiniętem pytaniu, zażądał 
głosu G. T. Kleniewski, i utrzymywał, że łubinu najwię­
ksza zaleta w plonie stręczyn, owce je bowiem chciwiej 
jedzą niż koniczynę; oprócz tej zalety, inne do miernych 
policzyć należy. Łubin na bardzo lekkim gruncie nie daje 
dobrych plonów; twierdzenia te popierał mówca swem 
doświadczeniem, bo siewa łubin od lat 5cirt> a mając i lek­
kie grunta, bardzo chciał go przyswoić; lecz dotąd owe- 
mi wyśmienitemi skutkami nie może się pochwalić. Radzi 
na lekkie grunta siać szporek, jako właściwszy, byle wcze­
śnie zasiany. Sprzęt łubinu jest trudny, z powodu łatwej 
Utraty nasienia; przeto o ile dojrzeje, ustawiać go wostro- 
kręgi strączkami na wewnątrz, aby od słońca nie pękały 
1 nasienia nie roniły.

0. T. Małkowski zwraca uwagę Sekcyi: ażeby nie za­
lecać siewu łubinu, dopóki Delegacya na to wyznaczona 
Przedmiotu nie zgłębi, i tak co do uprawy jak dobroci 
u nas produkowanego nasienia nie zda relacyi; zdaje się 
bowiem C. T. Małkowskiemu, że zbyt wicie dobrych wi­
dzimy przymiotów w łubinie i czy się nie zawodzimy?! 
^  końcu mówca utrzymuje, że dobrego łubinu nigdzie 
nie widział, a i u siebie go sieje.

C. f. Czortkowski, przeciwnie przyznaje znakomitą 
Użyteczność łubinowi i utrzym uje, że kto go uprawia, 
nawet ziemię swoją ulepsza, gdyż ta po zasiewie łubinem 
dostaje pewnej spójności; obstaje za wyznaczeniem Dele- 
gacyi.

C- I . Okęcki popiera twierdzenie swe pierwiastkowe 
i broni wniesionej konkluzyi.
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C. T. Walewski Piotr, opierając się na swem własnem 
doświadczeniu, utrzymuje: że łubin na idealnie złych 
gruntach, na najlżejszych ziemiach doskonale się udaje 
i w tern głównie leży użyteczności jego zasługa. Nie 
uznaje potrzeby Delegacyi, ale zachęca do prób, a dla 
ich upowszechnienia, ofiaruje każdemu Członkowi chcą­
cemu robić próby, po 12Acio garncy nasienia łubinu ze 
swego własnego sprzętu: ilość tę uważa za dostateczną 
na morgę.

C. T. Zaremba, oddaje niepospolite pochwały łubi­
nowi, zaleca go na przedplon pod zasiew żyta; lecz wątpi 
o dobrem owsie po łubinie; zupełnie nie zgadza się ze 
zdaniem C. T. Małkowskiego, który tak wątpliwie o tern 
ziarnie mówi, a radząc jak najwięcej robić doświadczeń, 
wnosi: aby przez pośrednictwo Korrespondentów próby 
mogły być dokonywane we wszystkich okolicach nasze­
go kraju.

C. T. Walewski podaje sposób, jakim u siebie zbiera 
nasienie łubinu, a mianowicie: że z powodu niejednako­
wego dojrzewania, najprzód doszłe nasienie z łodygami 
wyrzyna; to samo robi raz drugi: tak zebrane nasienie 
używa do siewu, i dlatego nie doznaje zawodu; resztę już 
razem wszystek łubin kosi, następnie młóci, i używa go 
na obrok.

Na wniosek C. T. Kleniewskiego aby dyskussyę zam­
knąć, Prezydujący otrzymawszy od Sekcyi uznanie dys- 
kussyi za wyczerpaną, po powtórzeniu konkluzyi wno­
szącego pytanie i sprawdzeniu większości, ogłosił tęź 
konkluzyę za przyjętą przez Sekcyę.
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Poczem Delegacya wyznaczona z grona Sekcyi, celem 
ułożenia czterech zadań konkursowych, złożyła następu­
jący protokuł swej czynności:

„Wyznaczona przez Sekcyę Rolną, Delegacya, celem 
przysposobienia projektu do czterech medali do dyspo- 
zyeyi Sekcyi Rolnej pozostawionych, składająca się z CC. 
1 i.: Konstantego Łempickiego, Przewodniczącego De- 
legacyi; Władysława Majewskiego; Amona Rejcher; Jó ­
zefa Spornego; Juliana Rucza; Romana Cichowskiego; 
Piotra Walewskiego, uznała za odpowiednie celowi przy­
znanie medali dwóch wielkich i dwóch średnich na kraj 
cały, w sposób następujący:

1 Jeden medal wielki dla gospodarstwa bądź wła­
snego, bądź dzierżawnego: za zaprowadzenie na 
największą skalę robót wydziałowych.

20> Jeden medal wielki: za najlepszy system regestra- 
tury  i rachunkowości gospodarskiej, praktykowanej 
u nas w kraju przynajmniej od lat trzech.

3°' Jeden medal średni: za najpraktyczniej postawioną 
budowlę gospodarską dla czeladzi wiejskiej, przy 
stosownemi najoszczędniejszem urządzeniu ognisk.

4°' Jeden medal średni: za gospodarstwo, w którem 
największa ilość własnych produktów rolnych na 
miejscu przerobioną została, z ogólnym dla kraju 
pożytkiem.

Delegacya również chciała przyznać medal, za naj­
stosowniejszą ilość inwentarzy, w stosunku do uzyskiwa­
nych zbiorów, z uwzględnieniem dobroci i ilości mierzwy; 
z powodów jednak, iż zadanie podobne przed dwoma laty 
Przez Komitet, postanowione do konkursu ogłoszone zo­
stało , widzi potrzebę przypomnieć Sekcyi, iż dotąd ze



szkodą ogółu nie jest załatwionem, dla braku konkuru­
jących.”

Sekcya wnioski Delegacyi przyjęła.

Z kolei wzięte zostały pod rozbiór wnioski pojedyn­
czych Członków, na stole prezydyałnym Walnych Po­
siedzeń złożone, a do rozpoznania Sekcyi przez Prezesa 
Tow. odesłane, a mianowicie:

1. Jana Mittelstaedta, aby Zebranie Ogólne ogłosiło 
konkurs: na projekt zasad do taxy dóbr ziemskich, 
i wyznaczyło Delegacyę, do uznania: które zasady 
na pierwszeństwo zasługują.

2. Stanisława hr. Zamoyskiego: aby Towarz. Rolnicze 
obmyśliło sposób zobowiązania włościan do zgo­
dzenia się na utrzymywanie wspólnych pasterzów.

3. Adolfa Schutza, który proponuje: ażeby każdy wła­
ściciel, który odebrał medal od Towarzystwa za 
gospodarstwo wzorowe, był zobowiązany do oka­
zania tego gospodarstwa, choćby tylko Członkom 
Towarzystwa.

4. Józefa Spornego: w kwestyi osuszenia błot w Kró­
lestwie, z żądaniem, aby wyznaczoną została Dele- 
gacya, któraby projekt stowarzyszenia się wzaje­
mnego, wedle wskazanych w tym celu przez czy­
niącego wniosek zasad, szczegółowo wyrobiła.

5. Ignacego Drużbackiego: o wyznaczenie pieniężnej 
nagrody dla wynalazcy najlepszego narzędzia, uła­
twiającego kopanie ziemniaków.

Wszystkie te wnioski Sekcya uznała za kwalifikujące 
się swoją ważnością do przesłania Komitetowi.

— Następnie C. T. Dominik Rzeszotarski wniósł, iż 
w skutek przesłanych przez JW . Dyrektora Głównego 
Prezydującego w Kom. Rząd. Spraw Wewn. i Duchowi), 
kart graficznych, wskazujących fłuktuacyę cen zbożo­
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wy eh od roku 1806, jak również karty pojaśniającej 
prąd gradobicia, wr różnych okolicach kraju przypadły, 
należy zanieść prośbę do JW . Dyrektora Głównego o po­
zwolenie wydrukowania tychże kart staraniem Towarzy­
stwa, dla pożytecznego ich rozpowszechnienia,

V\ niosek ten również przez Sekcyę przyjętym został.

Wreszcie, Prezydujący w Sekcyi oświadczył, że dla 
braku czasu, następujących siedm pytań, nie zdołano już 
wziąć pod rozbiór, a mianowicie:

1) Pytanie 2sie= Jakiemi środkami zachęcić można wło­
ścian:
a) do zasiewów koniczyny i roślin pa- 

stewnych;
b) do właściwego obchodzenia się z na­

wozem;
c) do upowszechnienia i ulepszenia: upra­

wy lnu, konopi i wyrobu płótna;
d) do obszerniejszej uprawy warzyw 

ogrodowych i do sadzenia drzewek 
owocowych?

» 4to: Jakie materyały na pokrycie budowli
gospodarskich w kraju naszym są naj­
właściwsze?

) » 5te: W jakich okolicznościach lepiej siać zbo­
ża pod skibę, a w jakich na wierzch?

^  » 6te: Dla jakich powodów tak mało jest
u nas rozpowszechnione składanie zbo­
ża w sterty i jaki jest najlepszy sposób 
stawiania tychże?

» 16te: Na jakich spodnich warstwach gruntu
najlepiej się udają różne gatunki drzew 
owocowych i jakie rodzaje owoców u nas 
rozpowszechniłby należało?
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6) Pytanie 17te: Jakie są przyczyny tak powszechnego
u nas wylęgania pszenicy i jakie były­
by najwłaściwsze środki zapobieżenia 
temu?

7) „ 18tc: Jakie nawozy sztuczne w naszym kraju
najkorzystniej użyć się dadzą?

— Na tern czynności posiedzeń Sekcyi Rolnej w r. b. 
ukończonemi zostały, a Prezydujący zamknął je , po­
żegnawszy zgromadzonych Ziemian stosownem przemó­
wieniem.
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PRZEGLĄD PISM ROLNICZYCH H M Z K I C I I .
P R Z E Z

J. L. Ś w i e s z e w s k i e g o ,

j s  awa rolnicza w P aryżu .  Nowe reformy administracyjne we F rau -  
1 na korzyść rolnictwa. — R apor ta  weterynarzy  belgijskich o stanie 

la tamtejszych inwentarzy.  —  J a k  należy używać nawozów sztu- 
y U. —. Sposób zabezpieczenia d rzewek owocowych, przy  drogach  

stojących.— P ro d u k cy a  mięsa w Anglii.

wie nader ważne kwestye zajmują obecnie rolników 
francuzkich, a temi są: wystawa krajowych zwierząt, 
płodów i machin rolniczych, mająca się w tym roku 
odbyć w Paryżu, i nowe reformy w dotychczasowych 
Przepisach rządowych, wielce na korzystny rozwój 
1 szynki postęp rolnictwa oddziałać mogące. Wystawa 
rolnicza rozpocznie się z dniem 17 czerwca i trwać bę- 
^zie aż do 23s° tegoż miesiąca; żałują powszechnie, iż 

e są z niej wyłączone; w obecnych bowiem okoli- 
cznościach uleżało bardzo wiele na tem, aby poznać
sian rzeczywisty, w jakim się ten rodzaj inwentarza 
znajduje i aby wiedzieć, czego się nadal w jego hodowli 
rzymać wypadnie. Jeżeli jednak program tegorocznej 
ystawy nie wspomina wcale o koniach, to przyznać 
_ y> iz bydło, owce i trzoda chlewna obszerne znaj- 

UJ§ w nim pole do popisu. Przeszło 25 rozmaitych



kategoryj ustanowiono dla bydła, ośm dla owiec, trzy 
dla trzody, nie zapominając o kozach i drobiu. Liczba 
nagród jest również znaczną dla bydła tak ras czysto- 
krajowych, jako też krzyżowanych z zagranicznemi, jak 
i dla ras czysto-zagranicznych; w kraju zrodzonych; wy­
znaczono 398 nagród, w ogólnej summie 260,000 złp.: 
dla owiec 124, w summie 47,835 zip.; dla trzody chle­
wnej 88 nagród, wartości 11,600 złp.; dla kóz 9, warto­
ści 674 złp.; za drób’ 85, w summie 6,357 złp. Wszyst­
kie te nagrody są rządowe. Nagrody za machiny i pło­
dy rolnicze, tak w medalach jako też i w pieniędzach, 
również są liczne i jeżeli rolnicy francuzcy zechcą 
w zupełności odpowiedzieć wezwaniu, wątpić nie mo­
żna, iż wystawa ta będzie nader piękną i pouczającą. 
Zapewne nie odbędzie się ona i bez pewnej dla naszego 
rolnictwa korzyści, o ile nam bowiem wiadomo, wielu 
rolników naszych ma zamiar udać się dla widzenia jej 
do Paryża; z naszej strony nie możemy jak tylko naj­
mocniej zachęcać ziemian naszych do odbycia tej krót­
kiej, bo zaledwie dwa tygodnie trwającej podróży. W i­
dok tylu nagromadzonych w jedno miejsce inwentarzy, 
machin i płodów rolniczych, może dać najdokładniejsze 
pojęcie o stanie, w jakim się rolnictwo francuzkie znaj­
duje, a zarazem nastręczyć riiejednę myśl prawdziwie 
użyteczną, niejeden przedmiot, który sprowadzony, mo­
że niemałe rolnictwu naszemu oddać przysługi.

— Drugą, niemniej ważną od pierwszej kwestyę, 
stanowią reformy w dotychczasowych przepisach admi­
nistracyjnych, z których dla tamtejszego rolnictwa wiel­
kie korzyści wypłynąć mogą. Dzienniki zapełnione są 
raportami, skłacłanemi Cesarzowi przez Ministra Handlu, 
Robót publicznych i Rolnictwa, co do stanu kultury wre 
Francy! i co do ulepszeń, jakie niezwłocznie wprowa- 
dzićby należało, a które, z powodu otwartego dla rolni­
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ctwa kredytu, mogą, być obecnie wykonane. W liście 
Cesarza Napoleona z d. 5 stycznia 1860 r.,*do ministra 
stanu adresowanym, podniesienie rolnictwa pierwsze 
zajmuje miejsce. Cesarz chce, aby rolnictwo mogło o ile 
można najwięcej korzystać z instytucyj kredytowych, 
i dlatego wyznaczył znaczną summę na osuszanie ba­
gien, nawodnianie łąk, uprawę nieużytków, drenowanie 
pól i t. p. Ułatwienie środków kommunikacyi, raz przez 
zniżenie taryfy opłat pobieranych na kanałach i kole­
jach żelaznych, drugi raz przez budowanie dróg bitych, 
a tym sposobem łatwiejszy odbyt na produkta i większa 
możność sprowadzania do wsi nawozów i materyałów 
opałowych, zajmuje drugie miejsce w programie cesar­
skim. Dalej idzie zniesienie cła od wprowadzanej wełny 
i bawełny; zmniejszenie podatku od wyrobu cukru, pro­
wadzące za sobą powiększenie konsumcyi tego produktu; 
zwiększenie liczby fabryk krajowych, a zarazem i wię­
kszą uprawę buraków, tej znakomitej dźwigni postępu 
rolniczego.

Pisma rolnicze francuzkie rozwodzą się obszernie 
nad wielkością korzyści, jakie rolnictwo z tej reformy 
osiągnąć będzie mogło; odtąd nie same już tylko miasta 
będą brać udział w ogromnych robotach publicznych: 
życie przejdzie i do wsi.

Z rokiem 1860, powiada Journal d’Agriculture pra- 
tique, rolnictwo francuzkie rozpoczyna nową erę swego 
istnienia, erę szybkiego rozwoju i pomyślności, którą 
w części zawTdzięczyć będzie mogło swym poprzednim,— 
w tym duchu czynionym usiłowaniom.

W  reformie tej, k tóra przez ogół rolników francuz- 
kich z wielkiem zadowoleniem przyjętą została, jedna 
tylko okoliczność wzbudziła trwogę, a tą  jest zniesienie 
dotychczasowego cła wchodowego od wprowadzanej weł­
ny. Czy owce krajowe będą mogły wytrzymać konku-
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rencyę z zagranicznemi? Czy chów owiec będzie mógł 
odtąd przynosić jakiekolwiekbądź korzyści?—oto są py­
tania, które sobie właściciele owczarni wzajemnie zadają. 
Praktycy lękają się tego, aby zniesienie dotychczasowe­
go cła od wprowadzanej wełny, nie sprowadziło znaczne­
go zniżenia w cenie krajowej wełny. Ekonomiści prze­
ciwnie nie widzą w tern żadnego dla krajowej wełny 
niebezpieczeństwa, i starają się więcej jak kiedykolwiek 
przekonać potrwożonych obecnie rolników, że przepisy 
celno-protekcyjne nigdy jeszcze na korzyść rolnictwa 
nie wypadły, które w wolności handlowej najlepszy 
i najpewniejszy środek szybkiego postępu i pomyślności 
znajduje.

— Po raportach urzędowych, zatrzymajmy się chwi­
lę nad raportami, składanemi co kwartał przez wetery­
narzy belgijskich, o stanie zdrowia miejscowych inwen­
tarzy. Raporta te nie są zbyt pomyślne: uporczywe 
zołzy powszechnie między końmi panują, a w wielu 
okolicach zaraza płucna u bydła naraziła tamtejszych 
właścicieli na znaczne straty. Jeden z Aveterynarzy, p. 
Lecouturier, daje ciekawy opis choroby, pojawiającej 
się u krów cielnych, a dotąd nieuleczonej: jestto paraliż, 
który dopiero w ósmym miesiącu cielności dotyka kro­
wy i to stare, nie naruszając pierwiastek. Paraliż obja­
wia się z początku przez stopniowe drętwienie części 
tylnych i przez trudność, jakiej krowa podnosząc się 
z ziemi doznaje, a stanąwszy wreszcie na nogach, widać 
wielkie we wszystkich jej członkach drżenie. Stan taki 
trwa co najdłużej od dwóch do trzech dni, po upływie 
których paraliż w całej sile się objawia; bezwładność, 
szczególniej też zadu, staje się ciągłą, i pomimo wszel­
kich usiłowań, jakie czyni krowa, niepodobna jej jest 
podnieść się i stanąć na nogach. Apetyt pozostaje jak 
najlepszy i tm vienie dobrze się odbywa; żołądek bo­
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wiem jest zupełnie nienaruszonym i krowa w tym stanie 
kto wie jak długo pozostaćby mogła, gdyby po kilku 
dniach nie objawiało się bolesne zapalenie tych części 
ciała, na których cały ciężar leżącej krowy głównie spo­
czywa. Weterynarz Lecouturier dziwi się temu, jak ko­
ledzy jego mogli na chorobę tę zalecać jako jedyny śro­
dek kilkakrotnie powtarzane puszczenie krwi z karku; 
według niego, puszczenie krwi nic tu pomódz nie może: 
paraliż bowiem w tym razie nie następuje skutkiem ude­
rzenia krwi na mózg, ale pochodzi z innych zupełnie 
przyczyn.

Przyczyny te dadzą się ująć w następujących czte­
rech punktach:

1) Długie zimowanie w niezdrowych oborach;
2) Ciągła i nigdy nie przerywana stabulacya, czyli 

zupełny brak ruchu;
3) Niedostatek odpowiedniej paszy;
4) Zbliżające się ocielenie.
Pomniejsi właściciele, mówi p. Lecouturier, z począ­

tkiem zimy stawiają swe bydło w oborach, do których 
światło i świeże powietrze najczęściej wcale przystępu 
znaleźć nie mogą. Z obawy zimna, drzwi zawsze prawie 
są szczelnie zamknięte i wszelkie w nich szpary staran­
nie poutykane, a jeżeli przy wnoszeniu paszy odchylą 
je na chwilę, świeże powietrze nie ma nawet czasu do­
stać się do wnętrza: obory. W podobnych tedy oborach 
krowy przywiązane do jednego miejsca, nie mogąc jak 
tylko stać lub leżeć, przebywają od miesiąca listopada 
aż do wiosny; nogi służą im wtedy tylko jako podpory 
dla tułowiu, a muszkuły skazane są na ciągłą bezczyn­
ność. Jeżeli do tego zechcemy jeszcze dodać niedostate­
czną i mało pożywną karmę, jaką przez cały przeciąg 
tego czasu dostają, wtedy nie można się dziwić tym 
wszystkim słabościom, jakim to bydło za nadejściem
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wiosny zwykle podlega, a pomiędzy któremi paraliż nie­
poślednie zajmuje miejsce. Cielność znacznie do para­
liżu się przyczynia; bez tego rzadko kiedy napada on 
krowy. Wszędzie, gdzie krowy dobrze są żywione 
i w odpowiednio urządz nych stoją oborach, do których 
światło i świeże powietrze dostateczny znajdują przy- 
stęp, i gdzie krowy więcej mając miejsca, mogą swobo­
dniejsze zachować ruchy; tam nigdy prawie nie zdarzyło 
się, aby krowa cielna, choćby też i najstarsza, dotkniętą 
została paraliżem: p. Lecouturier radzi zatem wszystkim, 
nie mogącym dać tak wygodnego zimowiska swym kro­
wom, aby starali się czas cielenia krów w ten sposób 
urządzić, iżby to na początku zimy, lub, co lepiej jeszcze, 
w miesiącu maju wypadać mogło. Weterynarz Fabry 
jest tego samego zdania; przekonał się bowiem, iż kro­
wy nie będące cielnemi, zimowane nawet w powyżej 
opisanych nieprzyjaznych warunkach, nie podlegały tej 
chorobie.

— Jedną ze słabości, na którą również wielu z tam ­
tejszych weterynarzy się uskarża, a która i u nas, jak 
donoszą Czł. Korrespondenci Tow. Roln., znaczne w tym 
roku zrządziła szkody, jest częste porzucanie płodu przez 
krowy cielne. W eterynarz Elsen, który szczególną zwró­
cił na to uwagę, zarzuca rolnikom brak zaufania w środ­
ki weterynaryjne, mogące temu zapobiedz, gdyby się 
wcześnie do weterynarza zgłaszano. Rolnicy (mianowi­
cie włościanie) tamtejsi upatrują przyczynę tego w ja- 
kiemś nieszczęśliwem urzeknięciu, prześladuj ącem ich 
obory, i dla oddalenia tego złego, uciekają się do nad­
naturalnych środków, z których jeden szczególnie wiel­
ką posiada u nich wiarę. Zawieszają oni u sufitu obory, 
ponad krzyżem bydlęcia, gałąź olszyny mającej już owo­
ce, i utrzymują, iż gałąź ta nie dopuszcza, aby krowa 
porzucić mogła. Wiara w te nadnaturalne lekarstwa na­
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raża ich bardzo często na znaczne straty, których, ina­
czej postępując, uniknąćby mogli. Widzimy jednak z te­
go, iż przesądy wiejskie, których tyle pomiędzy ludem 
naszym się znajduje, nie zostały z postępem cywilizacyi 
zupełnie w krajach zachodnich wykorzenionemi, i że po­
zbycie się tego, co długa uświęciła rutyna, nie tak szyb­
ko, jak się na pozór zdaje, nastąpić może.

— Zakładająca się obecnie u nas fabryka chemi­
cznych nawozów każe się spodziewać, że rolnicy nasi 
podążą w ślad za zagranicznymi i podobnie jak tamci 
starać się będą podnosić urodzajność swych gruntów, 
przez użycie rozmaitych soli użyźniających. Dlatego 
wszystko, cokolwiek odnosi się bądź do samych nawo­
zów sztucznych, bądź też do sposobu ich użycia, zasłu­
giwać powinno na uwagę naszą, W dzienniku La feuille 
du Cultivateur spotykamy się z artykułem, dowodzącym 
potrzeby zmiany dotychczasowego sposobu używania 
nawozów sztucznych; artykuł ten, w obecnych okoli­
cznościach tem więcej dla ziemian naszych ważny, w ca­
łości podajemy:

Teoretycy, zapytywani, co myślą o zwyczajnym na­
wozie stajennym, chwalą go bardzo, gdyż rzeczywiście 
ganić go nie mogą; dodają jednak, iż Boussingault, wy­
suszywszy dokładnie taki nawóz stajenny, okazał, że na 
100 części znajduje się w nim 79,62 części wody; wspo­
minają również i o tem, że te same rezultata otrzymali 
Davy, Johnston, Malagutti i wielu innych jeszcze zna­
komitych chemików, i kończą zwykle tym wnioskiem, 
iż każdy rolnik, wywożąc w pole 100 naprzykład są­
żni kubicznyeh zwykłego nawozu stajennego, nie wie 
o tem, że jednocześnie wyAvozi 79,62 sążni kubicznyeh 
wody, bez której mógłby się zupełnie obejść i na wy­
wiezienie której, po nie zawsze dobrych drogach, naraża 
się na daremną i kosztowną pracę. Wielu uwierzyło
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w zupełną prawdziwość tego wniosku, a fabrykanci na­
wozów ze szczególną ścisłością starają się do niego za­
stosować, zachwalając korzyści takiej koncentracyi ma- 
teryj odżywczych, w małej ujętych objętości. Powiadają 
oni, że rolnicy na 100 sążni kubicznych nawozu posia­
dają zaledwie 21 sążni części stałych, resztę zaś stanowi 
czysta Avoda; nadto, te części stałe nie składają się całko­
wicie z materyj odżywiających, tak, iż zupełnie nie zmie­
niając ich własności, mogą być zredukowane do połowy, 
do jednej czwartej it.d.sw ej objętości. Dostarczając zatem 
rolnikom tak skoncentrowanych nawozów, oszczędzają 
im kosztów transportu, i to co rolnicy na avóz cztero- 
konny ładować muszą, tego fabrykanci dostarczają 
w worku lub baryłce. Na pozór twierdzenie to wydaje 
się być zupełnie prawdziwem, w rzeczywistości jednak 
dużo mu do tego brakuje, i dlatego byłoby wielce pożą- 
danem, aby fabrykanci tak ze względu na swój własny 
interes, jako też i wszystkich rolników, nie trzymali się 
tak ściśle tej zasady.

Na czele wszystkich materyj użyźniających grunta, 
kładziemy nawóz stajenny i chcielibyśmy, aby każdy bez 
wyjątku rolnik był tyle szczęśliwym, iżby go zawsze do­
stateczną mógł posiadać ilość. Zanim jednak rolnicy dojść 
do tego będą mogli, nie widzimy w tem nic złego, że 
przemysł przychodzi im w pomoc dostarczając rolnictwu 
materyj, które winny sposób nie mogłyby być korzystniej 
użytemi.

Zgadzamy się nawet na koncentracyą tych użyźnia­
jących materyj w pewnej zawartą granicy, ale w żaden 
sposób zgodzić się nie możem y na sposób, w jaki te na­
wozy używane bywają. Gdybyśmy wysuszyli nasz zw y­
kły nawóz stajenny, takoAvy zamienili na proszek i w tym  
dopiero stanie roztrząsali po polach, nie m oglibyśmy n i­
gdy ręczyć za skutki, jakie by takoAYy wydał.
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Podczas suszy proszek ten na nicby się nie przydał, 
a w porze dżdżystej zbyt prędkoby się zużywał. Aby się 
o tem przekonać, dosyć jest zastanowić się nad tem, eo 
miało miejsce w tych ostatnich kilku latach; nawozy by­
dlęce i chlewne w ydały daleko piękniejsze zbiory aniżeli 
nawozy końskie i owcze, a to jedynie z tej przyczyny, iż 
pierwsze daleko więcej zawierały w sobie wody, aniżeli 
drugie. To samo i przy działaniu nawozów sztucznych, 
jeżeli woda przyjdzie im w pom oc, wtedy działanie ich 
jest zupełnem i dobrem, jeżeli zaś brakuje im tej wody, 
wtedy pozostają bezczynnemi i koszta wyłożone na nie, 
są daremne. Gdyby więc starano się tak te rzeczy urzą­
dzić, aby części stałe materyj odżywczych m ogły mieć 
z jednej strony zapewniony sobie pewien stopień ciągłej 
w ilgoci, a z drugiej strony gdyby im dodawano pier­
wiastków w nawozie stajennym zawartych, zdołanoby 
wiele strat uniknąć, na które dziś rolnictwo samochcąc 
się naraża. Najlepszym  na to środkiem jest mieszanie na­
wozów sztucznych przed ich użyciem bądź w polu, bądź na 
okólniku, albo z kompostem z ziemi i przegniłej murawy, 
albo co lepiej jeszcze z torfem, naktórem przez kilka przy­
najmniej miesięcy leżały nawozy stajenne, albo wreszcie 
z kompostem z popiołu torfowego i drzewnego, czyli je ­
dli em słowem zm ateryami wilgotnem i lub mającemi wła­
sność absorbowania wilgoci. W ilgoć tych przymieszek 
działałaby korzystnie podczas długotrwałej suszy, a sole 
otoczone niem i, nie zużywałyby się tak prędko w razie 
zbytecznych deszczów. Dlatego też zwracamy uwagę tak 
fabrykantów nawozów sztucznych, jako też i rolników  
na tę ważną, kw estyę sposobu użycia nawozów sztucz­
nych, gdyż jak jedni tak i drudzy, zarówno w niej są in­
teresowani. Od fabrykantów zależy udzielanie stoso­
wnych rad rolnikom , mają oni piękne av tym  AYzględzie 
do zachęty pole, gdyż najAviększy na swe produktu od­
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byt znajdują między rolnikami, postępowemi dającemi ze 
siebie drugim przykład. Zamiast przeto wychwalania 
zalet tej koncentracyi w małą objętość materyj użyźnia­
jących, a zupełnego przemilczania o jej wadach (co czę­
stokroć z niewiadomości rzeczy wypływa): lepiej by uczy­
nili, otwarcie wypowiadając to zdanie, które praktyka 
tylu dowodami stwierdziła, że: jeżeli nawozy sztuczne wie­
le zyskują na małej objętości przez zaoszczędzenie kosztów 
transportu, to jednakże pod względem swego działania na 
grunta o wiele więcej zyskują na powiększeniu tej objętości, 
czyli na pomieszaniu ich z wyżej wymienionemi ciałami.

— Obecna pora najwięcej zajęcia około sadzenia 
drzewek owocowych sprowadzająca, nie dozwala nam za­
pominać o tej pożytecznej, a niestety tak zaniedbanej 
u nas gałęzi gospodarstwa wiejskiego.

W przeglądzie wiadomości przez Korrespondentów 
Tow. Rolnicz. za miesiąc Luty nadesłanych, Korrespon- 
dent. z okręgu Kaliskiego żali się na szkody, jakie w szkół­
kach owocowych poczyniły zające. Oprócz jednak zaję­
cy, drzewka owocowe przy drogach lub w nieogrodzo- 
nych miejscach stojące, cierpią wiele od bydła przecho­
dzącego na paszę, jeżeli się ich odpowiednio nie zabez­
pieczy. Z pomiędzy wszystkich zalecanych w tym celu 
środków, żaden dla swej taniości i praktyczności nie od­
powiada tyle celowi, co stosowne obwiązanie młodego 
drzewka gałęziami cierniowemi. Głóg mniej do tego jest 
właściwym, nie tyle bowiem co ciernie wytrzymały, już 
po roku utraca swe kolce a sam łatwo się łamie; gdy 
tymczasem cierń co najmniej dwa do trzech lat, jeżeli 
tylko dobrze do drzewka przywiązaną będzie, wytrzy­
mać może. Do obwiązania młodego drzewka należy wy­
bierać wysokie, gęsto rozgałęzione ciernie, któreby sięga­
jąc do korony, stanowiły pewną i dla pnia ochronę, szcze­
gólniej też w zimie, gdy śnieg wysoko już na ziemi leży.
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Najlepiej przywiązywać jest cierń cienkiemi i gięt- 
kiemi gałązkami świerczyny, które chociaż trudniej skrę­
cić sie dają aniżeli wierzbowe, wszelako pod względem 
trwałości o wiele od tych ostatnich są wyższe. Cierń 
powinna być mocno przywiązaną, gdyż wychodzące 
z wiosną w pole bydło, lubi się trzeć o napotykane przed­
mioty i słabo przywiązane gałązki z łatwością poobalać- 
by mogło.

Do owiązania młodego drzewka, wybiera się 4, 6 do 
8 długich i wysmukłych gałęzi cierni, które równo i moc­
no w ziemię wetknąwszy, w czterech miejscach w około 
gładko i mocno się obwiązuj e; za podobne obwiązanie 
drzewek ciernią, płacą od sztuki w Belgii po 3 grosze, 
i miejscowi rolnicy nadzwyczaj ze sposobu tego są zado- 
wolnieni.

— Na zakończenie naszego przeglądu, podajemy wa­
żne, tyczące się produkcyi mięsa, spostrzeżenie p. Baude- 
mont (prof. Zootechni w Conservatoire des Arts et Metiers 
w Paryżu), a którego długie i ścisłe badania coraz to więcej 
sprawdzają: że bydło, hodowane krzyżowaniem ras, wcze• 
śniej ukształca się na rzeź, niżeli bydło ras czystych. Dzieł­
ko świeżo wydane przez p. Roberta Hebert, o konsumcyi 
mięsa w Londynie, silnie potwierdza to spostrzeżenie. 
Przepatrując mięsne zasoby Anglii, sprowadzane tamże 
bydło z Hollandyi i Niemiec, autor nadmienia: że niezna­
cznie zatracają się pierwotne, mniej mięsne rasy bydła an­
gielskiego, przez krzyżowania. Wyszczególnia on woły 
krzyżowane z rasy Angus z durhamską, jako znakomitej 
Wagi, wczesności i najpożądańszych kształtów. Żadne by­
dlę z czystej rasy w tej mierze im nie sprosta; dojrze­
wają bowiem zupełnie w tym wieku, w którym poprze­
dnie icli pokolenia dopiero tuczyć się zaczynały, a rzeźni- 
cy jak najstanowczej temu przyświadczają. Nie ma prze-

R oóiniki, tu. Kw iecień lSOO.
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to powodów, mówi p. Hebert, do ubolewania nad zatraty 
dawnych rass naszych krajowych, pod względem mięso- 
dajności.

Porównanie wagi mięsnej bydląt najgłówniejszych 
ras Anglii, jakie na targi londyńskie w r. 1839 i 1859 
sprowadzano, dowodzi jeszcze wyraźniej postępu 20-le- 
tniego:

1839 r. 1859 r.

Durham krótkorożne . . . 345 kil. 777 ft. 365 kil. 821 ft.
H e re f o rd   327 * 736 „ 337 „ 758 „
D e v o n s   308 „ 693 „ 316 „ 710 „
D łu gorog ie   308 „ 693 „ 301 „ 677 „
Krzyżów, (szkocko - ang.) 326 „ 753 „ 356 „ 801 „
Angus czystej ra sy . . . . 326 „ 753 „ 326 „ 753 „
Irlandzkie (krzyżowane) . 290 „ 652 „ 334 „ 751 „
G a lle sk ie  316 „ 710 „ 316 „ 710 „

Wynika z tego porównania, że wyjąwszy rasy D ur­
ham, inne bydlęta czystej rasy mało co się zmieniły na 
korzyść; za to krzyżowane bydło znacznie zyskało na 
wadze.

Co do owiec, zauważył p. Rob. Hebert, że Niemcy 
szczególniej postąpili w wypasaniu na rzeź; w Anglii zaś 
od 20 lat nie przybyło mięsa, ale łoju. Waga zabitych 
owiec w r. 1839 i 1859 w Londynie jest następująca:

1839 r. 1859 r.

Lincoln ......................... 40 kil. 9O,00 ft. 43 kil. 96,,. ft.
L eicester......................... 38 55 85,, o 55 42.

>4 »
94,5 55

S o u th d o w n ................... 36 55 81,no 55 36 55 81 55

Krzyżowane................... 34 55 76,50 55 42 55 94,5o 55

Glocester i Gloc. downs. 40 55 96,00 55 45 55 161*. 55

K en ts ............................... 40 55 96,oo 55 41 55 92,25 55

Szkockie......................... 23 55 51,15 55 25 55 5 6,2 5 55

Ir lan d zk ie ...................... 22 55 49
-t l O 5  0 55 36 55 81,oo 55
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Waga mięsna owiec zHollandyi sprowadzonych zwię­
kszyła się o 15,75 funt. na sztukę od r. 1846, pod wpły­
wem krzyżowania z trykami z rass New-Kent, Leicester 
i Cotswold. Atoli owce do chowu, jagnięta i cielęta, nie 
postąpiły w tej mierze; za to świnie poszły za przykła­
dem wołów i skopów, bo zyskały na wadze o 12 '/2 funt. 
na sztuce od 20 lat. W artoby w tej mierze 1 u nas zapi­
sywać wagę zabijanych zwierząt, ażeby następcy nasi nie 
byli w takich kłopotach co do liczb statystycznych, jak 
my dziś; bo liczba jedna porównana z drugą, często wię­
cej pouczy, niżeli niejedno grubo-tomowe dzieło!....



W I A D O M O Ś Ć

0 DOMU HANDLÓWOLLOMISSO W  YM
ROLNIKÓW KALISKICH (*).

O D E Z W  A.

Jnstytucye Kredytowe, Banki, zakładane na czasie 
a prowadzone roztropnie, zbliżając do przemysłowych 
działalności szukające umieszczenia kapitały, świadczą 
nieustannie znakomite przysługi w rozwoju wszelakiego 
przemysłu.

Lecz z jakiejkolwiek strony zapatrzymy się na sto­
sunki rolnego przemysłu do tych instytucyj kredyto­
wych, do tych banków, prędko dostrzeżemy, że bezpo­
średnia ich pomoc dla rolnictwa, nie może być ani wy­
starczającą, ani łatwą.

Instytucya naprzykład Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego przychodzi u nas z pomocą właścicielom 
ziemskim, usuwając z hipotecznego na ich własnościach 
pomieszczenia długi, mniej więcej na uciążliwych warun­
kach zaciągnięte, a podstawiając na miejsce takich dłu­
gów, wierzytelności swoje w kapitale niewymagałne 
i spłacające się przez pewny przeciąg lat samym umiar­
kowanym procentem. Jest to bez zaprzeczenia pomoc 
wielka, ale rzeczywiście ułatwia ona głównie posiadanie,

( ;i) Zakom unikowaną Tow arzystw u Rolniczemn odezwę Domu H an- 
dlowo-Komissowego Rolników  K aliskich, w raz z kontraktem  Spółki kom an­
dy tow ej, Kom itet poczytuje za obowiązek w całości ogłosić w Rocznikach 
Towarzystwa, jako nowy dowód coraz liczniej w kraju  budzącej się prak­
tycznej działalności ziem ian krajow ych.



lub nabycie ziemi jako w łasności, nie wnikając w  ogóle 
i bezpośrednio w potrzeby rolnictwa., jako przemysłu we 
własności ziemskiej wykonywanego.

Bank Polski, chociażby nawet ujął w zakres swej 
działalności obszerniejszą jak dotąd pomoc dla przemy­
słu rolnego, to przecież jako instytucya, mająca własne 
bilety av charakterze monety kursujące, a w  każdej chwi­
li wymianie na srebro podlegające, ograniczyćby się 
musiał wyłącznie do zasiłków pieniężnych, udzielanych 
na krótkie, ściśle pilnowane termina. Pom oc zaś prze­
ważnie w tym  jednym tylko kierunku przemysłowi rol­
nemu udzielana, staćby się mogła w wielu razach niedo­
stateczną, a łatwą byćby nie mogła, bo jeśli przemysł 
handlowy i fabryczny, zwykle w pewnych punktach lub 
w pewnych przedsięwzięciach bardziej zcentralizowany, 
łączy w sobie -wszystkie warunki większego ruchu, ła- 
tAYOŚci terminowego ZAvrotu i możliwości szybkiej exe- 
kucyi: nic podobnego nie nastręcza dla Banku przem ysł 
rolniczy, pracujący na całym  obszarze kraju i w rozdro­
bnieniu jak najAviększem.

T ak i s to su n ek  p rzem ysłu  ro ln iczeg o  do Aviększych 
in s ty tu c y j kredytoA rych i bankÓAV, naproAvadził n a  m y śl 
u rząd zen ia  d rob n iejszych  m iejscoAvych z a k ła d ó w , k tóre  

przybraAvszy charakter h a n d lo w y , a zaop atrzon e aat k a ­

p ita ł o d d z ie ln y , ręk ojm ią  d la  p rzed sięb ran ych  ob rotów  
przedstaAAÓający, stanoAviłyby n ie ty lk o  pośrednictAvo p o ­

m ięd zy  p rzem y słem  r o ln y m  a k ap ita łam i i in sty tu ta m i 
K redytoAvym i Aviększymi, a le  n ad to , Avłaśnie jak o  za k ła ­
d y  miejscoAYe, p rze ję ły b y  n a  sieb ie  ca łą  część handloAvą 

i  kassoAvą ro ln eg o  p rz e m y słu  danej ok olicy .
RozAvijając tę myśl ogólną, znajdziemy się av obliczu 

zakładu handłoAAreg o , do potrzeb i okoliczności miejsco- 
Avych zastosoAYanego, który złożony z cząstek i usiłoA\rań 
w miejscu zaczerpniętych, ogarnie av swoją pośredniczą­
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cą działalność to wszystko, co przemysł rolniczy w naj* 
obszerniejszem pojęciu na danej przestrzeni przedstawia, 
a to równie pod względem potrzeb, jako i płodów tego 
przemysłu.

Rzeczą będzie mianowicie tego zakładu, przejąć wszel­
ką sprzedaż produktów przemysłu rolnego, a tym spo­
sobem centralizując konkurencyę, utrzymać ich cenę 
w odpowiednim do potrzebowania stosunku, co przy dzi- 
siejszem, odosobnionem, według pojedynczych widoków 
kierowanem postępowaniu, osiągnięte w żaden sposób 
być nie może. Zaliczenia zaś, przez zakład producentom 
do pewnej wysokości cen targowych za umiarkowanym 
procentem dostarczane, zasłonią ich od sprzedaży naglej- 
szej, dokonywanej zwykle pod wpływem różnorodnego 
nacisku, po cenach nieodpowiednich rzeczywistemu ru ­
chowi handlowemu. Nadto, zakłady o jakich mowa, przyj­
mując przechowywanie wszelkich gotowych zapasów, 
oraz przekazy do poborów i wypłat, zastąpią za dro- 
bnem stosunkowo w opłacie kommissowej wynagrodze­
niem , liczne pod tym względem usiłowania i zatrudnie­
nia jednostek, które przez to oszczędzając czasu i kosztów 
posyłki lub zjazdów, z większą swobodą i spokojnością 
zająć się będą mogły domowym w swoim przemyśle za­
rządem. Ta sama zresztą dogodność bez potrzeby oso­
bistego zajęcia się, zyskana być może przez pojedyn­
czych ziemian w sprowadzaniu potrzebnych im handlo­
wych i przemysłowych szczegółów, czy takowe z zagra­
nicy, lub z innych okolic kraju zapisane byćby miały; 
a czy to pi’zy sprzedaży, czy przy kupnie, zakład działać 
będzie na podstawie wiadomości gruntownych, zebra­
nych na całej przestrzeni wszechstronnego ruchu han­
dlowego, bo od tego zależeć ma jego powodzenie, i to 
stanie się naturą jego powołania.
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Jednem słowem, zakład handlowo-Kommissowy, do 
miejsca zastosowany, stać się może i stać powinien, dla 
wszystkich w okolicy producentów, pełnomocnikiem 
w ich stosunkach handlowych i kassyerem w ich potrze­
bach pieniężnych.

Tak jak dotychczas wyłuszczono pojmując potrzeby 
rolnego przemysłu i możliwość środków, potrzebom tego 
rodzaju zaradzić mogących, niżej podpisani, mocno prze­
konani o użyteczności zakładu miejscowego, stosunki 
handlowe i pieniężne w naszej okolicy ułatwiającego, 
a nadto zachęceni przykładem, uznanej powszechnie po­
żyteczności Domu zleceń Rolników Płockich, postanowili 
założyć w Kaliszu Dom handlowo-Kommissowy Rolni­
ków Kaliskich.

Lecz jakkolwiek niżej podpisani są przekonani, że 
Dom handlowo-Kommissowy w kierunku interesów rol­
niczych założony, znalazłby powodzenie, choćby wyłą­
cznie z ich tylko siłami kapitalnemi był rozwinięty, wy­
znają jednak i to przekonanie, że Dom ten silniejsze 
zajmie stanowisko, rychlej i pożyteczniej cel swój osią­
gnie, gdy na jego urządzenie złożą się siły całej okoli- 
cy i gdy przez to stawiony będzie pod nadzorem i kon- 
trollą wszystkich bezpośrednio w nim zainteresowanych. 
Tym albowiem sposobem, Dom handlowo-Kommissowy 
opierając się w swoim bycie i rozwoju na widokach i in­
teresie zbiorowym, uniknie kierunku zbyt wyłącznego, 
jako nieustannie zasilany światłem i radą dających mu 
egzystencyą żywiołów, a na zewnątrz swego działania, 
stawi się jako przedsięwzięcie, będące wyrazem uznanej 
ogólnie potrzeby, a zatem wynikające z dobrze obliczo­
nego pojmowania rzeczy. Dlatego też niżej podpisani 
zamierzyli urządzić Dom handlowo-Kommissowy Rolni­
ków Kaliskich, za pośrednictwem dopuszczonej przez 
prawo handlowe współki lir m o w o • K o man dy t o w ej.
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Tojest, ograniczając fundusz zakładowy Współki 
do 150,000 rs. podzielony na 1,500 akcyj, każda po 
100 rs., niżej podpisani wiążą się pomiędzy sobą pod 
prawem solidarności jako wspólnicy firmowi, i przyno­
szą do współki kapitał rs. 15,000, czyli wartość 150 
akcyj; reszta zaś funduszu zakładowego wynoszącego 
135,000 rs. zebrać się ma ze sprzedaży pozostających 
1,350 akcyj, których nabywcy przystąpią do współki 
jako wspólnicy Komandytowi. Zawiązanie atoli współki 
zależy od rozebrania przynajmniej 375 akcyj łącznie 
z temi, które wspólnicy firmowi posiadać obowiązani.

Załączający się projekt do Kontraktu, który zarazen 
stanowić będzie ustawę zasadniczą współki, objaśni po­
szczególnie o warunkach jej bytu i działalności, oraz dą-v 
żeń i celów. Są to zresztą warunki zgodne z naturą za­
kładu jaki się ma utworzyć, a po największej części takie 
same, na jakich się już w praktyce opiera współka Pło­
cka, przy różnicy w tem jedynie, co przez wzgląd na 
miejscowość i odmienność handlowego naszej okolicy po­
łożenia, zmienić koniecznie należało.

Miasto Kalisz wybrano na główne i prawne umiesz­
czenie bióra współki, bo Kalisz jest rzeczywiście trady- 
cyonalną centralizacyą ruchu pieniężnego w tutejszej 
okolicy; w Kaliszu urzęduje Dyrekcya Szczegółowa tu ­
tejszego oddziału, Trybunał Cywilny z wydziałem hypo- 
tecznym dla pięciu powiatów i tu otwartych jest kilka 
Kantorów Banko wo - h andlo wy cli niepośledniej ważno­
ści. Zresztą z miejsca swego prawnego ulokowania, Dom 
handlowo-Kommissowy urządzać może Agientury Ko­
respondencyjne w Kole, Koninie, Łęczycy, Zgierzu, Ło­
dzi, Piotrkowie, Częstochowie; zgoła wszędzie, gdziekol­
wiek większa centralizacya ruchu handlowego, zajęcie 
dla współki nastręczy, a rachunek możliwość zajęcia do­
radzi: bo zapewne nikt się nie zadziwi nad zaostrzeże-
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niem, że gdzie mowa o handlu, kredycie i stosunkach 
pieniężnych, tam koniecznie działanie oprzeć się musi 
na rachunku, by dla dogodzenia drobniejszym interesom, 
nie zboczyć w dążeniach do głównego celu.

Jakkolwiek zaś głównem zadaniem współki będą 
przedewszystkiem interesa rolniczego przemysłu, było­
by wadliwem stanowisko Domu bandlowo-Kommissowe- 
go w Kaliszu, gdyby literalnie trzymając się trudnej 
zresztą do wykonania wyłączności w jednym tylko kie­
runku, odsuwał od swej Kommissowej posługi żądania, 
odnoszące się do wszelkich innych gałęzi krajowego prze­
mysłu; uprzedzają przeto niżej podpisani, że o ile tylko 
nie znajdą do tego materyalnej przeszkody, to jest o ile 
obok załatwienia potrzeb rolnego przemysłu, czas i środ­
ki pozwolą podjąć się Kommissu innych rozgałęzień kra­
jowego przemysłu, Dom handlowo-Kommissowy nie opu­
ści nigdy sposobności do oddania i tutaj swej usługi, 
wspierając się w zamiarach swoich na tej niewątpliwej 
zasadzie, że pomyślność ogólna, zależy nie na ivylączno- 
ści dążeń, odosobnianiu się i rozdzielaniu interesów, ale 
na harmonijnem połączeniu się i układzie, różnorodnych 
szczegółów krajowej pracy.

Objaśniwszy zamiary nasze co do założenia Domu 
handlowo Kommissowego Rolników Kaliskich, zostawia­
my światłemu ocenieniu i uznaniu współziemian, czyli 
i w jakiej wysokości zechcą się przyłożyć przez rozebra­
nie akcyj do urządzenia tegoż Domu.

Nadmieniamy przytem, że jak objaśnia załączony 
projekt warunków kontraktowych w § 29, otworzenie 
Domu zawisłem jest od rozebrania i zrealizowania do 
Kassy Współki przynajmniej 375 akcyj, z których 150 
na niżej podpisanych przypada, oraz, że aby działania 
Domu w dniu 1 Października rozpoczętemi być mogły,

O * O  1Roczniki, m. K w iecień 1SOO. o  1



potrzebną, już będzie na 1 Czerwca r. b. wiadomość, 
o ilości zażądanych akcyj; życzący sobie zatem posiadać 
takowe, zechcą wcześniej zgłosić się w tej mierze do Sza­
nownych Korrespondentów Towarzystwa Rolniczego 
w właściwych okręgach, gdyż zakładając Dom handlo­
wy głównie dla interesów rolniczych, nasamprzód odno­
simy się do współziemian z propozycyą nabycia akcyj, 
iżby przez to utrzymać charakter głównego w założeniu 
Domu zadania.

Odzywając się do współziemian z rzetelną otwarto­
ścią w okazaniu naszych zamiarów, upraszamy o rozwa­
gę i rachunek w odpowiedzi na zgłoszenie się nasze, bo 
mamy przed sobą zadanie, mogące znaleźć powodzenie 
tylko na gruncie tych dwóch warunków, a wszelki filan­
tropijny zapał, chęć do bezwzględnych poświęceń, była­
by tu właśnie nie na swojem miejscu.

Wszakże nie rzadko nam się wyrywa z piersi naszych 
życzenie: „żeby nam się dobrze działo”: otóż wspólną 
pracą, połączonemi usiłowaniami na rozwadze i rachun­
ku opartemi, starajmy się nadać skutek temu życzeniu.

Kalisz, dnia 5 M arca 1860 roku.

Józef J ab łkowshi, Roman Radolińsld, Antoni Skupieński.
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DZIAŁ I.
Firma w spółki, miejsce zamieszkania, czas jej trwania.

§ 1. Współka nazywać się będzie: „Dom Handlowy 
Kommissowy Rolników K aliskich” i działać pod firmą: 
J. Jabłkowski, R. Radolińsld i A. Skupieński.
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§ 2. Miejsce zamieszkania współki jest w mieście Ka­
liszu w domu, gdzie jej Bióro i Kassa znajdować się będą.

§ 3. Czas trwania wspólki naznacza się na lat sześć 
od dnia spisania aktu urzędowego, z możnością jednak 
przedłużenia w sposób niżej § 18 wskazany.

DZIAŁ II.
Kapitał wspólki.

§ 4. Kapitał współki ustanawia się na rs. 150,000, 
i zebrany zostanie przez sprzedaż 1,500 akcyj, każdej na 
rs. 100. Akcye te sprzedane będą w dwóch emissyach; 
każda emissya obejmować będzie 750 akcyj, wynoszą­
cych razem rs. 75,000. Pierwsza emissya nastąpi zaraz 
po spisaniu tego aktu; druga zaś po zupełnem wyczer­
paniu i spieniężeniu pierwszej i w miarę uznanej przez 
wspólników firmowych potrzeby. "Właściciele akcyj pierw­
szej emissyi mają pierwszeństwo w nabyciu akcyj dru­
giej emissyi, w ilości stosunkowej do posiadanych akcyj.

DZIAŁ III.
Wzajemny stosunek wspólników.

§ 5. Wyrażeni tu na wstępie wspólnicy firmowi zwią­
zani są między sobą AYspółką prostą (en nom collectif) 
i do nich też wyłącznie należy zarząd interesów współ­
ki. Za zobowiązania współki są oni solidarnie w moc a r­
tykułu 23 Kodeksu Handlowego odpowiedzialni; wszy­
scy inni jako nabywcy Akcyj, są wspólnikami komman- 
dy to wy mi. Odpowiedzialność ich, to jest wspólników 
kommandytowych, za interesa współki, ogranicza się do 
wkładu jaki na kupno akcyj uczynili. Jak więc w moc 
artykułu 27 Kodeksu Handlowego, żaden ze wspólników 
kommandytu po nad wskazania mniejszą ustawą objęte, 
nie może się. mieszać do zarządu współki, tak z drugiej 
strony, jak artykuł 26 Kodeksu Handlowego wskazuje,



nie będzie nigdy pociągany do żadnej odpowiedzialności 
za bieg i obrot interesów wspólki, jak również nie może 
być pociągany do zwrotu już odebranych procentów lub 
dywidend za swoją akcyę.

DZIAŁ IV.
Cel i działania współki.

§ 6. Głównym celem współki jest, za pośrednictwem 
założonego Domu Handlowo-kommissowego:

a) Przyjmowanie w komiss do sprzedaży wszelkich 
produktów rolniczych i wszelkich jakichbądź to ­
warów.

b) Dostarczanie interessentom wszelkich produktów 
i wszelkich jakichbądź towarów, tym celem przez 
współkę sprowadzanych lub w komiss przyjmo­
wanych.

c) Udzielanie zaliczeń na oddane w komiss przedmio­
ty, czy to dostawione do składów’ współki, czy też 
znajdujące się w składach, przez zarząd współki za 
bezpieczne uznanych.

d) Przyjmowanie gotowych pieniędzy, kaucyj hypo­
tocz nych i wszelkich innych wartości, handlowy 
obieg mających, na otwarty rachunek.

e) Przyjmowanie dobrowolnych depozytów, przeka­
zów do inkassacyi i wypłat, oraz kapitałów na ter­
minowy lokacyę.

f)  Załatwianie wszelkich stosunków handlowo-ban- 
kierskich w kraju i za granicą.

Zgoła przedsiębranie tego wszystkiego, coby krajowe 
stosunki przemysłowe i handlowe udogodniało i ukorzy- 
stniało, a przedewszystkiem dobro rolnictwa miało na 
celu, współce zaś właściwe i należne zapewniało korzyści.

Niewolno jednakże współce z kapitału pod jej zarzą­
dem będącego pożyczać pieniędzy na stałą lokacyę, lub
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też zak ładać i proAvadzić n a  Avłasny rachunek  jakiebądź 
fab ryk i i  przedsiębiorstwa; niewoino Avreszcie współce 
an i p o śred n io , ani b ezp ośred n io , p rzed sięb rać i u ła tw iać  

jakiejbądź g ry  giełdowej.

DZIAŁ V.
Akcye i prawa akcyonaryuszów.

§ 7. A k cye w sp ółk i Avystawiane będą a lbo  b ez im ien ­
n ie  n a  ok azic ie la , a lbo  też  im ien n ie , a to  Avedług Avoli 
pierwszego nabywcy. Akcye b ez im ien n e , prostem, m a- 

teryalnem p o sia d a n iem  legitymują A vłaściciela, akcye  
zaś im ien n ie  AvystaAvione, ty lk o  przez indoss cedowane 
b y ć  m ogą .

§ 8. Każda akcya wycięta zostanie z księgi sznuro- 
AArej, opatrzona będzie numerem bieżącym, podpisem 
trzech Avspólników firmoAvych i dwóch Czł’onkÓA\r Komi­
tetu nadzorczego, oraz pieczęcią A\rspółki. Do każdej 
akcyi dołączona będzie karta, na której procenta i dy- 
Ayidendy zapisyAvane będą. Akcya i karta, jednym  i tym 
samym numerem bieżącym opatrzone, stanowią nie­
rozłączną całość.

§ 9. Posiadanie akcyi nadaje pra,Avo do stosunkowe­
go udziału av m ajątku współki, jak rÓAvnież do stosunko- 
Avych korzyści niniejszą ustaAvą określonych. Każdy po­
siadacz akcyj, już przez samo posiadanie poddaje się 
Avszelkim warunkom ustaw ą niniejszą co do akcyj Avska- 
zanym.

§ 10. Spadkobiercy i Avierzyciele akcyonaryusza nie 
mogą pod żadnym pozorem żądać działu lub roztrząsa­
nia m ajątku współkoAvego, ani mieszać się w jakibądź 
sposób do zarządu współki. PonieAvaż akcye Avystawione 
są na okaziciela lub też imiennie i te przez przeleAV, bez 
obowiązku donoszenia zarządoAvi dopełniany, prawoAva-

AYIADOMOŚĆ O DOMU HANDLOWO-KOMISSOWYM. 2 4 5
*



żnie przechodzić mogą z rąk do rąk: przeto żadne aresz- 
ta i zapowiedzenia sądowe nie mogą mieć miejsca.

DZIAŁ VI.
Zarząd współki.

§ 11. Zarząd współki wykonywają stale i wyłącznie 
wspólnicy firmowi. Podpis firmowy wspólnika firmowe­
go, jest podpisem współki. Do podpisu upoważnić mogą 
wspólnicy firmowi jednego z pomiędzy siebie.

§ 12. Wspólnicy firmowi dla ujednostajnienia biegu 
zarządu ułożą instrukcyę, według której zarząd współki 
wykonywanym będzie. Instrukcya ta podana będzie do 
wiadomości Komitetu nadzorczego i stale zarząd obowią­
zuje. Zmiany w instrukcyi nastąpić mogą, lecz tylko za 
zgodzeniem się Komitetu nadzorczego. Wspólnicy firmo­
wi obowiązani są prowadzić książkę, do której decyzye 
zarządu zapisywane będą.

§ 13. Zarząd obowiązany jest wszelkie księgi ra­
chunkowe, korrespondencye i papiery współld tak urzą­
dzić i prowadzić, aby one w każdej chwili stan intere­
sów i majątku współki jasno wykazywały. W ybór miej­
sca na Bióro i Kassę współki, ustanawianie i oddalanie 
osób bióro i służbę stanowiących, jak równie oznaczanie 
dla nich płacy i wynagrodzeń, wyłącznie do zarządu 
należy.

§ 14. Każdy wspólnik firmowy obowiązany jest po­
siadać 50 akcyj, i akcye te złożone będą w depozyt, 
w miejscu przez Komitet nadzorczy wskazanem. Depo­
nowane akcye wspólnika firmowego ani alienowane, ani 
obciążane być nie mogą.

DZIAŁ VII.
Komitet Nadzorczy.

§ 15. Komitet Nadzorczy składać się będzie z pięciu 
Akcyonaryuszów przez wybór wskazanych. Każdy Czło­
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nek Komitetu Nadzorczego obowiązany jest posiadać 
przynajmniej 10 akcyj i akcye te na czas jego urzędo­
wania, w depozycie razem z akcyami wspólników firmo­
wych zostawać będą.

§ 16. Komitet Nadzorczy wybierany będzie na prze­
ciąg lat dwóch, Członkowie Komitetu występujący, mo­
gą być na następne dwa lata wybrani. Obowiązany jest 
Komitet co miesięcy trzy odbyć posiedzenie, przekonać 
się o stanie i biegu interesów współki i aa7 księdze na 
ten cel przeznaczonej stosoAvny spisać protokół. Komitet 
wybiera z pośród swoich Członków Prezydującego. P rę­
ży dujący w razie potrzeby zwołuje nadzwyczajne posie­
dzenie Komitetu, jak również AYolno mu zwołać nadzwy­
czajne ogólne zebranie. Prezydujący i dAvóch Członków 
stanowi komplet prawomocnie działający. Komitet prze­
gląda bilans majątku współki, każdorocznie przez Avspól- 
ników firmowych składany i uwagi SAYoje nad nim ogól­
nemu zebraniu przedstaAA-ia. Dlatego bilans ten, na mie­
siąc przynajmniej przed terminem ogólnego zebrania, 
AYspólnicy firmoAA-i Komitetowi Nadzorczemu złożyć są 
obowiązani. Poczynione uwagi, na dni siedm przed ogól- 
nem zebraniem, kommunikoAvane będą na piśmie wspól­
nikom firmowym.

DZIAŁ VIII.
Ogólne zebranie.

§ 17. Ogólne zebranie zAYyczajne odbędzie się raz 
w rok, tojest a v  dniu 25 Listopada i  wiadomość o tem  
przez pisma publiczne wspólnicy firmowi podadzą. Na 
zgromadzenie ogólne- ma wstęp każdy akcyonaryusz, jak 
również każdy, kto w ciągu roku podał współce przy­
najmniej na 2,000 rs. obrotu. Aby mieć głos na ogól- 
nem zebraniu, potrzeba posiadać przynajmniej 5 akcyj; 
dlatego każdy głosoA\rać życzący, winien przed ogólnem
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zebraniem wylegitymować się wyznaczonej przez wspól­
ników firmowych delegacyi. Każde pięć akcyj daje jeden 
głos, a w żadnym razie więcej jak 3 głosy nikt mieć nie 
może. Przez plenipotencye głosować nie wolno.

§ 18. Główne czynności ogólnego zebrania są:
a) Wysłuchanie sprawozdania z czynności zarządu za 

rok ubiegły, równie jak i bilansu.
b) Wysłuchanie uwag nad temże sprawozdaniem i bi­

lansem przez Komitet Nadzorczy poczynionych, 
oraz odpowiedzi na nie wspólników firmowych.

c) Rozbiór bilansu i zawetowanie jego przyjęcia lub 
zmodyfikowania, oraz zawotowanie projektowanych 
procentów i dywidendy.

(1) Wyrzeczenie co do wniosków przez wspólników 
firmowych przedstawionych a bądź przedłużenia 
trwania współki, bądź też zmian w statucie niniej­
szym dotyczących.

e) Wysłuchanie wniosków czynionych przez akcyo- 
naryusza głos mającego, lub też podpisanych przez 
pięciu mających wstęp bez prawa głosu, któreto 
jednakże wnioski, na dzień jeden przed zebraniem 
ogólnem wspólnikom firmowym na piśmie złożone 
być winny.

f)  W ybór Członków do Komitetu Nadzorczego, w wła­
ściwych, stosownie do § 16 epokach.

§ 19. Zawotowanie przez ogólne zebranie złożonego 
przez wspólników firmowych bilansu, stanowi prawo­
mocne ich pokwitowanie z czynności zarządu za rok 
ubiegły.

§ 20. Ogólne zebranie prawomocnie wyrzeka, skoro 
piąta część akcyj przez współkę wypuszczonych jest na 
niem reprezentowaną. Akcye wspólników firmowych 
i Komitetu Nadzorczego, nadają prawa ich właścicielom 
do wotowania w równi z innemi i wchodzą w obliczenie
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akcyj, do uprawomocnienia czynności ogólnego zebrania 
potrzebnych.

§ 21. Na przypadek, gdyby potrzebna do uprawo­
mocnienia decyzyi ogólnego zebrania ilość akcyj nie by­
ła na zwyczajnem ogólnem zebraniu reprezentowaną, 
wspólnicy firmowi w odstępie przynajmniej sześciu ty ­
godni zwołają powtórne ogólne, zebranie, przez dwukro­
tne w pismach publicznych ogłoszenie, które już bez 
względu na ilość reprezentowanych na niem akcyj, pra­
womocnie decydować będzie.

§ 22. Na zebraniu ogólnem prezyduje Prezydujący 
w Komitecie Nadzorczym. Obowiązkiem jego jest pilnie 
przestrzegać, aby Członkowie w dyskussyi nie występo­
wali po za granicę niniejszą ustawą określoną. Do obli­
czenia głosów wyznacza Prezydujący dwóch asessorów 
z pomiędzy altcy on ary uszÓ W głos mających. Protokół 
prowadzi Rejent, przez Prezydującego na ten cel zapro­
szony; podpisuje zaś protokół: Prezydujący z Asessora- 
mi, dwóch przynajmniej członków Komitetu nadzorcze­
go, wspólnik firmowy, podpis współki prowadzący, pię­
ciu przynajmniej akcyonaryuszy głos na zebraniu mają­
cych i Rejent protokół prowadzący.

Tak sporządzony protokół ogólnego zebrania, pra­
womocnie według powyższych wskazań wyrzekającego, 
obowiązuje stanowczo wszystkich wspólników czyli po­
siadaczy akcyj, i żadnemu nie służy prawo, w jakiejbądź 
formie, przeciwko zapadłym decyzyom występować.

§ 23. Zebrania ogólne nadzwyczajne, czy to przez 
Prezydującego w Komitecie nadzorczym, czy też przez 
wspólników firmowych w razie potrzeby zwoływane, 
ulegają tym samym formom, co i zebrania zwyczajne.
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DZIAŁ IX.
Podział zysków, procenta i dywidenda.

§ 24. Z osiągniętych czystych zysków na działa­
niach współki, przedewszystkiem przyznane zostanie 
każdej akcyi pięć od sta prowizyi rocznej.

Pozostała reszta rozdzielona zostaje jak następuje:
a) 10 °/0 na kapitał zasobowy, własnością współki bę- 

dący.
h) 4O°/0 "a dywidendę dla wszystkich akcyj.
c) 10 °/o j a^° zwrot dla interessentów, w stosunku do 

ilości zyskanego od nich przez współkę korńissu.
d) 40 n/0 wspólników firmowych, to jest 30°/j do 

równego między wszystkich trzech podziału, a 10°/0 
jako dodatek dla głównie zarządzającego.

DZIAŁ X.
Likwidacya.

§ 25. Współka rozwiązuje się:
1. Przez sam upływ czasu w § 3 oznaczony.
2. Jeżeliby przez dwa idące po sobie lata przynaj­

mniej po 5 od sta tytułem prowizyi akcyonaryu- 
szorn nie płaciła.

3. Przez śmierć jednego z trzech wspólników firmo­
wych, jeżeliby najbliższe zwyczajne ogólne zebra­
nie, pomimo takowego wypadku, bytu jej nie prze­
dłużyło.

Wszakże na ten przypadek, gdyby zebranie ogólne 
pomimo śmierci wspólnika firmowego byt współki prze­
dłużyło, majątek zmarłego wspólnika ma być z koń­
cem operacyjnego roku współki obliczony i sukcessorom 
zmarłego lub komu z prawa wypadnie, natychmiast po 
zatwierdzeniu rachunków w § 18 zastrzeżonego, wy­
płacony,
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Za majątek wspólnika firmowego przez śmierć ze 
współki usuniętego, uważaną być ma wartość złożonych 
do depozytu akcyj, oraz procenta i dywidendy w ustę­
pach b i d § 24 oznaczone, jeśliby współka nadal utrzy­
maną była; gdyby zaś ogólne zebranie z powodu śmierci 
rozwiązanie współki zdecydowało, lub współka jednocze­
śnie ze śmiercią firmowego wspólnika rozwiązywała się 
z przyczyn, w ustępach 1 i 2 niniejszego § przewidzianych: 
likwidaoya majątku zmarłego wspólnika firm owego, na­
stąpi według ogólnych zasad, niżej w § 26 wskazanych.

§ 26. Uznanie współki za rozwiązaną, wyrzeka ze­
branie ogólne ad hoc zwołane, na któremto zebraniu, 
wybranych zarazem zostanie trzech akcyonaryuszów, 
którzy łącznie z wspólnikami firmowymi likwidacyę 
przeprowadzą.

W drodze tej likwidacyi cała własność współki sprze­
daną będzie przez publiczną licytacyę, poczem zapłaco­
ne zostaną wszelkie passywa współki; pozostała zaś re­
szta, jako czysty majątek współki, rozdzieloną zostanie 
w równej dla każdej akcyi części.

Rachunek całą likwidacyę obejmujący, przedstawio­
ny będzie Komitetowi nadzorczemu dla poczynienia nad 
nim uwag, jeżeli się jakie nastręczą, a następnie przez 
wspólników firmowych do ostatecznego wyrzeczenia ogól­
nemu zebraniu na ten cel zwołanemu. Ogólny Kapitał 
z likwidacyi powstały, z wyszczególnieniem wiele z nie­
go na każdą akcyę przypada, złożony zostanie w Banku 
Polskim, o ile w terminie oznaczonym akcyonaryusze 
bezpośrednio od delegacyi likwidacyjnej za zwrotem 
akcyj go nie odbiorą.

Każdy odbierający z Banku swój udział, obowiązany 
jest zwrócić posiadane akcye.

Delegacya likwidacyjna złożenie Kapitału w Depo­
zycie Banku, ogłosi przez pisma publiczne.
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DZIAŁ XI.
Wskazania ogólne.

§ 27. Rok rachunkowy współki jest od 1 Paździer­
nika każdego roku; pierwszy jednakże bilans obejmie 
część roku, w którym współka działania swoje rozpocznie 
i cały rok następny.

§ 28. W ypłata należytości procentowej od akcyj i dy­
widendy, przyznanej naogólnem zebraniu według zastrze­
żenia w § 18, nastąpi bezzwłocznie w kassie współki.

§ 29. Po zebraniu przynajmniej 375 podpisów na 
wzięcie akcyj, wspólnicy firmowi spiszą kontrakt urzę­
dowy, ustawą współki będący, następnie uczyniwszy za- 
dosyć przepisom prawa, dla współek komandytowych 
wskazanym, zwołają ogólne zebranie tych osób, które 
podpisy poczyniły, i przystąpią pod przewodnictwem 
prokuratora przy miejscowym trybunale, do wyboru 
pierwszego Komitetu Nadzorczego. Poczem wraz z Ko­
mitetem Nadzorczym zajmą się przygotowaniem akcyj 
i zbieraniem za nie należytości. Kiedy należytość ta za 
375 akcyj przynajmniej w Kassie znajdować się będzie, 
ustanowią oddzielnym protokółem przed Rejentem ze- 
znanym, datę od której współka za urządzoną i działa­
nia swe rozpoczynającą uważa się. Od tej też daty pro­
centa akcyonaryuszom przynależne liczyć się będą. Dla­
tego kupujący później akcye, należność za nie wnieść wi­
nien łącznie z procentem 5 u/0 od dnia urządzenia współki, 
a to dla zrównania praw jego do procentu z prawami tych, 
którzy kapitał za akcye poprzednio do Kassy wnieśli.

Datę rozpoczęcia działań współki, poprzedzić winno 
ułożenie instrukcyi, według której wspólnicy firmowi za­
rząd prowadzić zamierzają, a nadto wydanie okólników 
cele współki objaśniających i sposób jej działania wska­
zujących.
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TABELA A.
W sk a z u ją c a  szczegó łow o  tre ść  k o rre sp o n d en cy j k w arta ln y ch  p o d  dn iem  1 L ip c a , 1 P a ź d z ie rn ik a  1860  roku , 
o raz 1 S ty c z n ia  i 1 K w ie tn ia  r. 1861, w ypraw ić się w innych p rzez  S zan o w n y ch  K o rresp o n d en tó w  O k rę g o ­

w ych  do T o w a rz y s tw a  R o ln iczego  w W arszaw ie .

A. GŁÓWNE PRZEDMIOTY KORRESPONDENCYJ KWARTALNYCH.

do ttronnicy 254

a
mianowicie

w K orrespon-
dencyi

tv D ziale 1.
(postrzeżenia
m eteorologi­

czne)

w Dziale SI.
(P o la , łąki i ich 

płody).

w Dziale U l.
(Inw entarze  żywe 

i ich p roduktu).

w D ziale IV.
Leśnictw o, ogrodni­
ctwo, pszczolnictwo, 
rybactwo, torfiarnie.

w Dziale V.
Różne gałęzie prze­

mysłu wiejskiego.

w Dziale VI.
W iadom ości h an ­

dlowe.

w Dziale VII.
Ludność wiejska 

i jej stosunki.

<r Dziale VIII. |
Różne inne w iado­

mości.

j z dnia 

1 Lipca

Obserwacye 

z zeszłego 

miesiąca a)

1) Przecięciow y sto­
pień stanu w egeta- 
cyi w okolicy.

2) Okoliczności nad­
zwyczajne.

3) Różne wiadomości 
dotyczące się uprawy 
roli i różnych robót, 
polnych w Okręgu, o- 
raz dokonanych lub 
proj ektowanych ule­
pszeń.

1) Stopień mleczności 
i ilość przeeigciowa 
mleka z krowy (e).

2) W ysokość paktu 
roczn go od krowy.

3) Stopień w ydajno­
ści wełny i ilość jej, 
przecigciowo ze sztu­
ki otrzymane (d ).

4 ; Okoliczności nad­
zwyczajne.

5)R óżne wiadomości 
tyczące sig hodowli 
owiec w Okrggu i u le­
pszeń dokonanych 
iub zamierzonych.

1) Okoliczności nad­
zwyczajne.

2) Różne wiadomości 
tyczące się stanu 
pszczolnictwa w Okrę- 
gu‘Środki przedsię­
brane do rozw inię­
cia jego we dworach 
i u włościan.

Podobnież co do 
jedwabnictwa i upo­
wszechnienia drzew 
morwowych.

Różne wiadomości 
tyczące się browarów 
piwnych w Okręgu, 
i środki przedsiębra­
ne do podniesienia 
tej ważnej gałęziprze* 
mysłu i dostarczenia 
zdrowego i pożywne­
go trunku ludności 
miejscowej.

1) Ceny ziarna, in ­
w entarza żywego i 
różnych piodów go­
spodarstw a w iej­
skiego podług sze- 
matu.

2) W iadomość o za­
pasach zboża, wódki 
i t. p.

3) W id iki na  przy­
szłość.

4) P ro jek ta  i t. p.

1) Ceny robotnika 
podług szematu.

2) Postępy i uwagi 
w przedmiocie oczyn- 
szowania.

3) W iadomość o ile 
roboty wymiarowe u - 
powszechnione są 
w Okrggu, w jaki 
sposób stosowane i 
jak ie  zmiany zamie­
rzają Członkowie 
w tym względzie za­
prowadzić.

11 W iadomości 
o sprzedażach dóbr, 
wiele ich i w jakich 
w arunkach i d la ja ­
kich powodów; czy 
dobra podnoszą się, 
czy spadają.

2; Podobne wiadomo-, 
ści o wydzierżawianiu] 
dóbr, z objaśnieniem 
czyli i jak  dalece sto­
sunek dzierżawny 
rozwija się w Okręgu 
z pożytkiem dla go­
spodarstwa wiej­
skiego.

3) W iadomość o sto­
sunkach kredyto­
wych okolicy z po­
glądem na przyczy­
nę istniejącego stanu 
rzeczy.

z dnia 

1 Październ i.
jak wyżej

1) Przecięciowy sto­
pień zbiorów  i spo- 
dziew nego omłotu.

Średnia ilość kóp 
lub fur z korca •wy­
siewu zboża w r. b. 
otrzymana.
Średnia ilość spo­

dziewanego omłotu 
z kopy.

2) Okoliczności nad -
3) Różne wiadomości 
tyczące się sposobów 
obchodzenia się z na­
wozami, zwiększania 
ich ilości i polepsza­
nia jakości, w Okrę­
gu doświadczonych 
lub zamierzonych.

1) Stopień mleczności 
i ilość przeeigciowa 
mleka z krowy w o- 
borach Okrggu.

2) Okoliczności nad­
zwyczajne.

3) Różne wiadomo­
ści tyczące sig hodo­
wli bydła w  Okrggu 
i ulepszeń dokona­
nych lu zam ierzo-

z niego największych 
korzyści.

1) Okoliczności nad­
zwyczajne.

2) Różne wiadomości 
tyczące się staną o- 
grodnictwa w  Okręgu 
i środków przedsię­
branych, lub zamie­
rzonych, do rozpo­
wszechnienia sadów, 
warzyw pożytecznych 
i t. d. we dworach
i n włnśpifl.n.

Różne wiadomości 
c<> do stanu młynów i 
olejarni w Okręgu, o- 
raz cegielni, wapniarki 
i produkcyi różnych wy­

robów obchodzących 
dwory, włościan i wy­
robników, jakoto: p łó ­
tna, sukna prostego, o- 
buwia i t. p.

Jak  powyżej zi 
zmianam i w drukach 
zamieszczonemu

1)Ceny robotnika po- 
dług szematu.

2) Postępy i uwagi 
w przedmiocie oczyn- 
szowania.

3) W iadomość o ugo­
dach z czeladzią dwor­
ską, o trudnościach 
napotykanych lub 
o zmianach przez 
Członków Towarzy­
stwa projektow a­
nych.

W iadomości tyczą­
ce sig stanu gospodar­
stwa kobiecego w Okrg­
gu i środków przed­
siębranych do w pro­

w adzenia w tym 
względzie pożąda­

nych reform , tak we 
dworach jak  i u wło­
ścian.

1) Przecięciowy sto­
pień stanowczo o- 
trzymanego omłotu.

Średnia ilość otrzy­
manego om łotu z ko­
py lub fury.

Stopień jakości

1) Stopień mleczności 
i ilość przeeigciowa 
mleka z krowy w o- 
borach Okrggu.

2) W iadom ościo opa­
sach.

3) Okoliczności nad-

1) Okoli.zności nad­
zwyczajne.

2) Różne wiadomości 
tyczące sig leśnictwa 
imyślistwaw  Okrggu.

P rzedaż lasów i 
drzewa.

1) W ydatki w gorzele 
niach otrzymywane.

2) Uwagi i w iadom o­
ści co do gorzelń i 
stosunku ich do go­
spodarstw  w Okrę­
gu, oraz co do u le­

1) C eny robotnika 
podług szematu.

2) Postępy i uwagi 
w przedmiocie oczyn- 
szowania.

W iadom ości tyczą­
ce sig budownictwa 
wiejskiego w okrggu i 
godnych naśladow a­
nia wzorów.

i dnia 

1 Stycznia
jak  wyłój

W  aga średnia  i naj­
wyższa korca każde 
go zboża. (li)

2) Okoliczności nad­
zwyczajne.

3) Różne wiadomości 
tyczące się porówna­
wczej jakości ziarn 
wszelkich i różnych 
gatunków okopowych 
roślin, z pożytkiem 
używanych w Okrę­
gu lub których roz­
powszechnienie i dla 
jakichpow odów  jest 
pożądanem.

4) Różne wiadomości 
tyczące sig hodowli 
koni w Okrggu i ule­
pszeń dokonanych 
lub zamierzonych.

O bsiewanie wy- 
dern i nieużytków 
lub obsadzenie drze­
wem.

Zbieranie nasion 
leśnych i ich sprze­
daż.

Zaprowadzenie 
szkółek leśnych.

Środki użyte do 
ochronienia zwie­
rzyny i t. p.

pszeń w przemyśle 
tym zaprowadzo­
nych.

ditto

z dnia 

1 K w ietnia
jak  wyżćj

1) Okoliczności nad ­
zwyczajne.

2) Różne wiadomości 
tyczące się środków 
użytych w okręgu lub 
projektowanych do 
poprawy łąk, powię­
kszenia produkcyi sia­
na.

1) Stopień mleczności 
i ilość przeeigciowa 
mleka (jak  wyżej).

2) Okoliczności nad­
zwyczajne.

3)R óżne wiadomości 
tyczące sig chowu 
trzody chlewnej, dro­
biu i t. p. w Okręgu, 
oraz ulepszeń doko­
nanych lub zamie­
rzonych.

1) Nadzwyczajne oko­
l i  zności.

2, Różne wiadomości 
co do stanu rybactwa 
w Okręgu i środki 
użyte lub projekto­
wane do jego rozwi­
nięcia.

Podobnież co do 
spożytkowania torjiar- 
ni na opał i t. p.

Różne wiadomości 
c o d o  cukrowni lub in ­
nych fabrykacyj w po­
przednich kwartałach 
niezamieszczonych.

ditto

1) Ceny robotnika po­
dług szematu.

2) Postępy i uwagi 
w  przedmiocie o- 
czynszowania.

3) W iadomość o ugo­
dach istniejących lub 
projektowanych z ojji- 
cyalistami.

W iadom ości tyczą­
ce sig głównie ule­
pszenia dróg i komuni- 
kacyj dokonanego lub 
zamierzonego.

(а )  Postrzeżenia m eteorologiczne według In stru k c ji w tabeli o w  odsyłaczu zam ie- U w a g a .  Me wszystkich w iadom ościach tyczących sig
szezonej. gospodarstw a w iejskiego, Szanowni Człon-

(б) Je st do życzenia aby w końcu m iesiąca G rudnia w szystkie celniejsze gatunki kowie raczą także nie spuszczać z oka i go-
ziarna z całego Okrggu mogły być dla porów nania w jeden  punkt zgromadzone spodarstw  włościańskich.
i z wszelką dokładnością prz w ażone.—Folw arki odznaczające sig w Okrggu 
pigknością produkowanego ziarna winny być w rapporcie wymienione.

(c l Należy wymienić w rapporcie obory odznaczające sig mlekodajnością.
( j )  Oraz owczarnie najwyższą wagg przecigciowo wełny ze strzyży otrzymujące.



TABELA a
W sk a z u ją c a  szczegó łow o  tre ść  k o rre sp o n d en cy i po d  d. 1 M aja, 1 C zerw ca, 1 S ierpn ia , 1 W rześn ia , 1 L is to ­
p ad a , 1 G ru d n ia  1860  r., o raz  1 L u te g o , 1 M arca  1861 r. w ypraw ić  się w innych  p rzez  S zan o w n y ch  K o rre -

sp o n d en tó w  O k ręg o w y ch  do T o w arzy stw a  R o ln iczeg o  w W arszaw ie .

a. PRZEDMIOTY KORRESPONDENCYJ MIESIĘCZNYCH.

a
mianowi­
cie w kor­
respon­
dencyi

w Dziale I.
Postrzeże 
nia m eteo­
rologiczne

w Dziale 11.
Po la , łąki i ich 

płody

w Dziale 111.
Inw entarze 

żywe 
i ich płody

w Dziale IV.
L eśn ic tw o , 
ogrodowni- 

ctwo 
etc. etc.

w Dziale V.
Różne gałęzie 

przem ysłu 
wi jskiego

w Dziale VI.
W iadomości

handlowe

w Dziale VII.
Ludność 

w iejska i jej 
stosunki

w Dziale VIII. !
Rozmaitości

z dnia 1 

Maja

Obserwa- 
cye z ze­

szłego mie­
siąca (a )

Nadzwyczaj 
ne okoliczno­

ści (b)

Nadzwyczaj­
ne okoliczno­

ści (d )

Nadzwyczaj­
ne okoliczno­

ści (e )

Nadzwyczaj­
ne okoliczno­

ści (e )

t) Ceny z ia r­
na , wódki po­
dług szematu. 

2) Nadzwy­
czajne oko­
lic z n o śc i^ )

1) Ceny robo­
tnika podług 
szematu.

2) Nadzwy­
czajne okoli­
czności (f)

F a k ta  na 
szczególną 
zasługujące : 

uwagę '

z dnia 1 

Czerwca
ditto

1) Przecigcio- 
wy stopień 
stanu w ege­
tacyi podług 
szematu (c).

2) Nadzwy­
czajne okoli­
czności (b).

ditto ditto ■ditto ditto ditto ditto
j

z dnia I 

Sierpnia
ditto

1) Przecięciowy 
stopień otrzy­

manego lub spo­
dziewanego zbio­
ru podług sze­
matu.

2) Nadzwyczajne 
okoliczności (b).

ditto ditto ditto ditto ditto ditto

z dnia 1 

W rześnia
ditto

1) Przecigcio- 
wy stopień 
zbiorów.

2) Nadzwy­ ditto ditto ditto ditto ditto ditto
czajna okoli­
czności (b).

1 z dnia 1 

i L istopada
ditto

1) Przecięciowy 
stopień stanu o- 
zimin podług 
szematu, oraz 
zbioru okopo­
wych c).
Ilość średnia o- 

kopowych z mor. 
300 pr.

2) Nadzwyczajne 
okoliczności.

ditto ditto ditto ditto ditto ditto

A1

z dnia 1 

G rudnia
ditto ditto ditto ditto ditto ditto ditto

z dnia 1 

Lutego
ditto ditto ditto ditto ditto ditto ditto

z dnia 1 

M arca
ditto

Nadzwyczajne

okoliczności.
ditto ditto ditto ditto ditto ditto

(a )  O stanie tem peratury, pogody, o wichrach, u le- 
v wacli, burzach, gradach, śniegach i tym podobnych

okolicznościach, w ciągu m iesiąca zdarzać się mogą­
cych, a razem  o skutkach ich i wszechstronnym  w pły­
wie, jak i na  gospodarstwo wiejskie wywarły. N ie­
mniej w Dziale tym pożądaną je s t rzeczą, aby Szano­
wni K orrespondenci wskazywać raczyli z dokładno­
ścią dnie stanowiące jakby epoki biegu wegetacyi, a  to 
celem rozpoezgcia porównań klim atycznych różnych 
okolic k ra ju  naszego z sobą, co wszystko z sposobem 
gospodarowania w najściślejszym jest związku. Do 
epok takich należy np pgkanie pączków w ierzby,brze­
ziny, pierw sze siewy wiosenne, rozkw itanie grusz, j a ­
błoni, w iśni, cierni, osta tn i mróz wiosenny, klosow a- 
nie, kwitnienie żyta, pierw sze rozpoezgeie sig w oko­
licy sianokośby, pierwsze żniwo żyta na lekkich zie­
miach, pierw szy mróz jesienny, pierw szy i ostatni 
dzień oraczki w ciągu roku, najwyższy i najniższy 
stopień tem peratury w roku w okolicy dostrzeżony.

(b ) Pod nadzwyczajuemi okolicznościami w D zia­
le I lim  rozumie sig różne przypadłości na  płody ro l­
nicze, jakiem i są: gąsienice, mszyce, myszy, rdze i t .  p. 
zarazy w różnych postaciach, oraz środki praktyczne 
im zaradzania i inne okoliczności, o których bezzwło­
czna wiadomość jest dla ogółu rolników nieobojgtną.

(c) Cyfra 3 przedstaw iać ma w ogólności stan śre­
dni, t. j. pokrywający tylko najum iarkow ańsze, wzglg- 
dnie do miejscowych w arunków , żądania gospodarza, 
poza granicą których ku 2 rozpoczyna się stopniow a­
nie stanu rzeczy, narażające na prawdopodobne s tra - 
ty, gdy przeciwnie ku 4 w zrastają spodziewane korzy- 
m ania stopień.”'W a ”w^ęKśzego udbRatlnRfii^O ffiżlfr; 
Sz. Korrespondenci raczą sig posiłkować ułamkami 
dziesiętnemi, pomiędzy cyframi jednostką a dwójką, 
dwójką a trójką, trójką a czwórką i t. d. jak  np. 3,2, 
3,5 i t. p. z ich pomocą uw ydatniając szczegółowo sto ­
pniowanie poniżej lub powyżej trójki.

Stawiając tg ogólną zasadę ma sig na uwadze, że 
każdy Ziemianin w swej okolicy najlepiej ocenić jest 
wstanie co dla niej jest średnim  lub bardzo dobrym, 
tak  pod względem w ejrzenia pól i łąk, urodzaju na 
kopy i fury a naw et omłotu. W tem  wszystkiem p a­
nuje taka rozmaitość wynikająca z samej natury  grun­
tów, a co do więzi pochodząca z miejscowego obycza­
ju , iż niepodobna znaleźć porównawczej innej jedno­
stki. Te wszystkie tabelki zestawione w jedng tabe­
lę z całego kraju , obrazować będą stan rzeczy w K ró ­
lestw ie, a naw et pozwolą do ogólnego przecięciowego 
dochodzić wypadku.

(d ) Pod nadzwyczajnemi okolicznościami w D zia­
le U l  rozumie sig ogólnie, np. pojaw ienie się chorób 
w inw entarzach, środki na to użyte i t. p. wyjątkowe 
stosunki.

(e )  Podobnież w Dziale IV , V i V I sam a m iejsco­
wość wskaże ażali są nadzwyczajne okoliczności, k tó ­
re  w arto bezzwłocznie do wiadomości całego kraju 
podawać. Naznaczając cenę produktów  należy za­
mieszczać ceny ofiarowane przy sprzedaży hurtowej 
przez kupców w najgłówniejszych miasteczkach han­
dlowych okręgu.

(1) W D ziale V IIym  stan  zdrowia ludności wiej 
skiej—łatwość lub trudność dostania robotnika i t. p, 
i t. p.



TOWARZYSTWA ROLNICZEGO
W KRÓLESTWIE POLSKIEM.

I N S T R U K C Y A
DLA

CZŁONKÓW KORRESPONDENTÓW OKRĘGOWYCH 

Tow arzystw a lio ln iczego  w Królestwie Polskiem ,
n a  r o k  1860 w y d a n a .

W  myśl § 2=° Ustawy N a j w y ż e j  zatwierdzonej, który, 
pomiędzy środkami użyć się mającymi przez Towarzy­
stwo dla nadania silnego popędu przemysłowi rolniczemu 
w Królestwie, na pierwszem stawia miejscu dokładne po­
znanie stanu kraju pod względem jego stosunków rol­
niczych :

w myśl dalej § 10a° tejże ustawy, który stanowi, że 
członkowie czynni obowiązani są:

a. brać udział w zajęciach, do jakich Towarzystwo ich 
powoła;

b. zachęcać i przykładem własnym pobudzać do po­
stępów rolniczych w kraju , a szczególniej w okoli­
cach przez nich zamieszkiwanych;

c. przesyłać Komitetowi sprawozdania o stanie gospo­
darstw swoich okolic;



d. udzielać wiadomości o skutku prób własnych i do­
świadczeń przez Towarzystwo poruczonych;

e. udzielać Komitetowi na jego wezwanie żądanych 
wiadomości i opinij.

Komitet w chęci ułatwienia Członkom Towarzystwa 
możności zadosyć-uczynienia obowiązkom, jakie Ustawa 
na nich wkłada, a razem w zamiarze utrzymania całego 
Towarzystwa w ciągłej świadomości bieżących stosunków 
rolniczych kraju, oraz prac i działalności przez Członków 
podejmowanej, udziela Szanownym Korrespondentom, 
jako pośrednikom pomiędzy Komitetem a Członkami To­
warzystwa, Instrukcyę treści następującej:

§ 1.
Korrespondencye mają być miesięczne, peryodyczne; 

zawierać będą wiadomości nieomylne, a według wskazań 
poniżej rozwiniętych zebrane.

§ 3-
Korrespondencye miesięczne, aby tern łatwiej zesta­

wiane być mogły przez Redakcyę Roczników wjednę 
całość, raczą zamieszczać Szanowni Korrespondenci na 
dołączonych do niniejszej Instrukcyi szematach, rozdzie­
lających nadsyłane wiadomości na wybitnych działów ośm.

§ 3.
Termin odsyłania korrespondencyj, naznacza się na 

dzień ls° każdego miesiąca, ta k , aby Komitet mógł je 
mieć nagromadzone najdalej w dniu 6ńm każdego mie­
siąca, celem ułożenia z nich bezzwłocznie obrazu do wy­
chodzącego w połowie miesiąca numeru Roczników.

§ 4-
Wydalający się czasowoKorrespondent Towarzystwa 

raczy pośród sąsiadów obmyśleć zastępstwo tak, aby sto­
sunek Okręgu z Komitetem nie uległ przerwie i aby mie­
sięczny rapport z jego okolicy we właściwym czasie był 
nadesłany.

‘2 5 4  O G Ł O S Z E N IA  T O W A R Z Y S T W A  R O L N IC Z E G O .



O urządzeniu zastępstwa raczy Szanowny K orespon­
dent Komitet powiadomić.

§ 5.
W szeregu 12tu miesięcznych w ciągu roku korre- 

spondencyj, cztery kwartalne, a mianowicie z l-t0 Lipca, 
z I®0 Października, z ls° Stycznia i z 1=° Kwietnia wy- 
wyróżniać się mają obszerniejszą treścią, wskazaną w do­
łączonej przy niniejszem tabelli A, gdy przeciwnie 8 kor- 
respondencyj z reszty miesięcy zamkną się w granicach 
również oddzielną tabellą a, objaśnionych.

Zwraca się uwagę Szanownych Korrespondentów 
i Członków Towarzystwa, iż przedmioty kwartalnych 
rapportów umyślnie w każdym z pojedynczych ośmiu 
głównych działów, rozdzielone są na kwartały dla osią- 
gnienia tem większego z raportów pożytku tak dla ogółu 
Towarzystwa jako i dla samych Członków Okręg za­
mieszkujących.

§ 6.

Wiadomości, mianowicie też w kwartalnych korres- 
pondencyach zawarte, nie mają być wypadkiem pojedyn­
czej tylko obserwacyi, albo w granicach jednego majątku 
zamkniętej, ale wynikać ze zniesienia się Członków To­
warzystwa i ziemian okolicy, której są organem. Jest na­
wet do życzenia, aby wiadomości żądane w raportach 
kwartalnych mogły być przedmiotem głębokiego badania 
rzeczy, pilnego przygotowywania materyałów i grunto­
wnego ich rozbioru, do czego w ciągu kwartału, poprze­
dzającego raport, znajdą Członkowie w Okręgu dostate­
czny czas i możność, zwłaszcza, gdy w tym względzie 
prace pomiędzy sobą podzielić zechcą. Wiadomości poda­
ne w raporcie kwartalnym, winny być zwięzłą treścią 
materyałów nagromadzonych w Okręgu, a mogących 
dla niego stanowić ważną postępu wskazówkę.

O g ł o s z e n i a  t o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o , 2 5 5



§ 7.

Obok przedmiotów tabellami dołączonemi wskaza­
nych Szanowni Korrespondenci proszeni są donosić Ko­
mitetowi Towarzystwa o rezultatach prób i doświadczeń 
przez Członków Towarzystwa w Okręgu podejmowanych, 
według wskazań w numerze Czerwcowym Roczników r. z. 
zamieszczonych, oraz o rozwinięciu praktyk w Okręgu 
podług Instrukcyi ogłoszonej w numerze Majowym tegoż 
pisma.

§ 8 .

Z końcem roku bieżącego raczy Szanowny Korrespon- 
dent. nadsyłać krótkie sprawozdanie z zbiorowych czyn­
ności przez Członków Okręgu dokonanych, jako mate- 
ryał do ogólnego z całego kraju w tym przedmiocie spra­
wozdania, mającego być zamieszczonem w Rocznikach 
dla wiadomości ogółu Towarzystwa.

§ 9.

Aby czynności Członków Towarzystwa w Okręgu, 
w myśl § 10 ustawy ich obowiązującego, rozwijały się sy­
stematycznie z rzeczywistym dla rolnictwa pożytkiem 
i odpowiadały w zupełności celom ustawą wskazanym, 
jest do życzenia, aby przewodniczenie wszelkim czynno­
ściom Członków w Okręgu, rozdzielanie zatrudnień, prób 
i doświadczeń, zestawianie i porównywanie otrzymanych 
wypadków, niemniej wyszukiwanie i kierowanie prakty­
kami i t. p. powierzono w Okręgu Delegacyi trzech przy­
najmniej Członków miejscowych. Obowiązki tej Delega­
cyi byłyby niezależne od czynności Delegacyi Konkurso­
wej lub innej, specyalne mających przeznaczenie, chyba- 
by życzeniem było Członków jednym i tym samym oso­
bom powierzać różne te rodzaje czynności. Korrespondent 
Okręgu w tej Delegacyi winienby przyjąć udział.
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§ 10. -

Dla dobra Towarzystwa życzyć należy, aby wszelkie 
stosunki z Władzami, jakieby Szan.Korrespondenci przed­
siębrać, z toku interesów Towarzystwa, byli wkonieczno- 
ści, czynione były w kształcie zniesienia się prywatnego. 
W piśmiennych przeto zniesieniach używanie blankietów 
miejsca mieć nie powinno.

Pożądanem jest również, aby papiery przedstawiają­
ce szereg czynności przez Korrespondenta spełnianych, 
jako własność ogółu Towarzystwa, wraz z mappami po- 
Aviatów, starannie były regestrowane i w porządku za­
chowane, i w razie zmian osoby, za pokwitowaniem na­
stępcy przekazane.

§ 1 1 ;
Szanowni Korrespondenci, jako organa Towarzystwa 

Rolniczego w okręgach, raczą mieć na pamięci i ściśle 
zastosować się do objawionego Prezesowi Towarzystwa 
Rolniczego, za pośrednictwem odezwy JW . Dyrektora 
Głównego Prezydującego wKommissyi Rządowej Spraw 
Wewnętrznych i Duchownych, zalecenia JO. Księcia N a­
miestnika Królestwa:

„Aby o każdem mającem nastąpić rozdaniu na* 
„gród przez Towarzystwo Rolnicze przyznawanych, 
„zwłaszcza jeżeli to połączonem być ma z wykony- 
„waniern różnych prób gospodarskich, a tem samem 
„z zebraniem miejscowych i okolicznych mieszkań­
có w , uprzedzani byli dość wcześnie Gubernatoro- 
„wie Cywilni i właściwi Naczelnicy powiatów, a to 
„w celu, aby ci ostatni osobiście lub przez Pomocni- 
„ków swoich znajdować się mogli na tych zebra­
n iach .”

§ 12.
Niniejsza instrukcya i dołączone do niej drukowane 

do miesięcznych i kwartalnych korrespondencyj, tablice,

O G Ł O S Z E N IA  T O W A R Z Y S T W A  R O L N IC Z E G O . 257



szemata i koperty, posłużą Szanownemu Korrespondento- 
wi na miesięcy dwanaście, poczynając od korresponden- 
cyi z dnia ls° Maja r. b. do włącznie korrespondcncyi 
z dnia ls° Kwietnia 1861 roku.

W  W arszaw ie, tlnia 20 M arca 1SG0 r.

PREZES, Andrzej Zamoyski,

Członek Sekretarz, Władysław OarbińsJci.
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Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskiem.

P odaje do wiadomości, iż na Ogólnem swera Zebra­
niu, w miesiącu lutym r. b. odbytem, uchwaliło w liczbie 
innych następujące nagrody:

1. Medal srebrny średni, za napisanie najlepszej roz­
prawy, wykazującej przyczyny, dla których hodowla by­
dła rogatego w kraju tutejszym na nizkim znajduje się 
stopniu, gdy hodowla owiec znaczne już uczyniła po- 
stępy.

2. Medal talciż, z dodaniem rs. 300, za wskazanie 
środków rozpowszechnienia w kraju hodowli koni, żeby 
potrzeby miejscoive były zaspokojone i żeby produko • 
wane w kraju konie mogły się stać przedmiotem handlu 
zagranicznego, a hodowla wynagradzała dostatecznie ko­
szta i zachody gospodarza, z zestawieniem i porównaniem 
między sobą metod, jakiemi za granicą przez pomoc z fun­
duszów publicznych przychodzono skutecznie do osią­
gnięcia powyższych celów.

Konkurujący autor nie ma ograniczać się na podaniu 
ogólnych środków, ale powinien wejść w szczegóły hodo­
wli i usprawiedliwić liczebnie środki przez siebie poda­



wane; odnosząc je do kosztów wychowu w ościennych 
krajach i do cen koni na najbliższych zagranicznych 
targach,

Konkurujący do nagrody nutorowie zechcą najdalej 
do dnia 1 grudnia 1861 r. przesłać swe rękopisma, pod 
adresem Towarzystwa Rolniczego w Warszawie, z za­
chowaniem przyjętych powszechnie w takich razach wa­
runków, tojest nie wyrażając nazwiska na rękopiśmie, 
lecz dołączając takowe w oddzielnej kopercie, z dewizą 
lub znakiem wyróżniającym, którąto dewizę lub znak 
na rękopiśmie również zamieszczą.
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I  odaje do wiadomości publicznej, iż na Ogólnem swem 
Zebraniu, w miesiącu lutym r. b. odbytem, uchwaliło 
w liczbie innych następujące nagrody:

1. Medal wielki dla gospodarstwa folwarcznego, wktó- 
rem roboty wymiarowe na największą skalę wprowadzo­
ne zostały.

Konkurujący do tej nagrody obowiązany będzie:
a) opisać, jakim sposobem wszystkie roboty wymia­

rowe są w gospodarstwie jego urządzone i kontro- 
lowane;

b) wykazać poszczególe, po jakich cenach roboty wy­
miarowe wszelkiego rodzaju w ciągu ostatnich 3cl5 
lat płacone były;

z dołączeniem wszelkich potrzebnych objaśnień, jak  np. 
co do natury gruntów, średniej ilości sprzętu siana z 300- 
prętowego morga, ilości słomy (na centnary), ziarna (na 
korce) i  t. p., jako też rachunków z robotnikami i kon­
troli prowadzonych robót.



Informacje te złożone być winny Delegacyi konkur­
sowej w okręgu w ciągu lata lub jesieni r. b., do której 
to Delegacyi należeć będzie sprawdzenie i poświadczenie 
takowych, oraz przesłanie Komitetowi Towarzystwa, ze 
stosowną z swej strony opinią.

Przy równych w ogóle warunkach, pierwszeństwo od­
dane zostanie większej rozmaitości wymiarowych robót, 
lub dawniejszemu onych wprowadzeniu, albo wreszcie 
większej dokładności kontroli.

2. Medal wielki, za praktykowaną przynajmniej od 
lat trzech najlepszą rachunkowość gospodarską.

Pragnący współubiegać się o ten medal, złoży Dele­
gacyi okręgowej rachunki z lat przynajmniej 3ch, z obja­
śnieniem sposobu onych prowadzenia; z tych Delegacja 
rachunki roku ostatniego Komitetowi Towarzystwa wraz 
z objaśnieniami prześle, dołączając oraz opinię swoją
0 rachunkach za lata poprzednie.

Nagroda przyznaną zostanie rachunkowości, która 
obok łatwości w prowadzeniu, najlepiej odbije ruchy
1 rezultatu całego gospodarstwa i pojedyńczych jego 
gałęzi.

Przy równoważnych zaś zaletach dwóch lub więcej 
kandydatur, pierwszeństwo otrzyma rachunkowość da­
wniej wprowadzona.

3. Medal średni, za najpraktyczniej postawioną bu­
dowlę gospodarską dla czeladzi wiejskiej, przy stoso- 
wnem i najoszczędniejszem urządzeniu ognisk.

Delegacye okręgowe, przedstawiając kandydatów do 
tej nagrody, dołączyć powinny do podania:

a) plany zabudowania, z oddzielnym rysunkiem ognisk;
b) opis szczegółowy, z wymienieniem materyału, z ja ­

kiego jest stawiany, kosztów budowy, łatwości, któ­
rą  daje w utrzymaniu czystości, zdrowego powie­
trza i innych sanitarnych warunków;
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c) opis ognisk w budynku, z wykazaniem, trafności 
w ich urządzeniu i ilości materyału opałowego, po­
trzebnego do jego ogrzania.

Prócz tego, zwróci Delegacya baczną uwagę, czy 
przez zupełne odosobnienie mieszkań pojedynczych ro­
dzin, zapobieżono zajściom i kłótniom, które ze wspól­
ności wejścia, sieni i komory wyniknąć mogą.

Przy równoważnych zaletach, pierwszeństwo przy­
znane będzie właścicielowi, który stosunkowo do liczby 
utrzymywanej przez niego czeladzi, największą ich część 
w budynkach, według podanego planu postawionych, 
umieścił.

W arszaw a, dnia 20 kw ietnia 18G0 r.

Prezes, Andrzój Zamoyski.

Członek Sekretarz, Władysław OarliAslci.
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M O D R Z E W ’ K R A JO W Y .
( Modrzew 'krajowy, P iaus larix  v. larix  eu ro p sa ), Gem eiuer Lerehenbaum , 
należy do rodziny: Szyszkowych (coniferae. Ju s .), plem ienia Jodłowych 

(a lietinae  l l ic h ) .— Grom ada X , rzgd I.

O ddzielne płciowy, ma szyszki do świerkowych podo­
bne, ale mniejsze, a igły liczne w wiązki po 15—40 ze­
brane, na zimę opadają. Kwitnie w końcu kwietnia albo 
na początku maja; nasienie czyli orzeszki ma małe, pła­
skie, w dolnym końcu spiczaste. Szyszka dojrzewa w paź­
dzierniku, bardzo jest trudna do wyłuskiwania, co się do­
konywa albo na słońcu, lub też,w  suszarniach słonecz­
nych kropiąc je. Korzec szyszek waży 158 funt., a wy­
daje orzeszków ze skrzydłami funtów 23, czystych bez 
skrzydeł funt. 20.

Modrzew’ bardzo wcześnie zaczyna rodzić; na gruncie 
ciepłym piasczystym już 6s°—8s° roku, w zwarciu 20s° 
roku,najlepsze nasienie wydają z zimniejszych gór drzewa.

Gałęzie: rosną okręgowo cienkie nieliczne, łękowato 
ku dołowi ponaginane.

Pień: w zwarciu ma wysokości 70 — 80 stóp, a 8 — 9" 
średnicy.

Korona-, niezbyt wielka postaci stożkowatej.
Kora-, na starym pniu siwo b runatna , miernie gru­

ba, łuszczkowata, wpodłuż mocno popękana, na młod­



szym pniu brunatna z popielato szarą powloką, na mło­
dych zielonkowata pięknie paskowana.

Korzeń: serdeczny zapuszcza w ziemię 3 — 4 stóp głę­
boko, boczne zaś 5 — 6 stóp.

.Pobyt: w Rossyi i Syberyi, na górach karpackich, 
alpejskich, także w Szwajcaryi, Francyi, Węgrzech, Ty­
rolu, Czechach, Szląsku i Azy i; w naszych lasach szcze­
gólniej w guberuii Radomskiej w leśnictwach: Samso- 
nów, Szydłowiu, Chlewiska, w powiecie Rawskim w do­
brach prywatnych Węgrzynowic.

Grunt: modrzew wymaga gruntu głębokiego, glinia­
stego, niezbyt tęgiego, ale świeżego i żyznego; na grun­
cie piasczystym z czarnoziemem i nieco wilgotnym do 
lat 60 rośnie miernie; gruntu piasczystego, płytkiego, 
twardego, bagnistego zupełnie nie znosi.

Klimat: położenie ciepłe, na słońce wystawione jest 
jemu przeciwne; osłonione pochyłości ku północy lepiej 
mu sprzyjają: nie radzą go hodować w położeniu otwrar- 
tem, bo wierzchołki nie wiele oprzeć się mogą gwałto­
wnym burzom.

Wiele w klimacie zimnym przeszło 200 lat żyje; 
w gruncie piasczystym av 100 lat umiera; w 120—150 
dochodzi nadzwyczajnej grubości i wtedy jest najprzy­
datniejszy.

Uprawa: zasiewT uskutecznia się na jesieni lub na 
wiosnę; wzrost młodych drzewek zaraz od 3s° roku jest 
bujny i tak silnie się wzmaga, że pęd jednoroczny cza­
sem na 2 łokcie długi; w średnim wieku o łokieć drze­
wa przyrasta.

Modrzew’ w pierwszej młodości umiarkowany lubi 
cień, a często i na otwartem miejscu siany dobrze się 
udaje; w 18i'm roku miewa 55 stóp wysokości, a 4 stóp 
obwodu; od 60ciu — 80ciu łat największy ma przyrost,
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bo w średniem przecięciu na morgu polskim wynosi 
280 — 330 stóp sześciennych.

Na jeden mórg gruntu dogodnego wychodzi nasie­
nia zc skrzydłami 14 garncy, bez skrzydeł garncy 3, ze 
skrzydłami rzędami siejąc wychodzi garncy 9, bez skrzy­
deł garncy 2.

Uszkodzenie: gdy modrzew’ tern jest szczególny, że 
igły na zimę traci, przeto okiściom, wodom i burzom nie 
tak łatwo ulega.

Choroby, modrzew’ ulega murszeniu, uschnięciu wierz­
chołka, płyuieniu soków i porastaniu mchem lub grzy­
bami, co pochodzi z gruntu zbyt żyznego, mokrego, tę­
giego, gliniastego lub wreszcie zbyt chudego.

Użytki: dobroć drzewa modrzewiowego zależy wie­
le od miejscowości, w górach na gruncie żyznym najle­
piej rośnie; pali się żywo i żywym płomieniem, lecz wo- 
gniu trzeszczy i mocno rozrzuca; węgla daje mało, lecz 
dobrego. Szczególniej drzewo modrzewiowe do budowli 
użyte jest najtrwalszem, bo budowle z niego wystawio­
ne 300 — 500 lat jeszcze zdrowo stoją; gdy tymczasem 
z sosny ledwo lat 50 wytrzymują; gonty wyborne trw a­
łością, wszystkie inne przechodzą. Przyczyną trwałości 
drzewa tego jest, że żywica wskroś go przejmuje i po 
całej powierzchni rozlewa się, przez co go ani robactwo 
nie toczy, ani wilgoć lub powietrze nie psuje; jednę ma 
tylko niedogodność: że łatwo pożarom ulega. W yroby 
z niego nie paczą się i nie pękają, dlatego na deskach 
z modrzewiu Rafael i inni mistrze ważne swe dzieła ma­
lowali. Z młodych pniów drzewo białawe, ze starych 
czerwonawe i najtrwalsze jest, przytem łupkie, elasty­
czne, ciągłe i mocne.

Modrzew’ stary wydaje terpentynę wenecką, która 
się otrzymuje przez nawiercenie lub nadcinanie drzewa, 
a jest płynna i przezroczysta; użycie jej rozliczne w ma­
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larstwie, rękodzielniach i t. d. Krople żywiczne na korę 
występujące zbierane, skoro tylko stężeją służą do ka­
dzenia; w Syberyi żują tę żywicę dla otrzymania wr li­
stach gorączkowego smaku jak w Indy ach betel; ten 
sam materyał uchodzi za balsam peruwiański. Żywica 
czyszczona służy skrzypkom na kalafonię. Ług z drze­
wa wygotowany skuteczny na wygubienie pluskiew; ko­
ra używana w garbarstwie; grzyb znany w aptekach, 
pod nazwiskiem gąbki modrzewiowej (agaricus larici- 
nus) służy za lek rozwalniający.

Modrzew’ oprócz w lasach sadzonym bywa w ogro­
dach do ozdoby dla swego pięknego kształtu pirami- 
dowego.

Dopełniwszy opisania modrzewiu, tyle zalecającego 
się użytkami, którego lasy w niektórych częściach kra­
ju  naszego znikły, a domy i kościoły z niego stawiane 
przechowały tylko onych pamiątkę, jak  np. dom w W ar­
szawie przy ulicy Miodowej w podwórzu, obecnie doLes- 
sera, a dawniej do Sobieskiego króla należący; w Boni- 
słowie pod Płockiem; kościół parafialny w Tomaszowie 
ordynackim; w Gidlach pod Częstochową i wielu innych.

Zwracam uwagę: że powiat hrubieszowski z powodu 
własności gruntu hodowli modrzewia najwięcej sprzyja, 
i że wr początkach r. b. zamierzyłem sprowadzić z okolic 
gubernii Radomskiej kilkanaście lcorcy szyszek modrze­
wiowych w celu wyłuskania pod moim dozorem nasion
1 wyhodowania w na to przygotowanych szkółkach flanc, 
które w lat dwa już do użytku będą zdatne. Znajdują­
ce się nasienie w składach warszawskich, jako i naby­
wane z zagranicy, gdzie wyłuskują szyszki za pomocą 
pary, okazało się zawodnem przy siewie.

Szkółki założone zostaną w lasach Pobołowiecldch,
2 mil od Chełma, Siennicy królewskiej, mila 1 od Kra-
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snegostawu, w Zaborcach i Zawalowie pod miastem Gra­
bowcem, oraz Matczy pod miastem Horodłem. Ceny na­
bycia u niżej podpisanego na miejscu: sadzek modrze­
wiowych za każdą, kopę po kop. 60, czyli 4 złp., nasie­
nia modrzewiowego funt po kop. 80 czyli 5 złp. 10 gr. 
poi. z instrukcyą zasiewu.

Sadzonki najlepiej rozsadzać w jesieni w końcu paź­
dziernika, bo się prędzej przyjmują niż na wiosnę i to 
w świeżo wyciętych porębach liniami, w odstępach 10 
łokci □ , celem dochowania się nasienników w lat 60. Po 
dwakroć co lat 30, wyciąć drzewa liściowe i zmienić na­
stępnie z obsiewu naturalnego lasu liściowego na mo­
drzewiowy, na sposób w dobrach Złota powiecie kielec­
kim praktykowany, który bliżej w Rocznikach Gospo­
darstwa Krajowego za miesiąc sierpień, stronnica 258 
opisano, a właściciel tychże lasów medalem wielkim sre­
brnym nagrodzony został (vidi tenże Rocznik str. 302). 
Dobrze też sadzić go w gołoborzach lub po niwach za­
puścić się mających w odległości dowolnej.

Toborow ice, d. ' / u  Lutego 1860 r.

W. Lepperł, Nadleśny.

S P R A W O Z D A N I E  

z handlu Gdańskiego za miesiąc marzec 1860 roku.

W  ciągu miesiąca marca otrzymaliśmy koleją żelazną 
z okolic:

Ł asztów : w m arcu w lutym w styczniu.

P sz en ic y ...................  953 665 880.
Ż y ta ............................  813 874 586.
Jęczm ien ia ................  673 465 498.
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Ł asztów : w m arcu w lutym w styczniu.

O w sa .......................... 242 246 36.
G rochu ....................... 161 234 260.
W y k i......................... 123 56 36.
Spirytusu beczek. . . 1,450 1,795 1,344.
Sprzedano na giełdzie:

Łasztów: w marcu w lutym w styczniu.

Pszenicy świeżej . . . 970 1,155 585.
„ ze spichrza. 870 735 140.

Zyta............................ 350 320 185.
Jęczm ienia................ 260 220 255.
O w sa ......................... 180 75 15.
Grochu ...................... 110 140 90.
Wyki . ....................... 15 15 25.
Koniczyny centnarów 530 18 —
T ym oteusza............. 55 35 —
Na spichrzach pozostało:

Łasztów: w marcu w lutym w styczniu.

P sz e n ic y ................... 8,410 9,020 7,240.
Ż y t a .......................... 1,480 1,780 1,910.
Jęczm ien ia ................ 1,260 1,130 810.
O w sa .......................... 400 325 320.
G ro ch u ................... ... 870 995 780.
Rypsu......................... 480 820 850.
Siemienia................... 80 100 140.
Targi angielskie z początku miesiąca marca były 

odrętwiałe; około połowy zaczęły się wzmacniać i podno­
sić, a podniesienie 3 do 4 szyi. na kwarterze notujemy; 
ku końcowi jednak żądanie się zmniejszyło i ceny ku 
zniżeniu okazywały dążność.

W Anglii uskarżano się ogólnie na czas zimny i dżdży­
sty, wstrzymujący postęp wegetacyi. Pola ozime nie oka­
zały się w stanie pożądanym, a dowozy tak krajowe jak 
i zagraniczne zaledwo potrzeby konsumcyi zaspokoić mo­
gły. Można więc wnosić, że targi w krótkim czasie zaczną
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się wzmacniać i podnosić, tem więcej że Irlandya, która 
ćlotad wielkie massy pszenicy na targi angielskie rzuca­
ła, dziś na własną, konsumcyę z Anglii sprowadzać musi, 
i ważny punkt odpływu na pszenicę przedstawia.

Za pozycyą targów angielskich postępując, i nasza 
giełda stosunkowe ożywienie i podnoszenie się przecho­
dziła; a nawet ceny u nas prawie zawsze były wyższe 
jak w Londynie.

Płacono za łaszt pszenicy:
od 132 do 136 fun, 495, 510, 520, do 526 i 535 gu-ld.
„ 1 2 9  „ 131 ,, 4 6 5 ,4 8 0 ,4 9 0 , „  >195 — „
„ 126 „  128 „  440, 450, 460, 4*5 — „

Żyta . . . .  125 „ 312, 315, 318, „  324 — „
Jęczm ienia „ 111 „ 117 „ 309, 3.30, 34-3 — — „
Grochu białego — — 340, .348, 360 i 372 . — ,,

Ńa odstawę wiosenną skontraktowano 630 łasztów 
żyta od 300 do 315, a za odstawę w kilku dniach 320 
guldenów.

Pszenicy skontraktowano ną odstawę 340 łasztów, 
z wtigą 130 fun. po gul. 500, 133 f. 535; a 135 f. 550.

Wysłano w ciągu miesiąca do Anglii tudzież Hol- 
landyi:

Pszenicy łasztów 1,544.
Ż y t a ....................... „ 1,693..
Jęczmienia. . . .  „ 951.
O w sa.......................  „ 370.
G rochu.................... „ 323.
R zep ak u   „ 272.

Kursa zamian: Londyn od 6,17 do 6,17%. Amster­
dam 141%. Hamburg 149%,  149% do 150. W ar­
szawa za 90 rsr. od 86 do 87 talarów.

A km nder Makowski et Comp.
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za Styczeń, Luty i Marzec 1860 roku,

Dobry Pszczelarz, czyli wykład zasad wyrozumowa- 
nego postępowania z pszczołami, zalecany przez Piotra 
Prokopowicza, opracował Adam Alieczyński. Warszawa 
1860 r., 284 str. druku, z 60 rycinami w tekście, zip. 9.

Dzieło to zawiera w sobie wiadomości o życiu pszczół, 
ich pokarmie i produktach czynności. O ulach różnego 
rodzaju, urządzaniu pasieki, o przewożeniu pszczół z je ­
dnego miejsca na drugie, ich rojeniu się i t. cl. Dalej 
określone są najnowsze postępy w pszczolnictwie, jako 
to: opis ula ramowego Hubera i jego historya; metoda 
chowu pszczół kapitana Waśniewskiego, a w końcu do­
dany jest kalendarz dobrego pszczolarza, obejmujący 
w chronologicznym porządku wykaz zatrudnień pszczo- 
larskich na każdy miesiąc w roku. Dzieło to jest opra­
cowaniem wykładu o pszczolnictwie ś. p. Prokopowicza, 
założyciela szkoły pszczolnictwa we wsi Polczykach, gu- 
bernii Czernihowskiej.

900 Najlepszych Środków Domowych przeciw roz­
licznym chorobom i cierpieniom człowieka, z przyłącze­
niem niektórych ważniejszych przepisów lekarskich, do­
świadczonych od kaszlu i kataru, bólu głowy, kwasów
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i kurczu żołądka, biegunki, hemoroidów i t. p., tudzież 
Skład Apteczki Domowej przez Hufelanda, na wzór dzie­
ła niemieckiego, zebrane, ułożone i dwoma traktatami 
o cholerze i o cudownych skutkach zimnej wody pomno­
żone, przez Beniamina Bosenblum, lekarza praktykują­
cego wWarszawie. Wydanie trzecie, powiększone. W ar­
szawa 1860 r., 300 str. druku, złp. 8.

Domowa Apteczka, przez Dra Teofila Małeckiego. 
Poznań 1860 r., 51 str. druku, złp. 3. Apteczka Domo­
wa, mówi na samym początku autor, może mieć na celu 
same tylko lżejsze przypadki dolegliwości ludzkich i tym­
czasowe niesienie pomocy we wszystkich cięższych cho­
robach, aż do przybycia lekarza. Ku temu wystarcza 
niejakie obeznanie się z najczęściej wydarzającemi się 
przypadłościami, które pokrótce co do ich znaczenia, 
zwyczajnych przyczyn i tymczasowego zaradzenia prze­
chodzi.

Następnie mówi o tem, co winna zawierać apteczka 
domowa; tłumaczy przepisy aptekarskie, a av końcu wspo­
mina o receptach i ich czytaniu.

Litość w  stosunku do cywilizacyi. Po niemiecku 
napisał Dr. Perner, Petersburg 1860 r., 152 str. druku, 
złp. 1 gr. 20.

Dziełko to, wydrukowane w roku zeszłym staraniem 
Towarzystwa -przeciw dręczeniu zwierząt (Thierschutzve- 
rein) w Monachium, napisane zostało przez pierwszego 
założyciela owego Towarzystwa; głównie skierowane jest 
do zachęty do litości, łagodności i współczucia w obco­
waniu z słabszemi od siebie istotami, a mianowicie ze 
zwierzętami.

Nauka uprawy łąk, przetłumaczył z niemieckiego 
podług Fries’a i uzupełnił podług innych autorów nie­
mieckich i francuzkich Leon Kąkolewski. 220 drzewory­
tów w tekście. Warszawa 1860 r, 619 str. druku, złp. 7.
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Obszerne to dzieło, poprzedzone uwagami ogólnemi, 
co do wartości i znaczenia łąk, oraz ich podziału, po­
dzielone jest na trzy części:

W pierwszej autor mówi o składzie roślin i tworzeniu 
się zarostu trawnego, rozbiera po szczególe dobre i złe 
rośliny łąkowe i kończy wykładem o wyborze nasion 
i sposobie obsiewania łąk.

Druga część poświęcona jest polepszeniu i pielęgno­
waniu łąk, które nie mogą być nawodniane; tu wyło­
żone są po szczególe wszelkie czynności, odnoszące się 
do polepszenia stanu łąk, bez nawodniania tychże, jako 
to: oczyszczanie, równanie powierzchni, nawożenie łąk 
i tym podobne.

Trzecia i najgłówniejsza część dzieła poświęconą jest 
właściwej nauce nawodniania, w jedenastu zawartej roz­
działach.

Pijawka, jej hodowanie i pielęgnowanie, oraz ko­
rzyści z jej hodowli wypływające, przez Augusta Jour- 
diera, przełożył i uwagami uzupełnił Albin Kohn, z sie­
dmiu drzeworytami. Warszawa 1860 r. 103 str. druku, 
w 8fie, złp. 3. Przyroda pijawek, sadzawki dla pijawek, 
ich pielęgnowanie, nakoniec połów i transport, składają 
główną treść tego dziełka.

Prawo oywilne, obowiązujące w Królestwie Pol­
akiem, wydał Stanisław Zawadzki. Warszawa 1860 r. 
Cena 20 poszytów złp. 40. Dotąd wyszło dopiero trzy 
poszyty tomu Is° tego obszernego dzieła, zawierające 
288 str. druku, i mieszczą w sobie: Ustawy przechodnie 
do Kodexu Napoleona; Kodex cywilny Królestwa Pol­
skiego; Prawo przechodnie do tegoż Kodexu, oraz P ra­
wo o małżeństwie z r. 1836.

Pady dla prowadzących ochrony, przez Maryę Car- 
pentier, dzieło uwieńczone przez akademię francuzką; 
tłumaczenie z francuzkiego; wydał T. AA L . Warszawa,
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1860 r., str. 117, złp: 8. Obowiązki nauczyciela wzglę­
dem dzieci, sposób zapewnienia sobie ich miłości i wska­
zówki, jak najwłaściwiej prowadzić je należy, stanowią, 
treść tego dziełka.

W ykład popularny nauki gospodarowania w  la­
sach, podany przez Alemndra Pohijańskiego, Komissarza 
Leśnego przy K. R. P. i S. w Królestwie Polskiem. W ar­
szawa 1860 r., str. 110, złp. 2. Rozwlekłość i rozdro­
bnienie wykładu nauki leśnictwa, zawartego w Sylwanie, 
oraz w dziełach Karola Henke i Antoniego Auleitner, 
skłoniła autora, jak się na wstępie wyraża, do podania 
zwięzłego, krótkiego i popularnego wykładu, podług któ­
rego każdy właściciel lasów potrafić może urządzić je sy­
stematycznie i prowadzić w nich gospodarstwo podług 
planu, na zasadach rozumowanych i niemylnyeh opartego.

Zaraza śledziony. Najnowszy, niezawodny sposób 
leczenia zarazy śledziony, oraz poznaki rozpoznania tej­
że choroby, tak u żywych, jak i nieżywych zwierząt. Na­
pisał II. Haselbach, potwierdzony weterynarz. Z niemie­
ckiego na polskie przełożył J. R. Berlin 1860 r. Str. 40, 
w 8ce, złp. 1 gr. 20. Opis przebiegu tej słabości, jej przy­
czyny, poznaki, w końcu środki leczenia, pomiędzy któ- 
renfi najpierwsze miejsce zajmuje kreozot, zebrane są 
w tej małej książeczce.

Zasady Ekonomii Politycznej. Dla poświęcających 
się tej nauce i trudniących się stosowaniem jej do spraw 
życia społecznego, przez Wilhelma Roscher. Z niemieckie­
go przełożył podług trzeciej powiększonej i poprawnej 
edycyi F. S. K u p iszeński Warszawa 1860 r. Str! 634, 
złp. 15. Jestto dopiero tom pierwszy, obejmujący zasady 
ekonomii politycznej, poprzedzone na wstępie rozprawą 
p. L. Wołowskiego: „O zastosowaniu historycznej meto­
dy do nauki ekonomii politycznej,” zamieszczoną na cze­
le jego francuzldego tłumaczenia niniejszego dzieła,
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PRZEZ KORRESPONDENTÓW

za miesiąs Marzec, 1S60 rolću nadesłanych.

i. Postrzeżenia meteorologiczne. D ługość zimy. Roboty gospodarskie. — 2 . 
Płody pól i łąk. Oziminy i rzepaki. Brak paszy. Użycie torfu na nawóz.—• 
Wiadomości handlowe. ■— 3 .  Inwentarze i ich produktu. Jeszcze brak paszy. 
Wiadomości o sprowadzonym z zagranicy bydle. Ceny inwentarza. Owce. 
Wełna. — 4 . Leśnictwo. Ogrodnictwo. Rybołóstwo. Torf. Sprzedaże lasów. 
Modrzew. Zwierzyna. — 5 ,  Różna gałęzie przemysłu wiejskiego. Gorzelnie. 
Okowita. Cukrownie.— 6 ,  Ludność i je j  stosunki. — 7. Rozmaitości. Loeo- 
mobila. Różne pożyteczne Cźl. Tow. Roln. w okręgach czynności. Węgiel

brunatny.

3 . Postrzeżenia meteorologiczne. — Ubiegły miesiąc, 
jak to zwykle marzec, i słotny i błotny, był jednak w tym 
roku w swej temperaturze stalszy. Odwilż na dobre dato­
wać możemy dopiero od 20 marca, chociaż działanie tejże 
niezbyt było raptowne, gdyż nocne przymrozki sprowa­
dzały powolniejsze jak zwykle topnienie śniegów.

Okoliczność ta, chociaż z jednej strony przyczyniła 
się do znacznego opóźnienia w rozpoczęciu robót gospo­
darskich i wpłynęła na znaczne podrożenie paszy, z dru­
giej jednak strony nic dopuściła zbyt nagle topnieć śnie. 
gom, których większa aniżeli w latach ubiegłych ilość 
budziła obawę o wylew wód i groziła okolicom nad rze­
kami i w nizinach położonym, znaeznemi szkodami, 
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Jakkolwiek dzień 40 Męczenników, suchy i mroźny, 
nie dozwalał prędkiego spodziewać się ciepła, wszelako 
w tym roku przepowiednia o siedmio-tygodniowem zi­
mnie zupełnie się nie sprawdziła. Pod wpływem coraz 
większego ciepła, śniegi znikły zupełnie, ziemia puściła 
do gruntu i wegetacya, chociaż słabo, zaczęła jednak da­
wać ślady życia. Czajki i skowronki pojawiły się w nie­
których miejscowościach już z dniem 20 marca, a Kor: 
z Garwolińskiego donosi, iż w tamecznym okręgu z koń­
cem marca widziano już bociany.

— Roboty koło roli i siewy zaledwie w kilku do­
piero rozpoczęły się miejscach, i dlatego w porównaniu 
z rokiem zeszłym, w którym miejscami już 4s° marca 
groch siano, rok bieżący za daleko późniejszy w tym 
względzie uważać należy.

W okr. Pyzdrskim rozpoczęto już orkę z dniem 20 
marca; późniejsze jednak zimna i padający śnieg z de­
szczem przerwał ją  na dni kilka; w Szadkowskiem grun­
ta lżejsze orano 28 marca, a Kor: z Wieluńskiego donosi, 
iż w jednem miejscu zasadzono już 50 korcy ziemniaków.

Płody pól i łąk. — Jakkolwiek wegetacya słabo 
ożywiać się zaczyna, odkryte jednak z pod śniegów ozi­
miny zadawalniający przedstawiają widok i w ogóle bio­
rąc, powiedzieć można, iż tegoroczną zimę za bardzo pod 
tym względem sprzyjającą uważać należy. Mrozy w po­
czątkach, następnie obfite śniegi, dające bezpieczną dla 
ozimin pokrywę i osłaniające je od marcowych wiatrów, 
wreszcie obecne powolne znikanie śniegów, uspokoiło 
wszelkie obawy, jakie rolnicy co do stanu ozimin mieć 
mogli.

Kor: z okr. Rawskiego pisze, iż tak oziminy, jako też 
i rzepaki, o ile dzisiaj sądzić o nich można, bynajmniej 
podczas zimy nie ucierpiały*
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Kor: z Kozieniekiego (Od. I) nadmienia, iż rzepaki 
w powiślu, gdzie już śnieg zniknął, dobrze się przedsta­
wiają, rokując nadzieję obfitego plonu; to samo donoszą 
Kor: z Konińskiego (Od. I) i Proszowskiego; ten ostatni 
powiada, iż oziminy, lubo pobladły, jednak zdrowe i po 
pierwszym ciepłym deszczu zupełnie odżyją; co zaś do 
rzepaków, to te doskonale wyglądają, i zima nic im nie 
szkodziła, tak dalece, że nawet nędzne z jesieni, w cało­
ści się utrzymały.

Kor: z Lelowskiego nie przywiązuje jednak wielkiej 
wagi do tego stanu, w jakim oziminy z pod śniegów wy­
szły; dowodzi to bowiem tylko, iż nie powymarzały, 
a piękny kolor zielony pochodzi od ciepła pod śniegiem.

W istocie, z wiadomości, jakie dziś o stanie ozimin 
podać jesteśmy w stanie, nie można żadnych pewnych 
wyprowadzać wniosków; zdaje się jednak, iż przez zimę 
nie powinny były wiele ucierpieć, i jeżeli wiosna sprzy­
jać im będzie, dobrze o przyszłych zbiorach wróżyć 
można.

—■ Tymczasem brak paszy coraz dotkliwiej czuć się 
daje; szczególniej też włościanie w wielkim z tego powo­
du są kłopocie. Jakkolwiek paszy było obficiej jak w r. 
z., a przytem użycie roślin okopowych na karmę do zna­
cznej w rozchodzie przyczyniło się oszczędności, jedna­
kowoż długość zimy i mniejsza w tym roku pożywność 
słomy, szczególniej też jarej, postawiły wiele gospo­
darstw w krytycznem w tym względzie położeniu.

W  okr. Wieluńskim, pisze Kor., brak paszy jest tak 
wielki, iż włościanie kupują słomy snopek po złotemu, 
a w miasteczkach trzeba zań 40 gr. płacić; w okr. Żele­
chowskim centnar 5—6 złp. płacić potrzeba; w okr. P ło­
ckim o 7 mil po słomę posyłają, lecz i to z wielką tru­
dnością dostać jej przychodzi.
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— Korrespondenci, obawiając się, iż brak paszy 
i ściółki sprowadzi za sobą brak nawozu, radzą, aby tak 
właściciele, jako też i włościanie, używali na podściół 
torfu.

Kor: z Biebrzańskiego pisze, iż w tym okręgu pod 
względem obchodzenia się z nawozami dają się znaczne 
widzieć postępy; w wielu gospodarstwach starannie urzą­
dzone gnojowiska wiele przyczyniają się do podniesienia 
sterkoryzacyi gruntów. W każdćm niemal gospodarstwie 
torfy w znacznej ilości wywożą się na pola i do obór na 
podściół pod bydło; o skuteczności bowiem tego postę­
powania coraz bardziej przekonywać się zaczynają. Nie- 
tylko jednak w większych folwarcznych gospodarstwach 
używają torfu na nawóz, ale nawet i włościanie, tak upor­
czywie wszelkiemu postępowi dotąd opierający się, za­
czynają brać się do wywożenia torfu na pole, co bardzo 
pocieszającym jest objawem.

Wiadomości handlowe.— Jak  w zeszłym miesiącu nic 
widać było wielkiego w handlu zbożowym ruchu, i ceny 
nie bardzo ku podwyższeniu się miały, takznowuż w tym 
miesiącu pokup na zboże i znaczne cen podwyższenie 
wszędzie widzieć się daje. Szkoda tylko, że zapasy zbo­
żowe po większej części wyczerpane, nie mogą żądaniom 
kupców w zupełności odpowiedzieć, którzy znacznie wyż­
sze ceny za nie ofiarują.

— W okręgu Gostyńskim mniejsze partye pszenicy 
po rsr. 5 kop. 50 korzec sprzedane zostały, w większych 
po rsr. 5 kop. 40 nabywana zostaje. Zboże, pisze Kor. 
tego okręgu, ćodzień idzie w górę, a kilka tysięcy korcy 
pszenicy i żyta oddane zostały w komis Domowi Zleceń 
rolników płockich; zboże to ma być teraz ładowane, bo 
Wisła już zupełnie czysta. O rezultacie tćj sprzedaży przy­
rzeka Kor. w przyszłym miesiącu dać wiadomość.
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W okr: Kaliskim ceny z powodu znacznego wywozu 
zboża do Wrocławia, ciągle wysoko się utrzymują; po­
graniczni kupcy mogą ofiarować ceny prawie równe W ro­
cławskim, gdyż wysokie agio 15 °/0 przechodzące, tudzież 
2 garnce różnicy między wiertelem tamtejszym a pruskim 
szeflem, zapewnia im już znaczne zyski.

Podobnież pisze Kor: z okr: Sieradzkiego: żądania na 
żyto i pszenicę tak na miejscową konsumcyę, jako też i na 
wywóz za granicę coraz są większe. Cena grochu z na­
dejściem pory siewu z rsr. 3 kop. 60, podniosła się rap­
townie do rsr. 4 kop. 50; ogólne poszukiwanie tego ziar­
na pochodzi z przeszłorocznych niedosiewów, na zbiory 
bowiem nie można było się skarżyć. Ceny owsa i jęcz­
mienia uległy mało znaczącej różnicy.

Kor: z Radomskowskiego wspominając o ożywiają­
cym się handlu zbożowym, nadmienia zarazem, iż zapasy 
zboża nie będą w tym okręgu na przednówku zbyt zna­
czne. Namiot w ogóle lichy wszystkich gatunków zboża, 
urodzaj dosyć średni, ceny dość wysokie w czasie zimy 
i obecnie zwiększające się, wreszcie wywóz ciągły zboża 
koleją do Szlązka: oto są przyczyny, na których Kor: 
powyższy swój wniosek opiera.

To samo twierdzi także i Kor: z okr. Jędrzejowskie­
go, który pisze, iż wypróżniające się nadzwyczaj szybko 
tej zimy spichrze, wielka konkurencya o zboże na ze­
wnętrzny handel, wreszcie podniesienie się w tych osta­
tnich dniach ceny zboża i pszenicy o 3 zł. na korcu, ka­
żą się spodziewać, iż jeżeli tak dłużej potrwa, to w Czer­
wcu i Lipcu cena szczególniej też pszenicy bardzo będzie 
wysoka.

Kor: z Krasnostawskiego przypisuje obecne podno­
szenie się cen wyczerpanym zapasom zbożowym i wiel­
kiej chęci do kupna, ubolewając zarazem nad tem, iż wię­
ksza część ziemian nie mogła do tej 'pory swego zboża
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dotrzymać i musiała go sprzedać poprzednio po cenach 
wiele od obecnych niższych.

Kor: z Łomżyńskiego przypisuje znaczne w tamtym 
okręgu podniesienie się cen zboża oddaniu takowego 
przez obywateli w komis kantorowi Łomżyńskiemu Do­
mu Zleceń Rolników Płockich, przez co największa część 
odjętą została miejscowej konsumcyi i dotychczasowej 
spekulacyi.

— Koniczyna czerwona sprzątnięta w r. z. na ziarno, 
okazała się namłotną, ztąd też i cena tego nasienia sto­
sunkowo do lat ubiegłych jest o wiele niższą.

W okręgu Warszawskim sprzedawano ją  po 30 rsr., 
obecnie po 25 rsr. korzec trudno jest znaleźć kupca. 
W okr. Sieradzkim brak pokupu na to ziarno i wielka 
obfitość, zniżyły cenę takowego do 20, a nawet 18 rsr. 
za korzec.

Za to jednak koniczyny białej niepodobna prawie 
w. tym roku dostać; w Warszawie żądają za korzec 75 rs. 
(nasienie trawy Tymoteusza także jest drogie, bo 25 rs. 
za korzec); w Sieradzkiem sprzedaje się po 45 rs. korzec.

Kor. z Kaliskiego pisze, iż z powodu nieurodzaju ko­
niczyny białej, tak w tamecznej okolicy jako też na Szląz- 
ku i w X. Poznańskiem, doszła ona do tak nadzwyczaj­
nej ceny, że zamiast kupowania je j , obywatele sprowa­
dzają z Wrocławia rozmaite trawy do siewu, które tam 
o 2/3 są tańsze aniżeli u nas.

—  Cukrownie zaczynają już zawierać kontrakta na 
dostawę buraków; w okręgu Warszawskim niema ani je ­
dnej cukrowni, z sąsiednich zaś w Błońskim, którym kil­
ka majątków z tego okręgu dostawia buraki, fabryka 
w Lesznie kontraktuje takowe po 5 złp., a odleglejsza 
Hermanowska po 5 % złp. za korzec z dostawą na miejsce.

Kor: z Gostyńskiego pisze, iż nasienie buraków cu­
krowych płaci się w tamtej okolicy po rsr. 6; tenże Kor:



wspominając o tem, iż cukrownie od kilku tygodni po­
myślnie ukończyły kampanię, dziwi się dlaczego zawie­
rając obecnie kontraktu, stawiają uciążliwsze aniżeli po­
przednio warunki. Właściciele fabryk chcą w tym roku 
płacić tylko Ys grosza za funt, czyli za korzec buraków 
wagi 270 fun. zł. za fun. 300 złp. 5 i t.p., gdy w ro­
ku zeszłym za korzec wagi 270 funtów, płacili 5 złp. 
Kor: dodaje, iż właściciele cukrowni tłumaczą się w tym 
względzie nizką ceną cukru. Zaliczeń wcale nie dają, 
a wypłata za dostawione buraki po największej części 
w Styczniu i w Marcu ma dopiero być uiszczoną. Nad­
to kilku z właścicieli położyło warunek nie przyj mowa- 
lńa z morga 300-prętowego więcej nad 100 korcy bura­
ków, nie chcąc się obciążać zbyt wielką ilością buraków. 
Szkoda, iż Kor: nie donosi, czyli właściciele na te warun­
ki zgodzili się; spodziewamy się, iż tego później uczynić 
nie omieszka.

3 .  Inwentarze i ichprodukta.— Stan zdrowia inwen­
tarzy za zupełnie pomyślny uważaćby można, gdyby 
brak paszy o którym powyżej już wspominaliśmy, nie 
budził obawy o ich przyszłość. Włościanie, którzy nie ra ­
chowali na tak długą zimę, zmuszeni są bardzo drogo ku­
pować obecnie paszę i w niektórych miejscach wzięli się 
do zdejmowania poszywki z dachów.

— Kor: z Siennickiego (Od. I) pisze, iż zima bieżą­
ca pod względem paszy dla inwentarza okazała się być 
w skutkach gorszą od poprzedzającej, chociaż bowiem 
siana wT tym roku było więcej jak w zeszłym, ale zbiór 
słomy zaledwo że tyle co wtedy wynosił, i nadto słoma 
tegoroczna pod względem pożywności nie wyrównywała 
zeszłorocznej. Kor: z Bialskiego twierdzi, iż na obecne 
czasy nieurodzaju paszy, ziemianie zbyt wiele utrzymu­
ją  inwentarza, który poniesionego na utrzymanie go na­
kładu nie jest w stanie powrócić. Ta dążność utrzymy­
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wania zbytniej ilości inwentarza, mówi dalej Korrespon- 
dent, ogarnęła nietylko większe gospodarstwa, ale i wło­
ścian, i wtedy gdy ci ostatni dawniej sprzedawali siano 
i słomę, teraz sami kupować muszą i najwięcej przyczy­
niają się do podwyższenia ceny. Z powodu tego niedo­
statku paszy, Kor: obawia się znacznego upadku w in­
wentarzu: cena jego jest tak w tamecznej okolicy nizka, 
iż nawet mowy o sprzedażach niema, a ci którzy racho­
wali na sprzedaż wołów opasowych, niezmierne poniosą 
straty.

Kor: z Biebrzańskiego pisze, iż brak paszy, której na 
początku zimy zdawała się taka obfitość, powszechnie 
czuć się daje, co tern jest dotkli wszem, iż nie spodziewając 
się zbyt długiej zimy, każdy bardzo suto karmił swój in­
wentarz, raptowne więc i znaczne zmniejszenie paszy, bar­
dzo zły wpływ wywrzeć może. Na przyszłość nie będzie 
to może złą nauką, własnem albowiem doświadczeniem 
przekonamy się, jak konieczną jest rzeczą zaraz na po­
czątku zimy ściśle się obrachować z zapasem paszy i do 
niego zastosować ilość chować się mającego inwentarza. 
Lepiej mniej dawać a dobrze utrzymać, i na nieprzewi­
dziane wypadki choć mały zapas paszy sobie zachować, 
a z pewnością i dochód będzie większy, i ilość nawozu 
się nie zmniejszy, i długiej zimy obawiać się nie będzie 
potrzeba. Sam się przekonałem, mówi dalej tenże Kor:, 
że przy regularnem dawaniu inwentarzom paszy pod wa­
gę choćby nawet w mniejszej ilości, lecz z przezornością, 
inwentarze pięknie się utrzymują i czynią dochód i pa­
szy pozostaje jeszcze podostatkiem. Lecz w tym razie 
koniecznie jest potrzebny, że się tak wyrażę, pedantyzm 
w ważeniu paszy: lepiej jednak jednego lub kilku ludzi 
odstawić do ważenia i wiązania paszy w wiązki, bo z pe­
wnością skutki zbawienne sowicie pracę tę wynagrodzą.



— Z nowo sprowadzonych rass zagranicznych, Kor: 
z Warszawskiego donosi, iż do folwarku należącego do 
Instytutu G. W. i L. w Marymoncie, sprowadzono kilka 
sztuk bydła rasy Algauskiej, kilka Hollenderskiej i 2 
pochodzące z krzyżowania rasy Angielskiej Short-horn 
z Oldenburgską, także 40 owiec matek i trzy tryki rasy 
Negretti. Te ostatnie pochodzą z Partschendorf pod Neu- 
titschen w Morawii i kosztują tamże po 40 tal. matki 
5-letnie, tryki zaś od 150—250 tal. Bydło rasy Algau­
skiej pochodzi z Salis pod Altenburgiem w Saksonii od 
Dr. Kruzius; na miejscu zapłacono za 4 krowy po 125 
tal., za 2 jałowice i za 2 buhaje po 100 tal., koszta spro­
wadzenia wynoszą około 25 tal. od sztuki. Z krów tych 
trzy tylko doją, są już dawno ocielone i dają obecnie 
razem 6 garncy mleka dziennie.

Trzy krowy Hollenderskie po 133V2 tal., jednę jało­
wicę i buhajka po 100 tal. zakupiono z dóbr Oberwitz 
pod Opolem w Szlązku. Koszta sprowadzenia wyniosły 
od sztuki po 11 tal. Jedna tylko z tych krów Hollender- 
skich jest świeżo po ocieleniu i od tej udajają obecnie 
5 garncy mleka na dzień, od dwóch drugich cielnych 
otrzymują po dwa garnce.

Tak bydło jak i owce doskonale odbyły drogę, a wy­
bór sztuk był, zdaniem mojem, mówi Kor:, bardzo szczę­
śliwym.

Kor. z Gostyńskiego pisze, iż do dóbr Skrzany spro­
wadzono niedawno ze znanej obory w Parzymiechach 
stadnika rasy szwajcarskiej, odznaczającego się czysto­
ścią krwi, wzrostem oraz lekkością form.

— Ceny inwentarza przy obecnie czuć się dającym 
hraku paszy, nie są zbyt zadawalniające; opasy jak da­
wniej tak też i teraz nie mają zupełnie pokupu i właści­
ciele dużej na nich straty w tym roku się spodziewają.

R oczniki, m. Kwiecień 1860. 36
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Kor: z Olkuskiego pisze, iż w zeszłym miesiącu do mia­
steczka Bendzyna leżącego o pół mili od granicy pru­
skiej a o milę od austryackiej, sprowadzono znaczną 
partyę wołów opasowych z Galicy i, i takowe po rsr. 33 
rzeźnikom sprzedano; tym sposobem obywatele pogra­
niczni narażeni zostali na znaczne straty, gdyż ze swemi 
opasami czekać muszą; co więcej, są w obawie, aby księ- 
gosusz który podobno miał się w Austryi pojawić, nie 
był tym sposobem sprowadzonym. W ogóle opasy nie 
odpowiedziały w tym roku pokładanym w tej speku- 
lacyi nadziejom i dlatego Korrespondent z Łowickiego 
wspomina, iż na rok przyszły właściciele tamtejsi za­
myślają zmniejszyć ilość trzymanego bydła, a powię­
kszyć chów owiec, który większe korzyści u nas zape­
wnia. Woły robocze nie mają jeszcze ustalonej ceny, 
pokup jest na nie dość znaczny, a cena o wiele cenę 
opasów przewyższa.

Trzoda chlewna również w cenie podnosić się zaczy­
na, to samo i drób’, który z powodu panujących chorób, 
wielce przez gospodynie jest poszukiwanym i drogo się 
płaci.

— Owce dobrze się trzymają, wykot ciągle pomyśl­
nie się odbywa, tylko brak paszy trwoży właścicieli 
owczarń.

W okręgu Rawskim owce włościańskie jeszcze na 
dniu 24 Marca chodziły po lasach; właściciel jednej ze 
znaczniejszych owczarni w tymże okręgu używa na karm 
dla owiec gałązek zielonej sośniny. Owce, pisze Kor:, do­
stają obok tego po funcie siana i cokolwiek słomy i nie­
źle wyglądają.

Kor: z okręgu Lipnowskiego (Od. II) wspomina ró­
wnież o tem, iż jeden z jego sąsiadów z powodu braku 
paszy daje owcom po razu dziennie, jako zwyczajne da­
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nie, gałązki młodej sośniny. Byliśmy w kilku świadkami, 
mówi tenże Kor:, że owce z wielkim smakiem obgryzały 
do szczętu iglice, a oprócz pożywności, pasza ta ma być 
dla nich bardzo zdrową.

— O wełnę coraz więcej kupcy pytać się zaczynają; 
zbliżająca się pora jarmarków wełnianych oraz ważność 
wszelkich pod tym względem wiadomości, każe nam ich 
o ile można najwięcej w tym dziale podać.

— Już w przeglądzie za miesiąc Luty, nasz handlo­
wy Kor: zWarszawy robił nadzieję, iż w skutek znie­
sienia cła na wełnę we Francyi, można się przynajmniej 
5 rs. podwyższenia na centnarze spodziewać: nadzieja 
ta zdaje się nie była zupełnie płonną.

Czł. Tow. Józef Rawicz nadesłał nam następujące 
wiadomości co do obecnego stanu handlu wełnianego, 
z których przekonywamy się: 1°- Ceny są wyższe w sto­
sunku 8 — 10 tal. na centnarze od cen podczas targu 
zeszłorocznego płaconych. 20, Z wielu dominiów i to ze 
znaczniejszych zakontraktowano wełnę na rachunek spe­
kulantów i fabrykantów zagranicznych, a to po cenach 
mniej więcej 80 — 90 tal. za centnar wełny w gatunkach 
średnich.

Przy teraźniejszym tak znacznym rozwoju fabryka- 
cyi, pisze dalej tenże Czł. i odpowiednio małych zapa­
sach wełny na znaczniejszych krajowych i zagranicznych 
placach targowych, zdaje się, iż nie ma powodu, aby ceny 
się zniżyły; jednakowoż na znaczne podwyższenie tych­
że cen wiele liczyć nie można, a to z tego powodu, iż te­
raźniejsze ceny niekoniecznie do normalnych należą, 
a obniżenie walut zagranicznych (które lepszym obro­
tem handlu zbożowego spowodowane być może), wszel­
ką pomyślniejszą dążność w cenach wełny sparaliżować- 
by mogło.



Z wiadomości nadesłanych przez Kor: widzimy, że 
w okr. Rawskim pokup dotąd slaby, ożywi się jednak; 
Kor: bowiem donosi, iż w tych dniach od znaczniejszych 
miejscowych spekulantów nadeszły już pieniądze i pole­
cenia do miejscowych pośredników. W Kaliskiem kilka 
dominiów sprzedało wełnę po 82 tal. centnar średniej; 
irięcej sprzedaży nie było jeszcze dotąd.

W okr: Łęczyckim Avełna cienka sprzedana została  
po 90 tal., średnia po 70, grubsza po 60 tal. Kor: tego 
okręgu pisze, iż kilku kupców którzy kupili \srełnę na 
centnary, chciało zmienić ugodę na sprzedaż sztukoAvą, 
ofiarując nawet na pozór dość korzystną cenę. Zwykły 
to kupiecki Avybieg, mówi tenże Kor:, widząc bowiem, iż 
0Avce z powodu długiej zimy nie prędko będą m ogły 
wyjść w pole, spodzieivają się, iż wełna dużo av tym roku 
ważyć będzie. W okr. ŁoArickim Avełna bardzo jest po- 
szukiwaną i ciągle idzie av górę: ostatnie sprzedaże po 
85 tal. za cent. średniej odbyły się. W Jędrzejowskim  
kontraktują wełnę cienką po 90, średnią 80, a grubszą 
70 tal. centnar; podobnież i w Bialskim , z tą jednak ró­
żnicą, iż centnar grubszej po 60 tal. się płaci. W  okręgu 
Szydłowskim  Avełna trzyma się av cenie: średnia 85 tal., 
a grubsza 70 tal. centnar jest kontraktoivaną. Kor: z te­
go okręgu pisze, iż av Avielu miejscach tamecznej okolicy 
posprzedaArano AArełnę jeszcze w  roku zeszłym na jesieni 
na sztukach, licząc od 7— 8 zł. za sztukę. Powód głÓAvny 
takiej sprzedaży jest doświadczenie przez właścicieli na­
b yte, iż A\'brew Arszelkim teoretycznym doAVodzeniom 
av ten sposób OArce więcej czynią, aniżeli gdy wełna na 
centnary sprzedaną zostaje, a obok tego Avłaściciele wolni 
są od ambarasów pilnoAvania strzyży, pakowania wełny  
i starania się o strzygących, którzy po 6 groszy od sztu­
ki płacić sobie każą.
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— W ogóle zatem spodziewać się można, iż tegoro­
czna sprzedaż wełny łatwiej i po bardziej zadawalniają- 
cych cenach, aniżeli w r. z. się odbędzie.

dl. Leśnictwo. Ogrodnictwo. Rybołóstwo. Torf. — 
Sprzedaże lasów w większych lub mniejszych partyach, 
ciągle się odbywają, a drzewo na handel zagraniczny, chę­
tnych znajduje kupców.

Kor: z Konińskiego (Od. I) donosząc o kilku odby­
tych w okręgu tym sprzedażach, dodaje, iż sprzedaże te 
dopóty nie ustaną, dopóki wyższe ceny drzewa nie pod­
niosą rocznego dochodu z lasów.

Kor: z Radomskiego wspomina o dwóch znaczniej­
szych sprzedażach lasów, z tych pierwsza w lasach na­
leżących do dóbr Suchy pod Białobrzegami, gdzie 22 
włók za 180,000 zip. sprzedano, a druga w dobrach Mał- 
ków włók 10 po 6,000 złp. za włókę.

Kor: z Węgrowskiego nadmienia, iż zakupy drzewa 
w znaczniejszych partyach odbyły się na potrzeby kolei 
Warszawsko-Petershurgskiej; za podkłady długie łokci 
4 cali 18, grubości cali 6, zapłacono po złp. 1 gr. 9 bez 
wyróbki i odstawy.

Kor: z Garwolińskiego donosi o sprzedaży w lasach 
dóbr Miastków 3,000 sztuk sosien towarnych po rs. 4 
sztuka bez wierzchów i w odległości 4ch mil od Wisły.

— Modrzew, który kiedyś tak obficie w kraju na­
szym się znajdował, a który obecnie coraz rzadziej wi­
dzieć się daje, zaczyna zwracać na siebie uwagę ziemian 
naszych.

Kor: z okręgów Chełmskiego, Hrubieszowskiego i To­
maszowskiego donoszą, iż p.Leppert, Nadleśny Rządowy 
leśnictwa Chełm, przedstawiwszy obywatelom tamtejszym 
sposób hodowania i użytki modrzewiu, oraz wykazawszy, 
że grunt głęboki, gliniasty, niezbyt tęgi, ale świeży i ży­
zny, jakim właśnie jest grunt powiatu Hrubieszowskiego,
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najbardziej sprzyja modrzewiom, oświadczył, iż zamierza 
sprowadzić z gub. Radomskiej kilkanaście korcy szyszek 
modrzewiowych, dla wyłuszczenia z nich pod swym do­
zorem nasienia i wyhodowania w szkółkach na to przy­
gotowanych flanców, które w lat dwa już do użytku bę­
dą zdatnemi. Szkółki założone zostaną wT kilku miejsco­
wościach powiatu, a życzącym sobie nabycia, dostarczać 
będzie kopę flanców po złp. 4, zaś funt nasienia po złp. 
5 gr. 10, dołączając do tego instrukcyę, objaśniającą, jak 
przy zasiewie postępować należy (*).

Kor: z Chełmskiego powiada, iż propozycya p. Lep- 
perta znalazła chętne u tamecznych ziemian przyjęcie, 
którzy piśmiennie zadeklarowali żądanie 310 kóp flan­
ców7 rocznie przez lat trzy. Poniew7aż zaś obywatele z in­
nych okolic mogą również życzyć sobie hodować tak po­
żyteczne drzewo, przeto Kor: podaje adres p. Leppert, 
Nadleśniczego leśnictwa Rządów: Chełm, przez Chełm, 
Dryszczów, w Pobołowicach; nadmieniając zarazem, iż 
p. Leppert prosi o wczesne zgłaszanie się z zamówieniem, 
aby na odpowiednią podług tego skałę mógł swój zamiar 
rozwinąć.

—  Zwierzyna, z pow7odu wielkich śniegów, dużo tej 
zimy ucierpiała. Kuropatwy w wielu miejscach, pisze 
Kor: z okr: Żelechowskiego (Od: II), dla wielkich śnie­
gów7, a ztąd dla braku pożywienia, praw7dziwą klęskę po­
niosły: włościanie bowiem wyłapywali je tak, że po sto 
kilkadziesiąt naraz po miasteczkach bywało do sprzeda­
nia, od 15 do 25 gr: za sztukę. Wielu jednak obywateli, 
dostarczając kuropatwom pożywienia w7 pośladach i przy 
czynnym dozorze, od tej zaguby ochronić je zdołało.

C5*) Nadesłany przez Kor: z okr: Hrubieszowskiego artykuł p. Lep- 
p e rta  o modrzewiu, znajduje sig w całości w niniejszym poszycie, w dziale 
R ozm aitości zam ieszczony.



Za to kończąca się śnieżna zima bardzo przyjazną 
była dla niszczenia lisów i wilków; w okręgu tutejszym,
0 ile mi wiadomo—mówi tenże Kor:—na przestrzeni 3- 
milowej przeszło 100 lisów ubito.

Kor: z Radzyńskiego donosi również o szkodach, ja ­
kie tegoroczna zima w zwierzynie zrządziła; szczególniej 
też kuropatwy, garnąc się, z powodu wielkich śniegów, 
do zabudowań, gdzie na nie pokryjomu rozstawione si­
dła czekały, wiele ucierpiały. Szczątki sarn, przez psy
1 wilki pożartych, również iridzieć było można.

o .  Różne gałęzie przemysłu wiejskiego. — Gorzelnie 
ciągle jeszcze są w ruchu, a te, którym ziemniaków za­
brakło, pędzą z żyta lub melasu; co do wydatków otrzy­
mywanych z ziemniaków, te, jak to dawniej już pisaliśmy, 
za bardzo mierne w tym roku uważać można.

W okr: Warszawskim, oprócz gorzelni w Babicach, 
dobrym wydatkiem odznaczającej się, inne gorzelnie ma­
ją tylko kwart 11.

W Rawskiem, pisze Kor:, wydatek w przecięciu na 
12 kw: z korca ziemniaków przyjąć można. Pragnąc zaś 
praktycznie, pisze tenże Kor:, o dobroci ziemniaków cy- 
bulowycli saskich na wydatek okowity się przekonać, 
w skutek objawionego powszechnie życzenia, ustąpiłem 
jednemu z Czł. T. 30 korcy tych ziemniaków, które przed 
dwoma laty z zagranicy sprowadziłem, w celu zrobienia 
porównawczego doświadczenia, o skutku którego tenże Cz. 
T. doniósł co następuje: Parnik obejmujący 11 korcy, 
potrzebował jednej godziny do ugotowania; do zmielenia 
tej ilości minut 45; do zcukrowania minut 75. Z całego 
zacieru, czyli z 22cl‘ korcy, spuszczono na kilsztok zatar­
tej massy 620 garn., do której dodano wody zimnej garn. 
640 i drożdży garn. 40; razem więc spuszczono do fer- 
mentacyi 1,300 garncy. Drugiego dnia gorzełany uwa­
żając, iż z powodu mączystości ziemniaków massa wka-
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dzi fermentacyjnej była za gęstą, dodał do niej jeszcze 
30 garn. wody. Po odpędzeniu odebrano z tego zacieru 
okowity garn. 97 na 78°/0 Tralesa, potrąciwszy z tego 
9 garn. na wydatek z 6eiu ćwierci jęczmiennego i 6 garn. 
żytniego słodu, wypadnie z 22dl korcy garncy 88 czyli 
po 16 kwart z korca. W tej samej gorzelni najlepsze wy­
datki z innych gatunków ziemniaków, nie dochodziły 
14 kwart z korca.

Kor: z okr: Gostyńskiego pisze, iż brak ziemniaków 
stał się powodem, że wielu właścicieli goi’zelni wzięło się 
do pędzenia okowity z innych produktów, i tak: mający 
porosłą pszenicę lub żyto, przerabiają je na okowitę 
i otrzymują około 8 garncy z 220 funtów. Inni, w wię­
kszych partyach ten produkt sprzedający, otrzymują go 
z mellasu, zakupowanego w okolicznych cukrowniach, 
płacąc 120 funt. po złp. 2. O ile to wiadomem jest Kor., 
wydatki z centnara takiego mellasu, wynoszą 10 — 12 
kwart, lecz okowitę ztąd otrzymaną trzeba sprzedawać 
kilkanaście groszy taniej na garncu aniżeli okowitę z zie­
mniaków lub zboża otrzymywali ą. Wywar mellasowy 
jest nieżyzny, bydło niechętnie go pożywa.

Kor: z Kozienieckiego (Od. I), donosi o smutnym wy­
padku, jaki niedawno zdarzył się w nowo-postawionej 
gorzelni w dobrach Smogorzewie. Kocioł pękł i dwana­
ście osób tak mocno poparzonych zostało, iż pięcioro 
z nich już życie zakończyło.

Kor: z okr: Jędrzejowskiego mówiąc o gorzelniach, 
wspomina, iż przez dwa ubiegłe lata pisma rolnicze za­
pełnione były jeremiadami właścicieli gorzelni o niechyb­
nie oczekującem ich bankructwie: pełno wtedy pojawiło 
się recept przeciwko chorobie, która raczej w urojeniu, 
niż w rzeczywistości istniała.

Rok bieżący najlepszym tego dowodem; głosy ucichły, 
bo cena okowity dorównywa prawie cenie ziemniaków,
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mimo więc złego wydatku, nawet najwięcej stronny ra­
chunek straty na gorzelni nie wykaże. Niemasz przcdsię- 
bierstwa, któreby ciągle i jednakowo bogaciło przedsię­
biorcę, tak też i gorzelnie raz wyższe, drugi raz niższe 
przedstawiają rezultatu, ale nigdy gorzelnia ściśle do go­
spodarstwa zastosowana i we właściwych istniejąca wa­
runkach nie przynosi gospodarzowi straty; mimo to je­
dnak przemysł ten dla moralnych względów kraju w przy­
zwoitej mierze trzymać się winien.

— W istocie ceny okowity z każdym niemal dniem 
stają się wyższe, a zapasów niema prawie żadnych. Kupcy 
w nadziei iż później okowita jeszcze będzie droższą, ro ­
bią znaczne zakupy; im tern większą ofiarują cenę, im 
termin odbioru jest późniejszy, Kor: z Olkuskiego spo­
dziewa się, iż cena okowity dojdzie wkrótce w tamtejszej 
okolicy do 4 zł. za garniec. Kor: z Żelechowskiego (Od. 
II) podaje cenę garnca w większych partyach na zł. 3 
gr. 15, w mniejszych na zł. 4. Dobrato nadzieja dla tych 
gorzelni, które w braku ziemniaków wzięły się do pędze­
nia wódki ze zboża, można bowiem bacząc na brak za­
pasów okowity z pewnością twierdzić, iż ceny jej znacz­
nemu ulegną podwyższeniu.

— O cukrowniach mniej pomyślne odbieramy w tym 
miesiącu wiadomości. Kor: z okr: Siennickiego (Od. I) 
donosi, iż jedyna fabryka cukru w tamtej okolicy istnie­
jąca, dla braku kapitału obiegowego zostanie zamkniętą; 
npadnie więc jedna gałąź dochodu dla tych majątków, 
które buraki plantowały, a szkoda, bo okoliczność ta sil­
nie przemawia za jej utrzymaniem. W kraju naszym, pi­
sze dalej tenże Kor., najwięcej fabryk znajduje się w Go- 
styńskiem, gdzie i drzewo i kości i najemnik dwa razy są 
droższe jak w  naszej okolicy, a przecież fabryki te przy­
noszą odpowiedni procent. Dla wykazania tej różnicy,

Roczniki, m. Kwiecień 1SG0. 37
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podamy tu szczegóły wykazujące jak wielka w kosztach 
różnica wypada na korzyść naszej okolicy.

Do przerobienia 1,000 korcy buraków potrzeba mieć 
zapasu kości najmniej 100 centnarów, a z tych (świeżych 
i odświeżanych) zużyje się przez ciąg jednej kampanii 
najmniej 4 centnary.

Licząc centnar węgla 100 funtów, a centnar kości tak 
jak się kupuje 140 funtów, i rachując straty na wadze 
przez wypalenie 40 °/0 , na 100 cent. węgla potrzeba bę­
dzie kości 119 cen., a do ich wypalenia drzewa sążni 5.

Że zaś w Gostyńskiem płacą średnio za centnar kości 
złp. 9 gr. 15, zatem za cent. 1 1 9  Złp. 1,330.

Przyjmuję cenę drzewa tamże na zł. 24 
za sążeń; to 5 sążni potrzebnych do wy­
palenia kosztować będzie...............................  „ 120.

Czyli sam wydatek na kości i drzewo 
do wypalenia 100 cent. w ęgla ..................... Złp. 1,450.

W okr: Siennickim płacą za centnar kości złp. 5 gr. 15, 
czyli za 119 centnar ó w ............................Złp. 654 gr. 15.

Za 5 sążni drzewa po złp. 12. . . . „ 60 „ —
Ogółem więc wydatek na 100 cent. 

węgla w Siennickiem w yn iesie  Złp. 714 gr. 15.
Oszczędność zatem na kapitale kości potrzebnych do 

przerobienia każdych 1,000 korcy buraków, jaka wypa­
dnie na naszą korzyść w porównaniu z cenami w Go­
styńskiem, jest złp. 735 gr. 15.

Do przerobienia 100 korcy buraków przy aparacie 
parowym wychodzi drzewa sążni całokubicznych mniej 
więcej 25, licząc podług ceny w Gostyńskiem po 24 zł. 
sążeń, w ypadnie........................................ Złp. 600 gr. —

4 centnary zużytych kości, podług 
poprzedniego rachunku kosztuje tamże „ 47 „ 18.

Razem przeto koszt samego drzewra 
i węgla przy przerobieniu 1,000 korcy 
b u ra k ó w  w  G o s ty ń s k ie m  w y n ie s ie  . . . Z łp .  6 4 7  g r ,  18.
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W Siennickiem drzewo kosztuje . Złp. 300 gr. —
4 cent. węgla podług poprzednie­

go rachunku...........................................  „ 27 „ 11V3.

Razem przeto koszta w Siennickiem Złp. 327 gr. 117r  
Oszczędność zatem w Siennickiem widoczna, bo na 

samem drzewie i kościach użytych do każdego 1,000 kor­
cy buraków wynosi złp. 320 gr. 6%.

Dodajmy do tego tańszy prawie o połowę najem lu­
dzi użytych przy fabryce i do pielenia buraków, a bę­
dziemy mieli procent od włożonego w fabrykacyę cukru 
kapitału, znacznie wyższy jak w innych okolicach.

Pomimo to, dodaje w końcu Kor:, projekt utrzymania 
tej fabryki przez akcye, nie utrzymał się i spełzł na 
niczem.

Kor: z Łęczyckiego wspominając o nadzwyczajnym 
braku paszy i drożyznie słomy, której kopę w tym okrę­
gu po złp. 60 płacić należy, twierdzi, iż na cenę tę dużo 
wpływa plantowanie buraków i tytoniu, do czego wię­
kszość ziemian tamtejszych dla zaspokojenia czasowych 
potrzeb rzucać się musi. Dlatego to, mówi Kor:, fabryki 
cukru szczególniej w naszych okolicach ogromny upa­
dek gospodarstw powodują, bo oprócz ciągłego zniżania 
ceny buraków (choć i tak wielkie zyski ciągną) wpływa­
ją  na podnoszenie się ceny najmu i służących, a słomę 
w odległości 3—4 mil, nie zważając na realną jej war­
tość, przepłacają.

Kor: z Łowickiego donosi, iż znajdująca się w tym 
okr: fabryka cukru w Łyszkowicach, odmówiła w tym 
roku kontraktów na buraki; wszyscy prawie właściciele 
tych gospodarstw, którzy w ten sposób je urządzili, aby 
jak najwięcej produkować buraków, będą przymuszeni 
zastąpić je czem innem: jedni proponują uprawę tytoniu; 
zaś właściciel Borówka zaprowadza u siebie uprawę lnu



dla sprzedawania takowego do krajowych przędzalni. 
Do oczyszczenia lnu i zamieniania go na włókno, właści­
ciel Borówka ma zamiar sprowadzić machinę z Wrocła­
wia, a o skutku tej uprawy zamierza szczegółowo powia­
domić nas we właściwym czasie.

©. Luclnożć i jej stosunki. — Stan zdrowia ludności 
nie jest w tym miesiącu zadawalniającym. Zapalenia płuc 
i tyfusy u starszych, u dzieci ospa i szkarlatyna sprowa­
dziły liczne wypadki śmierci.

W przeglądzie za miesiąc luty donosiliśmy o spro­
wadzonych parobkach z X. Poznańskiego do okr: Ło­
wickiego; obecnie Kor. z Gostyńskiego pisze, iż z powo­
du braku ludzi w niektórych miejscach korzystano z kan­
toru niższych służących, trzymanego w Słupcy przez p. 
Sommer, który podjął się w tę okolicę kilkadziesiąt fa- 
milij sprowadzić za wynagrodzeniem praktykowanem 
w okr. Gostyńskim. Umowa zawierana jest na lat cztery, 
i zgodzone familie potrzeba z miasta Słupcy sproAvadzać, 
posyłając A\róz drabiasty po 4 familie. Panu Sommer da­
je się 3 rsr. od każdej ugodzonej familii; można także 
sprowadzać tak zAvanych kopiaczy i komornikÓAY. Jeden 
z obywateli mający zamiar założenia kopalni torfu u sie­
bie, sproAYadził już 20 familij i zamyśla jeszcze 20 spro- 
Avadzić.

Rozmaitości.—Kor: z okr: WarszaAYskiego pisze, 
iż C. T. R. av tymże okr: zamieszkali, podążając av ślad 
za C. T. R. z okr: Błońskiego co do Avzajemnego przy­
chodzenia sobie w pomoc słomą na przypadek pogorzeli, 
zaAvarli pomiędzy sobą takiż sam układ na tych samych 
co av Błońskim Avarunkach, zamieszczonych av Roczni­
kach Gos. Kr. za miesiąc luty r. b.

Z praAvdziAvą pociechą podajemy tę wiadomość, ŚAviad- 
czącą o ciągłej działalności Czł. T. R. i radzibyśmy jak 
najAYięcej i jak najczęściej tym podobnych zamieszczać.
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— Tenże Kor: podaje ciekawe wiadomości tyczące 
się sprowadzonej z Anglii w 1858 r. do dóbr Wilanow­
skich machiny parowej przenośnej (Locomobile). Machina 
ta o sile 7 koni zastosowana została w tych czasach do 
poruszania tartaka, młocarni, sieczkarni, młyna zbożo- 
wego, piły cyrkularnej i pompy wodnej.

Siła machiny parowej jest w stanie poruszać 6 — 7 
pił tartaka i jednocześnie chociaż z wielkiem już wytę­
żeniem sieczkarnię. Młockarnia Ewansowska 4-konna, 
sieczkarnia i młyn, mogą być również jednocześnie 
czynne.

Kapitał nakładowy jaki wydano na kupno i stoso­
wne urządzenie tycli maszyn jest następujący:

Locomobila wraz ze sprowadzeniem jej z Anglii kosz­
tuje tu na miejscu o k o ło .................................Złp. 12,000.

Tartak wyrobiony w zakładach Żeglugi 
P arow ej.............................................................  „ 10,000.

Za urządzenie kommunikacyi ruchu od 
machiny parowej do wyżej wymienionych 
machin, niemniej za komin, pompę, usta­
wienie na miejscu i nadzór inżyniera, wy­
płacono tymże zak ładom ................................. „ 16,000.

Razem przeto koszta na machiny wy­
noszą ..................................................................Złp. 38,000.

Wartość budowli mieszczących w sobie samą loco- 
mobilę, tartak, młyn i pompę można w przybliżeniu 
oznaczyć na 10,000 złp.

Opierając się na tych danych, Kor: oblicza korzyści 
jakie z wyłożonego na to kapitału ciągnie właściciel 
w ten sposób:

. Locomobila w ciągu 10ciu godzin zużywa około pół 
sążnia kubicznego drzewa, wartości złp. 16 , lub 3 %



korcy koksu wartości 12 zip., średnio
z a te m ..............................................................Złp. 15 gr. —

Przyjmując że locomobila w różnych 
celach może być czynną przez 300 dni 
w roku i licząc 5°/0 od kapitału nakłado­
wego a 10% na zużycie, razem 15 %j wy­
padnie z tego tytułu kosztu dziennego . „ 6 „ —

Z procentu od budynku licząc 8°/0 
wraz z utrzymaniem, przypadnie na dzień
roboczy...........................................................  „ 2 „ 20.

Od 16,000 złp. wydanych na kupno 
niektórych machin do kommunikacyi ru­
chu niezbędnych, zważywszy że nie 
wszystkie machiny ciągle są w ruchu, 
a tem samem małemu ulegają zepsuciu, 
liczę oprócz 5% od kapitału, tylko 27s 
na zużycie, razem 7V2 % , co rozłożone
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na każdy dzień roboczy c z y n i................  „ 4 „ —
Do obsługi machiny potrzebny jest 

maszynista płatny 4 złp. dziennie i palacz
2 złp. dziennie  „ 6 „ —

Smarowidło kosztuje  ............ „ 2 „ —

Razem więc siła pary kosztuje tu  
d z ie n n ie ........................................................ Złp. 35 gr. 20.

ZastosoAvana do tartaka wyrzyna dziennie do 1,000 
łokci tarcic. Doliczywszy więc do powyższych zł. 35 g'. 20 
majstra płatnego 4 złp. dziennie, 5oiu ludzi do pomocy 
po złp. 2 i nadto 10°/0 od wartości tartaka, licząc w to 
jego zużycie co wyniesie na dzień złp. 3 gr. 10, otrzy­
mamy cenę wytarcia łokcia deski 1,6 grosza, czyli od 
raty złp. 16, kiedy zwykle w tych stronach 24—26 złp. 
się płaci.

Co się tyczy przerzynania szczap piłą cyrkularną, 
licząc że na dzień machina ta przerzyna na 2 sznity



13 — 15 sążni, i że do obsługi jej potrzeba 5 — 7 ludzi, 
nie wiele taniej wypadnie jak ręcznie.

Najmniej korzystne jest zastosowanie tej machiny do 
młocarni; przyjmując bowiem że 8 koni na przeprząg 
pracujących jest w stanie dać równie prędki obrót mło­
carni i sieczkarni razem co locomobila (zbyt prędki obrót 
z powodu przecinania ziarna byłby niekorzystny) i licząc 
utrzymanie dzienne konia 3 złp., rachunek przemawia tu 
za użyciem koni.

Nie przesądzam jednak, mówi Kor:, czyli rachunek 
nie wypadłby przeciwnie, przy użyciu na ten cel machi­
ny o sile 4oh koni, kosztującej tylko 4,000 złp., a z tern 
mniej kosztownej kommunikacyi ruchu, jeżeliby machi­
na tylko do młocarni zastosowaną była.

— Już tylekroć razy wspominaliśmy o Domu Rol­
ników Płockich i o jego działaniach; dziś przychodzi 
nam pomówić jeszcze i o korzystnym wpływie, jaki insty- 
tucya ta na przemianę dotychczasowych stosunków han­
dlowych w kraju naszym wywarła.

Korzyści jakie spłynęły dla gubernii Płockiej i dla 
okolic które za pomocą kantorów tego Domu weszły 
z nim w bliższy stosunek, skłoniły obywateli wielu in­
nych okolic bądź do połączenia się z tymże Domem, 
bądź też do założenia u siebie podobnych instytucyj. Ze 
wszystkich prawie stron kraju dochodzą nas wiadomości 
o tych użytecznych zamiarach, które bodaj jak najry­
chlej ziścić się mogły, i jeżeli wszystkie te projektu przyj­
dą do skutku, niedługo kraj kosztować będzie błogich 
owoców, jakie mu to wyzwolenie handlu z krępujących 
go dotąd nieznośnych więzów zapewnić musi.

W  okr: Rawskim Czł. T. wybrali z pomiędzy siebie 
osobną Delegacyę, mającą się zająć wygotowaniem pro­
jektu, w jaki sposób Dom taki najkorzystniej w okolicy 
tój zaprowadzićby można.
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W  powiecie Włocławskim stanął projekt założenia 
w mieście Włocławku Domu Zleceń Rolników Kujawsko- 
Gostyńskich, z przyłączeniem się także całego powiatu 
Gostyńskiego.

W  okr: Kaliskim i Wartskim, połączonemi staraniami 
tamecznych obywateli, przyprowadzono do skutku po­
przednio powzięty zamiar założenia Domu Zleceń, któ­
rego ustawę znajdą czytelnicy w dziale Rozmaitości ni­
niejszego zeszytu.

Kor: z okr: Kaliskiego dodaje, iż stosunki kredytowe 
tamecznej okolicy znacznie się poprawiły, na samą wieść 
o mającym być zatwierdzonym projekcie pożyczki Tow: 
Kredytowego, Seryi II okr: III, i zdarzają się wypadki, 
że kapitaliści sami szukają pomieszczenia dla swych ka­
pitałów.

W okr: Sandomierskim zebrano 44,000 na założenie 
Domu Zleceń, na wzór Domu Zleceń Rolników Płockich; 
okręg Radomski jednomyślnie postanowił współuczestni­
czyć w tem przedsięwzięciu, i jak donosi Kor: tego okrę­
gu, podpisy na akcye wynoszą tam do tej pory 60,000 zł.

Kor: z okr: Kozienickiego, w którym postanowiono 
się połączyć z zakładającym się Domem Zleceń dla gu- 
bernii Radomskiej, ma nadzieję, iż Dom ten już w jesieni 
będzie mógł swe czynności rozpocząć; znalazły się bo­
wiem osoby posiadające kapitał, z gotowością przyjęcia 
firmy. Zadeklarowany dotąd kapitał wynosi rs. 75,000, 
a resztę dopełnią akcye, na co, jak z powyższego widzieć 
można, niedługo czekać będzie potrzeba.

Kor: z Jędrzejowskiego pisze, iż od dwóch lat istnie­
jący już w tamtej okolicy zamiar założenia współki kre- 
dytowo-handlowej przychodzi do skutku; nabyto bowiem 
wiary w dobre powodzenie na przyszłość podobnej in- 
stytucyi. Za lat parę, da Bóg doczekać, mówi Kor:, oswo­
bodzimy nasze stosunki handlowe z gniotącego ich do­



tą  cl ucisku, dzięki rzuconej myśli przez To w: Rok, dzięki 
dobremu przykładowi, jaki nam współka Płocka przed­
stawia.

W powiecie Bialskim agentura Domu Zleceń Rolni­
ków Płockich już w maju ma swe działania rozpocząć; 
w okr: Soleckim i Miechowskim, projekt założenia lub 
przyłączenia się do już założonego podobnego Domu, 
ciągle wszystkie umysły zajmuje.

Kor: z okr: Sejneńskiego pisze, iż wszystkich obywa­
teli tamtejszej okolicy zajmują obecnie dwie kwestye, 
a mianowicie: budowa szosy z Suwałk do Grodna i Dom 
komissowy w Alexocie lub Kownie, w czem cała Litwa 
chce wziąść udział.

Jakby dla zachęcenia obywateli wyżej wspomnionych 
okręgów, do prędszego przyprowadzenia do skutku tych 
pięknych zamiarów, Kor: z okr: Płockiego (Od. I) pisze, 
iż olbrzymim krokiem rozwijająca się działalność Domu 
Zleceń Rolników Płockich, na najwyższą zasługuje uwa­
gę. Korzyści wypływające z tej dobroczynnej i tak w porę 
zawiązanej wspólki, są dla nas rolników tak zbawienne 
i tak dotykalnie czuć się dają, iż największa ze strony naszej 
wdzięczność należy się jej założycielom, którzy tak wiel­
kie na tej drodze krajowi oddali usługi. Nabycie w P ło­
cku w pierwszym już roku działania współki obszernego 
śpichrza i dogodnego domu na skład wszelkich towarów, 
niemniej w zeszłym miesiącu śpichrza na kilkadziesiąt 
tysięcy korcy zboża, i wyjazd jednego z firmowych w Kra­
kowskie do fabryk, dla zakupienia żelaza na wspólny 
nasz użytek, daje nam to pocieszające przekonanie, że 
szlachetne usiłowania naczelników Domu Zleceń, roz­
szerzającego z każdym dniem swoje handlowe operacye, 
utrwalają się na coraz silniejszych podstawach.

W tym samym duchu pisze także i Kor: z okr: Łom­
żyńskiego, gdzie, jak wiadomo, kantor Domu Zleceń Roi-
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ników Płockich już w miesiącu styczniu r. b. czynności 
swe rozpoczął, a których początki, mówi Kor:, spodzie­
wać się każą, że instytucya ta ważne zajmie miejsce 
w działaniach handlowych okolicy naszej. Skład kantoru 
tego zaopatrzony został w żelazo, najważniejszy dla rol­
nictwa produkt, również w towary kolonijalne, w mydło 
i świece; wkrótce otrzyma herbatę wprost za pośrednic­
twem domów handlowych moskiewskich sprowadzoną, 
oraz w inne ważniejsze gospodarskie przedmioty. Czł. 
Tow. Rolniczego uznając niedostateczność najętego tym ­
czasem śpichrza, zdecydowali się nowy i odpowiedni po­
trzebom spichrz wybudować; być może, iż to jeszcze 
w ciągu bieżącego lata nastąpi.

— Oprócz tego krzątania się około uregulowania 
stosunków handlowych, Czł. Tow. nie zaniedbują innych 
niemniej pożytecznych zajęć. W powiecie Bialskim, jak 
donosi Kor: z Łosickiego, Czł. Tow. ułożyli i przyjęli: 
Ustawę powiatową wzajemnej pomocy przy klęsce gra­
dobicia. Ustawa ta oparta jest głównie na następujących 
warunkach:

a) Ubezpieczyć się może każdy posiadacz ziemski 
w powiecie bezwzględnie na tytuł i obszar własności.

b) Ubezpieczający się winien podać przed 1 czerwca 
wykaz ilości wysiewów: pszenicy, żyta, jęczmienia, 
owsa i grochu; inne ziarna lub rośliny ubezpieczo­
ne być nie mogą.

c) W razie klęski ubezpieczony ma prawo do wyna­
grodzenia, jeżeli przynajmniej 1/i część spodziewa­
nych plonów utracił.

d) Maximum składki nie może przenosić 6°/0 od po­
danego wysiewu; gdyby składka takowa zrządzo­
nych szkód nie pokrywała, każdy z poszkodowanych 
stosunkowo do niej tylko wynagrodzonym będzie.
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e) Ubezpieczenie obowiązuje na rok; na lata następne 
za nowem zezwoleniem i nadal utrzymane być może.

f )  Delegacye sprawdzającą i wynagradzającą zrzą­
dzone szkody składa 6ściu Członków obranych po 
trzech z okręgu.

g) Po doznanej klęsce poszkodowany najdalej w ciągu 
3eb dni zawiadamia o niej najbliższego delegowane­
go, ten przybrawszy dwóch sąsiadów ze stowarzy­
szonych, sprawdza klęskę na miejscu, a po dniach 
kilkunastu, robi powtórną wizyę dla dokładniejsze­
go ocenienia straty.

h) Między dniem 25 sierpnia a 1 września, Delegacya 
powiatu w komplecie przynajmniej trzech, z proto­
kółów złożonych jej ze wszystkich miejsc poszko­
dowanych, ustanawia wysokość potrzebnej składki, 
rozpisuje takową na stowarzyszonych; każdy zaś 
przypadającą nań ilość, obowiązany poszkodowa­
nemu do wskazanego miejsca sam odstawić, i to: 
ziarno ozime przed 15 września, jare przed 15 sty­
cznia, lub zniósłszy się z nim, zapłacić po cenie 
w najbliższem mieście praktykowanej.

i) Ubezpieczony, przekonany przez Delegacya o fał- 
szywem podaniu zasiewów, traci prawo do wyna­
grodzenia.

— Na zakończenie naszego przeglądu, pozostaje 
nam się jeszcze jedna dobra wiadomość, którą z czytel­
nikami śpieszymy się podzielić, a tą jest odkrycie we wsi 
Sikawa pod miastem Łodzią w okręgu Zgierskim poło­
żonej, głębokiego pokładu węgla brunatnego. Kor: z te­
go okręgu pisze, iż głębokość odkrytego pokładu do 
6sc,u łokci warszawskich dochodzi, szerokość jego dotąd 
jeszcze jest niewiadoma; sprowadzeni górnicy niedługo 
jej granice oznaczyć będą mogli, a o skutkach ich pracy 
Kor. w przyszłości donieść nam obiecuje. Odkrycia po­
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kładów węgla brunatnego, który w Niemczech, a szcze­
gólniej też w Prussach tak powszechnie jest używanym, 
wpłyną znacznie na zniżenie się ceny drzewa, która wokr: 
Zgierskim z powodu znacznej konsumcyi takowego przez 
wielką liczbę istniejących tamże fabryk, do znacznej 
doszła wysokości.

Warszawa, dnia 15 kwietnia 1860 roku.
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DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE

w  O b s e r w a t o r y i i m  A s t r o i i o m i c x t i e n i
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Łuty , 1860.



Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 367,6 stóp paryzkich nad Poziom morza, jego szerokość geogr. 52°13'5", długość w czasie
l g-14m'45%7 czyli w łuku 18°41 ' ^  Wschód względem południka paiyzkiego.

Ł u t y ,  1 8 6 0 .  D o s t r z e ż e n i a  M e t e o r o l o g i c z n e  *  O b s e r w a t o r y u m  A s t r o n o m i c z n e m  W a r s z a w s k i e m .

D
nia

o
Cu
3
5 ’
z
TT
Cfl

w
B A R O M E T R  

m il im e t r a c h  sp ro w a d z o n y  
d o  0 ° S t

T E R M O M E T R

u s t o p n i o w y

W
ilg

o
tn

o
ść

średnia 
dzień 

n

S T A N N I E B A K I E R U N E K  W IA T R U
I lo ść  wo­
dy co do 

w ysokości 
w m ilim .

Z
*-<1 6 10 4 10 średni 6 10 4 10 śreJo1 te 6 1 10 1 4 1 10 6 1 10 1 4 10
Ł5 godz. rano godz. rano god. wiec. 1 god. wiec. dzienny godz. rano godz. rano I god. w iec. god. wiec. dzieuW, I godz. rano 1 godz. rano 1 godz. wieczór ! godz. wieczór god.rano | god.rano | godz. w. god*. W. C2U 1 g«

1 736.69 737 36 737.02 737.30 737.09 2° .3 1°.8 0°.6 + 0°.6 — 0° 27 ,94.3
l(in P o ch m u rn y p o c h m u rn i poch . m gła deszcz Pd w . PdW . PdW .

2 738.01 739.72 741.74 744.48 740.99 — 0.5 — 0.4 1 5 2.8 -  n p o c h m u rn i p o c h m u rn i p o c h m u rn i poch m u rn y PdZ. Pd. Z. z 3.6
3 747.20 749.68 751.20 753.08 750.29 — 5.0 — 4.2 ---- 2.3 — 5.4 - f u p o c h m u rn i p raw . p o ch pr. pogodny pogodny Z. Z. Z. z .
4 751.82 753.09 752.20 750.29 751.85 — 3.7 — 2.4 --- 0.5 — 2.1 _2.1'

97 w po ch m u rn y śn ieg p o ch m u rn y p o ch m u rn y PdZ PdZ. z . z .
5 746.27 746.00 743.09 740.66 744.01 — 1.9 — 0.3 + 1.4 + 1.7 - f  0.2> śn ieg p o c h m u rn y p o c h m u rn y p o c h m u rn y Z. Z. z z . 2.0 2.8

fi 736.80 735.72 732,51 733.12 734.54 + 0.3 + 0.8 + 0.8 — 0.2 +  < $ ?>.5 p o ch m u rn y sm eg śn ieg p o c h m u rn y z . PdZ. PdZ. z. 5.4 6.8
7 (V). 729.67 730.39 735.38 740.67 734.03 2.6 2.1 0.8 — 3.4 9l‘n p o c h m u rn y /a d  śn ież . p o c h m u rn y p o c h m u rn y z . Z. z . z . 5.6
8 744.06 744.42 741.65 734.53 741.17 — 6.9 — 2.7 1.4 — 1.7 a *0 pogodny p o c h m u rn y p o c h m u rn y śn ieg  zad. z. Z. Pd. Pd. 2.0
9 732.00 731.48 737.37 740.20 736.01 + 0.8 — 0.2 0.5 — 6.3 - 1-5? 88*1;

p o ch m u rn y praw . poch. p o ch m u rn y n ap ó ł pog. z . z . Z. P 11Z.
10 741.71 743.64 746.21 749.43 745.25 8.2 — 5.1 — 4.2 — 6.0 _  4.80 p o ch m u rn y poch. m gła p o c h m u rn y p o c h m u rn y P il w . P 11 w . P ń . P 11.

11 751.76 753.08 752.97 753.84 752.91 _ 8.4 __ 8.6 _ 4.6 _ 9.3 —  7 .# 91.2h q p o ch m u rn y pog. m gła . pogodny pogodny Pil. P11W. P n W . Pn.
12 752.86 752.54 750.73 750.44 751.64 __ 11.4 — 8.2 --- 5.1 — 6.5 __ 7 # p o ch m u rn y p o ch m u rn y p o ch m u rn y śn ieg Pn w . Pn . PnW . PnW .
13 <5- 751.34 752.64 753.20 753.40 752.65 __ 7.5 — 7.3 --- 7.8 — 7.6 — 7.5” p o ch m u rn y p o ch m u rn y p o c h m u rn y po ch m u rn y PnW . P n W . PnW . P n W . 5.2
14 752.06 752.06 751.12 751.32 751.64 — 8.3 — 8.3 --- 7.8 — 5.2 __7.0”

* ul p o ch m u rn y poch. śn ieg śn ieg p o c h m u rn y Pn. Pn . P 11Z. Pn. 4.8
15 749.64 748.36 744.80 741.72 746.13 — 7.3 — 4.7 — 2.3 — 4.0 __4.01 p o c h m u rn y śnieg sm eg sm eg Z. Z. Z. Z. 4.0

16 740.28 741.92 744.63 747.77 743.65 ^ _ 3.8 __ 1.3 __ 0.2 __ 2.9 2 0$ 
At 1

98.5 P o c h m u rn i poch. m gła p o c h m u rn y p o c h m u rn y PdZ. PdZ. Pd . Pn . 3.6
17 750.96 752.12 751.66 750.16 751.23 — 3.5 — 3.2 --- 4.4 — 5.6 _4.1'

7 i ł 90 0 p o ch m u rn y poch . m gła śn ieg p o c h m u rn y Pn. P n . P n . Z. 4.0
18 744.68 744.20 744 08 745.80 744.69 — 5.6 — 2.5 — 0.8 — 4.8 SfiO p o ch m u rn y p o c h m u rn y p o c h m u rn y p o c h m u rn y Z. P 11Z. P 11Z. P 11Z.
19 745 24 744.60 740.27 736.32 741.61 — 6.5 — 7.0 --- 2.3 — 1.2 __4. i ” ftf) q p o ch m u rn y n a p ó ł pog. p o c h m u rn y p o c h m u rn y 1’uZ. Z. Pd. PdZ. 2.8
20 732.62 732.35 733.57 735.74 733.56 — 0.8 — 0.2 + 1.3 — 3.0 _ o .® u p o ch m u rn y p o c h m u rn y p o c h m u rn y n ap ó ł pog. PdZ. PdZ. PdZ. PdZ.

21 © • 737.46 738.69 740.25 742.00 739.60 _ 5.0 + 0.2 + 0.4 __ 2.5 - 1-g
88.7 p o ch m u rn y na pół, pog. n a p ó ł pog. n a p ó ł pog. Pd. Pd. Z. Pn.

•79 743.24 744.56 749.87 748.10 746.44 __ 7.8 5.0 3.1 — 4.4 —  5.05 1 H9n p o ch m u rn y p o c h m u rn y śn ieg sm eg Pn. Pn . P n . P n W . 4.8
23 751.68 754.56 757.00 760.44 755.92 — 6.4 — 5.6 --- 2.8 — 4.0 4,7” 

— 7 i ó 113 5 p o ch m u rn y p o c h m u rn y p o c h m u rn y p o ch m u rn y PnW . P n W . P n W . P n .
24 762.44 763.64 763.74 764.32 763.54 — 6.7 — 5.9 --- 5.7 — 6.3 — 6 .1® 89's p o ch m u rn y p o c h m u rn y p o c h m u rn y p o c h m u rn y P11W. P11W . P n . PdW .
25 764.24 764.16 763.04 762.04 763.37 — 8.6 — 6.7 - 6.4 — 12.6 _ _ 8.“ p o ch m u rn y p o ch m u rn y pogodny pogodny PdW . P d W . P dW . PdW .

26 760.27 759.44 756.96 753.11 757.44 10.9 8.4 __ 4.6 __ 7.1 - \ %
®n.5 
9.7 ;i

p o c h m u rn y poch. m gła p o c h m u rn y p o c h m u rn i PdW . P d w . PdW . PdW .
27 745.03 74 i.08 734 39 732.66 738.04 __ 10.1 — 3.8 + 2.3 — 1.3 9fio pogodny pogodny p o c h m u rn y śn ieg PdW . PdW . Pd. Pd. 4.8
28 736.44 740.20 742.67 741.40 740.18 — 0.3 + 1.0 + 1.9 — 0.6 98 5 p o ch m u rn y p o c h m u rn y deszcz p o c h m u rn y Z. Z. PdZ. PdZ.
29 D- 735.14 734.61 736.78 742.42 737.24 0.2 + 2.7 + 0.5 + 0.7 — 0-“ śnieg p o c h m u rn i śn ieg p o c h m u rn y PdZ. PdZ. PdZ. PdZ. 9.2

Ś re . 745.23 745.80 745.52 746.09 745.75 —5°. 17 —3°.50 —2°.02 jo.90
__gO.04 ^ 94.3 I

11.0 60.4



Średnia wysokość barometru miesięczna 
Najwyżej barometr dochodził d. 24 0 g. 10 w.
Najniżej — — d. 7og . 6r .
Średnia zmiana dzienna barometru 
Największa zmiana dzienna barometru 

d. 26—27 o g. 4 w.
Średnia wysokość barometru jest niższa o 

od stanu normalnego z 34 lat 
poprzedzających 

średnia temperatura lutego wynosi: 
i ta jest niższa o 
od stanu normalnego z 34 lat 
poprzedzających 

Największe ciepło było d. 29 o g. 10 r.
Największe zimno — d. 12 o g. 6 r. 
średnia zmiana dzienna temperatury 
Największa zmiana dzienna temperatury 

d. 27—28 o g. 6 r.
Termometrograf wskazał: Maximum: +  2'.5 U. przed połud.

Minimum: — 9U.8 „ d. 12 rano.
Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 94.3, biorąc UW za zupełne 

nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do ciężaru 4.33 gramów 
na jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta jest blizko
0 dwie setne większa od normalnej.

Ilość wody spadłej z deszczu wynosi co iło wysokości: 11.0 mii. czyli 4.87 
lin. par.; ze śniegu 60.4 mil. czyli 26.76 lin. par.; razem wody z deszczu
1 śniegu 71.4 czyli 31.63 lin. par.; ilość ta wody jest większa o 31.5 mil. 
czyli o 13.95 lin. par. niż w stanie normalnym (32.96 mil.).

Dni pogodnych było 0, napół pogodnych 8 , pochmurnych 21. 
l)ni deszczu 3 (d. 1, 5, 28).
— śniegu 14 (d. 4, o, 6 , 7, 8 , 12, 14, 15, 16, 17, 19, 22, 27, 29).
— mgły 3 (d. 1, 11, 17).

Wiatrów mocnych 14
W ichrów 7 (3 Z., 1 Pd., 1 PdZ., 1 Pm, 1 PnZ.).
Wiatr panujący Zachodni, częste były także Północno-Wschodnie 
i Południowo-Wschodnie.

Luty r. b. odznaczał się mepogodiiem stanem nieba, mroźnein powietrzem, 
częstemi i obtitemi śniegami i ten miesiąc stanowił u nas w r. h. właściw ą 
zimę, był bowiem blizko o dwa stopnie Ił. zimniejszy od stycznia r. b. 
a o 0.3 stop. R. od stano normalnego. Najcieplejsze dni były; d. 5, 6,28; 
najzimniejsze d. 11, 12, 13, 14, 25, 26. Barometr utrzymywat się nizko i przy 
częstych zmianach wiatru, podległ znacznym i częstym zmianom; śniegi 
i zamiecie śnieżne były częste. Ilość wody z deszczu i "śniegu jest dwa razy 
większa niż zwykle; ilość wody z samego śniegu 26.76 lim par. jest przeszło 
trzy razy większa niż w stanie normalnym. Stan elektryczności atmosfe­
rycznej co do jej natężenia średni miesięczny jest 26.7 stopni: największe 
natężenie siły elektrycznej dochodziło 54 stopni ii. li o g. 10 rano, przy nie­
bie pogodnem i mrożuem powietrzu. Pod względem stanu nieba miesiąc 
ten byl mniej pogodny niż zwykle, w stanie bowiem normalnym stosunek 
dni pogodnych do napół pogodnych i pochmurnych jest jak 4.1:6.6:17.6; 
w r. b. stosunek tychże dni jest jak 0 :8 :21; wichry i wiatry mocne były 
częste. Dnia 7 o godz. 3 rn. 52 rano w czasie pełni, przypadło zaćmienie 
księżyca cząstkowe, które dla chmur tylko w początku było widzialnem; po­
czerń nastąpiła zamieć śnieżna; tegoż dnia panował silny wiatr zachodni. 

Wysokość w'ody na r. Wiśle pod Warszawą największa stóp 5 cali 6 d.27.
„ „ » najmniejsza „ 4 cali 9 d. 13.

W tym miesiącu podobnie jak w poprzednich, przesyłano telegrafem 
elektrycznym do St. Petersburga, postrzeżenia meteorologiczne czynione 
w Obserwatoryurn Astronomicznem Warszawskiem co dzień o 8 godz. rano.
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ułożona z miesięcznych Rapportów Towarzystwu Rolniczemu nadesłanych przez Członków Korrespondentów Okręgowych, za miesiąc Marzec 1860 rokn.

POWIAT OKRĘG NAZWISKO KORRESPONDENTA

1. Warszaw?. |

2. Stanisławo.

Warszawski. 
Czerski . . . 
Błoński . . . 
Stanisławów. 
Siennicki . .

3. Rawski

4. Łęczycki

5. Łowicki

6. Gostyński

7. Włodaw.

Rawski . . 
Brzeziński 
Łęczycki
Zgierski.
Łowicki.

Sochaczewski 
Gostyński. . 
Orłowski . .

I Włocławski. 
Kowalski . .

8. Kaliski

9. Koniński

Radziejowski 
Kaliski. . . . 
W artski. . . 
Koniński. . . 
Pyzdrski. . .

10. Sieradzki

11. Wieluński

12. Piotrkow.

Sieradzki . . 
Szadkowski. 
Wieluński. . 
Częstochow . 
Piotrkowski.

13. Radomski

14, Kielecki

15. Sandomie.i

1®- Opatowskij

17. Opoczyń.

18. Miechów. |

19. Olkuski |

20. Stopnicki 5

21. Lubelski |

22. Krasny st. j

23. Hrubiesz. J 

241. Zamojski j
25. Siedlecki j

26. Łukowski |

27. Bialski f

28. RadzyńskiS
29. Płocki 1

30. Pułtuski
31. Lipnowski
32. Mławski
33. Przasnyski 
34- Ostrołęcki

35- Łomżyński j

36. Augustów. S
37. Sejneński ^

38. Kalwaryjs.
39. Maryamp.

Radomskow. 
Radomski. . 
Kozienicki. . 
Kielecki. . . 
Jędrzejowski

Sandomierski 
Staszowski . 
Opatowski. . 
Solecki. . . . 
Opoczyński. .

Rossman L udw ik ....................................... ..
Wilkoński Tomasz.........................................
Nakielski Marceli . ....................................
Hr. Zamoyski Władysław. Godlewski Antoni 
Hildebrandt Karol. Horodvński Witold. . .

Wolff Władysław............
Berendt Łukasz..............
Trzaskowski Alexander . 
Łebkowski Maxymilian. 
Rossmann Alexander. .

Małkowski Ludwik. . 
Gorczyński Walenty . 
Walewski Władysław 
Mittelstaedt Jan. . . . 
Kretkowski Emilian .

Hr. Skarbek Józef.......................................
Gołembowski Alexander  ...........................
Skupieński A nton i.......................................
Lalewicz Wiktor. Kłobukowski Alexander 
Chełmski Władysław.....................................

Kobierzycki Michał . 
Romocki Korneli. . . 
Walewski Piotr. . . . 
Czernik Ignacy. . . . 
Płonczyński Zygmunt

Cielecki L eo p o ld ................
Dołasiński R u d o lf ...............
Wojciechowski Antoni. Boski
Oraczewski Ludwik...................
Kozłowski Rom uald............

W

Popiel H ipo lit...................
Bobrownicki Włodzimierz
Kotkowski Józef...............
Kochanowski Roman . . . 
DrużbackiIgnacy ............

Koniecki. . . 
Szydłowiecki 
Miechowski . 
Proszowski . 
Szkalbmierski

Olkuski . . 
Lelowski . 
P ilicki. . . 
Stopnicki . 
Szydłowski

Lubelski. . . 
Lubartowski
K azim ie rsk i.
Krasnystaw. 
Chełmski . .

Hrubieszów. 
Tomaszowski 
Zamojski . . 
Tarnogrodzki 
Kraśnicki. .

Siedlecki . . 
Węgrowski . 
Łukowski. . 
Garwoliński. 
Żelechowski.

Bialski . . 
Łosicki. . . 
Radzyński. 
Włodawski 
Płocki. . .

Pułtuski. . . 
Lipnowski. . 
Mławski. . 
Przasnyski . 
Ostrołęcki. .

Łomżyński . 
Tykociński . 
Augustowski 
Biebrzański. 
Sejneński . .

Kalwaryjski. 
Maryampolski

Bocheński Franciszek 
ditto ditto. . 

Bielski Władysław . . 
Straszewski Ludwik. .

Lisicki B o l e s ł a w .................
Schtitz Adolf..................
Zast. Schultz Stanisław.
Fibich A loizy................
Walchnowski Ludwik .

Bieliński A łex an d er..................... .................
Grabowski Ludwik........................ .................
W ydrychie-wicz K azim . Brzozow ski W aleryan
Kostecki Teodor................................
Rudkowski A ntoni............

Teleżyński Felix . . . 
Woj ciechowski Tytus
Sawicki Felix ............
Nicmirowski Tytus . 
Łempicki Konstanty. .

Izdebski A lex an d er  ,
Oborski Maxymilian.................. .
Ilempel A lexy........................
Hr. Ledóchowski J a n   .
Cieciszowski Adam. Ordega Alfons •

Buchowiecki Władysław...............
Orłowski W ładysław...................• .
Biernacki Seweryn..........................• . . . .
Okęcki Ludwik  .............................■ . . . .
Matuszewski Leon. Chrzanowski Stanisław'

Pisarzowski Adam. Pi wkowski Fran.fW. Puszet. 
Dziewanowski Do. Cholmicki A. Kanigowski Wio, 
Mostowski Edmund. Kisielnicki Włodzimierz.
Dembowski Alexy. Kleczeński RoiflaQ.............
Fiszer Józef. Małowiejski Józef . • .............

Lutosławski Franciszek.
Fiszer L udw ik ...............
Sobolewski Wojciech . .
Woyczyński J a n .............
Abłamowicz Józef .

Gawroński Wiktor. 
Woyzbun Józef . . Gawroński Zygmunt

w przecięciu.
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i  Stopnie wyrażone w cyfrach, oznaczają: 1, bardzo niepomyślny;— 2, niepomyślny;— 3,

do Warszawy nie nadeszły, w powyższym Wykazie zapełnionymi być nie nogły. —  Data zaś powyższych rapportów 15 Marca 1860 r. 
średni;— 4, dobry;— 5, bardzo dobry.
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CZYNNOŚCI KOMITNTU
od d. 15 m a r c a  do 15 k w i e t n i a  1 8 6 0  roku.

I f l  wykonaniu wydanej na wniosek Sekcyi chowu in­
wentarza Uchwały Ogólnego Zebrania z 7s° lutego r. b., 
przeznaczającej rs. 675 na nagrody za najcelniejsze bu­
haje rasy St0-Krzyzkiej, po 2 na każdy z 9ciu okręgów, 
(pierwsza nagroda rs. 45, druga rs. 30), a to dla wło­
ścian mianowicie okręgow: 1) Kieleckiego. 2) Jędrze­
jowskiego. 3) Sandomierskiego. 4) Staszowskięgo. 5) Opa­
towskiego. 6) Soleckiego. 7) Opoczyńskiego. 8) Kornec­
kiego. 9) Szydłowieckiego; wyznaczono Delegacyę z CC. 
T.: Włodzimierza Bobrownickiego, Franciszka Bocheń­
skiego i Ignacego Drużbackicgo, mającą zaprojektować 
warunki konkursowe do powyższych nagród.

— W skutku wydanej na tęgorocznem Ogólnem Ze­
braniu w Sekcyi Rolnej, na wniosek Czł. Tow. Jana Gór­
skiego, uchwały, aby Komitet wybrał Delegacyę do u ło­
żenia i przepisania stałych zasad, którychby trzymać się 
byli obowiązani sędziowie, przyznający na wystawach 
nagrody za okazy bydła. Komitet na ten ceł zaprosił 
CC. K.: Stanisławą hr. Alexandrowicza, Ludwika Gór­
skiego; CC. T .: Jana Górskiego, Ludwika Bernarda 
Okęckiego i Wład. hr. Zamoyskiego. Zaproszenia do tej



I I C Z Y N N O Ś C I K O M IT E T U .

Delegacyi przesłano Członkom z wezwaniem, aby ułożyć 
się przez Delegacyę mający Regulamin, dość wcześnie 
był wykończonym, iżby na tegorocznej Wystawie czerw­
cowej w Warszawie, mógł być już sędziom do zastosowa­
nia się udzielonym.

Celem wykonania uchwały Ogólnego Zebrania, po- 
ruczającej Komitetowi urządzenie Agentury do nadzoru 
i kontrolli cen targowych w Warszawie, wyznaczoną zo­
stała Delegacya, do której Komitet zaprosił JW . R. S. 
Muszyńskiego Dyr. Wydz. Doch, Niestałych w Kom.Rz. 
P. i S., Czł. Kom. Alex. Kurtza, CC.T.: Adama Jasińskie­
go, Józefa Łaszczyńskiego i Henr. Morawskiego: Spra­
wozdawcą Delegacyi Czł. Kom. Alex. Kurtz.

— Delegacya wyznaczona z Komitetu do rozpozna­
nia konkursów do ogłoszonych w roku zeszłym jedynych 
na kraj nagród Tow. i przysądzenia tychże celującym 
kandydaturom, złożyła swe wnioski. Z siedmiu nagród 
pomienionych, trzy zostały ostatecznie przysądzone; wy­
rzeczenie Delegacyi co do dwóch innych zawieszone do 
nadejścia dodatkowych informaeyj; dwie resztujące dla 
braku wykwalifikowanych kandydatur musiały pozostać 
jako konkurs otwarty. Sprawozdanie szczegółowe w tym 
przedmiocie ogłoszonem będzie na publicznem posiedze­
niu w czerwcu r. b.

Instrukcye dla konkursowych Delegacyj Okręgowych 
i Oddziałowych wygotowane przez Specyalną Delegacyę 
Komitetu jeszcze w marcu r. b., rozesłano Korresponden- 
tomTow. zaraz po Świętach Wielkanocnych wraz z nale- 
żącemi do nich szematami. Taż Delegacya wypracowała 
warunki konkursów do nagród jedynych na kraj przez 
tegoroczne Zebranie Ogólne uchwalonych i o takowych 
(oprócz ogłoszenia w gazetach), Korrespondenci i Dele- 
gacye osobnym okólnikiem wiadomość otrzymują, co je­
szcze i w obecnym numerze Roczników jest powtórzone.
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Okólnik dotyczący: 1° wyposażenia z funduszu kre­
dytowo -zapomogowego majstrów na rok bież.; 2° kształ­
cenia rzemieślników w zakładzie p. Plate’go; 3° wiado­
mości o warunkach praktycznego kształcenia ochronia- 
rek wiejskich i zaprowadzenia ochron, rozesłany został 
do Korrespondentów Okręgowych i zamieszczony w* nu­
merze marcowym Roczników Gosp. Krajowego.

— Na skutek uczynionego przez Prezesa Dyr. Wy­
ścigów konnych do JW. Dyr. Gł. Prez. w Kom. Rząd. 
S. W. i Duch. przedstawienia (patrz Czynności Komitetu 
z zeszł. mies.), JW. Dyrektor Główny zawiadomił, iż za­
nim ułożone będą stanowcze zasady, podług których na­
dal stale staraniom Towarzystwa Rolniczego Wystawa 
czerwcowa w Warszawie powierzoną zostanie, tegoro­
czna Wystawa, jak w roku zeszłym tymczasowo Towa­
rzystwu jest oddaną. Termin Wystawy w dniach 15 i 16 
czerwca r. b.

— Z powodu prawie zupełnego wyczerpnięcia egzem­
plarzy Roczników z 1859 r. uchwalono zastrzedz w Ex- 
pedycyi Głównej, aby kilka resztujących zachowała do 
wyłącznej dyspozycyi Komitetu, tym zaś Członkom Tow. 
z liczby 80ciH jeszcze w składce za rok zeszły 1859 za­
legającym, którzyby składkę tę wnieśli, uchwalono 
w zamian posyłać bezpłatnie po egzemplarzu: 1° Od­
bitki Obrazu Czynności Ogólnego Zebrania lutowego 
z 1859 r. (cena rs. 1 kop. 50). 2° Publicznego posie­
dzenia czerwcowego z tegoż roku (cena kop. 50). 3°Ko- 
dexu Rolnictwa przez Snt Clair’a, nakładu b. Spółki Rocz­
ników Gosp. Kraj. (Tomów 2, cena rs. 2 kop. 70).

— Na żądanie Delegacyi Chowu koni, zaproszono 
do jej składu Czł. Kom. Alex. Kurtza; CC. T.: Adolfa 
Biesiekierskiego, hr. Augusta Potockiego i Wincentego 
Siemieńskiego.
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— Na żądanie Wydziałów Redakcyi Roczników Gos. 
Kraj. i Wydawniczego, Czł. Hon. JX. Adam Jakubow­
ski zaproszonym został na Członka tychże wydziałów. 
Z mocy § 31s° Ustawy, CC. T.: Alexandra Kłobukow- 
skiego i Konstantego Górskiego zaproszono na przybra­
nych Członków do Komitetu z prawami tymże paragra­
fem w Ustawie opisanemi.



Komitet Towarzystwa Rolniczego w Królestwie Polokiem.

Reskrypt JW . Dyrektora Głównego Prezydującego 
w Kommissyi Rządowej SpraAv Wewnętrznych i Ducho­
wnych do Prezesa Towarzystwa Rolniczego adressowa- 
ny> zamieszcza w Rocznikach Gospodarstwa Krajowego 
dla wiadomości i ścisłego zastosowania się wszystkich 
Członków Towarzystwa, z nadmienieniem, że Komitet ze 
swej strony zajmuje się skierowaniem przyszłych działań 
Towarzystwa Rolniczego do wskazań, rzeczonym reskry­
ptem objętych.

W arszawa, dnia 30 M aja 1SG0 roku.

Pl -ezes, Andrzćj Zamoyski.

Członek Sekretarz, Władysław Garhińshi,

DYE E K T OE ,  g ł ó w n y
prezydu.tący do

w Kommissyi Rzędowej Spraw  W e- J W - Prezesa Towarzystwa Rolniczego 
Strzny ch i Duchownych. w Królestwie Polskićm.

w W arszawie d. « /24 Mca Maja 1 SCO r.

N r o  l " ' 8 / 3 3 3 8 -

Miałem zaszczyt otrzymać Reskrypt JO. Xięcia 
Namiestnika Królestwa z dnia u/23 Maja r. b. N ro 3032  
następującej treści:

TowarzystAYo. Rolnicze av Królestwie Polskiem  usta* 
ńOA\ione, rozszerzyAA^szy aa7 ostatnich czasach zakres

Roczniki, m. Maj 1860. *
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swych działań, odstąpiło pod niektóremi względami 
o d  Ustawy N a jw y ż e j  sobie nadanej, a w szczególności 
od przepisów zawartych w Artykułach 15, 16, 27, 35, 
36, 40 i 41.

Ponieważ na zasadzie Art. 41 Ustawy Towarzystwa, 
wszelkie zmiany w tejże Ustawie mogą, mieć moc obo­
wiązującą dopiero od chwili ich zatwierdzenia przez 
Namiestnika Królestwa, przeto po poniesieniu powyższego 
stanu rzeczy do N a j w y ż s z e j  wiadomości, N a j j a ś n i e j s z y  
C e s a r z  i  K r ó l  rozkazać raczył co następuje:

1) Rząd zatwierdziwszy sposób zarządzania czynno­
ściami Towarzystwa Rolniczego, za pośrednictwem Ko­
mitetu z grona jego wybranego, miejsce i czas zebrań 
Członków Towarzystwa, jako też czas i miejsce dla roz­
dawania nagród, znajduje utworzenie wszelkiego rodzaju 
poddziałów do zarządu i prowadzenia czynności Towa­
rzystwa zupełnie nieodpowiedniem istotnemu duchowi 
Ustawy, i mogącem spowodować rozliczne niedogodno­
ści; w skutku więc tego, Delegacye tak Okręgowe jako 
i Wydziałowe, z wyłączeniem jedynie tych, o jakich jest 
mowa w Art. 36 Ustawy, jako też wszelkiego rodzaju 
Komitety, oprócz ustanowionego Artykułem 15 Ustawy, 
od obecnej chwili wzbronione zostają. Członkowie To­
warzystwa, nienależący do Komitetu, o jakim mówi Art, 
15 Ustawy, mogą wspólnie działać tylko na ogólnych 
zebraniach Towarzystwa. Zresztą nie wzbrania się Ko­
mitetowi Towarzystwa, wyznaczanie Delegacyj czaso­
wych z dwóch lub 3ch Członków złożonych dla spraw­
dzenia jakiego pojedyńczego faktu, zasługującego na 
szczególną uwagę i wyłącznie do rolnictwa odnoszącego 
się; wszakże takie tymczasowe Delegacye, po złożeniu 
Komitetowi swojego doniesienia, winny się bezzwłocznie 
rozwiązywać; ocenianie zaś i poprzednie kwalifikowanie 
przedmiotów gospodarstwa wiejskiego, oraz wynalazków



roztrząsaniu Towarzystwa ulegających, należeć winno 
ĉ ° Komitetu i następnie przedstawiane być ma do uzna­
n a  Towarzystwa.

2) Towarzystwo podczas corocznego posiedzenia pu­
blicznego , w miesiącu Czerwcu odbywanego, winno 
w myśl Artykułu 40 Ustawy, rozdawać na temże posie­
dzeniu, medale i inne nagrody, przez siebie przyznane. 
Osobom zaś nieobecnym na ogólnem zebraniu, Komitet 
przyznane nagrody, będzie w obowiązku przesyłać dla 
doręczenia, za pośrednictwem Władzy Administracyjnej, 
tojest: Gubernatorów' Cywilnych.

3) Ponieważ wszelkie tłumne zebrania ludności i od­
bywanie konkursów, mogą mieć miejsce jedynie za ze­
zwoleniem i decyzyą Władz Rządowych, nie zaś z za­
rządzenia jakiegokolwiek bądź Towarzystwa lub jego 
delegatów, którym nie służy do tego żadne prawo: przeto 
odbywanie konkursowych prób, do rolnictwa odnoszą­
cych się, wyścigów konnych i wszelkich wystaw płodów 
rolniczych, może następoAvać jedynie tylko za oddziel- 
nemi upoważnieniami Rady Administracyjnej.

O  takowej Woli N a jw y ż s z e j ,  Jego Książęca Mość 
polecił mi zawiadomić niezwłocznie Towarzystwo Rolni­
cze i dopilnować skutku.

Spełniając niniejszem rozkaz JO. Xięcia Namiestni­
ka, mam zaszczyt uprzejmie upraszać JW . Prezesa, 
° przedsięwzięcie stosownych środków , celem wykona­
nia powyżej wyrażonej Woli N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a .

Radca Tajny (podpisano) Muchanow.

Dyrektor Kancellaryi (podp.) Oudowshi.

I I I



CZYNNOŚCI KGMITNTU
od dnia 15 kwietnia do 31 maja 1860 roku.

W  dalszym ciągu wykonania uchwał tegorocznego 
Ogólnego Zebrania, rozesłanym został do Korrespon- 
dentów okręgowych okólnik, podający do wiadomości 
Członków Towarzystwa warunki konkursu do czterech 
medalów, a mianowicie:

do medalu wielkiego, za gospodarstwo folwarczne, w któ- 
rem roboty wymiarowe na największą skalę wpro­
wadzone zostały;

do medalu wielkiego, za praktykowaną przynajmniej od 
lat trzech najlepszą rachunkowość gospodarską;

do medalu wielkiego, za oborę liczącą przynajmniej 20 
krów rodnych, rasy mlecznej ustalonej i w czysto­
ści krwi od lat 15 prowadzonej, ze szczególnem 
baczeniem na pożytek, jaki okolica ze sprzedaży 
sztuk rozpłodowych odnosi;

do medalu średniego, za najpraktyczniej postawioną 
budowlę gospodarską dla czeladzi wiejskiej, przy 
stosownem i naj oszczędniej szem urządzeniu ognisk.

— W wykonaniu troskliwości Komitetowej zaleco­
nego przez Ogólne Zebranie projektu kształcenia maj­
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strów ciesielskich, z funduszu etatem na Bursy przezna­
czonego , udzielono pp. Stanisławowi Łasiwieckiemu 
1 Gustawowi Brandstaeterowi, którzy ukończyli Gimna- 
zyum Realne w Warszawie i odbyli już 3-letnią w cie­
sielstwie praktykę, każdemu stypendyum w stosunku 
300 tal. rocznie, na koszta dalszego kształcenia się w za­
wodzie ciesielskim, a mianowicie w robotach lądowych 
i wodnych, a to z zastrzeżeniem, aby po ukończonej 
praktyce, każdy z nich przyjął w kraju na prowincyi 
odpowiednie miejsce kierującego robotami ciesielskiemi, 
na czas przynajmniej dwa razy dłuższy, aniżeli trwało 
stypendyum Towarzystwa.

W wykonaniu uchwały Ogólnego Zebrania, na 
wniosek Sekcyi Chowu Inwentarza wydanej, a przezna­
czającej fundusz rs. 2,000 na próby krzyżowania owiec 
włościańskich krajowych z owcami angielskiemi rasy 
Southdown, uproszono udającego się własnym kosztem 
za granicę Członka Tow. Ludwika Bernarda Okęckiego,
0 zakupienie kilkunastu sztuk southdown’ów i sprowa­
dzenie ich do kraju, a na ten cel kwota rs. 1,800 została 
mu wypłaconą.

— Do zajęcia się przygotowaniami, potrzebnemi dla 
stosownego urządzenia Wystawy czerwcowej zwierząt 
gospodarskich w Warszawie, delegowano Członków: Kur- 
tza Alexandra, Jezierskiego Karola, Łubieńskiego Pawła
1 Górskiego Konstantego.
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